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O TRAIEDYL 
tylko w Czytelni | Jakie są przymioty akcyi TraiedyiB 
az ý l ę : Jay AMOK ge i sd; z | 
| -+ raiedya nie co innego igst, tylko wystawienia 
ka y inn tylko, wy | 


jakcyi heroicznóy , niniącćy za cel strach i poli- 
(towanie. Aby akcya była heroiczną, potrzeba a= 


Do udostepnienia | 


Żeby była skutkiem nadzwyczayrego uniesienia A 
duszy: aż do pewnego punktu. Heroizmem iest 
‘Waga, męztwo, wspaniałość, posunięte do sto- 

/ppia daleko wyższego nad ten, na iakim ie w pas - 
spolitych duszach codziennie spostrzegamy. Ta- 
ki heroizm okaznie Herakliusz, ofiaruiąc się ną 
(=lerć za Marcyana; takim jest przejęta Pulche- 
kiedy do Fokasa tron sobia przywłaszczaią” 


-Czo mówi 2 odwa odną swoiega urzedog :' 

Biblioteka Pedagogiczna w Radomiu | eS T 53, godną swoieg zę e ` 
nr inw.: K - 25881 7 Ta 4 ! ; sf 

y Tyranie! ustąp z tronu, niech pan twóy usiądzid, 

Same nawet występki noszą niekiedy cechę iea g 


BO Ba sobie. Jako rzeźbiarz może zrobić pesag 
BGZs 25881 Mirona na ośm stóp wysoki; tak i poeta moża 
go odmalowąć, ieśli nie bohatyrem, tedy przy- A 
| kaymniéy czło wiekiem nadzyycziynego, i żę uk 
Aa r, 7 bs | mu OŚ 


powiem, heroicznego okrucieństwa, "W powsta- 
chności wystę pki wtenczas są w pewnym gatunku | 
heroicznc, kiedy się z niemi łączy niepospolita i 
nadzwyczayna Smiałość i steteczneść. Taka iest 
$mia!łość Katyliny, moc Medci, i nienstraszoność 
Kleopatry w Rodogundzig; 

i . 

A: cya. móže bydź keroiczną , albo sama przez 
się + albo przen charskter tych, którzy | 'a wyko- | 
Dynaią: Jest lerri iciną sam2 przez się v terózos, | 

kiedy * ma z» coł iski w elk; przedmiot, iskoto 
osłągnienie trowu, ukarae tyrana, zwycięźtwo | 
nad sapa samym w pośród nzygwastowniey śzóyy, 
Mularczy wości wielsiey iakińy pascyi,  Śtaie się 
heroiczną przez charakter tych, którzy ią wyko- 
nywzią, wtenczas, kiedy dzielsizcy , lub ci, prze- | 
ciw którym się działa, są królmr, xiężętami, lub | 
n innemi Akami osobiini. Jeżeli. buwiem | 
król ce przedsiębierze, czyn taki uślachetnia się | 


l 
f 


$ë dz i A eciw | ZA o PAR , 
przez wielkość działaiącćy osoby; iośli zaš przeciw, | przynaymnidy wielkiego zmartwienia stać się przy= 


Poeta więc traiczmy chrący w nes wzbn= `“ 
PRZE” dzić to uczucie, względem osoby, którą wysta- 
Prz 


królowi co przediięwziętem zostuie, akeya taka 
mabićra $lnchetności, przez wielkość togo, 
Giw któremu iest wymierzona. 
| 
Piórwszym więc przymiatem akeyi Traiedyi 
iest, shy była heroiczną, Lecz ma tem niedo- 
syć, powinna bydź ieszcze takióy natury, aby 
mogła wabudzić strach i politowanie; i to iest, 
co ią prawdziwie czyni tragiczną. Jakoż Epope- 
ia, równie iak trajiedya, wystawitią akcyą he- | 
roiezną , lecz żejćy wayistotnieyszym celem jest 
| 
l 
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| yrzbudzić pedziw'enia; przeto nie porusza ona du- 
szy, tylko zwolna dla wźniesienia iéy do pewne- 
go stopnia. Gwałtowne i w iednym momencie 


| całą duszę przenikające wzruszania, mieysca w” 


| nióy. nie maig. Przeciwnie Traiedyi naypiórwszym 
|ì ìedynym iest zamiarom, aby iak „paymocniśy 
| rarisyałatisónca.= Nie daladl tego, icżeli akeya 
| ióy nie będzie tkliwą' i okropna; ieźeli 1 nie wy- 
Stawi nieszczęścia w, tym stopuiu,- aby nas prze- | 
| straszyć i rozrzewnić moglo. * Strach więc i por 
| litowanie, sa dwie passye, 
|dzać powinna. Namiętności ta, są razem Aasa 


da idy i celem ; pontoważ mad nie dielatiyaggot: a 
n.e masz T do wzruszenią PNA + v 
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które trajedya webu " ` 
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Strach, podług Arystotelesa, iost pomiesza= ` 


nie, którego doznaiemy w duszy wtenczas, kie- | 
| dy sobie wystawiamy, iż może sią zdarzyć iakie” 


n esz zeście, mogąca nas Życia pozbawić, albo 
cz. ną 


powinien ią przedstawić w-takich okoliczno- 
ściach, w którychby wielkie iakie nieszczęścia 


ićy zagrażała, clbo życie iśy było w niebezpie-- 


czcistwie. Takie jest w Rodogundzie położenie 
Antyocka i Selenka. Lękamy się 0 tych dwóch 
xiążat, k'edy słyszymy Kleopstrę, któróy Okro» 
puy charekter iuż nam iost znajomy, 0 odgrałaią- 
per się przeciw tym dwom synom. 
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Drzemy z 


boiaźni o życie GABI kiedy ta okrutna mat- 


AR 
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ka səma powiada, iż zgłedziła żelazem Selenka 
Podwsia się strach. kicćy wnoszą zatruty kielich; 
odchodzim prawie od siebie, kiedy go "Antyoch 
do ust przybliża. 


Politcwanie. mówi Arystcteles. iest to Foe 
łeść, ktérą «zuiemy z przyczyny nieszczęść teac) 
który zarie sę nim, by dź wart lepszego losu: cz: - 
l to sami p otokrych dozne]-śmy nieszczęść. czy- 
li cbawany się tyko, abyśmy w me j ecy nie 
“popadli, Przyrodzenie wedzło człowiek owi serce 
czułe i litościwe: szao wyobrażenie nędzy dru- 
giego wzrusza ie i rozizęwnia. Jeżeli więc poda 


ta- traiczny; maluie Żywo przez wyrażenie, lub ` 


‘też e some skcyą AA, pirszczęście oso- 
ty, k tóra nas interes: wała, niezawodnie wzludzi 
w nss politowanie, Trk Rasyn wzbudza w nas 
politowanie nad miedym Joas:m, mśaluiąc żywo 
piebczpieczeństwo. w ktćróm się on, zraydował, 
kiedy. okrutna. Atalia kazała wyrznąć Fazy stkieh 
z jego rodu xiążąt. 

Skutek traiedyi zawisł po większdy części od 
sztuki, zjaką w pićy wzkudzaią strach i pelitg» 
wanie, i od stcppia do jakiego te dwie passye do» 
szły. Przeto poeta starać się powinien, akty ie 
coraz to bardziey powiększał, od początku aż da 


rozwiązania sztuki, Nadto bchztyr, którego piei 


szczęście DA bts liate s i wziuszyć, spi zus 


pełnie złym, zri zupełnie dobrym byćź pie pó- 
Wiwen. Gdyby był zupęłnie ziym, nieszczęścia 
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iego nie mogłoby wżraszyć, ani racji ani po- 
towania. 'Gdaby był zupsłnie dobrym, a po- 


` padt w nieszczęście, nateaczas więnćybyśmy czu- 


li nienawiści ku sprasycy uieszczęść iego, eniżeli 
politowania. Pierwsze uczucie potłumitoby dru- 
gie. Widok bowiem cnoty i a.ewiuności zhań- 
bionéy i poaiżonćy, obrusza i do gniewu zapala. 


Trzeba więe, aby interesuiąca nas osoba, któ- 
róy nieszczęścia rozwięzuie akcyą, była albo nie 
ze irszystkióni złą, albo nie ze wszystkićm dobrą. 
Moża bydź występną , lecz nie popełniać zbrodni 
z nałogu. Zapęd, lub zbytek namiętności , do- 
brey naw»t z siebie saméy, możę stać się REY 

czyną zbrodni, a natedńrzas nieszczęście icy wzbu- 
dzi w nas ltoić nie wzruszaląc nienawiści. Mo- 
że bylź caotliwą, lecz cnota ióy może bydź po- 
mieszane z jakąś "słabością, dla którój, błądzi i 
wpada w nieszczęście, Okr ipae iego skutki prze- 
nikna wskróś duszę słuchacza, lecz iy nie obru- 


szą. 


Hippolit i Bzytannik są cnotlivymi; baez s3» 
także cokolwiek wysiępaym ; pierwszy dlatego, 
że kocha Arycyą córkę i siostrę Palaatydów, nic- ' 
pragiaciót Tezeusza; drug: dlatego, Że ślepo idzio | 
za radami Narcyssa . Obie te osoby bardzićy nio- 
szczęśliwe, niż występne, nie zasłużyły na swoie , 
nieszczęścia; dlatego więc lituiemy się nad nie- 
mi. Mogły ich były uaiksąć, dlatego widok ich / 
mędzy mię wzbudza w nas nienawiści ku spraw- 
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com iy tak wielkiej; żeby. litość pizythimić 
mogła. k 


Nadto aby akcya traiedyi była traiczną pra- 
wdziwie, trzeba mieć wzgląd na okoliczności, 
które iy towarzyszą. Wszelka akcya, mówi 
Arystoteles, zachodzi, albo mi iędzy przyiaciolmi, 
albo mieprzyiaciołmi, albo między osobami zu- 
pełnie dla siebie oboiętnemi. Sama tylko akcya 
między pićrwszemi nioże bydź prawdziwie trai- 
ezną; ponieważ bliskość krwi, lub związki mi 
łości i przyjaźni, są naydzielnieyszeni śtędka- 

Imi ze wszystkich, iakięh tylko użyć można do 
~ wzbudzenia strachu i politowania, od których 
opó passyy prawdziwie traiczność akcyi zawi- 
s a. ta 


O CELU MORALNYM TRAIEDYT. 


Poema każde ma iaki$ cel stosowny do oby- 
czsiów; więc i Traiedya, podobny mieć -powiie- 
na. Prórwsi Rymotworcy pewnie o nim wyra- 
żnie nie myśleli; ale gdy rzeczy umysłowi przy- 


femne, pożytek iakiś. ukzzywały, wniesiono stąd, , 


IŹ teatralne sztuki zasadzać się maią na przy: da- 
tności Gdy jednak traiedya zależy na WZPUSZCe 


niu, ubocznie tylko do „moralnego celu z:nierza, 
Powiżaćhnie twierdzą, iż w traiedyi cnota powin- - 


na bydź nagrodzona, występsk ukarany; dlate- 


go aby widzowie wnieśli, iż w cnecie ćwiczyć ' 


się należy, a chronić występku, patrząc na ży- 


* 
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we.odmalowanie szpetwości iego, 


prawideł sztuki. 
bydź coš taicżnego; eoby poruszało passye, i 
wzbudzało postrach, albo politówanie. i 


O RYMOTWORCACH <RAIEDYI. 


Grecy, iak wszystkich nauk wyzwolonych, 
tak i Uraiedyi byli wynalazeari. Następniąca 
okoliczność była powodęm da” iéy utworzenia. 


Wskóczył kozieł w winnicę, i „narobił szkody: 
- Za ten grzech był zabity. Odtąd gdy iagody. 

Corocznie cbierano , dla Bacha ofiary 

Eito kozła, a prosząc go: o hoyna 'dsry, 

By winnicę staraniem kczepił dobroczynpym, 

Spiewano pieśni, sekiemihy zagrzawszy winBym, 

Nadto skoki czyniono dla ludu uciechy: 

Lada żar: huczne ściągał spektatorów Śmiochy: 


*  Stądto początek wzięła 'Traiedya Lud po~ 
dzielony na chóry, 'wyśpiówywał pochwały Ba- 
chusa za przewodnietwom k:płanów, i rozmaite 
ma cześć iegó ozynił tańce: , Psórwszy Tespis sko- 
ło roku 537 przed marodzzniem: Chrystusa. na tę 
religiyną scenę iednego aktora wprowadził. "Ten 
naprzód PORTAL czyny Becht zgromadzone- 
mu ludowi, ‘Z erasem dla odmiany zaczął poeta 
przez tegoż wysławiać dzicia innych bogów, a 
nawet ludzi. 


+ 


Cel zatóm mo» . 
'„ralay bsrdzićy zawisł od obrotu poety, niżeli od 
Zawsze atoli w Traiedyi ma 


- 


Nakoniec opowiadanie to zostało ` 
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ma kilka części podzielone, dla zapełnienia przerw, 
pomiędzy himnami, i dla sprawienia przez roze 
maitość większóy dla widzów uciechy. Żtóm- 
wszy stkióm aktor ieden nic mógł dostatecznie ta- 
, mu celowi zadosyć uczynić; trzeba było drugie- 
go dla utworzenia dramy, i wprowadzenia, dya- 
logu, czyli rozmtowy. 
Jakoż Eschil, rodem Ateńczyk, zamiast ic- 
dnego, dwóch aktorów na sceną wyprowadził; 
dał im maski, przybrał ich w długie i wspania= 
łe suknie, w obuwie wyższe; koturnami zwane. 
Za staraniem iego zamiast gałęzi, okazały się na 
teatrze piękne malowania, które wystawiały przed- 
mioty stosownie do prawideł Optyki i skutków 
Perspektywy,  Uyrzano tam kościoły, groby, wy 
lądowania woyska, rozmaite cienie-i siraszydłą. 
„On skrócił chóry, włożył w usta bohatyrów wy- 
mowę poważnieyszą, i stał się założycielem poe- 


zyi dramatycznóy, Napisał Eschil podług świa- . 


dectwa Swidasa, 90 sztuk, Fabrycy ich więccy 
nad sto. rachuie. Z tak wiełkićy liczby sićdm tyl- 
ko traiedsry czasów naszych doszły, to iest, Pra- 
meteusz, Siedmiu wodzów pod Tebami, Persy, 
(Agamemnon, Eumenidy, Prośby. Cefory. Po- 
sępność i okropność nayznakomitszą ich są ca- 


chą; wzruszaią one, przerażnią i rordzieraią idu- 
Gieniusz tego poety był Śmiały, mocny i` 


szę. 
wysoki, lecz zbyt gwałtowny, a czasem przysa- 
dny. Widać w jego sztukach, pomimo pićrwia- 
stkowóy. prostoty, ton w niektórych przynay- 
mniey scenach, prawdziwie traiczny, 
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Eschil nie tylko z poazyi, ale i z mestwa sia- 
wę pozyskał,  Potykał się bowiem mežnie w bi- 
twach. przeciw Persom pod Salamina , Platea i Ma- 
ratonem, i na estataióy był raniony. Przy koń- 
cu życia, że Sofokles w niektórych sztukach od- 
niosł nad nim pićrwszeństwo, udał się dò He- 
rona, króla Syrakuzy w Sycylii, gdzie milo przy- 
ięty;, po nieiskim , czasie życia dokonał, roku 
przed narodzeniem Chrystusa 477. 


Sofokles Ateńczyk urodzony w 75 Olimpia- 
dzie na lat 495. przed Chrystusem, piastował nay- 
wyższe urzędy w oyczyźnie swoićy, i w,wypra- 
wach woicanych niepospolito swóy odwagi dał' 
dowody. Horacyusz go wielkim nazywa, Po- 
dług świadociwa Fabrycego, miał Sofokles napi- 
sać 120 Trajedyy, z tych siodm tylko nes doszło; 
Aiax, Elektra, Edyp tyran, Aatygona, Edyp 
w Kolonnie, Trachiay i Fiłoktet. Wideć w nich 
gust delikatny, psrządny rozkład, dyalog ślachs- 
iny, ton mocny bez wszelkiéy nadętości i przy- 
sady, styl poetyczny taki, iaki dramatom przy- 
stoi: słowem, Sofokles przez swóy gjeniiusz i swą 
pracę podniósł gię: do tego stopaia' doskonałości 
w traiedyi, że dzieła iego* staty się przykładem 
piękności i wzorem prawideł dramatycznych. Poa | 
wiadaią, iż gdy zgrzybiałey stąrości doszedł, a 
niewdzięczne dzieci pod pozorem, iż do rządzes © 
nia sposobaym nie był, chciały ma wydrzóć ma- 
itek, on stanął przed sądem, i zamiast dowo- 
dów, świeżo napisaną od siebie Traiedyą, Edy- 


-— x — 


pa w Kołonnie przeczytał, przez co nie tylko u- 
wolnienię nozyskał, ale od wszystkich prey to- 
mnych, wśród naywiększpch oklasków, aż do 
domu swego zaprowadzony został. Umari ten 
prawie stoletni Poeta z radości. gdy gó wieńcza- 
no na Olimpiyskich igrzyskach roku puzed naro- 
dzeniem Ghrystusa 406g0. 


Eurypid urodzony w Sslaminie na 480 lat 
przed narodzeniem Gbrystnsa, doskonalił się ua- 
przód w Filozefii pod Anaxagorą i Sokratesem; 
Jecz- zrażony prześladowaniem piśrwszego , udał 
się całkiem do teatru, i w dramatyce wałczył o 
pierwszeństwo z Sełoklem. Zazdrość była przy< 
czyną kłótni pomiędzy temi dwoma ttegikami, 
z czasem atoli poznawszy się na sobie; w zupeł- 
ney Żyli zsobą przyiaźni.  Eurypides zrobił go 
*ruiedyy. Za piętneścia wieńce otrsymał, Dv 
naszych czażów ośmnaście doszło. 4 tych lepsze 
są uzstępuiątę: Fenicyanki, Orestes, Medea, Au- 
dro.macha, Ifgeniia w Taurydzie, Ifigeniis w Aue 
bdzie, Td Elektra, Hekuba, Herkules, 
Hippolite Jeżeli Eucypidos. ustępuie S-fsklowi, 
co do wysokości i mocy, tedy go przechodzi, ca 
du tkliwości 1 wdzięków. | "Tragik ten mówi pro- 
sto do serca, i szcz ególnisyszy: tólent do: wzru- 
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szenia go posiada. Miłość w jego sztukach iest | 


"odmalowana taką, iaka w Traiedyi bydź po” 

na; to iest aA i wśriekłą. KARA 
nazywa go neywiększym trwgikiem z Postów. 
Jakoż w sztukach, ktore Pozostały, ą znay dnią wę 
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„mioktóre sceny tak ITA; iż nie nad nie czul: 
"szego w traiedyi Grockićy znależć nie możnz. 


Posta ten zniechęcony szy dorstwem Arystofano- 
sa, Komika Greskiego, porzucił Ateny i udał 
się dą dwsru A rada aeg króla Macedońskiego. 
Lubiacy nauki monarcha, przyiął go iak nayu- 
przeymióy i dobrodzieystwy ob.ypał. Przypad- 
kiem znayduiąc się raz poeta ten sam jeden w le- 
sie, od psów obskoczony i rozszarpany został, 
dostać zwłok iego. o 
Archelausza; nagrobek niu tylza wspaniały w Ate- 
nach wystawili, ó 


W powsząchności traiedye Greckie są proste, 
naturalne i naymniey zawizłane. W przygoto- 
waniu akoyi, intrydze i rozwiązaniu, nia widać 
żadnego przymuju. Zdaje się, że sztuka vay- 
mnicy do nich ma wpływa, a to iest właśnie, co 
naywiąkszą zaletę sztuce i gieniuszowi przynosi, 


W Rzymie uyrzano Traiedyą pod-czas drugićy 
wojny Kartagińskicy. Język Łaciński nie był 
„deszcze więdy dosyć wykształcony; lecz po zdoó- 
byciu tey części Włoch południowych. która się 
wiolka Grecyą zwała; a nadewszystko po ohna 
waniu Sycylii i Syrakuzy, gdzie za stariniom 
Dyonizyusza i Hierona nauki Greckie kwitzęły, 
„zaczęł' się Rzymiania oswajać z PeREESJ sztuka- 
mi, i nabierać gustu do Poezyi ò Wymowy. 
Akcyusz i Pakuwiuśz, wspołczesni Seyjionów. 
miani sy za naypidrwszych tragików Rzy niskich. 
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Czas nic nam więedg nie oszczędził z ich praży , 
prócz. mazwiska sztuk i kilęa drobnych utonków; 


z tych atoli iisno się pokazuie, że rymotwaray * 


Rzyrmscy te tylko sztuki przedstawial: na oyczy” 

stym teatrze, któremi Grescy poeci Atańską zbo- 
gacili soeng. © Ztómwszystkiśm Traiedys mnićy 

szczęśliwa od Epopei, nie znalazła wpośród Ray- 

miaa W:rgilezo, chociaż się nią wyższe dówspy 

w naypiękaieystym co dv naik wieku zatrułaia- 

ły. Wieny bowiem, że Owidyusz napisah Me- 

deg, Cozar Edypa, Cysero wyłożył wisrszen 

kilka Praiodgy Earypidssa i Sofokla, z których.. 
cokolwiek ułomków w dziełach iżgo pozostało, 


Całkowitych sztuk przypisanych Senece. dzie- 
sięć do'naszych czasów doszło; a te są: Herku- 
les szalony, Kyestes, Tebaida, 4gamomaon, Hip- 
polit, Trójaaki, Herkules na górza Oata, Mz- 
dea i OQstawiie. Wyawszy ostatnią wszystkia, 
jak widać z tytułów, są naśladowan'»n Grsków. 
Naybiegleysi w-starożytaości krytycy mniensią, 

-Że Edyp, Hippolit, Medea i Tzojaaki, są dzia- 
łem Seneki fil-zofa, którego biędaie rozróżniano 
od traika. Wie!u bowiem dawnych zaśw sdcza, 
iQ aator ten równy talent do Posryi, iak i do ' 
Wymowy posiadał. Reszta sześć sztuk zdaie się, 
M należą do inaych późnizyszych w.erszópisów, 
którzy i» podiwienien Seneki, wzętego inż w 
Rzyme truke, wydali. Pewną iest rzeczą, iż 
te ostóry traielye, króre przypisują $ensce, są 
lepsze od sześciu inuych, a ostatgią Qktawja pa- 
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pissra_po śmierci Nerona, musizłe bydź płódem 
jak « giś lichego poety, który chciał zrobić sity- 
rę va tyrana i wydąć ią pod smiemem iedney 
z »):h znekc mitych ośćb, które ckrucieńrjy.a ie- 
ge padiy ofihrą, We wstysikich iecnzk pozd- 
stłiych sztukach. a nawet i w tych, które za 
lepsze uchodzą. mało widre zasiomeści teatru i 
stylu. iaki traiedyi przystoi, Są to nizterye wzię- 
te z Euryp:desa i Scfukla, gdzieniegdzie przeło= 
żone nia ięzyk Łaciński, a mieyscsmi przeł ształ- 
còne w dlugie dęklamatye y w stylu wyniesym i 
napuszenypi: CZEŁOŚĆ, bedętość, ton iednestay= 
ny, natlok przesadzonych opisów, , zbyt zamikła- 


(ga zwiezieść w wyraźcniach, a nieznośna TOZ- 
n z 


wlckieść w myślach, oto są pszniące chażsktery, 
w tych nzśledowaniach, przez które auicrowie 
druh ko za swojemi pozostali wzorami.  Właścira 
steli traiecye Sencki,.maą pewne piękpości, 


, które, umiejące z0 wszystki: go korzystać dowei- 


py, łatwe, na swóy pożytek obrócić zdołeły. - 
Tak Rasyn wiele korzystał z Hippolita. paylcpszóy 
traiedyi Seneki, i w układzia swóy Fedry bar 
dzicy się do niego, niźli do Eurypidesa stosował. 
Ne wzór jego zrobił scenę. w ktorey suma: Fedrż 
oświadcza swą miłość ku Hippolitowi, kiedy w 
Furypidesie mamka bierze na się obowiązek u- 
wiadomić go 0 niey. ; 


Piotr Kornel urodzony w Renen 1606 roku 
ieónozgodnie cd wszystkich uznany iest za zało= 
życiela i oyca Traigdyi Francyzkjóy» Chociaż 
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bowiem zsstał inż teatr we Urancyi, ten iednak 
Źadną miarą z Rzymskim, a tém mnićy z Ateń- 
skim nie mógł iśdź w porównanie. Jadcil» ,.Gat* 
nier, Hardi, wiedzieli tylko, żć iest sztuke dra~ 
metyczna ; aj: im to prawie nigdy na myśl nie \ 
przyszło, aby iakowym mogla dpddicgćć prawi- 
dłoni,  Msicet, Jan Rotrou, przygotowali secang 
Francuzka do szeaęśliwiy gamirny, lecz możeby 
ona detychczzs nie nastap:ia , gdyby Kornel przez 
mor swego g.cniuszu nie Piscia tey grybóy 
pomroki, przez którą żust dobry, od kilkunastu 
prawie wieków rapróżno przodrzeć się usiłował. 


Onto pierwszy dał peznać prawdziwy cel sztn= 
ki dramatycznóy; on pićrwszy okażeł przez pra- 
widła, a więcóy” ieszcze przez przykłady, jakie 
trzoba obićrać materye, fak ic wystawiać, iaki' 
ma bydź rozkład, iski podział w sztuce, iakim 
sposokem ma bydź prowadzena „akcya stosewnić 

t do wzbudzenia interesu i osiagnienia zamierzone- 
go celu: iak rozdziolić akty baz ich odoscknie- 
nia, tworzyć i zapełniać scety, mzlować cha- 
raktory i obyczaje w czynach i rozmowach x na- 
koniec ón to był, który dał ton publiczneści, i 
postawił ią w tym stanie, Że go mogła dawać 
aktorom. 

` 

Pierwszém znakomitém dziełem Kornela była 
*raiedya Cyd.  Naśladował w niey Lopez dz Vega 
Hiszpańskiego poetę; leez naśladował tək, iak 
twórczy gieniusz naśladować może. Po tóy na- 


ie Frauczzkićy zasłużył. 


|| doskonałości swego poprzednika. 
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stąpiły Horańyusze Cynne, Polieukt , Redogun= 
da i Herażhu:z, nieśmiertęlne sztuki, przez któ- 
're sobie tsk sprawiedliwie na imie oyca Trsiedyi 


bokość i obszarność mocntńgo i. wysokiego Kie- 
niuszu, cały zapał nayebfitzéy wyobrażni; w nich 
dziw:ć się potrzeba śmiałym, (a razem szczęśli- 
wym układom, ściśle zwiazzućy i zręcznie pra” 
Wwadzonóy intrydze, dobitnym i żyta dyalo- 
gom, wielkości i rozmaitości eharkterów, „wy 
sokim i gnałtownym ueziciom, | œ ości i mo- 
cy stylu, tęgośti rozumowania, i tym szachwy- 
caiącym nayburzliwszych namiętności obrazom, 
którym boz wzruszenia Żadną ; miarą przypatry- 
wać się nie można. - Mino atoli tych fak: wiol- 
kich i licznych zalet, biegli w szteice dramaty- 


 cznóćy krytycy, w nsylepszych nawet satukach 


Kornela nastęene postrzagaią wady: zbyt częste 
zastarzałych wyrazów używanie, ton w niektórych 
mieyscach dęklamscyyny, rozmowy, gdzieniegdzie 
zawikłane, nierówność a czasem nawet PO nay- 
wyższóm wzniosianiu sią, zbyt raptowne, zniżonie, 
Umarł Piotr Kornal roku 1684 maiąc lat 78. 


Jan Rasyn urodził się w roku 1639. Traik 
ten do szczęśliwego gieniuszu łącząc gust wybor- 
py, utworzony przee czytania naylepszych «wzo» 
rów Greckich, wtenczas kiedy wielki Kornel schy- 
lsł się ku starości, wyszedi na scenę. Umiał on 
korzystać z wycbrsżen, przykładów , a nawet nie- 
Przyiemny), 


W nich to widać całą głę- 
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gładki, a razem dokładny, połączył naywiększą mocą, iak traik Grecki, lecz z większą sztuką ; 
sztuką z gienirszem, i częstokrać iedno drugiem gustem i regularnością. Ponura, a razem wspa- 
zastępował, Siaraiąc się Jardzićy © wzruszenie, piała posępność, która we wszystkich iego traje- 
aniżeli o wzniesieme Ćwzy, zdaie się bydź 'wil- dyach panuie, przechodzi do głębi duszy, i nby- 
szyję, crviszyin i fatwicyszym do poięcia wszy gwaltowniey<ze w rićy sprawia wzruszenia; cha- 
stkich. Kornel podobny. do orła, wzbiia cię nad raktery w nich dobrze są odznaczone i utrzyma- 
obłoki, blask słońca nie razi oczu iego, wpatruie ne, Ma atoli Krebillon wadę pospolitą wyż- 
się woń śmiała, a pioruny i błyskawice naymil- ym gieniqszoma, a ta iest zbyteczne zaniedbanie 
szą tą iego roskoszą, Rasyn przeciwnie podos lu. . Znskqmitsze iegu traiedye są, Radamist, 
lny do lękliwego gołąbka, szuka mirtowych ga” uktra i Katylna. Umarł Krebillon roku 1762 
ków, tam "æ śród krzaczków różanych . czułę zeżywszy lat 38. ` 
swo iẹki.toawədzi. „Każdy prawie lubi Kasyna, y 
lecz nie każdy iest w stenie' dziwić się wielkości Wolter w traiedyach, które nepissł, usilo- 
Kornela. Naywykornisyszę traisdyc Resyna są, gł przewyższyć swoich poprzedników ; lecz po- 
Vedra, Andromacha, lligieniia, Brytannik, Ata- ug zdania rozsądnych i bezstronnych kryty- 
ia. Umarł w roku 1699 przeżywszy lat Go, . 5w, załedwo im zrównać wydoł:ł. W payl:p- 
zych iego sztukach dziwniąc się uderzaiącćy pię- 
Tomasz Korncl brat Piotra, lubo mu w wy- tności szczegółów, micyscom pełnym ślach:tno- 
“borze wiersza i wzniesieniu myśli pie zrównał: <4; mocy i wielkości, scenom prawdziwie okro- 
ztómwszystkióm trziedyė :ego Efssx i Aryedna ;.;nym , lub czułym, żywym obrazom wielkich 
zasługuią, aby pomiędry dobrymi traikami był amiętności, spostrzegamy razem, iż w powsze- 
umieszczony. Umarł 170g roku przeżywszy lat 4: ;hności plany iego nie są nowe, a częstokroć nawet 
lie ze wszystkióm dokładne, że się nazbyt po- 
Prosper Krebillon urodzony w Dijon 1674T., sje ze zdaniami i maxymami, że niektóre wy- 
ku, zasłużył przez swć traiedye, aby umieęszczo- jądk; prawdziwie traiczne, są zrządzone przez 
ny został obok Kornela i Rasyns. Jakoż, ie- iepodobne do prawdy sposoby, Że przez okaze- 
żeli pićrwszy na wzór Sofokla unosi duszę przez ość teatralng, przytłumia niekedy wyraz czucia 
wysokość ; ieźelj drugi przykładem Eurypida wzru- namiętności. Lecz styl Woltera zawsze iest 
za ią przez czułość , Krebillon na wzór Eschila;zysty, płynny, zachwycaiący, i traiedye ego 
przeraża ią i rordziera przęż okropność, UŻys;omimo dopiero wspomnionych wad i uchybień, 
wa on przestrachu w swych sztukach z ró» ' jógi tylko gust dobry panować będzie, zawsze 
mocątyną a 4 mę A 


s 
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z ukontentowaniem widziane będą na scenie. Nay- 
celnicysze z nich są, Zaira, Alzyra, Meropa, 
Brutus, Mahomet i Semiramis. ` 


W traiedyacii Belloi widać dosyć mocy i 
wzniesienia, lecz wielkie namiętności nienayle- 
pióy są wydane, a stył zaniedbany, nicpopra- 
wny, ciemny i napuszeny. Atoli pomiędzy in- 
nemi’ traiedyi autorami tę ma chwałę, iż za ma- 
„ teryą traiedyy brał zdarzenia oyczyste, i wysta- 
wiaiąc bohatyrów swego krain na wzór Greckich 
traiedów, wzbudzał swoich spółziomków do po- 
dobnych czynów i patryotyzmu. Ze sztuksiego 
nayczęścićy są grywane następuiące: Zelmira; 
Gaston i Bayard, Gebrycla de- Vergi; chociaż 
rozwiązanie ostatnićy wielu krytyków za nazbyt 
okropne; a nawet obrzydliwe poczytuią. Umarł 
ton traik roku 1775; 


| ti 

Wilhelm Shakcepcere ( Szekspir ) urodził się 
w Stratford 1564 i piéiwszym był traikiem w 
Anglii  Posisdaiąc. z natury nadzwyczayny gie- 
niusz i naycbfitszą wyobraźnią, bez Żadney zna- 
iomości prawideł drzmatyki, pisał traiedyc. Sztu- 
ki iego są piękne dziwotwory, tchną iskonąś 
dzikością, i maią piętno owoczesnego gustu; ie- 
dnakże wpośród' naygrubszych błędów, okaznią 
się niekiedy takowe Światła, iż wznoszą działa- 
cza ned mistrze. . Dzieł iego dramatycznych licz- 
ba iest znaczna.  Znakomitsze są: Hamlet, Mak- 
bet, Juliusz Cezar, Henryk IV 1 śmierć Rychar- 
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‘dall. Jak w tych, tak w innych nie widać ża- 


dnego wyboru. Obok naywytwornieyszych obra- 


zów, w których się czła moc i ślachetność Ra- 


faela wydaie, umieszczone są nayniczgrabnicysze 
malowidła. Wszędzie pełno duchów, strzszydeł,, 


potwórów; te iednak tak są wydane, iż trudno 


sobie wyobrazić, aby mogły bydź nienaturalne, 
a przynaymnićy wyznać potrzeba, iż ieżeliby się 
podobne znaydowały ist ty, inaczćeyby czynić i 
mówić nie mogły, tylko tak, iak ie Szekspir wy- 
stawił. Pan Pope w przedmowie swoićy do dzieł 
iego powiada, że ten wielki gieniusz, pomimo 
wszelkich niedoskonałości, wart iest pićrwsze 
przed wszystkimi Europeyskimi dramatykami 
trzymać mieysce, 


Beniamin Johnson naśladował Szekspira, i oka- 
zał się naysławnicyszym traikiem w 17stym wie- 
ku. Urodził sie w Westminster około 1575 ro- 
ku. W driaciństwie doskonalił się w naukach 
pod Kxmbden nauczycielem, lecz wkrótce stosu- 
iąc się do woli matki, został mularzem. Po ićy 
atoli śmierci porzucił kielnią, poszedł za wrodzo- 
ną sobie skłonnością do Poezyi, poświęcił się 
całkiem teatrowi, zaczął wydawać dzieła drama- 
tycine, i przez nio szacunek Szekspira pozyskał.. 
Sławnieysze iego traiedye są: Upadek Seiana i 
Spisek Katyliny. Johnson w tém przechodził 
Szekspira, iż posiadał wielką znajomość dawnych 
autorów, z których wiele czerpał. Nie masz pra- 
wie żadnego poety i historyka Rzymskiego, z 
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którychby on myśli i zdań względem: Seiana i 
Katyliny do swych traiedyy nio przeniosł. Prócz 
tego zostawił Johnson prawidła sztuki dramaty- 
cznéy tak dobre, iak Kornal. 
ku. Na grobie iego wyryto krótki, lecz wiele 
zawierający napis: O rzadki Johnsonie! 


Oprócz tych, pisali w języku Angielskim 
traiedye Tomasz Otway, Wilhelm Gongrewe, Mi- 
kolay Rowe i Józef Adysson, którego traiedya 


Katon w Utyce, iest naywybornieys:ćm dzielenia . 


dramatyczńóm ze wszystkich, iakie się kiedy mo- 
gly okazać ma scenie. Od tóy epoki sztuki An- 
gielskie zaczęły bydź regularnieysze, i autoro- 
wie dramatyczni bsrdźićy poprawni, i mnićy śmie 
li od dawniejszych. SĘ 


Pomiędzy dramatycznymi pisarzami Fliszpań- 
ekimi naysławnieyszym iest Lopez de Vega, uro- 
dzony 1562 roku. Posiadał ten Pocta obfity gie- 
ninsz, i miał nadzwyczavną łatwość do pisania 
dzieł dramatycznych. Traiedye i komedye, iego 
zebrane wyszły wa 28 tomach, z których każdy 
12 sztuk zamyka. Niektórzy nawet zapewniaią , 
iż ich do tysiąca ośmser zrobił. W ogólności 
wszystkie te sztuki są niedoskonałe, i noszą na 
sobie cechę dziwacznego gustu, iaki podówczas 
panował. Antor sam usprawiedliwiaiąc się w tóy 
mierze, mówi: ,, Musiałem zamknąć na rygiel, 
-» Sofokla, Eurypida i Terencyusza ; musiałem pi- 
„sač poszalonemu cla szalonych. Wstydziły mię 


Umart 1637 ro- 
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„ oklaski, które odbierałem, lecz trzeba było za 
„pieniądze to przedstawiać publiczności na sce- 
„nie, w czóm ona naybardziey smakowała. ” 
Umarł ten dramatyk w roku '1635 maiąc lat 73. 


We Włoszech sztuka dramatyczna po Grekach 
i Rzymiannch, długo była w zaniedbaniu, i do- 
piero w szczęśliwym dla naukMedyceuszów wie- 
ku zakwitła.  Naypierwsza traiedya w języku 
Włoskim Sofonizba, napisana przez Try(syna, gra- 
na była za czasów La na X, po niéy wkrótce Kas- 
sandra B:bieny. Falso napisał także kilka sztuk 
teatralnych. między któremi Torcsmund traiedya 
pićrws.e trzyma micysce. 2 późnieyszych trais 
ków Włoskich sławnieysi są: Scypion Maffei, 
który wprzód mim Wolter, traiedyą o Meropią 
napisał, i Alliery. > 


W Niemczech, podług świadectwa Rothe kro- 
nikarza Turyngii, grano. pićrwszy raz w roku 
1522 w mieście Eysenach traiedyą 1ociu ewa- 
nielicznych panien. W wieku XVI. pełno była 
traiedyy, lecz te wszystkie i inne następney aż 
do czasów Opitza, w guście wielkopostnych da- 
logów pisane, żadnóy owoczesnym pisarzom sła- 
wy nie przynoszą, Opitz dopiero gust lepszy do 
tego gatunku Poezyi wprowadził, Sam przeło- 
Żył Trojanki Senęki, i Antygonę Eurypida. Za 
iego przykładem poszło wielu poetów; naysła- 
wnieysi z mich są: Jędrzóy Gryph i Kasper 
Lohenstein, 
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W roku 1759, Jan Sshlegiel naypićwszy za- 
czął pisać traiedye według prawideł dramatyki. 
Naycelnieysze z pomiędzy nich są 'Trojanki i 
Herman. Ta ostatnia iest prawdziwie narodową, 
Niemiecką traiedyą. i można powiedzieć, Że su; 
tor ią naylepićy wypracował. Jakoż układ w nićy 
iest dobry, sceny bardzo zręcznie z sobą powią-' 
zane, charaktery po większey części szczęśliwie 
oddane, i styl dosyć poprawny. Lessynga tra- 
jedye, Sara, Samson i Emilia Galotti, niemało 
się także do wzrostu widowisk narodowych przy- 
czyniły. Göthe Fraiedya Götz z Berlichingu na- 
pisana iest w guście Szekspira. 


smierć w roku 1805 zaszłą całe prawie Niemcy, 
opłakiwały, à i 
Z oyczystych Rymotworców więcóy mamy 
tłumaczów , niż oryginalnych traików.  Pićrwsze 
mieysce trzyma X. Alan Bardziński Zakonu Ka- 
znodzicyskiego, który Fraiodye Seneki na wiersz 
Polski przełożył, drukowane były roku 1696 w 
Toruniu. Tenże przełożył Pocieszenie Filozofii 
Boecyusza, drukowane tamże 1694. nadto Tarsa- 
łią Lukana z suplementem: drukowana była w, 
Oliwie 1691. - 


Stanisław Morsztyn woiewoda Mazowiecki 
przełożył na'język oyczysty traiedyą Sencki Hip- 
polit, drukowana była razem z Andromachą. Ra- 
syna, przez tegoż Morsztyna tlumaczoną. Są 


Z, późnicyszych , 
traików naysławnieyszym iest Schiller, którego 


= 
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także Treny iego po Śmierci synów, drukowana 
w Krakowie roku 1698. 


Andrzey Morsztyn, idąc rozmaitemi w oy- 
czyznie stopniami, został nakoniec! Podskarbim 
Wiikin Koronaym. Opuściwszy potćm ten urząd 
osiadł we Francyi, i tam Życia dokonał. "Wy- 
bornym rytmem sławną Kornela traiedyą Cyd 
przetłumaczył. Ta z przydanym wstępem grana 
była w zamku Warszawskim podczas seymu 166 1] 
za Jana Kazimierza, po odebraniu miast Litewskich 
od Moskwy, a Pruskich od Szwedów. Tenże 


` > przełożył wierszem powieść o Psyche z Apulciu- 


sza. Obu Morsztynów tłumaczenia drukowane 
były roku 1725 w Supraślu, powtórnie w Lip- 
sku 1752. 


Stanisław Konarski Piiar, mąż cnotą, nauką, ` 
wziętością sławny, był wskrzesicielem zaniedba- 
nych w oyczyznie swoićy nauk, do których ra- 
dą, przykładem i pismami swemi gust: lepszy, 
wprowadził, Gdy nie było teatru publicznego, 
ale tylko w zamku królewskim na niektóre zna- 
cznieyszo dworu uroczystości, utworzył w Kon- 
wikcie wielkim teatr prywatny, potóm gmach do 
tego stosowny wystawił, na którym dła rozsze- 
rzenia gustu do sztuk teatralnych; grywanc by- 
wały sztuki z Irancuzkich autorów, iąż przez 
niego samego, iuż przez inszych Piiarów tłuma- 
czone; na tych reprezentacyi rozmaite Państwo 
bezpłatnie znaydowało się przytomne. | tak tra- 
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. iedga Kornela Otton, wolnie przez Konarskiego 
tłumaczona, grana byja na prywatnym teatrze 
roku 1744. Zaira i Alzyra grane 1750. Zai- 
rę tłumaczył Konarski z Orłowskim; Alzyre 
Baxter) Jordin, Nowaczyński. Joas, albo Ata- 
lia, częścią przez Konarskiego, częścią przez 
Orłowskiego przełożona, grana 1751, 1752: 
Gyana, Gsbiniia, grane 1753, 1754. Po- 
lieukt traiedya Kornela przez Alexego Ożgę tłu- 
maczona, grana była 1755. Nakoniec zrobił 
Konarski oryginalną traindyą Epaminondas w pię- 
ciu aktach, i grana była roku 1756 i wla- 
tach następnych, przeplatana innemi traiedyami, 
jakoto, liigieniia, Brutus, Meropa, i t. d. z ry- 
motworców Irancuzkich tłumaczonemi. Te wszy- 
stkie sztuki grane bywały w dni zapustne, wolna 
od lekcyy szkolnych, dla zabawki,.a razem dla 
nauki edukuiącćey się młodzieży. Stanisław Ko- 
narski umarł roku 1773 przeżywszy lat 73. Wy- 
dał wiele dzieł, które Światu uczonemu są zna- 
iome. - ; 

X. Klaus Jezuita przełożył traiedye: Korne- 
lius Scypio. Stylikon, Temistokles,- drukowane 
były w Wilnie pod obcém imieniem, roku 
1751. 


Kaietan Skrzetuski Piiar przetłumaczył traie- 
dyą Woltera Brutus, drukowana była w War- 
szawie 1780 i drama Metastaryusza, Łaskawość 
„Tytusa. 
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Cynnę trsiedyą Kornela, którą Wolter, ca 
do piękności między pierwszemi kładzie, tłuma- 
czyli różni Piiarowie,'a późnićy X. Gordyan Ste- 
cki z tegoż Zgromadzenia. - 


Ildefons Zubowski Piiar, bedac prefektem 
Konwikiu wielkiego, przełożył traietlye Woltera; 
Śmierć Cezara i Brutus, roku 1786. obie w rę- 
kopiśmie pozostały. 


Traiedye Karola Porće Jezuity: Sennacheryb 
i Hermenegildus tłumaczył Piotr Krasuski Pitar, 
oraz traiedye Franciszka Le-Jay: Danicl — Józef 
przedany —— Józef rządca Egiptu — Józef poznany, 
zostają dotąd w rękopiśmie. Te traiedye grywa- 
ła prywatnie młodzież Piiarska w Nowicyacie w * 
dni zapustne dla zabawki i swoićy i Xięży mie- 
szkających. i 


Tcaiedye Józef zaprzedany — Józef uznany, 
tłumaczył także Józef Załuski Ref: Kor: i druko- 
wane, były w Warszawie 1754. 


Alzyrę traiędyą Woltera, Cyd i Horaeyusze 
trajiedye Kornela przełożył na nowo kształtnym 
wierszem Ludwik Osiński, grywane bywaią pu- 
blicznie, i ostatnia drukowaną była roku 1802. 


Adım Ryszczewski wytłumaczył traiedye Wol- 
tera: Śmierć Cezara t Semiramis, Oraz traiedyą 
Rasyna Ifigieniia, drukowane są w Warszawie 1801, 
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Tęż traiedyą Ifigieniia przełożył na ięzyk oy- 
czysty Konstautyn Wolski, professor w Liceum 
Wsrszawskim. Nadto- wytłumaczył Ząirę Wol- 
tera, 1 ta drukowana była w Warszawie roku 
180L, Dawniey traiedya Zaira tłumaczona była 
przez osobę bezimienną, i drukowana u Dutou- 
ra 1787 roku. 

Meropa traiedya Woltera przełożona była na- 
przód przez Angu:tyna Orłowskiego Piiara; po- 
tém przez bezimiennego , potrzecie przez Jana Dro- 
zdowskiego , i druxowana w Warszawie roku 1803. 


Traiedyą Atalia przełożył na nowo, w więzie- 
niu w Petursburgu zostając Julian Niemcewicz, 
wyszła na widok publiczny dopiero 1803 w War- 
szawie. 


"Józef Załuski Ref: Kor: założyciel Biblioteki pu- 
blicznóy, opiekun nauk i uczoaych, tłu- 
maczył traiedya: Temistokles trai: i Kato 
Uryceński drama Metastazyusza, drukowa- 
ne 1750 roku. Edward II traiedya z An- 
giclskiego i Francuzkiego, Łaskawość Ty- 
tuse dpama Metastazyusza, 1752. Rzym 
wybawiony, albo Katylina traiedya Woltera 
1754 i wiele innych rytmów mnieyszych 
wytłumaczył, Obacz Zbiór Rytmów. 


Józef Epifani Mipasowicz przetłumaczył : 
«' Józef traiedyą Libena S, J. 1752. Kleopatra 
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traiedya Delachapelle 1753. Trojanki tra- 
iedya Pradona, oraz Radamist i Zenobiia, 
traiedyą Crebillona 1754.  Bokatyr Chiń- 
ski melodrama z Włoskiego i Irancuzkiego 
1754. Wirginiia Rzymianka traiedya Le- 
clerc, także trajedya Tygranes 1755. Te 
wszystkie sztuki, 'óraz wiele innych ryt- 
mów, które i sam pisał, i z obcych języ- 
ków tłumaczył, znayduią się w Zbiorze Ryt- 
mów, drukowane w Warszawie roku 1755. 


Co się tycze sztuk oryginalnych, wyznać po- 
trzeba , iż Polacy. r.ie wiele ich maig w tym gatun- 
ku Poezyi, a i te mie, dochodzą doskonałości 
wzoru danego przez wielkich mistrzów Kornela 
i Rasyna. , Odprawa posłów Greckich, traiedya 
Jana Kochanowskiego wyięta z Iliady, iest piór- 
wsza sztuka dramatyczna w języku Polskim, gra- 
na w Jazdowie roku 1578. - Autor sam się przy- 
znaje w przedmowie, iż ten rytm był nad siły ` 
iego, zrobiony naprędco na żądanie Jana Za- 
moyskiego kanclerza, do którego wykształconia 
nie było czasu. À 


Józef Załuski Ref Kor: napisał, traiedyą Wi- 
tenes Wielki Xiążę Litewski, wierszem nierymo- 
wym; drukowana była w Warszawie roku 1751. 
Prawidła dramatyczne nie są w niey zachowane- 


Waciaw Rzewuski polny, a potem koronny 
Hetman, nakoniec Kasztelan Krakowski, papisał 
wierszem gładkim dwie traiedye, wziąwszy. de 
nich treść z dziejów cyczystych, to iest Traic- 


+ xxyliul 
dya Żołkiewski, i drugą Władysław: drieował 
ne były roku 1758 w Warszawie. 

Autor bezimienny napisał roku 1776 traiedyą 
z dzięiów krsiowych, Jadwiga piórwsza wielką 
xiężna Litewska; zostaie w rękopiśmie. 

Zygmunt Kugugj traiedya p óra Wybickiego, 
drukowana w Wzrszawie roku 1779. 

Traiedya Belizar napisana przez X. Jana Wi- 
cherta Kustosza Inflantskiego drukowana była w 
Warszawie roku 1787. Wiersz w niey bardzo 
piaski. 

Franciszek Karpiński napisał traiedyą Bole- 
sław II. któ réy potem dał tytuł Judyta, druko- 
wana w Warszawie roku 1790. 

Julian Niemcewicz napisał porządną traiedyą 
Władysław pod Warną roku 1794, która dla 
smutnych okoliczności kraiowych , dopiero 1803 
roku w Warszawie była wydrukowana, 

W teraznicyszym czasie zasłużyli się w tym 


rodzaiu Poczyi dziełsmi swoiemi Alexander -Hr: ` 


Chodkiewicz, F ranciszek Wężyk, Aloizy Feliń- 
ski, Ludwik Kropiński. 

Obszernieysza wiadomość o traiedyach ory- 
, ginalnych. i tłumaczonych znayduie się w dziele 
Felixa Bentkowskiego pod tytułem: Historya Li- 
teratury Polskićy, w Warszawie 1814. roku. 
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WYPISY z TRAIEDYI SENEKI: TROAS; 


*PRZEKŁĄDANIA X. ALANA BARDZINSKIEGO. 


SCENA VI AKTU 5go. 
„dndromacha przez sen od Hektora strwożona, 


„Astyanakta syna w grób oycowski: krgie, 
czego Ulisses dochodzi. , 


ANDROMACHA, STARZEC, ULISSES... 


ANDROMACHA.. 


DY smutne Troianki warkocze targacię? 


zemu się w piersi biiecie ? łzami połewacie 
Jagody? Nie wiele się ieszcze ucierpiało, r 
Gdy zolłaie co płakać: : Jlium zgorzało  * 
Wam teraz, a mnie dawno; gdy wóz rozpędzony 


Wlókł me Kion gdy cie Aka dała Grecka tony - 


Oś, pod ciała ciężarem Hektora moiego ; 
Wtedy Troia upadła, z fundzrectu ŚWego. 
Część 4I, A 
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a i Wypisy 


, 


Cierpne z biedy, trętwieię, i bez zmysłu chodzę! 


Jużbym Grekom wydarta, była zmeżem wdrodze, ` 


Gdyby mię nie syn trzymał; ten mi zakazuie 
Umierać , serce miękczy: ies:cze ordynuie 

Coś , prosić bogów, gdy się czas biedy przewłóczy. 
"Ten mi fruktu odbierać z nieszczęścia zakroczy, 
Nic się nie bać. Pociechy wszyfikie iuż zagineły ,' 
A biedy zewsząd idą, jak się raz zawzięły. 
Naywjększa nędza bać się; gdy nadzieja zginie. 


STARZEC, 


Góż, nędsa, za strach na cię pada w smutney minic? 
I 


ANDROMACHA. 


Z wielkićy biedy iakaś się ieszcze większa todzi, 
Snadź kresu swóy ruiny Troia nie dochodzi. 
1 


| STARZEC. -o , 
Jakaż biedę bóg znaydzie , ieśli którćy życzy” 


|,  ANDROMACHA, 


Taras jamy Stygowćy iuż się w okolicy , i 
Otwiera, i by nędznym nię zbyło na trwodze , 

„Z grobów nieprzyjaciele wftaią ciężcy srodze. 
Gzy samym tylko Grekom wolna z piekła. droga? 
Czyż. Śmierć nie' sprawiedliwa? pospolita trwoga 
Kłóci Frygów; ale mnie osobny turbuie 

Sen, który mi się w ciemnéy nocy pokaznię, 


| oO 
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z Traiedyt Seneki. 
I 


STARZEC 


o i ' 
Powiedz nocne widzenie; które cię strwożyło: 


ANDROMACHA. 


Już dobrze po północy na dzień się skłoniło, 
Już sedm gwiazd u furmana nakłoniło osi, 

Gdy mi się utrapionćy. na spanie zanosi; 
Zdrzymałam się, usnęłam , lecz bardzo nie wiele; 
(Jeśli snem ieft ftrwożona myśl w firapiorićm ciele ). 
Aż natychmiast móy Hektor ftanął przed oczami; 
Nie taki, iako się więc uganiał z Grekami, 

Gdy Ideyską pochodnią zapalał im nawy: 

Nie taki; iaki staczał ż Grekami harc krwawy, 
Prawdziwy łup Achilla. niosąc zmyślonego; 

Nie owa twarz pozoru wielce udatnego; 


"Lecz smutny; udyszały, płaczem, obciążony, 


Podobny mnie; a włos miał srodze naieżony. ' 


|, Dobrze, że był i taki, a biiąc się (rzecze) 


W łeb, ockniy się, kochana żono; niech uciecze 
Móy syn, niech się gdzie skryie, nadzieja iedyna 
W nim zbawienia, iuż nie płacz, wyrwiy z toni syna. 
Jęczysz; iż padła Troia: oby cała była 


* Upadła! śpiesz się mówię; umkniy, żono miła. 


Gdziekolwiek małe z domu „dzieciątko moisgo. 
Mnie zimpy strach ocncił w tem że sna smacznego: 
I tami sam w pociemku oczy mi się snnią, 
Hektora (zapomniawszy syna) upatrują, , 
Próżna mara! gdy go chcę wpół obłapić s znika: 
O synu pewne dziecię cnego nieboszczyka! 
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Jedna Frygóxv nadzieio, domu firapionego 
Pociecho , który idziesz z domu przezacnego, 
Qycu wielce podobny! taką miał twarz prawie 

' Móy Hektor, wiakićy chodzik iak pomnę, poftawie, 
Z taką miną, mężnemi tak robił rękami, 
Tak był twarzą surowy, rosły ramionami, 


Tak mu włosy prześliczne po szyi sie wiły. < 


Późno Frygom; a matce prędko, synu miły, 
_Przyydąże one czasy, dzień nader szczęśliwy ! 
Kiedy broniąc i mszcząc się o Troiańskie-niwy , 
Nowe wskrzesisz Pergama , rozbiegły sprowadzisź 
Lud, a sam się na tronie oyczystym posadzisz? + 
Wrócisz imie Troianom? Lecz na sen niebaczę, 
Strach mię tak wiele życzyć; co dosyć obaczę. 
Bydź dla mnie, żyy: a kiedyż znaydę kąt swobodny 
Mey boiaźni? kiedy cię skryię synu-godny! 

On zamek z murów boskich, [karbów wyltawiony: 
Po wszech kraiach, zawiści na cel wyfiawiony, 
Teraz się w proch obrocił, wszytko pogorzało ; 

Z miafia tak rozleglego, iuż nic nie zostało. 
Gdziefkryć dziecię: Gdzież mieysce sztuce zamysło- 
Jefi grób wielki mężewi menm poświęcony: '(nóy? 
Czczą go nieprzyiaciele, który wybudował 
Nieznośnym kosztem oyciec, nię będzie żałował 
Mieysca król nielakomy: Qycu go powierzy, 


Fot zimqy po- mnie płynie, na coś złego, ` wierzę. 


Boię się złego znaku mieysca śmiertelnego. 


STARZEC. 


To wieczney ubroniło zguby nie iędnego: 


Or 


2 Iraiedyi Seneki. 


Udadź , Że zginął: nie masz nadziei na'świecie ; 
Wielki go ciężar, zacność familii, gniecie. 
i ANDROMACHA. 
Żeby nas kto nie wydał. 
STARZEC. 
Niech nikt nie wie tego: 


2 ANDROMACIIA. 
Bedą szukać. K 
STARZEC. © 
W rumie legł miafia zburzonego. 


~ 


ANDROMACHA, 

Coż sporem „kryć, gdy znowu gace się dofianie? 
STANZEC. 
biedny, gdzie skeyć śię może! 
chce stanie. 

ANDROMACHA. 
Któreż cię mięysce; który kray p. Świata końca. | 
Zachowa? kto; w boiaźni ftanie się obrońca? / 
Kto. okryie? kto zawrze? I teraz Hektorze 
Tób>ówkiih nie wyday żony swoiży sztuk w téy 

porze 
Pobożnych: przyymiy z sobą wgrób żyć mającego. 
Spuść się synu do grobu; precz ftronisz od niego? 
Gardzisz kątem okropnym: Znam umysł wspaniały; 
W fydzisz się bać: wspaniałość porzuć ma czas mały; 
I dawne serce, a bierz iakieć szczęście daie : 
I obacz, iako wielka liczba nas zostaie : 
Grób, dziecko, niewolnica: *ufiąpić fortunie. | 
iep w grób, niechay cię oyciec w nim sobię zam - 
sunie, 


i i 


Szczęsny, gdzie 


G ł Wypisy 
Wstąp skoro: ieśli biednym fortuna posłuży, 
Masz żywot : ieśli szczęście pomyślne nie płuży, 
Masz grób. 

STARZEC. 

Scnowa grobowiec skarb sobie zwierzony, 
Który żeby twym strachem nie był wynutzony , 

dsuń się stąd precz, iakbyś nie znałą niczego. 
ANDROMACHA. l 


Mniéy się boi, kto z bliska obawia się czego. 
Lecz i tak słucham, podźmy od tego kamienia. - 


i STARZEC. 
Utul się, przygaś trochę płaczliwego pienia. 
Ot do nas Cofaleński wódz Ulisses idzie. 


t ÅNDROMACHA. 
Rozftąp się ziemio, țobie mężu niech się zyydzięe 
Z, gruntu iamy otworzyć Stygiyskie i lochy, 
Żebyś skrył tego mego depozytu trochy. 

Już Ulisses niepewnym krokiem pofiępnie, 
Zmayślną twarzą, snądź iakieś figle w głowie knnie. 
ULisszs, 

Przykróy sprawca usługi, o to ieędno proszę, 

Iż lubo się z własnemi memi słowy głoszę. 

Nie mity sick za me, lecz ten głos ieft pospolity 
Wszyftkich Greków, którym w dom wrócić należyty 
Broni plemie Hektora: fata pragną tego. 

Nigdy Grecy pokoiu nie będą pewnego 

Mieli, zawsze za niemi, powłoką się trwogi. 
Będą się bać, i i wgdy nie, stanie Mars srogi, 


~ 
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Poki twóy Andromacho, Fry, gów. animuie 
Syn na bóy. 
ANDROMACHA. 


Wasz to wieszczek Kalchas prorokuie. 
UtrssEs. 


Choćby milczał nasz wek wieszczek , przecięż 


iako 
Mawiał Hektor, co trwoży nas nie ladaiako, 
Zacne plemie rodziców” zacnych nasladnie. 
Tak ów mały, co fadon gromadnym prżodkuie, 
Choć mu się ieszcze rogi z głowy nie dobyły,  , 
Podnosi kark i czoło dobywaiąc siły, - 
Qyczyfie stado wiedzie; przed bydłem rey- wodzi, 
| rószczka, która ze pnia dopiero się rodzi, 
Zrówna ¿z matką w rosłóści, za niedługie czasy ; 
Cień da ziemi, wyftawi aż pod niębo lasy. 
Tak mała skra w popiele z ognia zofiawiona 
Bierze moc. Żałość wprawdzie nie własne imiona, 
Rzeczom daie. Lecz gdy masz rozsądek przy ftoyny, 
Wybaczysz, gdy się fiary dziesięćletney woyny. 
Żołnierz boi nowych klęsk, i nigdy ftatecznie 
Troi nieobaloney , wielki Greków wiceznie 
Strach. trapi, przyszły Hektor: zbaw nas firachu tego: 
Okręty w porcie foia dla tego samego. 
Tu uwięzła armata; nie sądź mię okrutnie, 
Że proszę o Hektora syna zezolutnie. 
Prosiłbym o Oresta; cierp, co nasz wódz znosił. 
| ANDROMACHA. i 
Obyś się, Żeś iest w'rękach matczych sypu głosił! 


s y ka ` ` z a U a : w 
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| Bym Wiedziała , która, cię przygoda porwała . 
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Key ka AEO Ay ANDROMACHA. s poi 
tóry kray, choćþym“ sama zaraz zginąć miała, 

Mieczbym w piersi przyjęła, na ręce okowy, ` REI BE, tak, na strach na z. s 
Choćby mi miano ogień do boków surowy, | y życięm; bo umrzeć s3 Masne mesay 
J okrutny przyłożyć, nigdy matczey wiary F-238 ULisseEs. 


Nie złamałabym, synu; kt weż cię pieczary , 8 
Gdzie fortuna zamyka P-błakasz: się błędliwy 

Po polach, czy cię ogień spalił zaraźliwy || 
Spalonćy, Troi? czyli się zwycięzca butny 

Pafiwi nad twą krwią? czyli zwierz dziki, okrutny 
Pożarł, czy cię Ideyskie ptaftwo .rozszarpało ? 


Biciem, ogniem i śmiercią, przezmąk różnych kluby, 
Go taisz} wypowiedzieć boleść cię przymusi, 
Zrstrcą wszyfikie samego sekretna. wyduśi. = 
Więcey może potrzeba, niż pobożność sprawić, _ 
Głupftwo ieft, taić tego , leo musisz wyiawić, 


| : A NDROMACHA, | 
UuLrsszEs. Í - Staw ognie, rany srogie,. bolu nieznośnego 
Precz z słowy zmyśsłonemi, gdyż się nie dofiała  Wymysły, głód i ciężkość pragnienia przykrego, 


'Zewsząd różne zarazy , żelazo w wnętrzności 


Odrwić nigdy Ulissa. Zwyciężyłem zdrady Utopione mena srogięgo 1 aa 


Matek, chociażże bogiń; Rew: próżne rady, 


Gdzie syn? AR. ` . 1.co poże wymy slić zwycięzca zuchwąły, f 
' ANDROMACHA. S i Dates SSES. 
Gdzie Hektor, gdzie gmin ludu Troiańskiego, | aid RA” Ż RYS cię many ri} Sonay 
Gdzie Pryamus: Ja wszylikich szukam, ty iednego, | a sama miłość , która'tak się w tobie sili, 


Radzi Grekom, by o twych fritti pómydik. 
Po długich bieh ʻi po dziesięćletnicy <woynie. | 
Mnieybym się bał, że Kalchas trwoży' RP ylioy- 


Gdybym się sam bał; roisz bóy o aka 


UL1ssEs. 


Powiedz z musu to, czego nie chcesz zdobróy woli, 


ANDROMACHA. 
ANDROMACUA, 


Z musu Grekom pocicche dam; i Disco h 
Dadź trzeba, w wyznay serce ; które tłumisz żale, 
Cieszcie się Atry dowie; 27 iakoś zwykł cale, 


i UtrssEs. 


Z.giną słowa wspaniałe, iak śmierć w oczącii fianie, 


« 


i 
| 
i 
f 
Cotowa zginąć , która może, chce i woli. | 
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10 P”ypisy 
Nieś wesołą wieść Grekom, zginął syn Hektora. 


Ut trssE s. 


Czóm twierdzisz prawdę Grekom? staw Śmierci 
autora, ` I 


ANDROMACHA. 


Niech mię to, czem naybardzićy zwycięzca prze- 
_ graża, 

Potka, niechay mię prędko , przed laty „poraża 

Sroga śmierć: niech w méy ziemi będę pochowana: 

Lekki grunt niech Hektora ciśnie, mego pana. 

Jak Światła nie zna, leży między umarłemi, 

W grobie iefi, dług zapłacił dawno winny ziemi. 


'(UyvtTssEs. 


Spełnione fata w zgubie dzieci Hektorowych, - 
Szczery pokóy poniosę do naw Danaiowych, 

Co robisz Ulissesie ? uwierząć Grekowie? 

Ty komu? Matce. Czyli nie zmyśla, któż to wie ? 
Podobno się obawia śmiertelnćy przefrogi. 

Boią się przefiróg, większóy co nie maią trwogi. 
Ale słowa przysięgą poparła swoiego. N 
Jeśli krzywą, cóż nadto może bydź gorszego? 
Teraz sztuka niech nydzie, frantolfiwo, 1 zdrada 
Ulissowych sztuk. Prawda nie kryie się rada. 
Patrz na matkę, smuci się, wzdycha, i łzy roni: 
Tam.i sam niewie, czego przechodząc się goni. 
Ciche z wielką pilnością chwyta musztułuki, 
Bardziey się boi, niżli smuci, trzeba sztuki, 


z Traiwdyi Seneki at 
Drugie matki w frasunku pocieszyć należy ; 
Tobie biedney winszować, żeć syn w grobie leży, 
Którego śmierć czekała sroga: bo go miała 


„.Młódź Grecka z wieże zrzucić, co iedna zofiała. 


ANDROMACHA. 


Strętwiałam, ciało mdleie, upadaią nogi, 
Wszyfikie członki i ze krwią mróz przeymuie srogi, 


"ULrsseEs, 


Zlękła się: taci sztuką muszę ią wybadać; 

Wydała matkę boiaźń, więc strachu przykładać. 

ldźcie prędko, od matki zdradziecko skrytego 

Ostatnią zgubę, trwogę imienia Greckiego, 

Kędykolwiek się kryie, na świat wyprowadźcie. 

Dobrze, masz go; pódź, śpiesz się, sam mi go 
posadźcie. 


„Czegoż patrzysz? boisz się? iuż pewnie nię Żyie. 


ĄANDROMĄCHA. 


Obym się bała! dawny strach w wnętrzności biie. 
Poźno serce odwyknie, w czóm się diugo ćwiczy, 


, 


ELVE S SE'S: 


Kiedy nie rhasz dziecięcia, czego nasza Życzy 
Ofiara , ani może (iak się zda wieszcakowi) 

Isdź za nim, gdyż iuż umarł, rym (iak Balchas mówi) 
Sposobem mogą nawy, z brzegu bydź ruszone, 
Gdy wmorze będą prochy Hektora wrzucone , 
Gdy wszyfika icgo z ziemią zrówna się mogiła. 
Ponieważże pewna Śmierć syna uchybiła, 


KPypisy 


To na święty grobowiec oburzy się ręka, 


i „JANDROMACHA, u 


4 


A . 


Cóż czynić! dwoja zewsząd trapi serce męka: 
Tu o syna, tu o grób, firach , męża miłego. 
Kto tu wygra? pfzez bóstwo surowe na niego , 
Przez prawe bófiwo moie, przez mężowe groby 
Świadczę, nie mi się w;synu prócz twbićy osoby, 
Hektorze, nie podoba, niech żyie podobny 
Do ciebie: Wyrzucony prach z grobu ozdobny 
Dam topić? maig rzutać kości w morskie fale 
P.ozproszone? i owszem niech syn ginie cale. 
Możesz matko. na syna patrzyć wydanego 
Na śmierć! lub kiedy z wieży będą zrzucać iego 
Naywyższóy? Mogę pewnie, i zniosę cierpliwie, 
Byle móy był w pokoin Hektor, (gdy nie żywie), 
Od rait nieprzyiacielskich ten wycierpieć może: 
Swą karę, lecż Hektora ty sam obreń Boże, 
Cóż mówisz? iuż poftanów, który ma wziąć karę, 
Niewdzięczna wątpisz? Hektor przysiągł ci wiarę, 
Mylisz się, w obu Hektor młody iesżcze Żywy, 
Może 'śmierci oy cowskiey bydź mściciel prawdzi- 
wy. | 
„ Obudwu trudno zbawić, cóż dziać z myślą swoią, 
Niech ieden żyie, Gtećy którego się boią. 


,.Uursses. - 
,Wypełnię odpowiedzi, grób. z gruntu rozkopię, 


NN 
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ANDAOMACNUA. 


Któryeście przedali? 


OERE AT 

: l Póydę i wykopię 

Grób z ziemie. « $ w _ 
A NDROMACHA. i 


Na ratunek wzywam bogów: wiary. 
I Achilla: rodzica. obroń swego dary 
Pyrrhe: , l 
` UtLisszs. 4 i 
Ten się grobowiec, po wszyfikićm rozniesie 


Polu. 


ARDRO MACHA. 


q Tylko też złości tóy Grecy ieszcze się 
Nie ważyli; kościoły i życzliwe bogi >» 
Gwałciliśćcie, a grobom przepuścił gniew srogi. 
Opre się, na broń póydę ż gołemi rękamj. 
Doda gniew sił: iak sroga Amazon z pułkami 


„Greckiemi się potkała , albo iak wzruszona 


Od Bacha wiedaa , boskim duchem napełnióna, `, -+ 
Vrwoży 'łas maiogrotem, nie czniąc o sobie, 

Rani śłepo;, pomiędzy nich skoczę w tey dobie; 

Mik zginę broniąc grobu LEY męża popiele. 


UurssEs. 


Stoicieł? wrzask płaczliwy i i w was może wiele? 


(14 Wypisy 

Z sprosnym trzaskiem niewieściem? prędko wy- 
konaycie 

Cóm kazał. 


ANDROMACHA. 


- Mnie wprzód raczóy mieczem n pokonaycie, 
Otwórz piekło , rwiy zwłokę, w fatalnóy komorze. 
Wstrząśń ziemię, poskrom z Ulissa Hektorze, 
Dość na cieniu: do broni porwał się rękami; 
Patrzcie Grecy Hektora; ot firżela ogniami. 
Czy sama tylko widzę? 


ULISSES. 


Wykop zziemie wszyfko: ' 


ANDROMACNA. 
Góż ezynisz? w iednóy z synem męża, matko 
l brzydko. 7 
Ruinie kopiesz! Pono uprosić się dadzą, 
Prośba Grecy : skrytego zaraz oszkaradzą 
Srogie grobu ciężary. Niech zginie chudzina 
Gdzieindzićy, niech nie dusi oyciec swego syna; 
Ni syn oyca. Do nóg ci suplikuię pika; 
Ulissie, i która się nóg nie tknęła bliska, 
Żadnych ręka; tą ciebie obłapiam za nogi: 
„Zlitwy się matki, prośby płaczliwe niebogi 
Praska pia: przyymiy; im cię wynieśli bogowie 
Wyżćy, tem bądź łaskawsży uniżonóy g głowie. 
La nędznym dasz; z tegoć zysk ord „przy- 
nbesies 
Niech cię bóg tak do żory twéy zaćnóy zaniesie; 
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t s , 
Niech siẹ lat Laertowi twoiemu przedłuży , 
Jak cię uyrzy , niech twemu wiek synowi służy : 
Niechay twoie przewyższy wota swą grzecznością, 
Laty dziada zwycięży, a oyca mądrością: 


_ Zlituy się matki, bo ta moią iefi dziecina 


Pociechą, 
i Urtsses. 
Prosić będziesz, lecz wprzód odday syna. 


SCENA VI. 


©  Andromącha z grobu syna woła, i każe muy , 


żeby Ulissesowi do ndg upadł. 


ANDROMACHA. 


Wychodź z więzienia sam do nas ciemnego, 
Smutna kradzieży żalu matczynego! 

To dziecię, ta ieft tysiąc nawom trwoga; 

Ulissie; synu spuść ręce dla boga; 

Obłap za nogi nie miey za wityd sobie , 


-Co każe nędznym szczęście we złéy dobie. 


Pradziady króle wypądź z swoiey głowy , 
I wielkićy po wszech kraiach ,Pryamowćy 
Zacność powagi, zabacz o Hektorze, 

Bądź niewolnikiem , kłaniay się w pokorze. 
Nie wieszli, iakie masz znosić przypadki? 
Więcże naśladuy łez płaczliwćy matki. 
Widziała/ pićrwsza Troia małutkiego 

Łzy króla; mały Pryamus wielkiego: 
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Gniewy ublagay Herkulesa srogie. 

On straszny, który dzielną ręką mnogie 

Bestye dzikie, i „gadziny zgładził , i 

Który (wybiwszy wrota wyprowadził 

Od Dyta drogę na górne kraihy, 

Dał się zwyciężyć łzom małey: dzieciny. 

Rzekł: weźmiy rządy przy zgcucy koronie; 

A na oyczyfiym usiądź sobie treńie; 

Lecz wiernićy, niźli oyciec, chciéy krolować. 

Pod dobrym królem przyszło mu szwankować. 

Niech wam Alcyda gniewy PŚ daią ; 

Czyż same iego boie się udaią? 

Leży h twych nóg, który równo znosi 

Z dziadem fortunę; i o żywot prosi. 

Państwo, Troiańskie, iak fortuna zniegie , 
Niech się uniesie. 


z SCENA VIIL 
mAndromaeha Ulissesa o syna nrosis ale dare- 
mnie. Grecy zwieży go zrzusaią. 
ULISSES, ANDROMACHA „ASTYANAX. 

ULissEs. 


Maui mię wprarydzię smutek. wzrusza zadumiały; 
Leczby mię bardzićy wzruszyć(reckie matki miały, 
Którym na wielkie płacze ta roście dziecina, 


ANDROMACHA. 


Czy, to miasto; z którego widzisz iest perzyna,.' * 


Wskrze- 


/ 


| 
| 


s 
| s 
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Wskrzesi dziecko? ta ręka czy Troię żbuduie? 
Nie ma Troia nadziei, „gdy sobie tę knuie, 

Nie tak Troes leżemy, byśmy komu wyśli 

Na trwogę. QOycieć wielkich udziela mu myśli; 
Lecz trzykroć koło Troi za koniem włóczony , 
Spuściłby ; biedy czynią animnsz zniżony. 
Chceszli kary ? Możeż bydź, cięższa wymyślona, 
Pod iarzmo niewolnicze zdać pańskie ramiona! 
Niech służy; ktoż królowi tego nie pozwoli ? 


ULISSES 

O mnie nic, ale Kalchas na to nie żeżnóli 
"ARDR ROMACHA. 

O zdradliwy fałęzerzu! sztukmifirzu wszech złości, 

Z którego nikt nie zginął junackićy dzielności; 

Lecz i zdrad poginęli kuglarstwa twoiego 

Samiż Crecy. Przecz fkładasz na wieszczka bolkiego 

Winę? a to się wszytko w twoiey roi. głowie * 

Junaku nocny; mężny na dziecięce zdrowie. 

Jużeś się sam odważył na woynę w południe. 


UL1sszs. 


Męztwa mego doznali Grecy dosyć cudnie, | 


‘Zbyt Troianie; nie baw się, próźnemi słowami: 


Ezasu nie traw; inż flota rusza się z kotwiami. * 


ANDROMACHAA. y 


O małą zwłokę proszę, Że matka synowi 
Ostatni akt wyświadczę, uczynię żalowi 
Część LIL. ` B 


I 


18 Dypisy 
Dość, kiedy go obłapię: . ia 
ULisses. | 
„O! iż się nie godzi 
Zlitować ciebie! iednak na czem mi nie schodzi, 
Pozwalam czasu zwłoki; według twoićy woli, 
Paś się łzami; płacz smutku ulżywa ‘powoli. 
i ANDROMACHA, 


` O kleynocie! o wdzięku domu upadłego! 
Strachu Greków, pogrzebie ludu 'Iroiańskiego! 
Próżna matki nadzicio! któremum ia chwały 
Głupia z woyny oycowskiey; fortuny lat stałey 
Srednich dziada życzyła; Bóg wzgardził me wota, 
Z berłem na tron nie wnidziesz w Jliackic wrotd; 
Nie będziesz królem, sądzić poddanych nie bę- 
dziesz , 
Narodom zwyciężomym na karku nie siędziesz. 
Nie będziesz Greków gonił, Pyrra nig powłeczesz; 
w młodym wieku kirysa na się nie obłeczesz; ,. 
Nie będziesz za dzikimi po Jasach zwierzami 
Biegał ze psy ; nie staniesz „między igrzyskami ; 
Nie będziesz pięćletiego' Święta odprawował, 
Dzieckiem koni do: kresu nie będziesz kierowała * 
Nie będziesz przy ołtarzu: sprawnćy taczył nogi, 
Kiedy. w krzywe do tańca przygrywaią rogi. 
W grube dawnym zwyczaiem świątnice nie wni- 
dziesz, 
Na cięższą Śmierć od saméy ONY śmierci przyy- 
dzicsz. 
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Coś cięższego nad poz Hektora Psar: 
oyra mury; 
Uni SSES 


e matko przestań żalu tego: 
Wielki żal końca nigdy nie znayduie sobie, 


y Atea A rA ba 
O mały czas Ulissie , suplikuię tobie; < 
Day płakać| niech swą. ręką oczy żyiącemu 
Sama zawre: Malutki, ale pofiaremn | 


„Już straszńy śmierć połykasz. Czeka Troia, ciebie , 
Pódź wolrto, między wolne Troiany fiaw siebie 


ASTYANAX: ' 
Zmiłuy się matko! 

ANDROMACHA. 

? Na cè} sukni mi się trzymasz? 

J ręki? Niepotrzebny obrony. się imasz, i 
Jak małe cielę, kiedy srogiego usłyszy 
Lwa głos, pod mać się kryie, przy ićy boku dyszy; 
Lecz on srogi, gdy cielę zmatką rozsworuie,.,, 
Mnicyszy łup srogim zębem okrutnie mordaje, +` 
Szarpie , łamie, i wlecze ; taki z mego, łona 
Bierze cię nieprzyjaciel: PSY pieszczona, 
Z płaczem=cię pocałuię, roztargawszy włosy ,. 
Z tém się staw oycu; a te smutne odnieś głosy 
Od swoićy matki iemu, ieśli zmarli maią 


Dawną pamięć, w miłości po pogrzebie trwaią. 
Ba 


40 ZY yspisy * 


Jak to'zniesiesz, że Grókom Andromacha służy? 
Hektorze srogi! leżysz niezemszczony: dłuży: 


Wrócił Achil; ot znowu zbiepzy smutne włosy , i 


Zbierz łzy, czego śmiertelne nie dotlły stósy, 
Nieboszczyka małżonka , weźm! pocałowanie , 
Które masz oycu.oddać; matce na plakanie 


Zoftaw suknią; móy się gr b iuż ićy dotknął sczerze . 


Z miłą duszą ; co'ieścze ë pópiotu się zbierze, 
To złożę. i : 


Uris szs. 


Nie ma końca płakania, ni. miary ; - 
Bierz dziecko, niechay próżne naw nie bawią mary. 


SCENA XI 
G-n'ó"n. 


Mic śmutnemu mieć żali. kompany, 
Miłe gdy płaczem brzmią sąsiedzkie ściany. | 
Lżey płacze z łzami takowe nam szkodzą, 
Które po wielu towarzyszach chodzą. 
Częfio, ach częfto żal nieunoszony ! 
Ma folge, kiedy będzie podzielony 
Na wiele części; ciężki stós, i kiedy, 
Nie sam człek zły nadchodzące biedy. * 
Zmosić tóy , w któróy wszy scy leżą toni, 

„ Niktrsią nie zbroni: 
Nikt się bydź nędznym, chociaż ieft; nie wiorzy. 
Wyymiy szczęśliwych, i tego co mierzy “ 


z Traiedyi Seneki. 
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Korcami złota, ł tych którzy rolej 
Orzą, sto pługów wyganiaiąc w pole; 
Ubogi; głowę podniesie nad pany. i 
Nikt nie iest nędzny, ' chyba przyrównany. 
Miło, kto wielkićy podlega ruinie , | 
W wdzięcznóy nikogo nie obaczyć minie, 
Ów nędzny płacze, na fata się żali, i 
Który w okręcie iednym przeciw fali 
Płyngc do portu, nago. się' przybiię: 

Ow lepszéy, miny w nieszczęściu -zażyie , 
Który tysiąc naw w morze wywiedzionych 
Widzi tonących; widzi wybawionych 

Na desce topniów -z toni, którym wały 
Za Kaurem idąc wracać się nie dały ' 


. . . ' 


Rozstrzygnie nasz tlum, łzy ‘nasze uniesie . 
Sam i tam flota, Kiedy się rozniesie, 

Jak trąby nraytkom znak roszenia dadza; 
Jak się raz na głąb za wiatrem udadzą, 
Uderzą wiosły, gdy się brzeg odwlecze: 
Goż rzeką nędzni, gdy wszyftek uciecze 
Ląd, a zaś morza nad zamiar przybędzie ? 
Kiedy” nić doyrzeć Idy zdala będzie; š 
Wtedy syn natce ' i matka: synowi, * 
Któremu leży *Froia ku brzegowi. 

Powie, 1,zdała pokaże palcmni:- - 

Tw ict Jlium, gdzie dym tumanami 


W niebo się, wznosi, gdzie mgła sprogna wllanie ; 


'Ty znakiem 'Proj$ obaczą 'Froianic. 
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H PPP OLIT 
_TRAITEDYA SE NEKI. 


PRZEKLADANIA STANISŁAWA MORSZTYNĄ. 


E 


„Hippolit , Tezeuszasyn , niewinnie od Fedry 
macochy o występek oskarzóny, na wygnanie 
od oyca posłany, od koni Kopnes On akera 
, utracił, t 
HiproL1T. 


Między sługi urzędy myśliwskie dzieli. 


Tużcie, w las niech każdy bieży, 
„ Gdzie‘ Cekropska góra leży ; 
Gesty- grzbiet gdzie rodzi. cienie, 
Parnas odziany w kamienie. 
Więe i tam, gdzie przy dolinie, 
Byfirym prądem potok płynie, 
I tam się niech kto ośmieli, . 
Gdzie się wierzch skał śniegiem bieli. 
Tam drudzy niechay nie miną, 
Gdzie smug zarosły olszyną, t 
4. Gdzie się trawa kwieciem śmieie, ; 
~ Kiedy ią Zefir zagrzeie. 
Tamże i lis w kraiu niskićm, 
Kręci się swoićm łożyskiem; © 1% 2 


" Traiedyaj Seneki. 
A choć wód pędzi: nie wiele, 
Niepłodnym piaskiem brzeg ściele, 


"Wy w lewa od Maratona 


Idźcie, gdzie knieia przestrona, 

Robi podobno przesmyki , 

Którędy chodzi zwierz dziki, 

I wieczornym cieniem śmiały , 

"Duż za matką drobiazg maly; 

Gdzie Acharnan, gdzie słodyczy 
Nieskąpo Hymetes życzy. 

Więc i Afidny choć drobne, 

Ale do gonów sposobne: 

"Fam iuż dawno nikt nie szczuie, 
Gdzie Sunion wody snuie, 

Jest las blisko, są i bory, 

Kto do wielkich zwierzów skory, 
W których wieprz przez gęfie rany, 
Z oraczami iuż oznany. © » * 
Niech psów, co cicho szukają, 

Z swór coprędzey wywieraią. 

Na brytany zaś niech włożą , 

Co im szyję trze, obrożą. 
Spartańskich, choć chcą przez dzięki, > 
Nie puszczać z ostrożnćy ręki, . 
I Kreteńskie całą mocą 
Trzymać, "chociaż się szamocą. 
Przyydzie czas uciesze gwuli, 
Ze głośny ogar zaskuli, 
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Hippołie 


1 z zawiesistóy paszczeki, 


Z echem da ogromne szczeki. 
Póki zaś mgły ranne kropią, 
Niechay: cicho szlaku tropią; 

Slad zwierzęcych stóp po rosie, 
Łacnićy zgadną. w czuypy nt Rosie. 
Ty nieś obciążoną szylą 

Sieci, które zwierza. biią: i 


“Ty parkany, -a ów kidłać 


L tkane pierzem straszydła. 

Ty weż łuk, a ty pociski: - 
Kiedy zaś zwiera będzie bliski, 
Ostry Qszczep przy osęce 
Zastaw wziąwszy w. obie ręce: 
Ty krzycz z ząsadzki pa zwierza, 
Gdy, iśdź daley nię dowierza: 
Ty, iak wpadnie, bez odwłoki |; 
'Wypaprosz, i utzpiy skoki,. 


Przybądź święta ku pomocy, 
Bogini! co. Świecisz. w NOCY s; 
Któróy z pod mierney cięciwy Ą 
Nie uydzie żadęn zwierz ŻYWY, 
1 co z Araxesą piie 


"| co nad Dunaiem żyie, 


Lwa z Libii, z Krety łanią, 
Gdy: chcesz, twoie strzały ranią. 
I we zwierzyńcach daniele 
Strzelasz , nie pracniąc wiele , 


Traisdya Seneki. 


Tygrysy morągowate ,* 

Ury zabiiasz kosmate ; 

Padnie kiedy chcesz żubr srogi, 
Rozłożyste roniąc rogi. 


Cokolwiek w polach kerdi 


; Go nagi Garamant szczuie: 


Co Arab słońcem: spalony, 
W wonnych, lasach czyniąc gony, 


1 zPireneyskiey iaskinic , 


I od Hirkańskiey pustynie: 
I ieżeli „ktore zbieżą , 

Gdzie „Sarmąckie pola leżą, 

Śame idą , pod twe strzały , 


- Do twoićy się śpiesząc chwały. 


Jeśli kto idąc do knieie, 
W tobie kłądł swoie nadzicie, 


Każdy zwierz, có był poszczwany, 


Został w sieci umotany, 

Ani wracaiąc z przesmyków; 
Zastawionych uszedł wnyków. 
Myśliwi swe prace liczą, 
Wozy ładuiąc zdobyczą; 
Krew, na trąbie u każdego” 


, Charta, i u psa gończego, 


Chłopi, i prości ziemianie, 
Choć im się nic nie dofianie, ' 
Tryumfuiąc powracaią, 

Skoro sieci pozbięraią . 


5 


2G „Kippolit 


1 iakby te dla nich było, 2.4 
Tak radzi, żę się zdatzyło 
Dobrze coś, fużci bez mała; 
Bogini nas wysłuchała: 
Psi krzykłiwi dali znaki, 
Na zwierzęce wpadłszy szlaki: 
, Za mną w las, za mną, kto chyży, 
Tą drogą, którą nay bliżey. 


4 
I 


FrDNRA. 

O Kreto! Pani riezmiernego morza, ' 
Skąd ustawicznie, tam gdzie wstaje zorza, 
Idą okręty w Assyryyskie brzegi, 
J w dalsze kraie czyniący zabiegi. 
Czemużes. temu dała mię domowi, 

śluhowałam nieprzyiacielowi ? 
Czemuż w kłopocie i we łzach żyć muszę? 
Troskami karmiąc utrapioną duszę. 


Odszedł, i iako zwykł, tak z każdóy miary 
Tezeus ślubnóy dotrzymnie wiary: == 

W otchłań ciemnego państwa zanurzony, . 
Śmiałego gacha żołnierz, doświadczony, 

Jak niękną tamtey drogi miał przyczynę ; 
7 eby mężowi wyurzeć Prozerpinę. 

Z Pirytousem , o iakie szaleńitwo! 

Nie dbaiąc na wstyd i niebezpieczeństwo. ' 
Tak do cudzołóztw oyciec Hippolita: 

I w samém piekle okazye chwyta. 


z 
1 


AO 
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7 Traicdyæ Seneki, 27 
Alet mię jgorzéy insza biada psnie, 

Serce się męczy , ięzyk Jamentuie, 

Rośnie KI we mnie, i w spalonćy duszy, 

Nie bardziey Etnę wnętrzny ogień: suszy, 

Już mię i Pallas nie zabąwi snadnie 

Cokolwiek pocznę, wszyfikó +z rąk wypadnie, ` 
Do przedzę, szycia, i tkackich nawoiów, 
"Pracę; smak, «dla swych wnętrznych niepokojów, 


é = . . e. . O 


Zdeymcie mi panny, złotem przetykane » 
Purpury , sokiem *Tyrżyskim maczane; 

Niech miękki iedwab w móy ubiór nie wchodzi, 
Co w krahs wschodnich” po drzewkach się rodzi, 
Precz stroie, wstęgi, kwefy, iedwabnite , , 

Pas tylko daycie do krótkićy spodnice; 

Szyia i uszy , niech pereł nie znaią, 

Które Indyyskie morza posyłaią; 

WW włosach niech. żaden zapach nie poftoi, 
Jakiemi ie kray Assyryyski pal; l 
Tak rozpusczone niech po. barkach leżą, 

Il ze mną wszędzie za wiatrami bieżą .* 

Z lewey piech będzie kolczan zawieszony , 

W prawą mii 'daycie oszczep uftalony, 


Tak się nosiła matka nieludzkiego 
Hippolita, gdy od morza czarnego, ` ` 
Wiodąc do Aten bitnych panien zgraie, + 
Ordy nanęć im woieune rozdaie; ost 
MJS | 1034 | Z 7 


28 > Cyd allo Roderyk. 
"Tak. z rozpuszczonym wiosem, tarcz na boku 
Niosąc, biegała niedościgła oku: * 
Taka też i ia ubrawszy się modą, :' 
Pobiegę wlasy, gdzie oczy powiodą. 

M amuua 
Skargi twe uśmierz; kto ciężkości ezuie, 
Narzekaniem się nie wiele ratuie; 
Raczey tu, kędy leśnóy pofiawiony 
Ołtarz Dyanie, oddaymy pokłony. 
O pani lasów! którćy pobyt luby, 
I w dzikich górach uczynione śluby ; 
"Twoia nam łaska niech nadzieię czyni,” 
O wielka w lasach i gaiach bogmi! 


kA s4 ` . I . „. 


CYD aLBo RODERYK 
TRAIEDYĄ KORNELA. 

Osoby: Dyego oyciec Roderyka, Gomez oyciec 
Xymeny, którą kochał Roderyk. Inne osoby w te 
kamedyą wchodzące w autorze czytać można. 

k SCENA. MIĘDZY Goeze i Dysco, 
i Przektadania Ludwika Osińskiego. 
= 4, Gomez, 
TE „więc; i w łasceś króla mię ubieżał, 
Wywyżsnył cię ma stopień, który mì należał, 
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Wybrał |cię Kastylskiemu xiążęciu ku radzie. s 


< DvyEco. : 
Ta cześć, którą dziś na mnie i na móy dom kładzie, 


| Czyni go sprawiedliwym, i każdy się zgadza, 


Że król zna przeszłe służby , kiedy ić nagradza. 
Gouzz. | 

I królowie choć wielcy; chociaż światem rządzą, 

Jednakże będąc ludźmi, równie z na'ni błądzą. 

1 z takiego wyboru postrzeże się drugi, 

Że tu nie dobrze płacą obecne zasługi: —* « = l 


| Dyro 


Nie miłą ći rozmową przeftańmy się bawić, “5 


Jak zasługa, tak łaska mogła mi to sprawić: 
Ale większóy czci godna ielt naywyższa wola,” 
I nie będziesz przyganiał wyborowi ;któla. 

Ty chciśy nowym zaszczytem Dy ega ohdarzyć; | 
I świętóm domy nasze ogniwem skoiarzyć. 


AA i 


Rodryk pała miłością ku twoiey Xymenie KL 


Ten iego ceł naydroższy, to iegó Życzenie; 
Nie gardź tą prośbą, zezwól, przyymiy go za zięcia, 


l ho E O ME Z: Ą ył 
Górnieysze dziś Rodryga będą przedsięwzięcia; 
Przy blasku twóy godności, przy, takim urzędzie; 
Syn twóy zapewne teraz wyżóy sięgać będzie. 
‘Tymczasem ty nauczay pilno królewica;. 
Czego uczyć przyftoi wielkich pańfwy dziedzica. 


Ve» 
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Jak m» trzymać poddanych pod swoiemi prawy; 

Jak dła złych ma bydź. straszny ,-dla. dobrych ła- 
c skawy. 

Przyłącz i te, co służą do woyny nauki, 

Jak się wkładać do trudów, nie wzdrygać na huki; 

Nie mieć równego w polu i z konia nie zsiadźć, 


Iśdź do szturmu, a zbroi i winocy nie składać; . 


Szykować woysko, łączyć przezorność i męztwo s 
Żeby sobie samemu mógł przyznać, zwycięztwo. 
Niechay twóy własny przykład micyscę nauk trzyma, 
Ucz , ale razem działay przed iego oczyma. 
r 
D.YE 60; | 
Jeśli po nhie przykładów chce zawiść ukryta, 
„Są dzieie życia mego, niech ie xiążę czyta. 
` "Tam obaczy obszerne dzieł moich. wywody, 
Tam pozna, iak potrzeba podbiiać narody, , 
Szturm przypuszczać, szykować woyska do roze 
prawy,’ 
Jak się przsz wielkie dziela dobiiać do sławy. 
t4 Gomez. 


Martwe to są przykłady, nie maią potęgi: 

aden się rycerz woyny nie nauczył z xięgi. 
Ale cożeś dokazał aż w ten wiek zgrzybiały, 
Z czemby toje w dniu iednym prace nie zrównały! 
Jóżeliś ty był kiedyś, iam iefi teraz mężny, 
Jam podpora króleftwa, iam ieft, mur potężny. 
Arragon drży. z Granada, gdy ta szpadą biy śnie ; 
Pod moię się obronę Kastylia ciśnie: 


Traiedya Kornela, == 
` 7 - 
Bezemnie poszlibyście iuż w obce kaydany:, 
Nieprzyjaciel zgnebionym narzucałby pany. 
Godzień przydaię, gromiąc w krwawych walkaca 
Pa _._ Maurów, ; 
Wygrane do wygranych, i laury do laurów. 
Przy mnicbyto królewicy moią szpadą zbroyny, 
Nauczył się w potyczkach sposobić: do 'woyuy: 
Ł zamiast martwych baiek, od lepszego męża 
Poznałby, dak się działa, i iak się zwycięća. 
DvEGo. 


Nie chciey się tu rozwodzić z'tą inową darertną: 
Służyłeś i bywałeś dowodcą podemną: , 
Gdy mi wiek krew oziębił i ognia ustąpił, ` 
Ty mąż rzadkićyodwagi dobrześ mnie zafiąpił, ' 
Twóy miecz, kiedy móy ftępiał, potyczki wygrywał, 
Słowem „ty dzis tóm jelles, czemia kiedyś bywał. 
Widzieć to iednak możesz, że przy tym urzędzie, 
Nie w równym nas obudwóch króbuważał względzie, 
"Gouna z. 
Na co ia zasłużyłem , wydarłeś mi prawie. 
Dv'E Go. y 
Znać,że iepióy zasłużył, kto cię przemógłw spra- 
wie. ; 
GomEz. 
Godnieyszy ten urzędu, kto go zażyć umie. c 
BoA (e Fay, j 
Gdy go komu odmówią, żlę się to rozumie, * 
$ ; a l 


3a , €yd albo Roderyk. 


Go ue z. i 3 
Sztuką dopiąłeś w dworfkićm życiu doświadczony: 
DveEco. 3 
Same czyny ślachetne były z moićy firony. 
GouE z. 
Albo raczćy król twoie uszanował lata: 


D YŒ co. 
Król w tém uważał serce i sławę u swiata.. 


GomE2Z 


Uo'? serce? więc przyfiało. żeby mnie był użył: 


Å , DveEGo. 
Kto nie dostał urzędu, żnać;'że nie zasłużył», 
GoME z. 
Nie zasłużył? kto? ia? 
© Dove ct. 
Ty; 
Gomiz, J 
Za bezwstydne slowa, 
Zuchwały starcze, oto zapłata gotowa: | 
(daie mu policzek ) 
DvEco (dobywaiąc szpady ). 
Dobiy rhię po tćy wzgardzić, która w moim domy 
Dotychczas nie usiadła naczele nikomu. 
Gone z. 
Na to się masz do broni, gdyć nie służą siły? 
w. ( wytrąca mu szpadę ) 
DyEcGo. 
Boże! teraz mię “bitne ręce omyliły!. .. 5 
»0- 


< 
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GOMEZ. 
Wytrąciłem ci szpadę, leczbyś się nadymał, 
Gdybym ten łup niesławny w mych ręku zatrzymał. 
Byway zdrów ... nięchay teraz, chociaż zawiść 


` Królewie życia twego hifioryą czyta... (zgrzyta, 


W którey, „to słuszne płochóy mowy ukaranie, 

Za przydomek i zaszczyt osobliwy fianie. 

Scena między Roderykiem i Gomezem. 
Przekladania Andrzeia Morsztyna. 


` 


aA E w R ODE RYK: 
Nauczę, cię bydź bacźnyru,. trzy kroki stąpiwszy. 
a: T au G oim E-z Mii ’ 
Młodziku! ý 3 
, ,RopERYk. 


172 Nie bądź hardy „ieszcze się, nie biwszy. 
Mładym ci prawda: ałe kto w serce bogaty , 
W czas poczyna, i mężtwo nie czeka za ldty, . 


GOME hihu oy > 


“Ty chcesz że mną zaczynać? Ty! coś ieszcze razu 


Robenyks uj "miu Lu 
Tacy, iak ia, za pierwszy raz sądzić o sobie 
Każą , mistrzowskie daiąc sztychy w pierwszóy 
de 'GomeEz. (probin = - 
Wieszżę ty, kto ia iefiem? l 
; RopeRrYÁ 
I ł Wiem; pewnie kto inny 
Na samo imie twoie drżatby, iak lift winny 
Gegść IM: * ku 


Nie pozwolił się z pochew pokazać żelazu? 


” 


34 Cyd albo Roderyk 

Ze stu wieńców, ktoremi głowa twa okryta, ; 
Zda się, że każdy śmierci méy prognoftyk czyta. 
Mam sprawę z ręką, dotąd nieprzezwyciężoną, 
Lecz będę miał AS i sił. wsparty prawą strona.’ 
1 kto czyni o vy ca, każdą siłę zmoże: 

Twa ręka nie przęgrala; „ale przegcać  możć: 


Gomz ? 


To's serce Pohsty rskie, Migs masz wtéy dub, 
Dawnom ja z wszy ie: czyn now upatry wał w tobie. 
T kładąc, żeś miał wspierać Hiszpańską koronę, 

W czężjskj ci córkę moię przeznaczał ZA ŻOĘ, 


k 


i 
Wiem miłość twoię WRA itou mnie dziwe t, 


Że Rana A iey kd odpór daie żywym: 
e cię ićy zapał w słusznóy pomście nie 'ochłodzł,' 
BE cnota tak górą, iakom sądził, chodzi; 


I wide ę, ża tak fiałem twoiem przedsięwzięciem, f 


Że.wy borato tralitem y* obrawszy cię zięciem. 
Ale czuię; że. Jitóść mówi” mi do afia: 
Chwalę serce młodości: twa rusza mię skrucha. 


Nie pragoięy ciężkidy: proby i śmiertelny wprawy; l 


I meztwi memw nie day” nierównóy zabawy. 

Mało mi slawy przyydzie , Żywot twóy uciejręszy 3 
Niesłuszna tryumfować prace nie, podiąwszy.. + 
Rzekliby, żem był wyższy siłą, dziełem, Mity; 

I tylkoby mi został żal ztwey wczesucy firaty. 


RopERYK. 


Niepatrzebna z twą pychą miesza sie dobrota, 
Wziąwszy mi honor, wziąć mi Żałuiesz żywota, 


| 


Traiedya Kornela 55 
- GomEz. 7 
Pódź precz! EL) 
. RopERYx. 


Póydę, lecz z toby, ,Czegoż ieszcte. Roisz?| 
, GoMmeEż. 
Tak cię to żywot mierzi? = 
l RopenyK, 


‘Tak się śmierci boisz? 
Pódź; czynisz, coś powinien; ten się, syn wyrodzi., 
Co kwadrans, Po zniewadze oyca; żywym chodzi, 


i 


OTTON. TRATEDYA KORNELA. 


Przekładał , albo: raczey naślddowat 
Stu Konarski. zx 


Osoby: Galba Cesarż, Otton wódz. Rzymski, 


Winniusz konsul, Kamilla siostrzenica. Gażby: 
Byki corka F/inniusza, 


SCENA V: WIELO Igo. JĄ 4 
WINNIUSZ, ARK, p PLAUTYNA. 


PLADTYNA. | 


Przebóg oycze! okrutgy kiedym konsens: dala; 

Uczyniłam, co rozum, co Cnota każała: 

Co Rzymu chciał interes, co Ottona. całość. 

Czy ara że ieli re mnie ta lichość, ta niałość. 
C2 


x 


36 "Otton | 


Ta pódłość sentymentu, ta we mnie paseos 
Myśl, ed Rzymskiego serca ta słabość wyrodra! 
Bym Kamilli z Ottonem żądała rozwodu? 

Nie takich maxym, oycze, uczyłeś mię z młodu. 
Tego co- radzisz nie cheg; niech się co chce dzieie: 
W żle nab: tém małżeńliwie nie chcę mieć nadzisie. 
Gdyby tak chciał mnie dofiać Otto, nie tak panem 
Byłby na nas łaskawym „iak srogim tyranem. 

Dla twego be 'zpieczeńftwa, abyś miał wiek fiały, 
Przygaszam w sercu szczęróy miłości ZY. 

; Zwyciężam się, że wcale o iego pezbycie'* 

` Dbać nie będę, broniąc cię, któryś mi dał życie. 
Któreto „rozstanie się wzaiem nieszczęśliwe, 
Ażeby przez sposoby iakie n'egodziwe, * 

Miało się znowu zgodzić, niech „mię Róg uchowa: 
Cała cnota chwalebna, nie cnoty połowa. 


OTTON. 
Ach! iako'mnie*ta cnota niewymownie drerzy?* 
„ Jak mnie to, Winniuszu, że cię słucham , myczy!” 


"WINNIUSZ. 


Wierzę. Ale nie bawiąc wzaiemnemi mowy. 
Dłużóy , ten tylko dyskurs trzemia kończę slowy: 
Jeżeli cię tron chybi, zgineliśmy troie. 

U przedź, skłoń się Kanulli , pełniy rady moie. ą 
Naofłatek czyń; co chce sz; bądź, iak chcesz u tworu, 
Lecz mnie idzić o Erk „i o punkt: honoru. 

„Moc nad łóy t nad moien życiem'ieft mi dana; 


je s „ Wad u . : T. wę 3 
Nie chcę cię niieć za zięcia, chcę cię mics zaqara. 


„s 
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Nie tak mi Śmierć iot ftraszna, iak ciężka niesława 
Stąd że mych nieprzyiaciół słuchać będę prawa! 
Odważnie iak Rzymisninywszyfikę krew wytoczę, 
Jeśli mnićy 'przyiaznego, Rzymskim panem zoczę!. 
Co się wnet stanie, za dwie naydalóy godziny. 
Wiecie, dla iakióy muszę (iąd śpieszyć przyczyny; 
Radźcie tu sobie sani. 


CENA VI 


7 


OTTON, 
Stóy ; iakeś' łaskawy ; 


Maualiia się śmiemolady. doczekać niesławy ,, 
Niech raczéy w oczach twoich ginę nieszczęśliwy ! 


PLAUTYNA. 

Cóż to widze! ach! iakeś srodze zapalczywy! je 
Zdobi ai wspaniały animusz rycerze, * 
Lecz kiedy go umieią utrzymywać w mierze: 
Ten zaś, Że ci się przyznam, godzien icht nagany. 

Do rady, nie rozpacży; czas nam ten iel dany, 
Żyć potrzeba, i bronić danemi sposoby ' 
Oyca, siebie i moićy mizernóy osoby. 


PE 


OTTON. 
Kiedy mi moie miłość odmieniać przychodzi, 
Mogęż iéy oguie zgasić tylko w krwi powodzi? . 
Czyż mogę Żyć na Świecie? i 


PLAUTYNA. 
Czyź te moie chęci, 
Żeby twa miłość ku mnie, w Niecka niepamięci 


` i F 


za Otton 


Przytłumioną zofiała? Lecz gdy się tak ściele, 
Że nie nioże szczęśliwie nasze aN wesele; 
Mieytńy. miłość , KS która z saméy cnoty, 
"Trwalsza nad miisiące karesy , zaloty, 

Micymy miłość niewinną , i takie kochtnie, 
Jakie w braterskim z siostrą zwykło bywać ftanie. 


- b ” . , , 1 


SCENA ostatnia. 
GALBA, OTTON, KAMILLA, PLAUTYNA. 

i OTTON. ; 
Panie „któryś w Fortuny świętych dzisiay progach, 
Przy świadkach twoićy woli nieśmiertelnych bo- 
Złożył na mnie i honor oraz i ciężary, (gach, 
Które: z korona razem idą; abyś z pary 
Był kontent, którą : sobie bym mógł ze dwóch obrać 
Pozwolileś łaskawie. Sprawiedliwicy dobrać. | 
Nie moglem: sobię inszéy , iako krew... 


KamiLLa | "u 
: 24 i Stóy proszę: 

Prośbęć moię pokorną 0 to pićrwćy wnoszę, 
Byś o maie nie bez mego decydował zdania, 

Nikt od musu nie zaczął swego panowania. 
Nie rzekęć bez respektu, w język się nie kolnę, 
Ale toć śmiało powiem, serce sobie wolne: 
Nikt absolutnych sercu rozkazów «nie dawa; 
Serce może nie słuchać królewskiego prawa, 
d3ógi same, które nàm wolność dały drogą , 
Ordyuaryyną niócą serta nie przemogą. T 


-r — m0 — 


P Kornela. ży 


+ 


_ Więc gdy idę do kłębka, iak mówią, po wątku; ` 


l rzeczy wszy likie zważam z samego początku, 
Widzę tywóy ku mnie, panie , iakis dziwny opór: 
brędzóyby w krzemień wcisnąć, w twardą skała to+ 
Jakąś widzę oziębłość ku mnie niczwyczayną, (pór. 
Którą ty sam Ottonie, nię chcesz mieć mi tayną. 
Powiadasz, 2 że mnie z samóy polityki bierzesz ; 
Mamże wątpić po takich „zadatkach , i szczerzesz 
Vo mówisz? Powiedziałeś, że cię sętce ciągnie 
Do Plautyny, i rozum tylko was rozprzągnie, 
Mówiłeś , że nie możesz przeciw sercu gadać: 
Żebyś mi był, by państwo na Plautynę spadać. 
Mogło Rzymskie; ani z tym Otton się nie kryie, 
Że go same -cesarstwa prowadzą racye ,. 

Aby Kamilię sobie przybrał. Bardzo szczery 

"Ten Lwóy proceder ze mną, iawne maniiery, 


I iuż tak będę cale obrana z rozumu , 
Bym na całe me życie. ślubowała komu, 
-Ze mnie przez sam interes bierze, z tóm się chlubi, 
A mnie w samey istocie nie sh nie lubi? 
O jak iet dobra moia! o iak SEM ia, 
Że zawczasu: swych myśli Otton nie zataia! 


Nie bądźże nieszczęśliwy, i ia nie A 
Niech nie będę. Nie ieftem tych tronów tak chciwa! 
Mogłam tronu odstąpić, bym z Ottonem była : 
Mogę odftąpić , abym z Ottonem nie Żyła. 
Mówiłeś, że cię kochać nie mogłam goręcey, 
Że dła =P uczynić nie mogłam sie więcey : 
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Otton 
A A 

Więcóy ci oto czynię w ninieyszóy potrzebie , 
Gdy razem odltępuię i tronu i ciebie! , 
Swiadek cesarz na ziemi, Jowisz į Junona 
W niebie, Kamilla nie chce, nie będzie twa żona. 
I męża i cesarstwa PAAA Plautynie, 
Pięknie na tronie Mymskim takidy heroinie. * 

Badz szczęśliwy. Gniewać się nie masz na mnie 
Że szczęścia zupełnego ż życzęć KE memu. (czemu, 


> y OrroN. 

Nie godzi się na serce twoie mi nacierać: 
Wstydzić się mogę, ale nie mogę zapierać 
Prawdy, którą mi kielc wyrzucasz na oc 
Wolno ci panno, Lecz rzecz kiedy się tak HET 
Albo bogów wyroki i ia i ty chwalmy, 
Lub oboie na bogów winę całą zwalmy. 

Darmo! Już przeznaczyty to wieczne dekreta; 
Opiszły, ten nie tey, tego będzie nie ta. 


Czóm nie cię przęzpaczyły ay mnie, lecz Plautyne?' 


(W tey mierze zapytay się "bogów o „Przyczynę. 

I ty się też nie zaprzesz , iak w onóy rozprawie, 
Gdyć Haai cesarz, twóy wuy Pizona, iak Żwawie 
Przemawiałaś się z wuiem; pomniszże ? 


KAMILLA, 


$ Cóż nie mam 
Pamiętać, 
OTTON. s ‘ 
/To i resztę że pamiętasz, mniemam. 
Wszakeś te, iakom głyszał, słowa powiedziała, 
Natenczas:, Gzyżto ieden Pizon? czyżto mała 


A Z p 


| 
| 
| 
| 
| 


f ń 


| 


Traiedya Kornela. 4i 
Liczba inszych, od wielkich którzy nie wyródał 
Przodków, byliby tronu wraz i ciebie godni? , 
Tweżto są slowa? ; ; i 

KAMILLA. 

Moie. 

OSL SN: kt 1! s 
Niechże będzie (kiedy los tak wieczny przytmusza ) 
Plautyna dła mnie, a ty dla Witeliiusza.. 
A gdy Galba lat n rządów, zwycięztw syty, 
Cale się od kłopotów Rzęczypospolitćy 
Umyka, i od tronu cale się oddała, 
A panowania ciężar cały: na mnie zwala, 
Ja o Witelliiszu, gdyż cię się nie strzegę» 
Powiem, €o myślę, „że go za tronu kolege 
Przybiorę sobie: ile że mnie wieść: doclfodzi:, 
Iż pod komendą iego 'woysko na toż godzi: 
Patrz, iak z nami bogowie czynią „rzecz orEpnią ; 
Ty cesarzową będziesz 4 z nim, „Plauty na zeriną: 


Garr A; 
Chwalę bogów wyroki, i wasze umowy: 
Jle*ze mnie, zawszem ie popierać gotowy. " 
A kiedy z was ieden tóy, a ta temu sprzyja, 


Wy kontóńci! Korterite bogi, kontent i iat, 


$ gaze 
POLIEUKRT, TRAIEDYA KORNELA. 
Prahl adal wolnie X. Alexy Ożga. 


Osoby: Felix Rzymianina, rządca Armenii 
Polieukt Chrzesciianin, zięć Felixa, potem Mg- 


r 
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czennik. Sewer wódz Mzymski. Pauliną żona 
Polieukta, górka Felixa, Stratonika przyiaciotka 
Pauliny. Ncark przyuaciel Polieukta. „Albin pou~ 
faty: Felixa. à EE 


SCENA IV. AKTU Tigo. 
POLIEUKT, NEARK, PAULINA, STRATONIKA. 


POLIEUKT, 
Dosyć inż tego płaczu; Otrzyy łzy; niech łkanie; 
Niechay żal twóy i boiaźń troskliwa ustanie. 
Przeciw U widokom , co cię we Śnie srodze 
Strwożyły, żyie, i zdrów do ciebie przychodzę, 


PavLISA. ŁA 
Długi” dzień ieszcze; nadto i jawny dowód mamy: 
Już się sen móy po części pełni w,rzeczy samey, 
Czy wiesz, że Sewer Żyie, 1 tu 'się znayduie ? 


i _ PoLIEUK". 


Wiem o tém, lecz nic złego to mi nie roknie., 
Niech co chce Sewer będzie. Jam icf w Melitynie. 
Gdzie mię znaią , gdzie oyciec twóy, honpry słynie: 
Znam i serce Sewerx, znam i cnotę, Kładzie 
Nan potwarz, kto rozumie, że mi icl na zdradzie. 
Powiedziano mi, że był u ciebie z wizytą, 
Szedłem i ia oświadczyć cześć mu należytą, 
PAULINA. 
Dopiero co fiad wyszedł z wielkióm pomieszaniem, 
By więcćy. mię nie widział , wymogłam to na nim. 


Traiedya Kornela - A5 


PoLTEVKT. 

Cóż te znaczy? czy nie masz'o mnie! podeyrzenia? 

| PAULINA. 
Nie chcę czynić mnie, tobie, iemu umartwienia: 
Kto się w niebezpieczańfiwo wdaie, temu miła 
Zguba. Lecz, abym ci się szczerze otworzyła, 
Aczkolwiek sama enota, miłość w nas wzaiemną 
Dprawiła, miło*bydź z nim, i iemu iefi zemną. 
Przywiazania z% tego nie tylko się wftydzę; 
Lecz chcąc go złamać; sama z sobą biedzę. 
I choć tryumf przy crocie mey zofiaie cały, 
Tryumf ten iednak truday , utarczka bez chwały.” 


PoLtEvkr. 


"Ta enota doskonała, ta umowa szczera, 

Czyż słusznym nie przejęła wskroś żalem Sewera? 
Przyznam się, wiele z jego korzyltam ia szkody,. 
Bardzo serca twciego miłe mi dowody, —" 


re 1 


SCENA HL AKTU Vgo. 


FELIX, POLIEUKT, PAULINA, ALBIN. 


j 


PAULINA: A 
4, Któż z was życia mi dokona 
Czyli obadwa razem? czy każdy z osobna, 
Miłość , Jub moc natury nie będzież podobna 
Zwyciężyć was? któryż mi ze MET sprzyia szcze- 
Qycice, czy mąż? (rze? 


3546: Polieukt. 
i 
FELY. 
Mów żamężem. 
PoLiEukr. 


f Przestań na Sewerze, 
$ PAULINA. 


Okrumy! ztwéy obieram raczéy ginąć ręki. 


= ł 


PoLIEvkrT. 


Gdyć to- mówię, ulżyć ci pragnę twoićy męki, 
Widzę, iako tkwi rańa i żal w myśli twoićy. 
Wiem, że go Żadna iana miłość nie ukci, 
Tylko Sewera. Ta cię dawnićy zniewoliła ; 
Jakżeć teraz bydź nie ma bytność iego miła? 
Kochałaś ga, kocha cię. Zacność iego, chwała , 
Zmaioma wszy fikim, 


PAULINA, , i 


Cożem winna, abym miała 
To cierpieć, i to zqosić, co od ciebie znoszę? 
Ey przecięż, chwilę iednę chciey sobie wziąć pro- 
Na uwagę. Pamiętay, iak dla ciebie siła '  (szę. 
Zniewolonego serca miłość hczyniła! 
On mię był obrał, on był odemnie obrany , 
„ Jaki gwałt ponieść musiał, afekt móy zjednany,, 
'Jako pań trzeba było. natrzeć wtenczas żwawo, 
Do którego on pierwćy miał zupełne prawo? 
Ucz- się tedy odemnie łamać własne zdanie. 
Cnota ma niech się wrodzem ślepocie twey [ianie. 


/ 


A | Traiedyu Kornela. > 45 
i 


r 


Daruy-mi życie twoie, bądź na mnie łaskawy; 
Poddaną chcę bydź twoią, pod twemi żyć prawy. 
A gdy cię moia szczera, prośba nie naklania, j 
Mieyże wzgląd na łzy moie, na serdeczne łkania. 
Nie wiedź tey do rozpaczy, coć się u nóg ściele. 


PoLIEVXT. 


Raz ieszcze mówię, com iuż-razy rzekł tak wiele, 
Prowadź dalsze z Sewerem, lub skotcz zemną życie, 
Plącz twóy, miłość i wierność uznaięj zał mi cię. 
Lecz choć mi miłość każe twoię trzymać stong, ; 
Gdy § nie iefi Chrześciianka. nie znam cię zasZonę. 
Chceszlię Felixie, roraz ponów gniow twey stog! i 
Mściy się, iak chcesż nademną, za siebie i bogi 
t = 


PAULINA. 


Qyczeż Polieukt żadney nie iefi godzien prawie 
Laski; rozumu iednak cheity sluchać w tey sprawie, 
Nie zdań iego: Naturą:afekv gdy związany ` 

(Raz iest, żadne go zerwać nie mogą odmiany 
Qyciec ieft zawsze oycem: To do nadzie: mię, 
Gby ią ięszeze mieć mogę; wielce wzbudza, imię. 
Kocioy mię córkę twoię oycowskim afektem, 

"A wiedz, że umrzeć pragnę z winny m Poliegktem. 
Karę iego osądzą za niesłuszną nieba. 
Jeśli i niewinności „méy; z,nią ginąć trzeba; 
Naienczas, wybacz proszę, gdy zginiem oboóie, 
Stanie się okrucieństw em: wićlkićm prawo teie. 
W fłanie naszym, w którym nas zwiazały (wE tce, 


Jak w szezęściu powinniśmy bydź razem tak vw męce: | 


| 
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4 
Przebrałbyś w niesłychanćm okrnćieństwie miare, 
Gdybyś. przez cię złączoną chciał rozłączać parç. 
Spoione raz nigdy się nie rozstaią sercA, 
Kto ie rozdziera gzałtem, musi bydź morderca. ; 
Lecz wiem, że co mię trapi, toż i cicbie boli, 
Masz wzgląd na córkę twoię , al ci mey niedoli, 


Porisuxm . 


Czyńcie, co macie czynić, kończcie ukaranie 
Upewniam iedno żawsze nioie będzie zdąnie : 

W jednego wierzę Boga, Pana nad fiworzenier: ; 
Przed iego, niec ziemia , piekło „drży skinieniema 
Który na dowód , iak się w nas pokochał szczerze s 
Daie sie nam w codzięnnóy ołtarza ofierze. 

Lecz 3a] i mówić do wa5, 6 czem wy: nie wiecie, 
Vrzynaymnicy. błąd uznaycie , którego bromicic: 


Szkaradne wasze grzechy ,piiaństwo, niewliydy, 

Nierząd, kradzież, zabóystwa 1 inne ohydy, 

Teh ład to iefi od bogów waszych ludziom d. a 
Wzgardziłem ich kościoły, skruszyłem KASTA 


Toż gotów iestemi czynić tu i w całym świecie ; 
_Clnć na to patrzać:i ty; i Sewer będziecie: 
W oczach senatu, ludu, woyska, Decyusza, 


T 


r 


FEtrx. l 


Już też sama da zemsty dobroć mię przymusza, 
Czciy, bogi, lub g giń | 


z 
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PorirukT. 
Jestem Chrześciianinera, 
i FEtLix. 
4 Gdy cić 
Przestrzegam , czci. ia, albo zaraz stracisz Adeje: 
| 


Ua 


P o LIEUR 1. 
1" 
Ghrześciianinem iestem. 


| i A eT. 


TE rix 10% 


Gtwardsze nad głazy 
Sefce, +żolnierze, dane pełniycie rozkezw. 


Pavttw A 
Dokad go prowadzicie? ;. jeste niż air 


j 


< Fert tk A 
„Na śmierć. 

PotrLEukT= "vw = 

l Teme chęci, os 

Panlino! byway zdrowa: Miey mię w twćy pamięci. 


PAULINA. 077% malican: 


| 

8 

Umre, gdy ty umierasz; póydę z opa izey: 
A PoLiEukT. Sa 
„Póydź! proszę, lecz pogańskie , DANNES pirar 
| bledy, ree, 


a EEE INE 


Prowadźtie go: nie cofnę moiego wyroku:! z 
' Nicchay ginie, gdy sam chce, w krwi. e ror 
toku. į POZ 


p—- 
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HORACYUSZE. TRAIEDYA KORNELA. 
Przekładania “Ludwika Osińskiego. 
Osoby: Horacyusz stary, Rzymianin. Hora- 
cyńsz sym i Kamillaseórka, dzieci, .ego. Kury a= 
cyusz, Albanin: Sabina siosifa iegv, Żuna Ho- 
racyusza młodego. Julia Rzymianka, 


werir 


SCENA JV: AKTU Tego. 
KAMILLA, JUDIA, KURYACYUSZ. 


otg! 
KUR Y AGY US$ Zi 


Nie wątp, iato sam, iestem; widzisz wojownika y 
Ani zwycięzcę Rzymu ,, api niewolnika: 
Nie przychodzę fo cichie krwią Rzy mską zmazanyy 
Ani mię hańbią podłey niewoli kaydany. 
Znane mi twoie serte,ićhwała twoia znana, 

r f md h 4 de 
Pogardzasz niewolnikiem y nienawidzisz pana. 
Wpośtog: ofiatcczności wśrod okropney doli, A 
Łękałem się zwycięstwa j; lękałem niewoli. 


ikari APO": PIRAMILLA. 4 w] 


Przestań ,. dochodzę reszty , Kuryacy laby! 
Unikasz bitwy, poniny pa twe święte śluby. 
Serce twoje ninje iedne nad wszyfiko ocenia; 
Jam twóy kray pozbawiła twoiego_ramienia. 
Niech powliaią na honot twóy nieprzyjaciele, 
Niech ci zawiść wyrzuca, Że. kochąsz „za wiele; 
Lecz Kamilla dla ciebie szacunku nie zmnieyszy 
Tem wiernieyszą ci będę , imeś ty, wiernicy geye. 
Wiele 


PZA 
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Wisłe winieneś ziomi, na którcy się rodzisz ; 
Większą ofiarą, więcey miłości dowodzisz. 

Lecz widziałeś ing oyca? Co on na to powie.» 
Że w domu iego szukasz schronienia twéy głowie? 
Czyż u niego rod pierwszym, niż oyczyzna celem? 
Jeli on oycem, lecz pierwóy ie obywatelem. 

A. wrościę, czy nąm trwale niebo łask udziola? 
Witałże w tobie zięcia, czy nieprzyiacielał 


Kvsnyacrvsz. 


Przyiął mię, iako syna, iak zięcia przywitał, 
Umysł móy w oczach iego tayną radość czytał. 
Bom nie przyszedł, iak zdrayca do waszego domu, 
Nie przyniosłem na czole ohydy i sromu, 


Nie tak ia mało ważę krain Diego sprawę: 
Kocham ciebie Kamillo! lecz kocham i sławę. 

W ualey woynię, nie iednynr pokazałem czynem, 
Le umiem bydź kochankiem ; i oyczyzny synem. 
Łączył sie los narodu” z miłości zapałem, 

Tək biiąc się za Albe, do ciebie wzdychałem. ` 
Jeśli ią woywa czeka, znaydzie mię w potrzebie, 
Potrafię walczyć za nię, i wzdychać do ciebie. 

I dziś mimo nadzieie, mimo żądze moie, 

Niech tylko Alba każe, poydę staczać boie. 
Kamijlo! pokóy Rzymskie otworzył mi hramy, 
Z jego to darn, wspólnych ogniów się zwiorzamy” 


KAMILLA. 


Pokóy! iakiż aud słyszę , któryż to hóg sprawił 
Część IM, D | 
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Juria. 


Zapomniałaś, Kamillo, co wyrok objawił. 
Lecz „dowiedzmy się więcey: Przez iakie zdarzenia, 
Jaka władza, dzień bitwy w dzień pokoiw zmienia. 


Kunyacyusz. 


Ktożby się był spodziewał? Już z obdićy strony 
Spieszył się do potyczki żołnierz zapalony. 
Idą hufce, iuż grozi żelazo żelazu, 
Chcą bitwy, ostatniego czckaią rozkazu: 
W tém dyktator przed liczne wyfiępniąc szyki, 
Wzywa króla, chce mówić, cola woiowniki. 
A zabrawszy głos, rzecze: ,,Co czynim, Rzymianie? 
| Jaki zły duch nam radzi to krwawe spotkanie? 
"Nie zbraniaymy się, niechay rozum nas oświćci, 
Wszak córki nasze, waszych żonami są dzieci. 
Sąsiedziśiny , małżeńskie łączą nas ogniwa, 
Taż się krew w dzieciach naszych i waszych roz- 
pływa; 
Jednymeśmy narodem , z jednóy idziem głowy , 
Zacoż się niszczyć mamy przez ten bóy domowy! 
Gdzie śmierć zwyciężonego na zwycięzcę spada, 
A tryumf łzy wyciska, wprzód niż wieniec wkłada. 
Nieprzyiaciele nasi dawno tego życzą; 
Byśmy wzajem zgnębieni, im byli zdobyczą. 
Czyliź to iedney strony potęgę ustali, 
Kiedy w drugiey sąsiedzłią podporę obali? 
- Długo się z niszgód paszych sąsiady cieszyły; 
Na nie raczóy obroćmy połączone siły. 


/ 
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Rzućmy kłótnią, wiecznego godną zapomnienia, 

Która dobrych rycerzów w złych krewnych za- 
mienia. 

Jeśli nas chęć pierwszeńltwa w pole wyprowa- 

dza, 

Dla walki przy kim będzie panowania władza? 

Ń ochay się tak oblicie krew braci nie toczy: 

Ito, co poróżniło, niechay nas zjednoczy; © 

Nisch kilku woiowników każdy lud wybierze ; 

Nisan wybroni za wszyfikich zetrą się rycerze, 

A kowukolwiek niebo zapewni wygraną; 

Nicchay słabsi mocnieyszym podlegli zofianą. 

Lecz. coby wieczną było dla męzów ohydą, 

Nicchsy pad prawa cudze, mie pod iarzmo idą; 

b=. boldu, bez daniny, bez żadney sromoty, 

Za zwyciężesmi. poydą zwyciężonych roty; 

To połączy dwa państwa, to im siły doda, 

Na te słowa, precz sroga ucieka niezgoda, 
Każdy wzrokieni przeciwne szeregi przebiega, 
Ten. brata, ten krewaego , ten zięcia postrzega. 
Zkiwniewaią się wszyscy; 1 poiąć nie mogą, 

Lu stę, mie myśląc, chcieli krwią zbroczyć tak 
drogą. 

Na wszylikiek czołach radość i groza wygląda; 

Każdy brzydzi się bitwą: a wyboru żąda. 

Przyięta iest ofiara: pokóy upragniony 

Pod tym warunkiem obie przysięgalą strony: 

Los obu ludów , oddać trzech mężnych prawicy. 


Tym wyborem zaięci oba naczelnicy , 


Da 
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KAMILLA” } Kvunyácyus. 

O bogowie! iak wielkie szczęście mi. zsyłacie ? s AUTS 

; Tak więc Rzym, niechce dzielić swoiego honoru, 
©] za grzech sadzi szukać gdzieindzićy wyboru," 
Dunne miasto, gdy ciebie i twych braci głosi, x 
rę! . r 

Przech Horacych nad wszyfikich rycerzów prze- 

f kiedy śmiałym grozi sąsiadem pogrómem,” (nosi, 
Chcę wszyfikie domy nasze iednym zwalczyć do- 

> mem. 
Widząe ten wybór, każdy sprawiedliwie mniema, 
Zo Rzym, oprócz Horacych , więcóy Rzymian 


l . 
| X nie ma. ' ~ 
| 
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u s . 
Nasz dyktator w obozie; a wasz król w senacie. 


KuRyacyvsz * 
Naydaley w dwóch godzinach,za wspólnemi głosy, 
Los woiowników nasze uftanowi losy; 
Tym czas:m, nim ogłoszą wybranych imiona, 
Rzym dla nas, a dla Rzymian Alba otworzona : 
W szyfiko wolno, wesołość na'twarząch wyryta, 
Każdy krewnego , każdy przyłaciela wita, 
Mnie'tu miłość za bracią twemi przyprowadza, 
Nową się w sercu moićm nadzieja odradza; R 
Qyciec twóy nie chce szczęścia moiego oddalić, 


; W Ten znakomity wybór iednomyślaych checi 
Jutro ma dla nas ślubną pochodnią zapalić: PTY yslny ęci, 


| Mógłby trzy domy podać do wieczney pamięci. 


a r 4 . 5 . . b . 
Poydę, ale wprzód braci widzieą mi potrzeba, 


Lękam się o los Alby, widzę icy upadek, 
Od nich icszcze usłyszę 0 wyrokach nieba, 


Kiedy ty, walczyć będziesz, Albie zginąć trzeba; , 
Chcą iey zguby, bo ciebie wybieraią nieba. 
Widzę wyrok okrutny , straszną niebios radę, 

I zawczasu się w liczbie twych poddanych klade. 


T 


JULA 
Idźcie, a ia przed święte zaraz biegnę progi, 
Birgać za wasze szczęście nieśmierielne bogi. 


Zechceszże się opierać cousa powadzoł " "Pak iof, ta cześć narodu dla was wyrządzona, 
> koś: Kok Mogłaby nieśmiertelnie wsławić. trzy inńona. , 
> A TEE E Ng, ; Gdy dla mnie taki wyrok. zoftał przeznaczony , 
Ja wiem, że iestem córką, a oyciec ma' władzę: Ža tu siofirę wydałem ,i tu szukam żony; 
KvRyAcrysz, I to, czćm iefiem dla was, i to czem bydź żądam, i 
Póydź więc i odbierz wyrok lubego zamęścia , m RR) że ý radością 33 KI leion z 
Ten dla Kuryatego drogi wyrok szczęścia. i Pg $ irugiey strony, równie cieszyć się nie mogę; 
y i jednóy ;chwili czuć muszę i radość i trwogę, 
KAMILLA, „byłe razy na woynach twego męztwa świadzk, 


` : 
54 Horacyusze e , 
l 
Honacyusz. 


Dla Rzymu, nie dla Alby fiąd smutku przyczyna , 
Widząc kogo wybiera, kogo zapomina. 

Zla to zaiste dla nas wróżba , pr:yiacielu, ' 
Tak, źle wybierać, maiąc na wybór tak wielu, 
Tysiąc godaieyszych było do tego zawodu 
Zdolnych utrzymać męztwem potęgę narodu.. 
Lecz, chociażbym i zginął przy takióy ozdobie, 
Pe tym wyborze, słuszną czuię dumę w sobie, 
Czuię śmiałą otuchę, duch męzki się wzmaga, 
Wiele mi, chociaż słaba, rokuie odwaga, 

I iakążkolwiek nieba ułożyły radę , 

Jeszcze się w liczbie twoicl{ peddanych nie kładę. 
„Rzym nadto mi zaufał, tak wielką nadzieię , 
Albo zchwałą uiszezę, albo krew przeleię. 

Kto chce umrzeć, lub zwaclzyć, ten rzadko prze- 

grywa,” i , 
Gdzie rozpacz bronią włada, tam zgon trudny bywa. 
Cóżkolwiek. będzie, Rzymie! nię bóy się prze- 
graney ; 
Aż po offatmićy kropli krwi ze mnie wylanćy 


Kunyacvvsz. 


Przebóg! taćto iefi dla mnie naydotkliwsza męka! 
Czego chce naród, tego krew, przyiaźń się lęka: 

Łub Alba w jarzmo póydzie... o wyrok surowy! 

Lub zwycięży, z utratą ulubioney głowy: 

I tego, czego w boiu żądasz Albaninie , 

Inaczćy nie dostąpisz, aż Horacy zginie.. 
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Czegóż ma'a biedny czekać, czego się spodziewać. 


Zawsze mi srogi wyrok każe łzy wylewać. (nę. 
Z obudwóch stron mam słuszną do płaczu przyczy 


Honacxvsz. 


Co! ty mnie płakać będziesz, gdy za móy kray zgi- 
Dla ślachetnego serca, śmierć taka roskoszą, (nę? 
Chwała z nićy łez nie cierpi, ifie wieki głoszą , 
W takjóy Śmierci naywiększe uczułbym wesele, 
Gdyby przez się, móy naród nie tracił tak wiele.. 


| 
Kunyacyusz. 


Nie możesz przyjaciołom tey trwogi zabronić, 
Smierć ta piękna, lecz oni' powinni łzy ronić: 
Oni poniosą stratę, ty żyć będziesz w chwale, 
Dla ciebie nieśmiertelność , dla nich wieczne żale. 
Wszyfiko traci, kto swego przyjaciela traci... 
Lecz Flawian wieść niesie od Alby i braci... 


SCENA III. AKTU 2go. 


KvnYvaCYVsSz. 


Niech teraz gromy spadną, niech zaiadłość wście+ 
Wzruszy przęciw nam ziemię, i niebai piekla, (kła, 


Niech się łączą, niech straszne przygotuią ciosy * 


Razem ludzie i bogi, i piekła i losy: 

Ja w stanie tym nieszczęścia i smutku bez granic, 
Ludzie; losy i piekła, i bogi mam za nic, 
Gekolwiek okropnego i: srogiego maią, 


Mnmićy znaózy , niż ten honor; który nam dziś dają, 


5G Horacyusze 
* Honacyvsz. 


W bitwie otwieraiącóy nam honoru wrota, 
Może się w całym blasku wydać nasza Cnota;. 
Nie przefiał los zawrzięty wszyfikich sił wywierać, 
„ Żeby siętak mógł lepiéy z męztwem naszćm ścierać. 
Nadzwyczayne nam klęski gotuie mordepca, 
Bo z radością w nas widzi nadzwyczayne serca. 
„Bić się z nieprzyjacielem za całość oyczyzny, 
I ślachetne odbierać z rąk nieznanych blizny: 
Na to się profia cnota łatwo msposobi, 
Już to tysiąc zrobiło, tysiąc ieszcze zrobi. 
Smierć dla miłego krmu ma tyle słodyczy! 
Że tłum ludzi tak pięknie umrzeć sobie życzy. 
Ale tam’ się potykać. gdzie zprzeciwnćy strony, . 
Obrońca iefi kochanek siofiry, a brat żony: 
Zerwać te wszyfikie związki. i plac zbroyno fiawić, 
Przeciw krwi, którą chciałbyś własnóm życiem 
zbawić; 
AWierzay mi, taka cnota nam samym. właściwa, 
Do blasku ićy w niewielu zazdrość się odzywa. 
Mało ludzi zna dobrze święte ićy ustawy, 
Ażcby śmieli wzdychać do tak wielkićy sławy, 


Kunyaowusz. 


` 
u 


Prawda, imiona nasze będą wiecznie słynąć: 
Qkoliczność jest piękna, nie można ióy minąć 
Za wzór.nas wezmą wieki, i odległe kraie... 
Ależ ta twoia cnota zbyt dzika sie zdaje! 


| 
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=T 


I mało nawet wielkich serc, któreby śmiały 
"lą drogą nieśmiertelnćy dobijać się chwały. 
Niech kto, iaką chce świetność , w ty:n postrzega 
dymie: i 
Lepsze ukrycie, niżli tak rozgłośne imio, 


Co do mnie: sam widziałeś, i ia mówię Śmiało, 
Ze mię nio w pówianości moidy nie wfrzy raało. 
Krew, przyisźń, miłość, związki firzeżano tak ścisle; 
Nie,mogły zachwiać męztwa w fiatecznym umyśle. 
Ponioważ moia, Alba w tey świętey ozdobio, 
Tyle mi. czci wyrządza , ile twóy Rzym tobie; 
Jak ty, wypałnię wszyfiko, czego narod czeka, 


Joltem mężem .... lecz przecię maam saros, czło- 
wieka:.. , 

Wiem, Że twóy honor każe krwią z się zbro- 
czyć, 


A móy równie mi każe krew twoię wytoczyć; 
Maiąc się żenić z siostrą, brata zabić trzeba... 
Dla kraiu tak mi smutny los zrządziły nieba! 
"Tak świetny powinności nie unika cnota, 
Serce, we mnie dziczeię, okropność mną miofa: 
Lituię się nad soba, zazdroszczą tym skrycie, 
Którzy ślachetnie w boju utracili życie. 

Lecz nigdy Alby moie nie zawiedzie ramio; 
Wzrusza mię dziki honor, ale mię nie tainice, 
©znię to, co mi daia! czuię co postradarm... 
A ieśli Rzym chce więcey ... _dzięki-niebu składam, 
Xe mi się Rzymianinem urodzić nie dało: 


ly przecież coś ludzkiego w móy dka zolialo ., 
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HonaAcyvsz 


Teślis nie Rzyniianinem, zasłuż nim bydź godnie, 
1 ieżęliś mi równy, pokaż to dowodnie. 
Grmntowna cnota, ż którdy Horacy się, chlubi, 
"fowarżystwa słabości z rycerstwem nie lubi. 

"Zle ten sobie otwiera do honoru drogę; 

Kto niemęzką na pierwszym wfiępie cofa nogę. 
"Widzę, jak się nieszczęście całą siłą sroży , 
Widzę, całą moc iego, lecz mnie nic nie trwoży. 
Przeciw komu mnie wzywa kray, o to nie pytām; 
Lecz się.ślepą tóy chwały iz radością chwytam. 


Qa wszyfikich obcych względów godzien iehi wy. ~ 


zncią , 
Jego rozkaz powinien wszyfikie tłumić czucia, 
Kto chcgę służyć kraiowi na bok rzuca okiem; 
Podłym do powinności przystępuie krokiem. 
Święta wola oyczyzny wszelkie związki zrywa: 
Tak, na nie nie mam względu, kiedy mnie Rzy m 
wzywa. 
Cznię znpelną radość, z tą pociechą zatem, 
Z którąm się żenił z siofirą, będę się bił z bratem. 
I żeby niepotrzebną mowę przerwać j:ręcćy , 
Gdyś od Alby wybrany, nie znam cię iuż więcey: 


KunyaAcyusz. 


Aia cióbie znam ieszcze... to mnie wskroś przenika! 
Lecz mi nieznana była ta cnota tak dzika! 

Chce się Ona o wyższość z nieszczęściem mocować. 
Pozwół, piech się iey dziwię; nie każ naśladować. 


. 


— > 
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ŚCENA VI. AKTU 2go. 


Kuryacyusz. Kamilla, Horacyusz. Sabina, 


KvunyacYVSzZ. 


Ach! Sabina z nim idzie... Do duszy złamania, 
Nie dosyćże kochanki, trzeba siostry łkania ! 
Oduiosłszy łzami tryumf z tak wielkiego męztwa, | 


Czy i nademną szuka równego zwycięztwa? 


SABINA. 


Nie trwóż się bracie przyiściem, nie trwóż się osobą, 


„ŻĘ WR ć Az 
Przychodzę tu, iak siofira, pożegnać się z tobą. 


Krew twoia ślachetna, Że iéy nic nie skazi, 
Nic ftałości waszego męztwa nie obrazi, 
A kogo zwas to świetne nieszczęście zwycięża; 


kJ ` ’ . r 
„Nie chcę go znać za brata, nie chcę znać za męża, 


Przecięż obadwa iednćy prośby posłuchacie, 
Godna ieft ciebie mężu, godna ciebie bracie. 
Niech nie będzie bezbożnym ten bóy znakomity: 
Ja wam chcę nieskażone upewnić zaszczyty: 
Tak, niechay żadna zbrodnia czci waszéy nie plami, 
Wroście bądźcie prawemi nieprzyiaciołami. 
Wsząk całe dzisiay wasze braterstwo w Sabinie, 
Przeftaniecie bydź braćmi, kiedy ona zginie. ` 
Potargaycież ten węzeł, ta krew wszyfiko zmaże ; 
A kiedy się wam honor nienawidzieć każe, ' 
Prawo to nienawiści, śmierć moia wam nada. 
Rzym tak chce; Alba każe; nie słuchać ich, zdrada. 


` 


” a s 


60 liloracydusze. 
Zamordny mię z was ieden,a* zemle weż drugi: 
Potém, walczcie bez żbrodni, dla kraiu poslugi. 
Tak będzie sprawiedliwość, z któreykolwiex irony, 
Bo, lub dla zemsty sioftry, lnb dla zemlty żony. 
Lecz-—wybyście się takićy dopuścili zmazy ? 
Wybyście mieli z innćy bóy staczać obrazy P 
To waszę miłość kraiu, to wasa honor zaĆmi... 
Żeby mu dobrze służyć, trzeba wam bydź braćmi, 
Potrzeba dlań krwią zimną miecz utopić w bracie. 
Nie zwłaczaycie więc czyńcie, co uczynić macie. 
Ty, nim szwagra zabiiesz, uderz w siostry łono: 
Ty, co masz czynić z bratem, uczyń to wprzod 
(z żoną. 
Zaczniycie od Sabiny; a po moim zgonie, : 
Gińcie obadwa z chwałą w oyczyzny obronie, 
Nieprzyiaciele, sławnem walczący” żelazem : 
Ten Alby, tamten Rzymu. a ia obu razom. | 
Cóż więc? chcecie ażcbym zwycięztwo widziala! 
O iakże świctra będzie z bratobóystwa chwała 
Czyliż brata, lub męża, zniosą moie oczy? 
Uyrzę te Jauty, które krew naydroższa zbroczy ? 
Będęż mogła rozerwać duszę utrapioną? 
Czy twoią mam bydź siofirą, czyli twoią żoną? 
Płacząc nad zwyciężonym , maioże podać rękę, 
Zwycięzcy? nie... nie... śmiercią uprzedzę tęmękę. 
Umresi Któż mi śmierć zada? ieśli. odmówicie ; 
Zmaydę ią własna ręka odbierze mi życie. 
Uderzcie..: ale coż to? żadnego nie wzruszę ? 
Okrutni? foia.. dobrze: sama was przymuszę. 


s 


Bn- 3. 2 z, — 
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Bo skora tylko krwawe zac niecie spotkąnie, 
To cialo wpośród mieczów podniesionych ltanie. 
Wtencząg. gdy, was szalone uniosą zapędy ; 
Musicie, okrutnicy ! przeb:iać się tędy, 


UORACYUSZ. 
Ach zono, 
Runyncrosz, 
Siostro moia! 
A RAMILLA, 
s Wzruszają się przecie... 
WOT 4 a 

SABINA, 3 


Coż więc? ikąd to zdumiżnie? wzdychacie, blednie-' 
cie? ` w 
Jaki strach was ogarnąt? Ciż to są rycerze, 
Których i Rzym i Alba za obrońców bierze? 
Honacrusz. 
Czym cię obraził żonoł i przez iaka winę-, 
Mogłem do takiey zemsty pobudzić Sabinę? 


Co ci winien móy honor? i czemuż więc, czemu 


„Cnłą siłą powftaiesz przeciw męztwu memu ? 


Wstrzęsłaś ie, przestań na tém, masz korzyść nie 
małą, 5 

A pozwol mi zakończyć ten dzicń wielki z chwałą. 

Jaki móy stan! jak trudne utrzymanie meztwa ! 

Kochasz mię... dowiedź tego, ustąp mi zwyaieztywa! 

Qdeydź, niechay wygrana niebędzie wątpliwa, 

A sama walka o nię wstydem mię okrywa, 

Pozwól, niechay dni moieh nie kończę z ohydą-- 


SABINA. 3 
Nie lękay się, nio lękay, na pomoc ci idą, == 


6a Horacyusze. 


A SCENA VIIL AKTU 280. 
Stary Horacy. Horacyusz. Kuryacyusz: 


z Honacyusz. 

Wstrzymay oycze kobiety! i miéy ie pod strażą; 
Niech się w pole'za nami wychodzić nie ważą. 
Miłość ich natarczywa, i płacze i krzyki, 
Mogłyby wpośród bitwy wstrzymać woiowniki. 

- Zmaiąc ie, mówionoby pomiędzy woyskami , 
Lesmy takie podeyście ułożyli sami. 
Zaszczyt wyboru w drogićy przyszedłby nam cenie, 
Gdyby go splamić miało takie podeyrzcnie, 


* Srany HoRaćvvsz. 

Będę o tém pamiętał , lecz idźcie do braci, 

Każdy niech dług powinny swey oyczyznio płaci..: 
Kunvacyusz, 

A ia, iak cię pożcgnam? wprzód nim się Kok duje 


SraRy Honacyusż. 
Ach! nie rozrzewniay serca smutnem pożegnaniem. 
Chcę ei odwagi dodać; na słowach mi zbywa j 
Nie wiem czego się trzymać: myśl moja wątpliwa. 
Sam łez wfirzymać nie magg.. „ale czas zbyt drogi; 
Velniy twoię powinność : resztę zday na bogi. 


SCENA I. AKTU 3go. 


` SABINA ( sama), 
Wpośród nieszczęść: za iedną ogłośmy się stroną 4 
Srądźniy , albo tych siofirą, albo tego żoną: 
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Į tu, i tam bee skutku szarpie mię bół srogi, 
Pragniymy przecież czego, tak mnióy będzie trwogi. 
Lecz przębóg! czego Żżycz zy umysł się at AF p 
Czy brata mieć , czy męża za nieprzy. Aby, 

Tu natura, tu miłość ciągnie na przemiany. 
Święte wezły! tak równie każdy z nich kochany» 


Wznieśmy się za wysokim ich enoty obrazem, 
Bądźmy iednego żoną, drugich siofirą razem, 
Ten bóy, świetną do chwały otwiera im drogę, 
Naśląduymy ich męztwo, i odrzućmy trwogę: 
Los zagraża im dzisiay tak chwalebnym zgonem; 
Że go czekać przyfioi sercem niestrwożonćm. 
Nie, nio krzywdźmy wyroków: nie iest to ich winą, 


/ Patrzmy, nie z czyiey ręki, ale za co giną... 


Przypatrzę się zwycięzcom, na to tylko tkliwa, 
Jaką chwalą ten tryumf ich domy okrywa, 


* Widząc honor, zapomnę, iaką krwią nabyty, 


Zadumiona , ich samą cnotą i zaszczyty. 

Albo! Rzymie! za waszą równo będę stroną, 
Tam Życie odebralam , a tn iefiem żoną. 

J z obiema tak ściśle złączyły mię hiebż; 

Że z obu stron krwi moićy do tryuajfii trzeba. 
Nicchay teraz los na mnie wszyfikie klęski zsyła: 
Nie zatrwożę się , owszem będę się cieszyła. 
Uyrzę bitwę bez trwogi, a po zaszłóy klęsce, 
Poległych bez rozpaczy , bez wstrętu eyy zc 


Słodki! lecz gruby błędzie! lube omiamienie! 
Próźna przewago duszy, czcze światła promienie | 


IToracyusze. 


Tak pram blask nadziei daiecie Sabiniel 
Świaiłość wasza, zarazem powstaie j ginie, 

"Tak błyskawica z czarnóy ciemności wyskoczy ; 
Rzuci światło, wnet zniknie i srożry zamrączy, 
Dlstegom tylko moment świstłości pofirzegha, 
Ażcby mi czarnicysza noc drogę zalegla: 

- Nadtom była szczęśliwa: zagniewane bogi 
„ Powlisią, wydzieralą tea moment tak drogi. 
Cznię okropność losu, zewsząd rowna firata: 
Utracić mi potrzeba, lub męża, lub brata. , 
Gdy myślę o ich zgonie; o daremna praco! 
Widzę z czyich rąk giną, zapominam za 'ca., 
Jaka chwałę zapewnia zwycięzcom „wygrana, 

Nie tryumf mię obchodzi, ale krew przelana. ' 
Tam cioltra, a tu przebóg! nieszczęśliwa żona, 
Będą ztzmi cierpiała, których los pokona, 
Wszakże z obu firon związek łączy mię tak ścisły 4 
Że od krwi moiey losy tryumfu zawisły, 

""Tenźe pokóy żądany ?. tenże pokóy drogi?. 
Wysłuchałyście mod!y „ zbyt łaskawe bogi? 
Jakież pioruny w gniewie, iakie ślecie kary?, 
Jeśli tale straszne wasze dobrodzieystwa, dary ?. 
Jakież wasz gniew pociski na zbrodniarzów miota $ 
Jeżeli vras tak miękczy niewinność i enota?,. 


"SCENA VL AKTU 3go. 


Stary Horacy. Sabina. Kamilla. Julia 
I 7 i 
Srany FlonACYUSZ, 


Cóż nam niesiesz Julio? wygranali nasza” 
JULIA. 


U 
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| FAT © 

Smutny raczćy los bitwy ... okropne nowiny! 

Rzym Albie ieft poddany, zbite twoie syny... 

Zo trzech dway trupem legli, sam iéy mąż zostaje..s 


,  Śrany Honàcyusz. 


O smutny koniec bitwy! serce mi sie kraie; 
Rzym więc ma służyć Albie/ i żeby nie służył, 
Moy syn do ostatniego tchu, siły nie użył, 

Julio ! bydź nie może, to zmyślenie czyie. 

Nie: Rzym nie iest poddaný, lub móy: syn nie Żyie. 
Zua on lepiśy powinność; nie byłby krwią moią. 
latat TA 

Widzieli ze mną wszyscy, co na mfrach stoią. 
Przy braciach. nikt nad niego odważniey nie dofial: 
I. cz po nich, gdy sam ieden naprzeciw trzem zofiał; 


Gdy trzech mężów odeprzeć napróżno się sili, 
ł . 


Ucieka., 
i Srany Honacyusz 
I żołnierze zdraycy nie dobili? 
Zlradzone woysko w szykach schronienie mu dało! 


Juris - 
Po tóy porażce, nie wiem, co się daley stało, 


KAMILLA. 
Bracia moi! 
A Stary HoRacvusz. 
Nie wszyscy warci tey Żelości, ; 
Dway w więcznóy żyią chwale, oyciec im zazdrości. 
Groby ich nay pięknicysze niech ozdobią kwiaty. 


4 į 4 4 s . - ` t 
'Ghwata tak piekady śmierci, nagrodą icn straty. 


Część LII, $ 


= 


66 Horacysze. 


Niezłamancjo inęziwa tę zapłatę mieli; 
Że póki żyli, póty Rzym wolny MAE 
Własnego mieli króla, nic znali: poddańfiwa, 
Nie doczekali iarzma sąsiedzkiego pańltwa... 
Płaczcie nad trzecim , płaczcie niezatartey plamy, 
Którą po zdradzie iego ; wszyscy nosić mamy. ` 
Płaczcie całego rodu mego pohańbienia... 

Płaczcie wiecznóy sromoty Horacych imienie 


Juria 
Cóż miai przeciw trzem zrobić? 
Strany FloRACvvxz. 
—_ Umrzeć... lub w rozpaczy: 

Dadź poznać przeciwnikom, co Rzymska broń zna- 

czy, 
Choćby był'iedną chwilą utarczkę przedłużył; 
Przynaymnieyby Rzym trochę późnićy Albis służył 
Niechayby był zoftawił „Przy czej, móy wiek fary, 
Niechby umarł! wszak oyciec godzien tóy ofiary. 
Obywatel oyczyznie krwią powinność płaci: 
Jla iéy kto oszczędza, tyle sławy traci, 
Kaźda chwila, od czasu sromotnego czynu, 
Głębićy piętnnie hanbę na oycu i synu. (dzę, 
Razem ze krwią zbrodniarza, wieczny wliyd żagła- 
Wszakże nad niecnym synem mam ENET wla- 

dzę, 
Wykonam na nim zemstę sprawiedliwą, krwawą, 
Pozna Świat, iak się brzydzę tak niegodną sprawą. 


,SABTNA. 
Nie tak się unoś, oycze, w ślachetnym zapale, 
Żadnegoż nam iuż szczęścia nie zofiawisz wcale? 
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SraRyv HoRACYvsz. 
Pla ciebie tylko samćy to szczęście zoltało. 
Ten cios okrutny ciebie obchodzi zbyt mało. 
Jeszcze nie cierpisz, serce twoie nic nie traci, 
Zachowały ci nieba, i męża i braci. 
My poddani! twóy naród iarzmo na nas wkłada, 
Bracia twoi zwycięzcy; Rzym zdradą upada. 
Widzisz, świetnie wstaiącą chwałę twego domus 
Mało: cię wstyd obchodzi naszego pogromu,.. 
Ale wkrótce ten zdrayca, twóy mąż ulubiony , 
Jak był naszóm, tak będzie nieszczęściem swćy żony? 
Próżne za nim twe modły, i łzy niedołężne; 
Wzywam was na świadectwa, was bogi potężne! 
Słońce nie zaydzie, własną ręką go zabiię, 
I taką hańbą Rzymu, we krwi syna zmyię... 
(odchodzi, ) 
SABINA. 
Idźmy za nim... wstrzymaymy w zbytecznym za- 
pędzie, . . 
Nieba! zawszeż nieszczęście tak się srożyć będzie? 
W każdćy nas chwili, większe okropności straszą. 
Zawszeż nam ANT potrzeba przed własną krwią 


naszą ! 


SCENA IT. AKTU 4go. 
Stary Horacyusz. Kamilla. Waleryusz. 


WALERYUSZ. 
“Tullus z przezemnie oyca strapionego cieszy 
Ś Ea 


68 Goracyusze. 


1 oświadcza... 
STARY Horacytsz. 


E Daremnéy nie „podeyhuy pracy ; 
Nie potzebuie Żadnóy pociechy Horacy. 
Dwóch mi synów w OPPDWIE poległo walecznie, 
Cissze się, lepiéy umrzeć, niż się shańbić wiecznie. 
Każdy 2 N iak mąć RAY za swóy naród zginał. 
Dość mi na tem. « 
Wiza YUSZ. 

Lecz trzeci będzie nad nich słynął, 

On sam zaliąpi tamtych, i w domu i w Rzy mie.. 


Srany Horacyosz. 
O! czemuż w nim Horacych nie zginęło imie? 
WALERYUSZ. 
Sam go tylko obwininsz. 
„STARY HoRACYUsz, . i 
À Bo moim był synem. 
Wyrodny; mnie znieważył tak sromotnym czynem. 


"WALERY USZ 
Co! naypieknieysze dzieło, ty zowiesz sromotą? 


Srany HoRAcvusz. 
Uciekać z placu bitwy, toż u ciebie cnotą? 


| WaLERYVsz. 
Jaki cię błąd uwod.i? iaki gniew zapalił? 
Wydałeś syna, który wszyfikich nas ocalił. 
Jego ręka Rzymowi panowanie dała : 
Jakaż może bydź;oycu pożądańsza chwała? 
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Srany HoRacYUsz. : 
Co: więc Rzym. tryumfuie!. 
f WALERYUSZ. 


Tak przy nas T 

Patrz, iak niesłusznie krzywdziszsy na twego męztwo, 

Sam naprzeciw trzem zoftał mąż niepokonany , 
"Tamci wszyscy ranieni; On ied:n bez rany. 
Przeciwko trzem zasłaby, sam na sam: potężny; 
Sztuką się broni, równie:przezorny , iak mężny 
Ucieka, żeby łatwićy (tarł nieprzyiaciela: 
Tym podfiępem trzech braci w utarczce rozdziela. 

We wszy likich iedeń zapał, lecz niciedne siły. 
I nie równe ich rany. w biegu rozlączyły. 
Kiedy tak nasz bohatyr bitwę przysposobił, 
Zwraca się, i iuż mniema, że wszylikich trzech 

pobił, 

Stoi i naypierwszemu zagraża spotkaniem. < /—- 
Byito twóy zięć; tak śmiałem zdumiony wyzwaniem, 
Nie zadiżał wielki umysł, sam pierwszy uderza,” 
Ale krew, którą przelał, osłabia rycerza. 
Nagle Albanów trwoży zwycięztwa utrata, 
Wałaią na drugiego, „żeby bronii brata: 
Spieszy siç, lecz mim ieszcze do miey sca dobieżał, 
Niżli [tanął, brat iego iuż zabity leżał... 


KAMILLA, 
Nieftety ! M 
| WaALERYUSZ.. 
Bez tchu prawie do rozprawy faie, 
I powtórne zwycięztwo Foracemu daic. 


i acyusze 
70% Horacyusze, 


Gdważny , lęcz „bezsilny, orężem nie włada, 

Mściciel brata, na trupie iego martwy pada, 

Tak nagle odmienione dwu narodów losy, 

NVzmagaią tam rozpaczy , tu radości głosy. 

Rzymianin ucieszony dwóch Albanów zgonem, 

Jakby niedosyć zwalózyć, groźnym wola tonem: 

„Cienie dwóch braci moich krwią pomściłem bra- 
, tnią ,, t 

„Dwie dałem im ofjary; Rzym niech ma oftatnią. 

„Niechay Alba nam służy: ty polegniesz trzeci., 
Ledwie to wyrzekł: z mieczćm podniesionym leci: 

Nię długo się zwycięztwo chwieie na dwie strony, 

‘Albanin krwią okryty, żwątlały , raniony; 

Jak ofiara idąca pod nóż ofiarnika, 

Czeka zgubnego ciosu z ręki przeciwnika. 

, Odbiera raz $miertelny zwycięzkiego miecza, 

„Pada, i panowanie Rzymu zabezpiecza. 


SrARY Honacxusz. 


O synu móy! radości! wieku twego chwało! 
Przez ciebie umocnione państwo będzie fiało. 
, Podporo twóy oyczyzny! o krwi nieodrodna!, 
Zaszczycie twego domu! cnoto Rzymu godna! 
Kiedyż cię uyrzę? kiedy... długo mię błąd zwodził... 
Obym go w tych uściskach. nayprędzćy nagrodził!.: 
Anaydziesz nayżywszą miłość na oycowskićm łonie, 
Skropię łzami radości, twe zwycięzkie skronie. 
WALERYUSZ. 


Nayczulszćy serca twego dogodzisz potrzebie: 
Za chwilę król zwycięzcę odeśle do ciebie. 
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Za takie szczęście, iakię nieba nam zesłały , 
Na iutro odłożony obchód okazały. , 
Dziś tylko wśród radości z tak szezęśliwey bitwy, ` 
Słychać pieśni zwycięztwa, w kościołach modli- 
twy, 
Król tam poszedł z twym syném , mnie tu kazal 
śpieszyć, s 
Żeby ci radość przynieść, i żal twóy pocieszyć, - 
Lecz Tullus na tóy iednćy łasce nie przestałe, 
I sam zapewne twole odwiedzi mieszkanie : i 
Sam winne twéy zasłudze złoży dziękczynienia, 
Pokaże iak wysoko twe cnoty Ocenia, 
Wiele winien Horacym; tron, obywatele... 
-_ Srany Honactusz. 


Zbyt świetna łaska króla, dźiękezynich zawiele. 
Doftateczną z uft twoich odbieram zapłatę. 
Za zwycięztwo iednego syna, dwóch utratę. 

f WALERYUZ. 
Nie, król wdzięczny, w połowie nagród nie wy- - 

dziela s i 

Berło iego, wydarte z rąk nieprzyiaciela , 
Własne państwo dźwignione, a podbite cudze. 
Wie, że "żadna nagroda nic zrówna zasłudze. 
Doniosę mu, com widział, te czucia ślachetne, 
"Ten umysł Rzymianina, te cnoty tak świetrie , 
Te w obronie kraiowćy naygorliwsze chęci... 


Srany HoRACYUSZ. 


Uslugę twóię w czyłóy zachowam pamięci. 


+ 


"E ; 
GYNNA, arso ŁASKAWOŚĆ AUGUSTA, 


TRAIEDYA KoRNELA. 


Przektadania Gordyana Steckiego, i innych. 


Osoby: August Cesarz Rzymski, Liwia żo- 
„na iego. Cynna, wnuk Fompćia, sprzysięgiy nę 
życie Augusta. Emilia córka Toraniusza, kocha- 
na od Cynny, i tsd, 


, 


SCENA I. AKTU 5go. , 
y Aucusr. 

Żyiesz Cynno! lecz wieszże, iż co cię zrodzili, 

Nie,rzyiaciołmi oyca i moiemi byli? 

Zwodzonyś w ich obozie. W te lata dziecięce 

Staciłeś oyca, matkę, i wpadłeś w me race. 

Przez ich iad i złość: w sercu twoićm wkorzenioną, 

Podniosłeś broń przeciw mnie zzawifiną mnie firo- 

Tak, niżliś się urodził, i gdy ci nie. wielem (niy 

Był znajomy, zawsześ mym był nieprzyiacielem, 

Pokazala twa ku mey zawziętość ‚osobie, 

Jakiś iad ku mnie wyssał; iaka krew wre w tobie. 

Dałeś proby, ileś mógł, co mi życzysz skrycie, 

I iam się zemścił, hetz iak? daruiąc ci Życie. 

W niewolą wziąłem, bym cię skrępował łaskami: 

Palas był ci więzieniem, me daski pętami, 

Pominiż, oyczylte dobra tak ci powróciłem, 

Z Antoniego dóbr łupem iak cię zbogaciłem, 

Wiesz, żem przeciwko tobie tyle tylko zgrzeszył, 

Zem się mą rozrzutnością zbogacić cię spieszył. 


i 
- 
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WWszyftkie honory, których tylkoś sobie życzy! , 
Dałem ci w moment, nicem ci nigdy nie sprze czył. 
Przeniosłem cię i nad tych, co ich przodki ; długi i 
Wiek, i naypierwsze w woysku liczy li zastugi : 
Nad tych, którzy mi berło, krwią własną kupili, 
I to życie, którém tchnę, nieraz ocalili. 
Przypatruiąc się wszyscy szczęściu u inmie twemu, 
Maig zwycięzcy zayrzeć go zwyciężonemu, „ * 
Wiem, że i to pamiętasz; isk w niedługim czasie , 
Gdy mnie, zmartwiły nicha w zmarłym Mecenasie , 
Dałem ci mieysce iego, na co zazdrość zgrzyta, 
Jakom cię wziął za mego po nim faworyta. A: 
Wszak i dziś, gdym się wahał, czy Rzymowi fkrócić, 
Mam niewolą , wolność mu oddać, tron porzucić’, 
Ciebiem tylko z Maxymetn zażył; za twóm zdaniem 
Poszedłem, i na tobie połeglem, nie na nićm, 
Więcćy powiem; dzisiay cię z Emilią Żenię , 
Którćy świat i Rzym nie ma nic równego cenie. 
Jakem ią wyniosł, że gdy daięć ią za żonę, 
Muićybym dał, gdybym tobie dał tron i koronę. 
To, wszyfiko wiesz i pomnisz, boć z pamięci, Cyuno; 
Tak wiele łask, tak prędko wyniść nie pywanno. - 
Tićcz to pomniąc, w czyićyże glowie się pomieści? 
Chcesz mię zabić zdradziecko? Cy nno! mam te wieści, 


CYNNA. i 
» al 
> . . . a [4 e! 
Ja zaś, panie! ia mialbym mieć tak czarną dusz 
AuvGeusT. 


r a e 
Rosłuchay ieszcze moment: dopowiedzieć muszę, 


f 


74 Cynna 


Siądź, bo niemało dzisiay mam ci mówić o tém; 


Maszli tyle śmiałości, wymówki dasz potćru. 
Feraz milcz, i pozwol mi żale me otwierać; 
Masz tedy w Kapitolium życie mi odbierać, 
Jutro podczas ofiary w wasze wpadnę sidła. 
Sztychem mię pchniesz, daiąc mi tacę kadzidła. 
Stanie was sprzysiężonych przy bramie połowa, 
(W Kościele druga tóbie na odsiecz gotowa. 
Jelilito ifina prawda, czy bayka zmyślona? 
Ghcęszli, bym ci wyliczył zabóyców imiona ? 
Prokul, Glabryon , Martel, Plaut, Lenas, Pomponi, 
Ahin, leyl i Rytul, saż w tey liczbie oni? 
Faworyt móy po tobie Maxym, z tobą drugi 
Dziś herszt: nie wart wspomnienia rciefir innych 
długi. 
Stek sam hultaiów , podłe, nfkczemne hołoty, 
Przyciżnione prawami moiemi nięcaoty ; 
Nikt bez długu ciężkiego, nikt bez kryminału, 
Blasku tylko czekaią twego puginału, 
By wszystko napełniwszy ogniem, mieczem, 
trwogą ; 
Zedrzeć, złupić Rzym, bo żyć insezćy nie mogą. 
Goóż? milczysz Cynno? tylko zwracasz oczy twoie 
Tui ewdzie? cóż powiesz na zarzuty moie ? 
Jakie zamysły twoież przy brzegu ołtarza, 
Sprząmąć i rzucić glowę Augulta cesarza, 
Byś oyczyznę z monarchy władzy oswobodził? 
Jeślim twóy zamięr poiął , wszskeś na to godził. 
Mówiłeś: pańftwa tego wswóy nic nie zachowa 
Całości, tylko iedna ręka, iedna głowa. 


Traiedya Kornela. 75 


_Swawolna wćlność miesie upadek okrutny 


Rzymowi, jeden go pan dźwignie absolutny. 
Wszak te były twe słowa? Jeśliś zaś inacaty 
Myślał, i chciał tę wolność ocalić: toć raczóy 
kiedym ią Aki wam wrócić, z méy ią było 
‘reki 
Przyiąć, z Rzymem mi za nie szczere oddać dzięki. 
AA łatwo mogłeś Rzymian z niewoli wybawić. 
A rąk twych, mém zdradziecko zabóystęrem nie 
krwawić. 
Jakiż więc twóy iest zamiar? Pewuie, abyś po mnie 
Panował... na to powiem to ci tylko skromnie: 
Nioszczęśliwy Rzym! ieśli byiby w tey potrzebie., 
By po Auguście na tron nie miał tylka ciebie: 
Po mnie między Rzymskiemi tylko Cynnę pany, 
By wziąć musiał, byłby Rzym nadto opłakany. 
Po méy śmierci ojczyzny dola utrapiona, 
Nie mięć pod państwa ciężar tylko twe ramiona: 
Powiedz którym tak rzadkim , tak celnym URE 
miotem, 
Wak wysokim nad inszych ty góruiesz lotem? 
Móy fawor, twa moc cała, twa chluba, twe życie, 
On cię sam wyniosł, on cię w tym trzyma kredycie: 
Ma łaskę wszyscy w tobie czczą, nie twą osobę, 
Z niey iednéy masz szacunek, sławę i ddub 
Bym oię zniszczył , tylko ci rekę ARG! która 
Stworzyła cię, i twoia ieĝ TAER podpora. 
Wolę iednak tym czasem twéy ustąpić chnci , 


Panuy , niech twa niewdzięczność i dni moich 
skróci; 
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Panuy, ieżeli możesz. Lecz patrz, czy Kossowie, 
Meiellowie ,-Paulowie, cni Fabiuszowie, 
Ty lu inszych/swych przodków paliępce, prawdziwe, 
ich krwi, sławy, dzielności , enót obrazy Żywe. 
Fåtrz, czy wspauiałość tych Rr ‘Rzymowi doznana, 
Zmiży się, Ścierpi, zniesie, mieć Cynnę za pana? 
GYNNĄA. "ge 
' Panie! cóż ia mam mówić? gdy nam zamiast kary, 
Zbrodnie nasze nągradzasz łaskami i dary? 
O enoto bez przykładu! o dobroci cutłzie! 
Cóż o nićy mówić będą świat, Rzym, senat, ludzie? 
WŚ iwa moc sprawiedliwszą, móy grzech cięższy 
, czyni, 
>1 tém bardzićy złość Cynny. wiek przyszły obwini, 
AvGUST. ` 
Puść w niepamięć i twóy grzech, puść i krzywdy 
A Maxymowi ze mną przepuśćcie obwie. (moie, 
Zdradził nas. Lecz, bym skutki winy iego skrócił, 
Was zachował niewinnych, mnie przyiaciół wrócił; 
Do Maxymą, 
Wróć się do mieysca twego i nrzędu u mnie, 
Sprawuy go, tak iakoś zwykł, wiernie i rozumnie, 
Pogrzekcie Euforba *winę w nicpamięci, 
Jutró Himen niech wasze koronuie chęci. 


|] 


ANDROMĄCHA. TRAIEDYA RACINA, 
Pi zekladanią Stan: Morsztyna FVoi. Maz. 


Dry: Andromacha wdowa po Iektorze, 
branka Pirrusa. Pirrus syn Achillesa, król Epi- 
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z 


ru. Orest syn Agamemnona, a Pilades iego 
przyiaciel. 
przyiaciółką Andromachy. 


Hermiioną córka Heleny, Cefza 
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CzFizża, 


O cale temu wierzę. w tym nieszczęścia kresie , 
Sam Hekżor tę odmianę w twoie serce niesie. 
Chce, żeby Troia w jego dziecięciu powftała, 

Zal y żywot igy królów dziedzicowi dała. 

Sam ci tę myśl podaie, sam ci śluby stręczy;, 

I pewnie za Pirrusa,, że dotrzyma ręczy. . 3 
Wróci syn, byleś chciała: w jednem twoiém słowie, 
I bezpieczeństwo iego zawisło 1 zdrowie. 

Pirrus oyca, i krewnych chce zapomnieć cals, 
"Twoiemu sẹ synowi poświęca wspaniale: 

Nic niedba na oyczyznę, na lud; którym włada, 
I berło i koronę, u twoich nog składa. 

"Więc kiedy obietnice wszyftkie swoie zjści, 
Czyż będzie godzien takiśy twoićy nienawiści? 
Już ci szczerze pomaga, iuż z jego opieki 
Twóy Astyanax może nic niedbać na. Greki: 
Bo mu dał swoich ludzi, | choć sawr ieft bez firaży: 
'Tak cię kocha, tak sobie twą, przysługę waży, ` 
"Że wiedzac; iako Grecki naród ieft zażarty: .. 
Wolał się sam z potrzebney ogołocić warty : 

A iemu dadź obronę. Tym czasem w kościele 
Czynią przygotowania. 'iuż tam ludu wiele. 
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s 
Palas słowo. Niech zciebic nie będzie przyczyna 
Zwłoki. l 
JANDROMACHA. 
g; lecz ieszcze niech obaczę syna, 


Póyd ; 


GEFIzZA. 


Na cóż się przyda widzieć, właśnie iakby we śnie? 


Vasycisz się nim potóm, bezpiecznie i wcześnie. 
Będziesz go miała zawsze; po co się dzis spieszyć , 
Kiedy się jutro możesz cały dzień z nim cieszyć? 
Będziesz go wychowywać, nię iak sługę panu, 
Lecz iak dziecię przy oycu królewskiego stanu: 
Qa dźwignie Troię; ciesz się, uśmierz długie płacze, 

ANDROMACIIL, 
Pódźmy, niechay go ieszcze przed śmiercią obaczę, 
À , CEFIZA. 
O przebóg! cóż to mówisz? 
ANDROMACHA, 
_ Nie mam się Kryć wali 
Przed tobą, bom cię w każdćy doświadczyła dali. 
Znam serce; znam twą cnotę, alem rozumiała , 
Żeś też i ry mnie lepićy , miżli widzę, znała, 
Wierzyłażeś, żem dobrą sławę oszkaradzić , 
Żem tym postępkiem miała węża mego zdradzić? 
Męża, co we mnie żyie, którego pamięci 
Andromacha czas wszystek życia swego święci? 
I wreszcie te ofiary uprzykrzywszy sobie, 
Ważyła się zmarłego pokóy mieszać w grobie ? 
Nie takićy wiary Hektor spodziewał się po nicy, 
Ale syn iego w ciężkićy i smiertclnćy toni. 
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Sama widzę, że nie masz ratunku od zeby, 

Jedynie go ocalić mogę przez me śluby. 

Więc trzeba dadź koniecznie rękę Pirrusowi , 

uczynić go oycem Astyanaxowi: 

Ale też tylko rękę; dość, że dziecię zbawię, 

I obrońcę synowi Hektora zofiawię: 

Zmam ia dobrze Pirrusa, prędki i gorący, 

Ale w sorcu ślachetność i cnotę maiący. 

Więcóy ieszęze uczyni, niżli obiecnie , 

I Grecka mi nienawiść za niego Ślubnie. 

Żłe ich poselltwo przyjął. Nie wskorsli prośbę s 

To będą chcieli firachem wymusić „i grożbą. 

A im mu się uprzykrzą bardzićy O wydanie; 

'"Tóm się szozerzéy dziecięciu memu qQycem fianie, 

Więc, gdy tak serce każe utrapionóy matki, 

Poślubię Pirrusowi te życia ostatki: ` 

'Przysięgnę mu, i on mnie; W przytomności boźey, 

A gdy oycowską na się iuż powinność włoży, 

Fdziaławszy te dla syna moiego robotę; 

Czas będzie wspomnieć sobie na honor i cnotę, 

Tę rękę, która. zgwałoi Hektorowi wiarę, 

Żeby zaraz odebrać należytą kare, 

Przeciw sobie obrócę, i w samo impetem 

Pchnę się serce, ukrytym pod szatą sztyletem, 

A tak oddam, com winna, kiedy legnę w grobie, 

Rodzicowi, mężowi, dziecięciu i sobie. 

Niewinną statku mego odkrywam ci zdradę, 

Tę powzięłam, i tę mi Hektor móy dał radę: 
rzez śmierć mym prześladowcom dobędę się z gar- 

A ty pamiętay, żebyś oczy mi zawarła. (ła; 


30 „Andromacha. 


CeErtza. 


Prędzóybym się wraz z tobą umierać zdobyła, 


ANDROMACHA. 


Nie, Cefizo, koniecznie trzeba, żebyś Żyła. 
Tobie móy skarb oddaię: chcióy twe dni przes 
dłużyć, 
Chciéy moiemu dziecięciu do końca dosłużyć, 
Pomniy, że ztylu królów, coich Troia miała, 
"Pylkó ta mieszczęśliwa reszta iuż zoliala: 
Nie odstępuy Pirussa, miey nań oko pilne; 
i żeby obietnice nie były omjlne, Ł 
Śtarky się wszystką siłą, coraz ie odnowić, 
Coraz o mnie, i ślubie wziętym zemną mówić; 
Žem przed śmiercią dowiodła , jaka moia hy ła 
W nim ufność; gdym mu dziecię isdync zleciła. 
Że choć nie śmierć łakoma tak prędko pożarla ; 
Jegom iuż była, iegom iuż Żoną umarla. 
Więc Astyanixa miey w pilnym dazorze, 
Niechay się uczy w cnocie kochać i w lłocorze, 
Niech.ma w żywóy pamięci swych oyców jrzy= 
kłady , 
Niech ich życiem wyraża, niech idzie ich ślady: 
Niech rozmyśla, iak wiele dla sławy czynili, 
Więcćy ich cnoty ważąc, niźli to, ezém byli. 
W każdy dzień mu wsponinay Hektorowe dzieła; 
A czasem, Że i matka oyca godna była. 
Ale niechay nie myśli mścić się naszy zguby 
Niech zaniecha, pod panem będąc 'próżnćv cl:luby; 
Niech 


Ach przebóg! 


s RON. p 
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Niech będzie skromny, niech się nie przykrzy niko«) 
Syn ieh Hektorów, ale ostatni w tym domu, (mu, 
lżeby tę jedyną utrzymać nadzieię, 

Ja dziś kończę gniew, miłość, i krew zsiebie leię. 


Gzrriza. 


ARDROMACHA. 

„Nie chodź za mną, ieśli łez nie wstrzymasz, 
Iieżeli nad żalem twoim władzy nie masz. 
Idą po mnie; ty płaczo skryy , Cefizo miła, 
Masz probę, kiedym ci się wszyfikiego zwierzyła, 
Hermiiona to widzę: ażeby zaś 2 nami 
Nie pctkała się, znidźmy przed ićy zapędami. 


BRYTANNIK TRAIEDYA RASYNA, 


Przekładania Jane Kruszyńskiego, 


Osoby. Nero. cesarz; syn Agryppiny ; Brytan- 
nik sya Klaudyusza cesarza, <Agryppina wdowa 


powtornie po Klaudyuszu, Zurrus nauczyciel 
Nerona, i £. d. 


SCENA Il AKTU 4go. 
AGNYPP:NŁ DO NERONA. 


Przystąp, i siądź, Neronie. 'J'woie podeyrzenia, 

W ymagaią odemnie usprawiedliwienia, 

Ani wiem, jakie potwarz zarzuca mi zbrodnie; 

Wszystko, com uczyniła, okażę dowodpie. , 

Panuiesz. „z twego rodu dobrześ o tem wiedział, 

Jak wielki między tronem, a tobą był przedział; 
Część UL ~ EE 
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Prawa krwi moićy, która szanował świat cały, 
Próżny tobie bczemnie zaszczyt zosiawiały. 4 


Gdy matka Brytaanika wczecnym legła zgonem, 


Łoże cęzarskie na łup było wystawionem. 
Zitych piękności, które azukaiąc tey chwały, 
Wspaccia u wyzwoleńców Oczara Żębrały, 
Pragagłam łoża iego, myśląc o sposobie, 
Jak, osiadlszy na tronie, zortawić go tobie, 
Zniżyłam się, Pallasa szukśiąć poręki: 
Pan iego, który codzioń widział moiesydzięki, 
Nio pofirzezniąż iawnóy w czaciach s%wych tó- 
i i Żaicy, < 
Powziął nieznacznie miłość z octu synowicy. 
- Locz krow, kterąśmy w jedayia wyczerpnęl: ro- 
l ; dzie, 


Do kazirodnych związków była na przeszkodzie: , 


Nie smiał poiąć Klaudynusz córki po swym bracie, 
” Ale wyrok powolny zyskawszy w senacie, 

Poiął mig, i Rzym klęznąt przed moićm obliczom, 

Było to dla mnie wiele, dla ciebie zaś niczem. 

W szedłeś w dom Klaudyasza zs moig przyczyną, 

Zaślubiłam ei córkę Cezara iedyną. 

‘Sylan Kióry ią kochał, nazychimias utracił ,, 


I pierwsze twoie szożęścia krwią włisną zapłacił. 


Nie dość na tóm. Czyź była ta myśl do poięcia, 
. Aby Gezer zaj syna. przenosić miał zięcia? 
Jaw to sprawiła: Pallas stanzł z moićy strony; 
Przybrał eie coszrz, radą icgo zwyciężony ; 
` Mianował cię Naronem ku większey ozdabia,. 
I chciał część władzy swoiey przed czasem dać 
tobia. 


4 
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Wszyscy nateńczes, maige przeszłość na pamięci, 
Postrzegli, dokąd moie zasięgały chąci. 


m tedy „Widząc upadek. Brytannika bFaki,, 
„ Głośwe 'przyieciół tego powstały utyski. 


Jednych obietnicemi pozyskałam zdanie, 
Nsyzuchwalszych posłałam na wieczne wyznanie: 
Sam Cezar chcąc, ażeby przestała się Żalić, 
Musiał od syna swego tych wszystkich oddalić, 
Ktsrzy mu, wierność awoię przysiągłszy do zgonu, 
M.gliby ieszcze drogę' otworzyć do tronu. 
Nie dość ns tém. Do władzy ned nim i dozoru 
930a mü wyznaczyłam ludzi z mego dworu. 
Dla ciebie zaś wybraiam rych nauczycisli, ` 
Którzy z cnót i rozumu powszechnie słynęli. 
Sławę, maige na względzie, nie dworskie starznie, 
Przyzwałam z półków nęszych, przyzwałem z wy= 
goznia 
Senekę i Burrusa, którzy dziś tak śmisło... 
Wiedy cnoty ich cale państwo uwięlbiało. 
Sy trwaniąc Klaudynsza skarby i dostatki, 
W imieniu twdióm hcyne czyniłam wydatki. 
Widowiska i dary, łaski i pochwały, 
Serca dla ciebie ludu i wo; ska' iednzły, 
W oyska, które czas przeszły, wspominając miło, 
W tobie oyca mojego Gormanika czciło. 
Klaudynsz keńcząc wtedy życie nadwątlone, 
Otworzzł wreszcie oczy. snem długim zamknione: 
Poznał swóy błąd: a pełen smutku i obawy, - 
Zaczął Żałować syna i swcićy niesławy. 
Chciał zgromadzić przyiaciół: lecz późno iuż było, 
Straż iogo, dwór i łoże, wszystko mnie służyła, 
o s Fa z A, 


- 
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gpelzta bez skutku czułość iego i życzenia, 
Uczyniłam się panią reszty iego TORNIA 
A pod pozorem przykréy ulżenia mu męki, 
Taiłam mu przy zgonie płacz syna i ięki. 
Umari, Tysiączae wieści krzywdzą Agryppinę: 
Wstrzymałam śmierci ięgo pośpieszną nowinę, 
A wtenczas kiedy Burrus wysłany odemnie 
Przysięgę woysk dla ciebie odbierał. teiemnie, 
Kiedyś ty do obozu śpieszył w moie imio, 
Gdy ofiary płonęły na ołtarzach w Rzymie; 
Wtedy naród AIE uwierzyvszy mowie, 
Pytał się o zmariego Van» swego zdrowie. 
I gdy wreszcie przez iawną wierności przysięga , 
Stwierdziły półki rządu twoiego potęgę, . 
Uyrzano Klaudyusza, a lud kom Hi 
Poznał razem Śmierć iego i twe panowanie. 
Wszystko, com rzekła, rada na pamięć ci wiodę. 
Oto są moie, zbrodnie. Jakaż mam nagrodę? 
Dopiąwszy, tyle szczęścia przez moic starania, 
Ledwieś pół ruku APARA okazał się za nie. 
Zatrzeć uszanowanie pragnąc naygoręcćy, 
Udawałeś, Neronio, Że mnie nie znasz więcdy. 
Widziałam, tak Seneka, i Borrus, zuchwali, 
Przepisy niewierności w twóy umysł AAT 
Ciesząc się, żeś ich w sztuce przowy ższył zmyślaw 
nia. 
Widziałam, iak niegodni twego zaufania, 
Oton i Senecyon, rozwiozłe młokosy, 
Wielbili twe roskoszy pochlebnemi głosy. 
A kiedym ia, na twoie pogardy: zbolała, 
„O przyczynę się ciebie tylu krzywd pytała; 


| 
| 


| 


PM, 
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Ty, iak W dA, który wfiyd ma w małdy 
cenie, 

Odpowiedziałe$ matce przez nowe schańbienie, ` 

Dziś przyrzekam Juniią dać Brytannikowi. 

Gicsząc się, że móy wybór szczęście ich stanowi. 

Cóż ty czynisz? Juoiią porywasz, Neronis; 

"Ww iednóy nocy twe serce miłością iey płonie. 

Widzę, żo Oktawiia iuż ci iest niemiła, 

| Ze ma zeyśdź z tego łoża, gdziem ią umieściła: 

Wygania'ą Pallasa, Brytzudjk, poymany, 

Dla matki wreszcie twoićy gotuićsz kaydany, 

Burrus śmie hardą rękę wznieść na Agryppinę. 

I gdy ty, zasiąc wł:sne występki i winę, 

Powinieneś był pierwóy gniew matki przebłagać, 

Ty, ty masz tłumaczenia odemnie wymagać? 


JFIGIENIA. TRAIEDYA RASYNA. 


Osaby: Agamemnon krol, Achilles. Ulisses. 
Klitemnestra żona, Jfigieniia corka Agame- 
mnoną. Eryfila córka Heleny i Tezeusza i b. d, 


SCENA II. AKTU 


igo. 
Przekładania Adama Ryszczewskiego, 


AGA MEM NO N. 


Na cóż się zda pochlebiać: wszak do twego zgonu, 
Przywiązali bogowie zdobycz Jlionu. ZIE 
Zna każdy, ż że w nagrodę za trynm£ wspaniały , 
Grób ci „wpośrzód: Uroiańskich pół przeznaczyć | 
miały; 


86 "  Jfigteniia, 


Że inaczty twe życie i szczęsne i letnie, (tnis 


Przy Troi wśród młodości śmierć zawczespa prze- 
ĄCHILLEG. 
` Więc liczni króle, by się za cię mścić, zebrani, 
Powrócą. wieczną hańbą zofiawszy odzizni! 
"A Parys wieńcząc płomień wiłości beźżpramwy 


Żsirzyma Żony twoićy siostrę boz obawy! 
AGAMEMNON. 


I cóż? czyliż twa dzielność, eo nas wyścignęła, 
Niedeść icszcze za taką krzywdę pomsty wzięła? 
Nioszczęścia Lesbos, które twe ręce zburzyły, 
Wszystkie morza Egicyskie strechom napełniły, 
Doyrzała Troia pożóg, a wód brudne wały, 
Hosztę ruin i zmokłe trupy w,brzeg iśy pchały. 


ACHILLES. 
Nie, nie; wszyfikie tę nadto wybiegi są kręte, 
Zbyt daleko w przeznaczeń xięgi wzierasz święte, 
Msieżby to czcze pogróżki wficzymywać tak miały, 
Bym chcąc iśdź za twym śladem, z ścięszki zbsczał 
chwały ? 
Wprawdzie Parki méy mażee wnct to objawiły, 
Gily. śluby iéy z śmiertęlnym mężem się spelnily, ` 
Ze megę, czy wiek długi bez czci obrać, czyli 
Wieczną slawę, choć w drobnćy lat nabytą chwili; 
Lecz gdy rychlóy , lub późnićy póyść trzeba pod 
ziemię; 
Mamże nieużytecznę świata tegą brzemie, 
Szczędząc krwi, którą nicba z bog'pi mi daly, 
Wyglądać gauinie, w- domu starości zgrzybiały? 


i 
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A nrikałąc zawsze pięknóy sławy toru, 


Umrzeć csłkiem z imieniem, bez czci i honoru? 
Ach! porzućmy te.dla nas zawady zelżywo:, | 
Honor mówi, dość na tem, to dla nas prawdziwe, 
Są wyrocznic: bogowie dni naszych pauemi, 
Ale my sami, maszćy chwały piestunani, | 
Na co nam ich wszechwładziwem bysmy Z 
1 ; aili, 
Dość byśmy tsk, iak oni, siebie icta P. 
A dawszy pokóy losom, bieżmy tam gdzie šmia ct / 
Zargcza nam przeznaczeń wiolkich, iak im trwałość. 
Do'froi, tam ia lecą, choćby kto co LE 
Żędam tylko od bogów, aby mi wiatr siużył z 3 
I chocisżbym zam wreszcie miał szturnować na 
, nię, 
Ja i Patrokl póydziemy mścić się za cię, preia 
Lecz nie, twéy przeznaczenie ręce ią odzlaić, 
Mnie tylko iśdź za tobą pragnąć pózofiaie. 


Już nie chcę, byś me stwierdzał miłośne pragnie- 


nia, 
Które mię przywieśdź miały stąd do gida oann 
Gdyż ta miłość o twoię zbyt troskliwa chwalę, 
Pragaie, by móy zachęcił przykład woysko całe; 
I broni mi nad wszystko zofiawiać cię teraz, 
Tym lękliwym poradom, co ci daią nieraz. 
SCENA VL AKTU 4go, 
dhialann Konst, FPolski.go: 
ACHI1L"LEG. RY 
Doszedł mię panie! odgłos nadzwyczaynćy AM 
Która się wcaló w moićm poięcia mio mierci, 


` = 
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Mówią, czego nie mogę wspomnieć bez wzdry« 
| goienia, 
Że na Śmierć daiesz córkę z twóiego ramienia. 


` Ż6 nie słuchając wcale przyrodzenia głosu, 


Sam ią dọ śmiertelnego chcesz prowadzić ciosu; 
Że ią pod mem imieniem do oltarza wzywasz, 
I na ićy sprowadzenie mniec chytrze używasz; 
A uwodząc nas wieścią o ślubnym obrzędzie, 
Mnie haniebnćy posługi bierzesz za nzrzędzie. 
Co 'mówisz na to, panie? inamże temu wierzyć? 
Krzywdzące ciebie wieści należy uśmierzyć, 


AGAMEMNON: 


Ja z układów nikomu nie będę się sprawisł, 

Córcem dotąd rozkazów moich nie objawiał. 

Gdy czas pczyydzie o swoim. by wiedziała losie, 

Dowiesz się z woyskiem razem w publicznym od- 
? . głosie. 


3 


ÅCHILLES, 
Wiem dobrze, co ig czeka, dociekłem twéy zdrady. 
ÅA GAMEMNON 
Za cóż mnie się więc pytasz? do czego te zwiady? 
, ACHILLES. i 


Za co się pytam ? Mnież to chcesz utrzymać w blę- 
) dzie! 

Że nayczarnieyszą wéciekłość ktoś potwierdzać bę- 
; + dzie! 


Mniemasz, że chwaląc twpie. obrzydła zamiary, 


W oczach moich dopuszczę z twćy córki ofiary? 
i ` 


” 
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+ . 2. . , . Az 
Że miłość, i móy horor, zdradzę wiarołomnie? 


5 
` 


AGAMEMNON. r 


A tyż, co tak zuchwałym głosem mówisz do mnie, 


Wiesz, kto ieliem, i mowy płochey nie powściągasz? 


A CHHAGE DAS: 


_ Czy wiesz, kogo ia kocham? z kogo się urągasz? 


AGAMEMNO N. 


Kto na ciebie opiekę domu mego składa? 
Qyciec, czy swoią córką bez ciebie nis włada? 
Czy iuż bydź nią przestała? iestże twoią żoną! 
Możnaż!.. f 
ASC) ia AnS 
Nic nie masz do niéy, mnie iest przeznaczoną, 
Nie dam się obietnicą uwodzić daremnie , 
Dopóki tylko kropla krwie zofianie we mnie, 
Wszak, iż wieczyliym węzłem losy nasze spoiem, 
Mnieś to przyrzekł, ia będę ftać przy prawie moićm, 
A czyżeś ią nie dla mnie przyzwał do téy ziemi? 
A GAMEMNON. 
Bogi chcą z nićy ofiary; żal się więc przed niemi, 
Wiń Kalchasa, Ulissa, z niemi obóz cały! 
Menelausa; a wprzód twe własne zapały. 
l ACHILLEGS 
Może? ; 
ły AGAMEMNON. 
Ty sam Azyą pożeraiąc chciwie, 
Bogów, że cię wstrzymuią, kinicsz codzień złośli- 
W1E. 


g0 *Jfigieniia 

Ty obrażony moią sprawiedliwą trwogą, 

Wywierssz po obozie twoię wściekłość sroga% 

Ja, chcge córkę ocalić, dawałem ci rady; 

"'yś nie żędał, nio szukał, prócz Troi zagłady; 

Ja cię zatzy mywsłem w niebacznym zzpędzie : 

Chcesz? iedź więc; iey śmierć drogę ulatwizć ci 

będzie. 
~- ACHILLES 

Nieba! iaż siysząc, Ścierpię te urągowiska? 

Nie dość krzywoprzysięstwa , pótwarz na mhie cie 

ska! 

Jażliym , aby tam płynąć narażeł iéy Życin? 
Jakiż mi to przymięsie zysk "Troi. zdobycie? 
Coż mi winna? z jakićyże pobudki tix dzielnćy 
dawbym biegł, głuchy na głos metki nieśmiertel- 

ney? 

Na strapionego oyca niebaczny przestrogi! 
Miał szukać śmierci, którą tam wróżą mi bogi? 
, Qzyż kiedy z brzegów owych, gdzie $kam»nder 

płynie, 
Widang okręt iaki w Tesstkskióy krainie? 
o Albo: wrLsryssie, który zuchwslec szalony, 

j. zruszył kiedys siawę mćy zolry, lub żony? 
Mam się mścić krzywdy iakićy, RA ścicrać olhydę? 
Dla ciebie okrutnika, dla ciebie tem idę. 

Łask twych sam ieden z Greków, izm nie Ro 2e 
4 bował, 

Ich i moim hetmanem, jam eicbie mianowzł. 

Za ciebie ia się mściłem, kiedym Les!) zagładził, 

W przód aniżeliś twoie zastępy zgromadził, 


Zraiedya Rasyna. 
\ 


/W jakiéyže. ta iesteśmy  zawołani myśli? 


(Wszak odzyskać Halenę mężowiómy przyśli. * 
Odtąd tes: przaaąd v mpie, źe la z moióy ftrony; 
Niabscznym się pokażę na wydareie żony? <1 
| Sawe krat twóy, za ton gwałt, który go sp otyka, 
LW miłości wa przywilóy, ścigać przeciwnika? 
T | Miłość mig zobopólua ztwoią córką sprzęge, 
Względen niez icdnóy tylko wiąże mię przysięga. 
Szeząśliwy prziz iéy związak, flotę z woyskiew 
7 k ealdim, 
Nia Menolaueowi, lecz idy obioaałem, „| 
Niech aa odbicie żeny, sain użyje męztwa, 
Mey krwi zofławiorago miech szuka zwycięztwa, } 
Nie mam, nie ad Pary:ż, _Pryamu, Helmy: 
Chcę twéyècórsi, i kram tey'nie idę tam, dny. 


AGAMEMNON. 


Jedź więc do Tessalii, drogić nie zagradzam, 

| Ja eię z przysięgi twoióy chętaie oswobadzanae 

Inni tu posłasznieysi od Bia przyciągną; 

I zgotowane tobie wawrzyay osiągną. 

Przeznaczenie srym czynem szczęśliwie przemogąy 

Zbliża dla Jlionu iago chwilę srogą. 

Sądzę i ja z mowy twośćy, wnoszą o pogardzie, 

Jakybyś two posługi t płacił sobie hardzie. 

| Kto dobrodzieystwo czyni, niech się z nić nię 
chwali. 

| Tuż losy chesz Grecyi, stm ważyć na szali, 


Pyszny twoją dzielzością wszystko w twym rozn- 
mio, 


| 
| 


zy 


ALA drżeć, ma ufiępować, ulegać tirey dumio? 


f s l 


a 4 
g3 Jfigieniia. 
Próżnyż mi tylko tytuł nadano starszeństwa? 
Maićy' dzielności, a więcey żądam posłuszeństwa, 
Gniew niedołężay, dla mnie gróżbą iest dsremną: 
PEC, .. zrywam wszystkie związki, łączące cię 

ze mną. 


Zwiąskowi AREA który nad móy gniew przed |. 


Oyca Jfcienii wiąże mię powaga: (maga, 
Może wódz tyłu królów, krom tego nazwiska, 
Rezby ostatni czynił te ze mnio igrzyska. 
Słuchay ... kończę rzecz calą tym iednym wyrazem, 
Będę bronił twóy córki i mey sławy razem, 

I niżeli ci przyydzie w jéy serce ugodzić, 

Oto droga, przez którą cios twóy ma przechodzić, 


UL1iSSEŚ: 
Nie, pani, uspokóy się!... t4oia córka Żywa, «s, 
I bogów iuż spełnione są wyroki wieszcze, 
KLITEMNESTRA. | 
Żywa, ito mi, panie, sam donosisz ieszcze? |* 


UurSSEsS. 

Tak iest, ia, który sobie za powianość miałem, 
W mawiać w oyca, by Śmierć ićy przyjął sercem 
Ja, dla honoru Greków,i Troi zagłady, (stałem; 
TI łez był przyczyną, przez surowe rady: 
Ja przychodzę, gdy bogom iuż się (lało zadość, 
'Twoię rozpacz uśmierzyć, ogłosić ci radość, 

Kt1rirEMNESTRA. 
Prawdaż to iest? ach królu! niewzruszona stoię y | 
Cóż za cud? i co za bóg zbawia córkę moię: 


| 
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Ach! widzisz. we minie samym, z tak szczęśliwóy, 

chwili, 

O Jak radość z zadumieniem, i firzchem się sili. 

Nie było dnia sroższego., strasznieyszćy przygody, 
Już się był po cbozie rozszedł duch niezgody: 
Zaślepił' wszystkich, czucie braterliwa wygasio, ` 
Już okropne do boin dzne było basto. 
Zlękniona córka twoia w tak Żałosney dobie, 
Ma Achilla za sobą, wojsko przeciw sobic. 
Lecz choć ieden Achilles. za ną się uzbroil, 
Zatrważył całe woysko, i bogów rozdwośł. 

_ Już się chmu: a w powietrzu wzaosiły pociszi, 
Już krew płynęła, zabóystw i morderftw znak bliski: 
AŻ wyliępuie Kalchas, między obie strony, 

Qios mial dziki, twarz wścickłą i włos naieżony, 
Straszny : pełen zapewne n ebieskiego, ducha, 

Rzeki: Achillesie, Grecy, nisch z was każdy słucha: 
Ten bóg, 


tóry mię teraz bierze za tłumacza, 
Daie mi znać swóy wybór, i'wyrok oznacza, 
luna Jhgieniia, Hcleny krew inna, / 
Ofiarą na tuteyszym brzegu paśdź powinna, 
Tezeusz się z Heleną, zmowiwszy wzaiemnie, 
W ucieczce ślub małżeński spełnili taiewnie. 
Ich córka zaniesiona w ukryte siedlisko, 
Jfigienii także nosila nazwisk»: 

Ja sem widziałem owoc skrytego zamęścia. 
Groziłom, że się straszne nań zlcią nieszczęście: 
pożyczanćm imieniu, szuka tu spełnienia 
Śwóy zemsty, i smutnego swego, przeznaczęnia. 
Patrzy na mnie, słucha mię, tu przedemną stol; 

Z nićy to niebo ofiary wymaga dla Troi.» 


z 8 Jfigieniin 


34 
Tek mówił Kalchis, wszyscy na to się strwożylić 
Zdumiony esły oboz, patrzy Eryfiii. 1 


„Ta była przy olrzu, widząc co ią czeka, 
Skrycie pewńic na znłokę ofiary wyrzeka. 
Ora, to stąd przcd chwilą gwaltownie wybiegła, 
Wszy fikich Greków o tzojóy acieszeg ossrzegła. 
Nad icy losem, ićy rodem dumieią się skrycie. 
Lecz gdy śmierć ióy okupić ma Troi zdobycia, , 
Przeciw mićy eale woysko, iawnie się podnosi, 
I wyrok śmierei na mię Kalchssowi głosi. 
Już Kzlehrs podnios] rękę, aby ią aslitymeć. 
„ Aly, zawoła pr niego, nia waż się mnie imsć! 
„ Krew Behatyzów, których mnie zowiesz plemie- 
“piem, 
„„Zdoła bez ciebie, wlasném przelać się ranie- 
Niem ,, 
Dezerożona ezémprodzéy do ołtarza zmierza, 
Porywa nóż ofisrny w swe serce ndsrz». 
Ledwie krwią wyryśniętą zrumieniona ziemia, 
Grzmct słychać nzd ołtarzem, niebo się zacic= 
' mia, 
Wistr'szcząśliwie przerywa napowietrzne ciszo, 
Szum wód mu odpowiada, morzo się kołysze. 
Erzeg zbielony od pizdy, ięk wydaio zdala. . 
Stoa niewidzielny ogień płomieniem. zapela. 
Niebo! w pół sią ctwiera, i rezi b yskenieri, 
Naptinia świętą trwogą, Krzepi zeufaniem. 
Zduwiony żalniere świsdczy, Że z pośród obłeka, 
AŻ na sra stós Dyana, zstąpiła z wysoka. 
A etoczeza wXoło świętemi poźsty, 
Poniosła w nicbo modły, i pasze cfiary. 


l 


« 
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- Wszystko przyśpięsza odiazd, w powszechrem a- 
sclu. 

opisao JEgiemiia po aleprzyiscielu, ? 


"Ręką swą Agamemnon oddadź ci ią żąda, 


Spiesz pani, z Achiilesem razem eig wyż lądać 

Wspólcćm porozumieniem, łącząc akęci swoie 

Gctowi świętym związkiom, stwier ie oboie 
KLiTrEMNESTAAŁ. 

O nieba! przanikniona, tak wielkiomi cudy, 


Jak zawdzięczę łask tyla, i Achilla trudy! 


"ALZYRA PRAIEDYA WOLTERA. 
Przekładania Ludwika Osińskiego. 
Osoby: Guzmon, rządca Peru. Alwarez ay- 
ciac Guzmana. % hot i Montez rządcy Potszy. 
zilzyra corka Montesa, i t. d. > 


SCENA PIERWSZA AKTU, 1go 


ALWAREZ tak owściąga zaped Guzmana. 
P 43 


Ty. synu! Chrześciianiu, ty rządzić wezwany 

W imie Boga pokoiu, nowe Chmeściiany, 

Vy możesz utrzymywać te zbrodni prawidła? 

O iak mi ta tyrnóska srogość iuż obrzydła! 

- Kiedy kray ton zniszczony W. krwi mieszkańców 
broczy ? - 

Jeszczeł się stogle twoie nis napasły oczy? 

Potożem aż od brzegów dalekiego wschodu; 

Do nieznanggo przyszódł bałwochwalców rodu: 


f. 


` 
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Jym w kraiach, słonecznemi przepsionych skwary, 


Obydę Europy widział i ićy wiary? 
Wysłańcy Boga, na to wybraniśnty byli, 
Abyśmy Jmie iego'i prawa głosili: 

-Ale my, burzyciele państw tych nieużyci, 
Okrumi! nigdy złota, nigdy %rwi niesyci, 
Gwsłciciele praw, których uczyć było trzeba, 
ZAbiiamy lud, zamiast zyskać go dla nicba. 
Wyrznębkśmy mieszkańców , popalili domy; 
Tzk same tylko niebios naśladuiem gromy. 
Prawda, Żo mie nasze pofirzchem tćy ziemi, 


Drżą tu przed Hiszpznatni, lecz brzydzą się niemi, 


Niesprawiedliwi , dumni, łakomi, wy sami 
Bicze świata nowego, my barbarzyńcami, 
Dziki Amerykanin, przy swcićy prostocie, 
„ tówny nam jest w odwadze, przewyższa nas w Cno. 
cie: 
Gdyby przykładem twoim krwi pragnął zabóyca, 
Przebóg! gdyby cnót mie znał, nie miałbyś iuż 
oyca, 
Także to prędko owćy zapomniałeś chwili, 
Kiedy mi oni sami życie ocalili? 
Kiedy stąd nie daleko, gromada rozjadła 
Okrucieństwy naszemi, zewsząd mię opadla? 
Wszyscy noi polegli, na śmierć ich p:trzałem, 
Sam ieden, bcz pomocy, iuż śmierci czekałem: 
Lecz się na imie moie zapęd ich uśmierzył, 
Mlody Amerykanin, zamiast by uderzył, 
Cały łzami zalany do nóg moich pada: 
p Tyżeśto Alwarcesie, tyżeśto, powiada! 
| Żyj 


_"łoczą ną nss, zsiadłe zwolnieją tyrany. 


úk. 
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Żyy długo, niech dni twoie przeciągałą nieba; 


| .Żyy oycem nieszczęśliwych , twych cnót pam po- 


trzeba. 


_ Nićś ten przyklad do twoich, niech ci, co kay- 


dany 
Idź, mów im, że w tym dzikim, iak oni zwą świecie, 
Wielkość serca, w nieszczęsnych znaydnie się prze- 
cie, ;, 
Cóż to? ty wzdychasz? widzę, że się twoia dusza 
Na tę powieść niewolnie łagodzi i wzrusza? 
Qyciec do ci-bie mówi, a z nim ludzkość święta, 
Ach! jeśli dusza twoja w srogości zacięta, 
Jakim dziś czołoam staniesz, synu przed tą którą 
Pozyskać ci należy, przed cnotlivą córa 
Królów niegdyś rządzących te krainy smutne, 
Które teraz los wydał w twe ręce okrutne? 
Jak ią skłonisz, iak zyskasz twe naywiększe szczę- 


~, ście? 
Chceszżo krwią iéy rodaków kleić to zamęćcie? 
Albo raczćy, chcesz, aby ićy płacze, tóy ięki, 
Wytrąciły żelazo z twćy surowey ręki? 


AUR ESA" 5,CHE N A dak 


i „dlwarez, Zamor; Alzyra. 


Panie! nieszczęśliwego niosą ci tu syna: 
Wi twoich ręku chce umrzeć, a przy nim gromada 
Przywiązanego ludu: każdym zemsta włada, 
ce ią spełnić, a tłumnie cisnąc się dokola, 
Uhciwie krwi igo żony, i zabóycy woła. 
Część TII G 
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SCENA VI 


, Alwarez, Guzman, Montez, Zamor, Alzyra. 
ŻZAMOR. 

Okrutni! mnie morduycie, lecz ta niechay Żyie. 
ASTA ZO YPR gA: x 


Syn móy, móy syn umiera!... o smutki... o Żale! 


Zamor do Guzmana, 


Jakże aż do ofiatka, trwssz w twoiiu zapale! 

Pódź, przy patrz się, gdyś żywy, iak ta krew popły- 
nie, 

I umiey iak ginąć, gdy wprzód Zamor zginie, 


GuZzMAN , 
Są ieszcze inne cnoty, które ci ogłoszę, 
Inoy winienem przykład, i ten ci przynoszę. 
! do Alwaresa. 
j 
| 
| 


Niebo chce śmierci moićy, ale iego władza 
(Wstrzymawszy ią, do ciebie, oycze, mnie *spro- 
wadz». 
Duci móy tuż mię opuszcza, i w momcnt rozlisnia 
Zatrzymał się przed tobą, dla naśladowania. 
, Umieram... mgła nowemu ustępuie Słońcu, 
Nie poznałem sam siebie aż przy życia końcu. 
Tak ief, aż do téy chwili w moićm życiu calćm, 
Ciężarem moićy dumy ludzkość uciskałem. 
Nieba mszczą się za ziemię, kara sprawiedliwa, 
Lecz krew przelana stratą życia się nie zmywa: 
Szczęście mię zaślepiło, przy śmierci przezieram, 
I przebączam tćy ręce, z którćy cios odbieram: 


i OSTATNIA. S 


T 
o= o 
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- Byłem tu panem dawniéy, itiefiem w téy porze, 


Sam mogę łaskę czynić, przyy miy ią za morze. 
Żyy przeciwniku: wolność niach ci przypomina, 
Jaka powipność, iaka śmierć Chrześciianina. 


Do Monteza ktory się rzuca do nóg Guzmana; 


Montez! Amerykanie! dręczeni niegodnie, 
Pomniycie, że łaskawość przewyższa me zbrodnie, 
Ogłoście Ameryce: nauczcie ićy pany, 

Że godne im są dawać prawa Chrześciiany. 


Do Zamora. 
Różnicę bogów naszych zważ teraz na szali. 
Twoi ci krew wylewać i mścić się kazali; 


Móy, kiedy ręka twoia w krai moićy się maże, 


Ubolęwać nad tobą i przebaczać każe, 
ALWAREZ. 
Ach: synu, twoia cnota twéy odwadze równe. 
ALZYRA. 
Bożej iakiż to ięzyk, i zmiana gwałtowna! 
ZA MOR. 


„Jakto? chcesz mnie przymusić aż do łez wylania? 


GUZMAN. 
Chcę więcćy , chcę koniecznie twego przywiązania. 
Alzyra była dotąd nadto nieszczęśliwa, 
Przez moie okrucieństwa i ślubse ogniwa: 
Ta wpółumarła ręka tobie ią oddaic; 
"yy iuż bez mionawiści, zarządzay twe kraie. 
A gdy chwałę tych murów twa ręka odnowi, 


* Błogosław, ieśli możesz, memu imieniowi. 


ETZ 
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Do dlwaresa. 
Qycze, szczęśliwą parę przyimiy za twe dzieci, 
Niech przez cię promień z nieba nad niemi zaświeci. 
Jesli pozyska niebo w nim Chrześciianina , 
Śmierć moia nagrodzoma , masz drugiego syna. 

ZAMOR | 
Stoię bez poruszenia, b'ędny, pomięszany, 
Jakże! tyleż więc cnoty maią Chrześciiany ! 
Prawo co do tsk wielkićy zniewala cię cnoty, 
Ach! wierzę, że iest prawem naywyższóy Jstoty. 
Przylażń, wiara, statecznoćć znane mi iuż byly, 
Lecz taka wielkość duszy iest nad moie sily. 
Tyle cnót mnie zwycięża, cały ich blask widzę: 
Panie, wielbię cię, kocham, a zomstą się brzydzą. 

Rzuca się do nóg Guzmana. 

ArLZYRA. 
Zawfiydzona Aleyra do nóg twych upada; 
Panie, onaby ciebie dziś zastąpić rada: 
Pomiędzy nim i tobą, w okrutnym podziale, 
Pożeraią bezsilną duszę moię żale. 
Czuię, żem nadto wipna, błędy moią winą. 

GUZMAN 


Wszystko wam przebaczone, bo łzy wasze płyną. 
Przyftąp raz ieszcze, oycze, w oliatecznćy porze, 
Żyy szczęśliwy, bądź oycem Alzyry... Zamorze! 
Zoftań Chrześciianinem, a dosyć mi na tem, 
Umieram. 

Alwarez do Monteza. 


Widzę dzieło władnącego światem : 


Traiedya FV oltera. TOL 


Poddaie się.to serce, iuż zamiast rozp?czy, 
Posłuszne Bogu, który dotknie i przebaczy. 


ZAIRA. :-TRAIEDYA WOLTERA. 
Przektadania Konstant: IPolskiego, 


Osoby: Orozman, Sultan Jerozolimski. Ltzy= 
nian, idący z krwi królów Jerozolimskich. Zaira, 
Fatyma, niewolnice Saftana. Nerestan ù Gha- 
tillon , ‘rycerze Francuzcy. Korazmin, officer. 
Sultuna, iti dy 


SGENA-UW AKTU ıgo. 
Orozman„ Zaira, Fatyma, Korazmin. * 


ROoRAZMIN 
Więzień Chrześciiański, 
Co odszedł był na wiarę w oyczyste swe kraie, 
(Wrócił panie, i zaraz przed tronem twym staie. 
FATYMA 
O! Nieba! 
OROZMAN 


A Niech się stawi; cóż za powód zwłoki? 


_ 


KonazM1iN. 
W piérwszém przedmurzu, panie, wstrzymał swo- 
ie kroki, 
Nie sądziłem, by można przed oblicze twoie 
Wpcowadzać niewiernego w te święto podwoie. 
OROZMAN. Z 
Niech wniydzie. Méy powadze nie ubliża w niczem, 
Kto, w jakim mieyscu, fiaie przed moićm obli. 
czćjn. 
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Nie mogę tey nauki słuchać bez wzdrygnienia., 
Go królów w niedofiępne tyráay zamienia. 


SCENA IV. AKTU igo 
Osoby też same i Nerestan, 
NERESTAN. 


Zacny nieprzyiacielu! przyyta cześć mych współ- 
braci, 
Powrót móy niechay przysiąg wzaiemnych dług 
spłaci. 
Zjściłem moię, twoićy uiszczenia proszę. 
Ja okup umówiony w całości przynoszę 
Za Zag, Fstymę, rycerzy dziesięciu, 
Ktorzy zoltasą dotąd u ciebie w zamknięciu. 
Wolność ich, którąm spóźnił zwłoką nazbyt długą, 
Miała ira bydź wrócona , zą moią usługą. 
Su trnie, twego słowa dotrzymay wzaiemnie, 
Już nie są twoi więżnie, wolni są przezemnie. 
Liaz gdy ich mém staraniom skruszyłem kaydany, 
Na taa okup msiętck móy cały wydany: 
Wyznam, Ż2 mnie szczęślwóy nadziei pozbawił, 
Bym to dla mnie mógł zrobić, com iuż dla nich 
sprawił. 
Mnie śłachetne ubóstwo zoftaie udziałem, 
Chcze-ciian z okropnego więzienia wyrwałem: 
Do,„ełnia:n powinności, przysiąg i honoru, 


Dość na tém, wracam w zakład do twoiego dworu. ` 


Chętnie przyymę ksydany, gdy braci ocalę. 
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Chrześciianinie, umysł twóy szlachetny chwalę; 
Lecz niechay cię wyniosłość, nie nadya próżna, 
Ażeby wspaniałością mnie przewyższyć można: - 
Wracam ci twoię wolność, nie chcę t" ègo złote , 
Przyym nadto, czém cię moia obdarza szczodrote, 
Winienem ci dziesięciu Chrześciian z umowy, 
Stu innych żądać możesz, iam ich dadź gotowy. 
Niech wrócą i niech swoićy oyczyznie obwieszczą, 
Że i w głębi Syryi cnót wzory się mieszczą. 
Niech pomiędzy Francuzy, a mną sądzą sami, 


Kto godnieyszy panować nad temi mieyscami. 


Lecz ztych, dla których wracam woluości swo- 
bodę, 
Luzynian tylko ieden nið wchodził w ugodę. 
Nie wróci iuż zinnemi w oyczyste swe strony, 
Podeyrzane ma imie dla moiey korony: 
Zbrodnią iego są prawa do tronu w Solimie, 
Wziął ie z tych ze krwią razem, których nosi imie. 
Ten wyrok płzeznaczenia, które wszylikićm włada, 
Że na zwycięźonego: wina zbrodni spada. 2 
Los smutny Łuzyniana, iuż się nie odmieni, 
Nie uyrzy nigdy więcćy słonecznych promieni, 
Żałnię go, lecz na mnie potrzeba wymusza, 
Że się twardą okaże ten raz moia dusza. - 
Względem Zairy wierzay, ani zżymay czoła, 
Na iéy okup twa możność zdobyć się nie zdoła: 
Niech królowie , niech wszyscy złączą się rycer28; 
Próżno się slić będą, nikt ićy nie odbierze. 
Możesz iechać. ... 
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I NIER ES TAN 


Co słyszę? Znasz ićy mradzenia, 
Mam twoie 'i iéy słowo na ićy uwolnienie. 
A Luzynian ów starzec, czyż na to skazany?... 


OROZMAN. 
Rzckłem iuż, że dla niego próżno żądasz zmiany, 
Wielbię cnotę, lecz pyszoy ton Chrześciianina, 
Chociaż wart. poważania, gniewać mię zaczyna. 
(Wynidź, a iutro skoro pićrwsza zorza wstanie, 
Chcę, byś się nie znaydował więcćy przy Jorda- 
- nie. 


SCENA I. AKTU. zge 


CHaTYLLO N. 
Waleczny Nerestanie, rycerzu wspaniały, 
Twe ręce nieszczęśliwych więzy potargały! 
Zbawco wiernych, posłańcze Boga Zbawiciela, 
Pódź pokaż się, zakosztuy miłego wesela. 
Na widok braci, którzy ze łzami czekają, 
By ucałować rękę, z którćy wolność mzią, 
Dla ciebie przed seraiem, tlum ich się gromadzi, 
Day im widzieć rycerza, któremu tak radzi, 
Niechay złączeni na twóm dobroczynnem łonie... 


y 


NERESTAN 


Miarkuy się w twych pochwałach, zacny Chatil- 
lonie, 

Dopełniłem zwyczaynćy Francuza usługi, b 

Na mém mieyscu toż samo zrobiłby kto drugi 


Traiedya ZŻPoltera. tog. 


; 
CHSTILLON. 


Tak czynią Chrześciianie, tak wszyscy rycerze, 
Samych siebie powinni poświęcić swey wierze, 
I takich, iak my ludzi, to szczęście stanowi, 
Że wszystko szczęściu ipnych poświęcić gotowi. 
Szczęśliwy komu niebo pozwoli łaskawie, | 
Uiścić się, iak tobie, w tak szlachetnćy sprawie. 
My nicszczęśni Francuzi, my losu igrzyska, 
Który przez tyle ciosów nas gnębi, uciska: 
Uwięzieni w Solimie, dawno zspomniati i 
W qóy do któróy Noradyn wtrącił nas otchłani, 
Bez ciebie do Francyi wzdychaniy daremnie, 

i ` R 

NnRESTAN. 

Róg mię użył, i smutek wasz zmienia przezemnie, 
Mlodego Orozmzna, surowość łagodzi; 


, Lecz nieszczęśliwa zmiana, to szczęście zawodzi. 


Jak ta dobroć Sultana, ma pozór, zwodniczy, 
Laski iego okropney są pełae goryczy. 


Wa TAE © .. e 


SGENA IL AKTU .2g% 


Zaira. Chatillon. Nerestan, 


Zaarra. do- Nerestana, 


'Tyžeś, z którym chcę mówić! ty! Francuzie godny : 
Sułtan pozwala na to, mićy umysł swobodny: 
Pokrzep tę, która z drżeniem przed ciebie przy - 
"NRS chodzi, 
Wzrok twóy pełen wyrzutów niech się ułagodzi 
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Panie! wstyd nas i boiaźń ogarnia oboie, 

Chcą i lękam sę razem spotkać oczy twoie. 

Złączemi z sobą spółem w pićrwszóy życia chwili, 

Oboieśwy dzieciństwo w więzach przepędzili. 

Oboieśmy dźwigali iarzmo niewolnicze, 

, Łagoclziły ie wspólney przyjaźni słodycze. 

Po twóm odeyśeu saméy ięczeć bylo trzeba, 

Aż na brzegi Fraacyi zaniosły cię nieba.. 

Więżień Solimy, zaowu powracasz w te strony, 

Przystęp do cielie wtedy nie był mi zbroniony. 

W niexoli wraz zamknięta, międry ieńców tłokiem, 

Żyłam ukryta długo przed Sultana okiem: 

"Ty, czy przez wielkość, czyli moc politowania, 

Czyli też czysta przyjaźń do tego cię skłanią, 

Chciałeś odwiedzić świetność Francuzkiego pańs 
` liwa, 

Szukać wykupna dla mnie z smutnego poddańfiwa. 

Z tém Wracasz, iednak niebo łaskom twoim sprze- 

czne, 

N:znacza mi Solimę na mieszkanie wieczne. 

Lacz krom okazałości, świetnego siedliska, 

To rgzśtanie z mych orzu łzy rzewne wyciska. 

Zawsze vię będę twoią dobrocią szozyciła, 

Zawsze pamięć cnót twoich będzie dla mnie miła. 

Jak ty, chcę nędzaym dawać litości zadatki, 


Qsrześciianie doświadczą czujóy we mnie matki, 


Szanuię ich dla ciebie! a nieszczęśni owi... 


. N ERES TAN. 
Ty ich matką? ty, która rzucasz ich losowi? 
Ty, co znieważasz prochy , zacnych Luzynianów ?... 
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ZATRA. 


, Chcę ie uczcić... ty zapęd niebaczny zastanów! 


Powracam krwie ofistki milszey wam nad życie. 
Tak Luzynian iest wolny , wkrótce go uyrzycie. 
- CHATILLO M. | 
O! nieba! ieszczeż dzieci, oyca widzieć mogą! 
NERESTAN. 
Tobież winni będziemy tę głowę tak drogą? 
i ) ZAT R'A | 
Za nim przeciw nadziei ważyłam się wstawić, 
Wspaniały Sułtan dla mnie przyrzekł go wybawić, 
„Tu go prowadzą zaraz. i j 
NERESTAN. 
Góż się dzicie ze mną: 
ZAIRA 
, Chcę go widzieć, chęć moię łzy czynią daremną, 
Ja równie iak ten starzec, ięczałam w niewoli. 
Kogoż to, co sam Gierpiał, w drugim nie zaboli ? 


SCENA PIERWSZA AKTU 3go. 


OROZMAN 
Zwiedzionyś Korazminie! przez próżne póftrachy : 
Nie na mnie Ludwik czyni woienne zamzchy. 
Sprzykrzyło się Francuzom maieżdżać te kraie, 
Do których samo niebo wstępu im nie daio. , 
Wolą spokqynie w swoićy oyczyznie oddychać, 
Niżli w puszczach Arabskich z pragrienia usychać. 
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Niżli skrapiać te mieysca posoką swą sprosną, 
W których palmowe drzewa dla nas samych rosną, 
Po Syryyskich się morzach ich flota rozszerza, 
Zda się, że Ludwik z Cypru do Azyi zmierza, 
Mam wieć, że król ten iedpak porty nasze minie, 
Zagraża on oblitey Egipskićy krainie. 
Piórwszą o tém wiadomo:ć ódbićram w tey chwili, 
Na Mameluków woyska swoie obrócili, 
I Meledyna, w którym mam nieprzyiaciela, 
Utwierdza tron móy kłótnia, która ich rozdziela, 
Francyi, ni Egiptu więcćy się nie boię, 
Sami nieprzyjaciele, wzmogą siłę moię, 
I nie skąpiąc krwie, którćy oszczędzaćhy mieli, ' 
Mścić się za mnia na sobie sami się uwzięli. 
Uwolniy więc z więzienia wszystkich Chrześciia= 
now; 
Chcę ia przez to ich własnych zobowiązać panów. 
Prowadź ich, niech na morzu, król ich sam odbie- 
rze, 
Niech mię zna Ludwik, nięchsy hołd odda méy. 
wierze. 
Prowadź mu Luzyniana, i powiedz z móy firony, 
Że mu powracam tego, co z nim spokrewniony, 
Od Qyca mego dwakroć będąc pokonany, 
Do, śmierci iego nosił niewoli kaydany. 
KoRAZMIN. 
To imie dla Chrześciian... 
1 Onozua x. 
To imie rzecz błaha. 
KoRaZUMI N. 


Nuż Ludwik kp re 


pi» an EE 


Tak chca Zaira, dosyć, wypuść tego męża, 
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OnRozuAa NV. 
Po niewczasie, któż kiedy się waha? 

U O N 
Wracam go dla tey, która me setce zwycięża, 
Dla nićy ia wszyliko czynię, za nie mam Ludwika, 
Serca mego moc jnna, żadna nie dotyka; 
Zasmuciłem ią srodze , osłodzić ićy muszę, 
Śmivrtelną boleść, którą zraniłem ióy duszę. 
Gdy na wieść, że Francya, coś knuie na nowo, 


Niecom z Chrześciianami poliąpił surowo. 


Co mówię ? czas ten, który próżnom stracił W ra= 
' dzie, 


- Do przygotowań ślubnych był mi na zawadzie, 


Jeszcze zwiec mi na chwilę me szczęście przychodzi; 
Lecz niech ićy się ta chwila z méy firony nagrodzi. 
Osobnćy się Zaira rozmowy domga -/ 

Z Nerestanem, którego. ślachetna odwaga... 


RO RAI/Z" AN 
Gzyliż ieszcze i na tę Oruzmsn pozwoli? 
Ono z 1 A N. 


Z dzieciństwa zostawali oboie w niewoli. 

Nie będą się iuż więcćy widzieli wzajemnie, 
"Nic ićy odmowionego nio będzie przezemnie. 
Nie wzbronię igy niczego, idla nićy mam za nicy 
Przymus saraiu, w którym srogość nie ma granic, 
Mam w pogardzie te srogie i nieludzkie prawa, 
Z, których ponura cnota potrzebą się stewa. 
Krew nie Azyatycka w moich żyłach płynie, 

W pośrodku skał zrodzony w Vauryckićy krainie, 
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Jak naddziadowie moi, mam wyniosłość Ścyty ; 


Wielsość, profiota, dzielność, są moie zaszczyty. 


Zezwalam, by się z sobą raz ieszcze widzieli „t 
Chcę, by wszyscy w nićm szczęściu uczesinićtw o 
mieli, 
Te chwile, które 'tęrsz w miłości z nią tracę, 
' Każds sobie napotóm godziną zapłacę. 
Wprowadź Chrześciianina, który tu gotowy, 
Czeka na moment woloćy z Zairg rozmowy. 


SCENA OSTATNIA AKTU 5go. 
Orozman, Nerest: Korazm: Fatyma, Niewolnik. 


OnozumaN do Nerestana. 
„Zbliż się nieszczęsny! podły sfirawco moióy zguby! 
Tyś mi wydarł na zawsze przedmiot móy tak luby, 
„Nadftawiasz mi się ieszcze zbrodniu godzien wzgśt- 
dy, 
ER zdradzieckićy obłudzie, iak bohatyr Kayi 
Przewagi twóy nadomną, na mgś hańbę użył, 
Gotuy się, masz zapłatę, na iakąś zasłużył. 
Me boleści na ciebie w słusznóy karze spłyną, 
Za niewdzięczność , okropność, którćyś ielt przy- 
czyną. 
Czy gotowa katownia, niech zdrayca umiera! 
KORAZMIM 
Tak panie!.. 
Onozma x. 
Pewnieć ona_iuż serco pożera. .. 
Oko twe szuka wszędzie, icszcze wybadywa 
Niecnóy, co ciebie kocha, mnie hańba okrywa, 
Patrz, oto icli... 


| 


8 
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NENES TAN 
Co mówisz? iaki błąd cię mami? , 
OROozZMAN 
Patrz, mówię? Fe, 
NERESTAN 
Przebóg! siostra przed memi oczami? 
Zaira?.,, ach poczwaro!... chwilo nieszczęśliwa! ` 
O ROZ MA N. | 
Siostra ?, czy można? nieba! cóż to się odkrywa? 
NE R ESTAN 
Tak okrutny! niech teraz twa ręka wysączy 
Szczątki krwie zacnóy przodków, Piai mię z nie- 
? mi lpg» 
Luzynian był ićy oycem, tak w samdy iftocie, 
Śmierć go na moićm łonie „wyrwała zgryzocie. 
Qyca, któregom łzami skropił martwe zwłoki, 
Niosłem wraz z pożegnaniem ostatnie wyroki, 
Szedłem, by na ićy duszy zbyt słabóy i tkliwey, 
Święte położyć znamie, czci Boga prawdziwćy. 
Niestety! ona Boskie prawa obraziła: 
Bóg za miłość ku tobie karę na nią zsyla. 


OnozMAN po nieiakiey chwili. 
Korazmipie! nicch z hiego zdeymą te kaydany. 
Ty natychmiast na wolność wypuść Chrześciiany: 
Wyléy na nieszczęśliwych me łaski bez miary» 
Otwórz im skarby moie, syp obfite dary. 

Aż do portu Joppei, dópłońadź ich kroki. 


Zair 
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KonazMIN 
` -Lecz panie!... 


OnozmaN. 


*Bądź poshuszny, i tak czyń bez zwłoki; — 


Nieęchsy się twoie serce zdradzać nie” ośmieja ; 
Rozkazów pana'swego, chęci przyjaciela; 
Idź bądź posłuszny, czasu nie trać nadaremnie, 

, (Do Nerestana. ) 
Ty cierpiący rycerzu! ale mnićy pdemnie, 
Wynidź z mićysc zakrwawionych, nieś w oyczy- 

ste strony, 

Przedmiot wyzuty z życia przez zapęd szalony, 


Słysząc o twych nieszczęściach, król i Chrześciia= 


nie, 
Rozmawiać o nich będą, i zapłaczą na nie; 
Lecz ieśli przez twe usta prawda sę objawi, (wi. 
* Zbrodnia w nich obrzydzenie, los móy litość spra- 
Nieś twoim to żelazo, które krew prztlało, 
"Tę kcew, którą szznować mnie. przynależało : 
Powiedz, że Śmierć naysroższą zadałem kobiecie, 
Znekomitóy ze wszech miar, naycnotliwszćy w Świe- 
cie, 
Jakićy kiedy niewinne wdzięki niebo dnie. 
Powiedz im, żem pod nogi poddał ićg mo kraie, 
Powiedz, że krwią niewinną tę rękę zbroczyłem, 
Ze kochałem Zairę, za nię się zemściłćm! 
Zabiia się, i do swoich mówi: 
Szanuycie bohatyra, odprowadźcie w drogę. 
NERESTAN. 
Kierny mną wielki Boże! poiąć się nie moge! 
Trze- 


- 


| 
| 
| 


Żałował cię!.. sam będąc okryty Żałobą? 
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"Trzebaż , bym w téy wściekłości dumiał się nad 
tobą? 


BRUTUS. TRAIEDYA WOLTERA. 
Przekładania Kajetana Skrzetuskiego, 


Osoby: Brutus i FValeryusz, Konsulowie. Tym 
tus, syn Brutusa. Tullia, córka Tarkwiniusza 
krola, Arons, poseł Porseny. Messala, przy- 
iaciel Tytusa. Albin, poufaty Aronsa. Proku- 
lus, rotmistrz, it. d, 


SCENA I AKTU 1go. 

PES i Bnu Tu s. 
Gromiciele tyranów, co na maieftacie 
Nie krółów , ale Bogów, cnoty, prawa, macie, 
Zaczyna nieprzyjaciel znać Rzymian przymioty, 
Zuchwały Toskan, co ton brał z nami despoty, 
Porsena, Tarkwiniego pomoc zawołana ; 
Ow tyran, podobnegoż protektor tyrana, 


„Co brzeg Tybru obozem okrywaiąc, stoi, 


Czci senat, i wolnego narodu się boi. | 

Zpiżaiąc dziś przed wami hardość swą wyniosły, 

Wysyła do ugody pełnomocne posły. 

Arons, głowa poselstwa, nadchodzi w tyr czasie, 

I o głos senatorów Rzymskich doprasza się. 

Zaradzaycie, gdy czeka on blisko świątynie, 

Czy go przyiąć potrzeba w senacie, czyli nie? 

WaLERYUSZ. 

Jakieżkolwiek ma w chęci ogłaszać przymierze, ` 

Niechay się nieodwłocznie do powrotu hierze, 
Część LIT H 


114 Brutus 
Tak sądzą. Rzym iuż więcćy nłe czyni pokoiu, 
Aż kiedy nieprzyiaciel zwyciężony w boiu. 
Twiy syn, mściciel oyczyzny, ( nikt- temu nie 
przeczy ) 
Dwakroć w mężoćy tyrana pokonał odsieczy; 
Wiem, co mu się należy za rycerskie dzióła, 
Jego mężność, przykiadem twoim, Rzym zbawiła 
Lecz nie dosyć. Rzym w pośród nieprzyjaznych 
szyków, 
Widzi na bliskich polach swych prze ladowników. 
Niechay król spełni rozkaz od senatu dany, 
Niechay ustąpi z kraiu, prawem wywołany. 
Dopiero, gdy się zdrayców oddali groma”a, 
Pozwalam, niechsy wtedy swe prośby przekłada. 
Imie to posła. może podziwienie robić; z 
Tarkwini zwieśdź nas pragnie, kiedy nie m*gł po» 
bić. 
Posła możnego króla zawsze ia się boię, 
Kupie on pod nazwiskiem pięknóm złości swoie; 
Przychodząc z dummą pychą, która go ogarnie, 
N»trząsać się widocznie, lub zdradzać bezkarnie. 
Rzymie! niech: cię nie łudzi pochl: bne zwodzenie ; 
Żadnych sztuk nie znasz; bić się, icst twe przezna- 
czenie. 
Zawftydzsy nieprzyiaciół twóy zawifinych ch«aln; 
Giń, lub mściy się; przymierza teć przystoią wcale. 


BRurus. 


Rzym wie, Że iego wolność ieft moióm kochanier- 
Lecz pałen tegoż ducha, móm się różnię zdaniem: 


| 
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Mam to poselfiwo, teraz potrzebne królowi, 
Za hołd pierwszy, Rzymskiemu obywatelowi. 
Przyuczaymy nadętość monarchów niczbitą, 
W równości się obchodzić z Rzecząpospolitą. 
Aże wyrok niebieski losy państwa zmieni, 
Kiedy przyydą traktować z Rzymem; zwyciężeni. 
Arons przybywa do nas, z odkrycia nadzicią, 
Jak wstaiącego Rzymu sprężyny się chwieią; 
Szpiegować taiemnice, pomiarkować władzę; 
Rzymianie!.. ia dlatego przyiąć go, wam radzę, 
Niech wie, co to iefi senat? ico wolność znaeży; 
A niewolnik despoty niech ludzi obaczy. 
Niechsy się w całćm wolno rozpatruie mieście , 
Uzna, że mocne Rzymu twierdze, wy iefieście. 
Niech czci bogów, ktorzy nas gromadzą w tćy 
dobie; — 
Niech stanie, niechay słucha, i niech zadrży w so- 
bie. 


Senatorowie przechodzą na stronę Brutusa, 


WALERYUŁZ. 
Jakożkolwick przóciwne zdanie memu słyszę, 
Rzym i Brutus tak sądzą, ia się nie odpiszę. 
Liktor!.. oznsymisz, wolą senatu posłowi. 
Oby ta bytność szkody nie niosła Rzymowi! 

Do Brutnsa. 

Na ciebie są Rzymianów obrócone oczy : 
Pićrwszyś pęta niewoli potsrgał ochoczy: 
Broń wolności, tak wielce miléy narodowi; 


Brutus isy oycem, Brutus niechay za nią mówi. 
H23 


416 Brutus. 


SCENA II 


AnONs ` 


Uważałżeć ty dobrze tę pychę senatu, 
Co się zdaie całemu rozkazywać światu? 
Boz wątjnenia, Albinie, Rzym się mocnym ftante, 
Jeśli tak dumne w synach swych wkorzeni zdanie. 
Woloość, wierzay mi, którą, iak człek, wielbić 
muszę, - 
Którą chciałbym im wydrzeć, którą kocham z dus 
Dodaie człeku serca, wielkością napawa; (sze, 
Pewny stopień szacunku szmćy cnocić dawa. 
Niewola, Tarkwinowie gdy te mieli krasie, 
Miękczyła Rzymian męztwo, psuła obyczaie. 
A królowie zabawni sirzymaniem poddaństwa, 
Sąsiedzkiego Toskanów nie kłócili państwa. 
Łecz, ieśli senat wzbudei tę odwagę w gminie, 
Jeśli Rzym wolny, tośmy zginęli, Aibinie! 
Te lwy, które Pan własny ułażodził nieco, 
Przybrawszy dawną wściekłość; na nas wszyfikich 
wlecą. 
Zsgubmy w pićrwiastkach rodzay, z fatalnćm na- 
sieniem, 
Które Włochom i światu, iuż grozi zburzeniem, 
Niech Rzymianie dźwigaią też same kuydazy, 
Które przygotowali na sąsiedzkie steny. 
Prędkoż przyydzie Messela? .. mogęż mówić smia- 
Å LORIN. (ło? 
Jak mi się z niego, pan'c! wyrozumieć zdało, 
Pewna, iż z rządów nie iest ukontentowany, 
I szuka w zawichrzepiu swych losów odmiany, 


s 
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Stały , nieustraszony rżckłbyś, że przykładnie, 
Honor, albo też miłość oyczyzny nim władnie. 
Skrytych iego zamysłów żaden człowiek nie wie, 
Niedościgłym iest wcale, i spokoynym w gnięwie. 
Å RONS ` , 


W takićy był u mnie niegdyś Messala estymie; 
Gdy Tarkwin panuiący przyiął mię był w Kzymie. 


<, * . . . . . s 4 


_ ŚMIERĆ CEZARA. TRAIEDYA WOLTERA, 


Przekładania Jldef: Zubowskiego. 


Osoby: Juliusz Cezar dyktator, M. Antoni 
Konsul J. Brutus Pretor. Kassyusz, Cymber, 
‘Dolabella, Kaska, Senatorowie. 

U 


SCENA W AKTU 2go. 


KasS$sYvsz 


Już ostatni raz Bruta w tóy ściskam godzinie; 
Przyiaciele, trzeba się w praw zagrześć ruinie, 


Już ia się nie spodziewam łaski od Cezara; 


Wie me zdania; wie, iakie w nas męztvo i wiara. 
Duch nasz nieskazitelay zamysł iego kazi; (zi. 
Przeto resztę nas Rzymian w grób podziemny wra= 
Już po wszystkićm! iuż nie masz oyczyzny kocha- 

| nuty, 
Ni honoru, ni uftaw! Rzym z ziemią zrównany, 
T ryumfuie dziś Cezar, i z Rzymu i z świata: 


Dla niego przodki lały krew przez długie lata, 


118 Śmierć Cezara; , 


Owe łupy królewstie, owe berła, trony, 
Sześciu wieków, prac, Wwoien, zwycięztw, buyne 

| plony, 
Wszystkie w ręku Cezara: w dniu owoc pożera, 
Co sześćset lat rodziła praca oyców szczera, 
Brucie! tyżeś zrodzony, sbyś zniżał szyję? 
Byś miał pana? bo wolność umarła, i 

BRUTUS 
Ożyie, 
Kassyusz. 

Go mówisz? ... Lecz krzyk iakuś słyszę nieforemny, 


BnRuruvs. 
Nie sluchsy: gmin to wrzeszczy: gmin, motłoch 
l , nikczemny. 
Kassyusz. 
Wolność, rzekłeś?. .. Lecz cóż to? zgiełk większy 
f powstaie, 
SCENA V. AKTU 5go, 
DoLABELLA. 
Na twóy rozkaz w kożciele senat zgromadzony, - 
Czeka ciebie; inż itron pyszny wystawiony. 
Którzy c! zaprzedali i życie i głosy, 
Wielbić będą twe imie pod same niebiosy. 
A których gróżna postać trwoży maielistu, 
Tych przykład schylonego nakłoni senstu. 
Lecz gdybyś wierzył, co ci stsry Żoinierz powie, 
Jak straszne bogów wróżki głoszą nam wieszczkoa 
wie! 
Mógłbyś z tak wielkióm dziełem troszeczkę pocze- 
kać, 
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CxzaR. 


Chcąc krlować, długo iest i moment odwlekać! 
Któż mi może przeszkodzić?... Mnie? 
DOLABELLA 
Natura cała 
Zmawia się, aby ciebie znaki ostrzegała. i 
Niebo daiące królów, t.ćy się Śmierci boi. 
CEZAR 


Idż Cozar iest człowiekism; więc sobie nie Toi, 
By niebo losem iego tak się zatrudniało, 
lżby dlań aż naturę niemą ożywiało: 
I żeby żywiołami mieszało wszystkiemi, -> 
By człek ieden. dniem iednym żył dłużóy na ziemia 
Już dawno nieba nasze zrachowały lata; 
ldźmy więc, gdzie wysokie prowadzą nas fata. 
Czego się ma bać Cezar? 
DOLABELLA 
Ey! masz nieprzyjaciół! 
Jeszcze wół zrzuca iarzmo, któremuś kark zaciął, 
Kto wie, ieśli ku zemście zdrady niesknowane! 
CEZAR 
Nie śmieliby. i 
DoLazitLtLAa. 
Twe serce nadto zadulane. 
CEZAR 


Boiażů kresu, i życia zbyteczna oehronā, 
Byłaby hańbą życia, nie śmierci obrona; 


+29 Smierć Cezara; 


DoLa3zLLA. 
Całość Rzymu wyciąga, by Cezar żył Światu; 
Pozwól więc, bym za tobą poszedł do senatu. 

y CEZAR. 
Na co mieszać porzą:lek przez nas ułożony: 
Nie przy/pieszaymy kresu, który zakreślony, 
Kto edmienia zamysły, słabość swą wydaie. 


DOLABELLA 
Rzucam ciebie niechętnie. Drżę , szczerze wyznsię, 
Czuię szmór, który strce moie kraie w ćwierci. 
CEZAR. 
Zaniechay,- Wolę umrzeć, niźli bać się Śmierci, 
ldźmy. 


| 
SCENA VI. AKTU 3go. 


DoLABRELLA. 

Obywatele, któreż serce tronn 
Godnieyszc? wartsze świata i Rzymu ukłonu? 
Złącz się ze mną zdziwiony cnotą iego gminie! 
Przyznay mu godność, którą ma wziąć w téy gos 

i s dzinie. 
Żyymy dla iego szczętcia, gińmy dla obrony... 
Nieba! iakiwże wrzaskiem słuch móy przerażony! 

Przysięgli wołaią za seatrem. 


Giá... umieray tyranie... biy... pchay... utniy 
, szyię. 


DOLABELLA 


Ach! bieśmy go ratować. 


a m HA A =_ 


Traiedya Woltera, 1a1 
MEROPA. TRAIEDYA WOLTERA. 
Przektadania Jana Drozdowskiego. 


Osoby: Meropa, wdowa Kresfonta, króla 
Messeny. Egist syn Meropy. Polifont, tyran 
Messeny. Narbas, starzec, Jameuiia i Bury- 
kles poufali Meropy. 


SCENA IL AKTU: 3go 
Meropa, Egist, Eurykles, Jzmeniia, 
J z e ENIIA 
Pani! krzyki, periszenia! - 
Czy słyszysz? ; 
Meropa. 
Go za pofirach twóy umysł odmienia? 


JZMENIIA. 


Polifint tcyumfunie, Lnd niebaczny, słyszę, 
Przez glosów iednostsyność uległ iego pyszo. 
Stało się. Już iest krulem, 


Ecrysnrn ` 


Było me mniemanie, 
Że Meropa na stopnin swoich przodków stanie. 
Bogowie! cóż iest świata wielkość i potęge? 
Moc wasza wszędzie ludzi przez ne'sk dosięga! 
Mnie, żem biedny, mnicy rezy złey forsy bolą, í 
Każdy człek w miarę stanu na sw saries AGIĄ. 

(wyprowadzają £gista.) 


+22 M e r o p a. 


EvRYKLES. do Meropy. 


Dla ofiar Polifonta pogardą zaięta, 
W nim pani, znać nie chciałaś, iak tylko natręta. 
To złe, przepowiadały wcześnie usta moie. 


M.E ROPA, 


Smutny widok przepaści tey, nad którą stoię, 
Niexczesny we mnie postrach i rozwagę budzi; 
Nadto nfałam bogom, źle poznałam ludzi, 
Wzywana sprawiedliwość zawodzi mię wszędy. 


EvRYKLES. 


Bezpieczeństwa naszego i ratunku względy, 

Pozofiałą przyiaznych cząstkę zebrać radzą, 

By pod tak niebezpieczną znayduiąc się władzą, 

Można przynaymnićy, zdrady odwracaiąc nowe, 

Ginącą, choć w ułomkach, ocalić budowę, 

Uyśdź tych, których niewdzięczność i myśl wie- 
dzie płocha. (odchodzi, ) 


SCENA Iv. 


IZMENIIA. 
= 


Nie masz niewdzięcznych, lud cię, tron wracaiąc, 
kocha, 
Lecz pragnie, by Polifont, gdyć serce poświęci, 
Mniemał, Ac bierze berło z twoich rąk i chęci, 
MEROP A: 


Nie dość, Że sya zdradzony, matka znieważana, 
Ma zostać niewolnicą przysięgłą tyrana! 


Treiedya Woltera. 


IZMENIIA. 
Lud berło daiąc, przodków obdarza cię losem, 
Racz iego słuchać głosu, on iest bogów głosem, 


MEROPA. 
Niebaczna! chcesz, by szczerbiąc własność syną 


prawą, 
Meropa odkupila marny blask piesławą? 


SGENA V. i 


EvRYKLES. 
Pani! przed twe oblicze powracam zdrętwiały, 
Gotuy twe wielkie serce na sroższe postrzały, 
Na przyięcie ostatnićy straty zbieray siły. 
M EROPA 
Nie mam ich, przeciwności umysł móy zwątliły, 
Leez, mów daléy. 
EURYKLES. 
Stało się, los... resztę ukryię, 
Nie zdołam kończyć. 
MEROPA. 
Jako! móy syn! 
EvukRyYxLES. 
Już nie Żyie. 
Ta pogłoska okropna niemnićy, iak prawdziwa, 
Żalem serca przyjaznych razi i przeszywa, -< 


| MERORA 
$yn móy umar)! 
IZMENIIA, 
Q Boże! 


Me ro p a. 


 EvRvxtEs. 
Wszędzie złość obrzydła, 
Śmiertelno na tych mieyscach zastawiła sidła, 
Spełniona zbrodnia! 
MeEROPA. 


i Światło to, którém się brzydzę; 


To słońce, ieszczeż przez Śmierć opoźnioną widzę! +. 


Syn zginął, matka Żyie w boleściazh i męce! * 


Czyież w méy krwi ostatkach śmiały brodzić ręce? | 


EvuRYKLES, 


Ręce zdraycy, którego zadziwiona cnotą, 
Wzruszałaś się litością, iako nad sierotą. 


MEROP A 


Toż straszydło zabóyczey dokonało zbrodni? 


EURYKLES. 


Są ślady rzecz maiące odkryć haydowodnićy. 
Diay spólnicy wyltępku okuci w kaydany, 
Których rąk uszedł Narbas* przez nichże szukany. 
„Będą przed twoie pani, stawieni oblicze. 
Tea, co zabił Egista, wziął pe nim zdobycze, 
I zhroię, którą Narbas uniosł z twoim synem, 

(przynoszą zbroię w głębi Sceny.) 
- A nie chcąc z tak szkaradnym objawić się czynem, 
Rzucił ią. 

i M e ROPĄ 
Ach! co słyszę? drżącą ręką moig, 

Kresfonta, gdy szed: walczyć, okryłam tą zbroją: 


`e 
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Zdobyczy dla mnie święta, o pamiątko miła, 

Rękaż cię tóy poczwary zbrodaieza zdobyła? 
EVURYKLES 

Egist miał ją na sobie wracając w te strony. 

MEROPA. 


Widać znaki krwi zjego piersi wytoczoney. ı 
Starzec, co go w.kościele Aleyda widziano... 


EunRYKLES. | 
Był Egista przewodnik, Narbasem go zwano, 
alifont „toż potwierdza. 
MeROPA. 


vuta O straszliwo prawdy! 
By śmierć syna zofiała ukrytą na zawdy! 
Morderca, grzebiąc zwłoki i ślad zbrodni razem, 
Proftym w dzikich zeroślach pokrywa ie głazem. 


, Synu móy! tęż nam nieba przeznaczyły dolą?, 


EURYKLES 


Radać dłużćy winnego, iestże pani wolą? 


SCENA VI. 


MezROPA 


Nie, nio wierzcie, ezeze były wyrzeczenia moie, 
Nie d sydzie ten ślub straszny, którego się boię. 
Raczey, wydarlszy życie zabóyczćy poczwarze, 


Ten mm sztylet natychmiast w serea moja, Wra~ 
żę. 


126 M ero p a. 
EVRYKLES 
Na imie bogów! 
MERO PA. 
Ich gniew zbyt mię uciemięża. 
Po stracie syna, póydęź przed ołtarz po męża? 
Z berłem mych przodków , obca połączęż bez zbro* 
dni? 
Zniosęż blask pogrzebowćy z weselną pochodni? * 
Ja mam Żyć? ta zamglone w niebo wznosić oczy, 
Pod któróm zwłoki sysa zimny kamień tłoczy! 
I w śr'd ięków pod władcą obrzydłymi gróźwyriy 
Czekać goryczy z wiekiem przychodzących pó 
l źnym! 
Kto wszyfiko stracił, w kim ieft nadzieja znizczonty. 
Ten Żżyiąc, spełni hańbę; powioność, gdy skona. 


SCENA I AKTU g5ga:. 


Nannas. 

O boleści! o smutku! starości schylona! 

Wiek pierzchliwy młodzieńca unosi mi z łona, 

Który przez zbytnią żywość , i męztwo rycerza, 

"Teskniąc w zaciszu, do dzieł godnych siebie zmie* 
rza. 

Już podobno dni iego zgonem są przerwane; 

Jakióm czołem przed matką pana mego stanę! 

Niefiety! kiedy wracam po Egjsta stracie, 

Polifonta na iego widzę maiestacie. 


Ten chytry zbrodni sprawca, bez cnoty, bez wiary 


Zabóyca otoczony smutnemi ofiary , 
(ie ścigsjąc nas zemsta od strony do strony, 
"Tę ziemię Śmiertcinemi zarzucił nasiony. 


` 


| 
| 
| 


| 
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Spokoynie z dsru nieba karzącego zbrodnie, 
Posiada tron, którego używa niegodnie. 
Boże! ukryy móy powrót; niech Egist zbłękany, 
Uydzie kayden, które mu gotuią tyrany- 
Boże! racz mię do iego doprowadzić m: tki, 
Niech przy iéy nogach skończę dni moich ostatki. 
Zdaie mi się, że widzę to smutne przestrzenie, 
Gdzie naylepszego z królów spoczywaią cienie, 
I gdzie syn iego, maiąc iuż bydź Śmierci plonem, 
Krsią zbróczony, ma barkach mych uszedł przed 
zgonem. 
Po Ist piętnaftu nędzy doŚwiadezanćy srodze, 
Nieszczęsńy ! macierzyńskie łzy wznawiać przycha= 
ka dzę, 
Góż pocznę? znaleźć sobie przyiaciela zed 
Któryby przed krółowy przywiódł mię oblicze. 
Nikogo mie masz. Widac gróbiakowyś zdala, 
Gdzie się lud zasępiony kupi i rozżala. 
Słyszę ięki. Niefiety! tych gmachów mieszkania 
Na zawsze opanował duch prześladowania. 


KATON. TRAIEDYA ADYSSONA. 
Przektadania Joz: Minasowicza. 


Katon maige w ręku xięge Platona o nieśmier- 
telności duszy, mówi: ` 


Tak jest w samey istocie, iak Platon ogłasza: 
Niknie ciało, trwać wiecznie będzie dusza Dasza. 
Bo stąd nem ta pochlebna otucha przychodzi? 
Skąd się wiecznego trwania w nes nadzieia rodzi? 


128 Katon. 

Skąd boiażú wśród nas skryta przyszłego znisztze- 
3 i nia! 

Bóg te działa zbawienne i wieszcze wzruszenia. 

Niebo zaiste samo, co nam stawia rezem, 

"I stan przyszły i wieczność tsk żywym obrazem: 
Wieczno:ć! miły wizerunk, lecz i pełny trwogi, 
Na iakiż to świat inszy, nieznaiomy, z drogi 
Doczesnćy tego życia przenosić się mamy? 
Jakim podledz odmianom? w co się obracamy ? 
W bezdenności bez końca nicograniczony 
Plac ten, ta przepsścista głębia z każdćy strony, 
Jest przedemną, ale ią przed oczami memi 
Mgły, cienie i ciemności kryią reroki swemi. ` 
Tego się iednak trzymam: ieśli iest nad nami 
Moc wyższa (co poświadcza natura dziełami, 
Świeżemi, przedziwnemi, i one w zakładzie 
Niewątpliwym tey prawdy nam przed oczy kła- 

dzie: ) 
Musi bydź, że.ta cnotę kocha, a gdy lubi 
To co ićy podobane, nie zniszczy, nie zgubi. 
Jednakże niepoiętym zdarzenia zamisrec:, 
Katon iętzy bez wspercia, a świat za czarem? 
Wychodźmy z nieszczęsnego co prędzćy więzice 
' nia, 

Uyrzę cię prawdo wieczna, uyrzę <ię bez cienia, 

Zgrsną gwiazdy iskrzęce i świetny blask słońca, 

Jasnym promieniom prayydzie za czasem do koń- 

ca, 

Zwątlona wieków iarzmem natura w swćy. mocy; 

Wpadnie, wszystko w ciemnóy zagrzebie się nocy: 

+ Gdy 


f 


_ 


| 
| 
| 


| 


O 
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Gdy w się gwałtem uderzą burzliwe żywioły, 

T świat ogniem pożsrty rozsypie 4 popioly; 
Wszystko tò duch móy przetrwa. — 


SENNACHKHERYB. 
Tnartpya KAROLA Ponie, 
Przekladał wolnie Z. Piotr Krasuskt. 


l Osoby: Sennacheryb, krol Assyrpyski, Osta- 
"es, kaplan.  Tarbanes, wódz woyska. Anael, 
Hebrayczyk młody na dworze wychowany, it. d. 


AKTU ug. SCENA W. 
| SENNACHERYB. 


Anaciu, wzywam cię przed moie oblicze, 
Przeto iż z duszy ealćy dowiedzićć się Życzę, 
Jaki iest Bóg ten, który niedawno pos'iku 
W eszóy Jerozolimie dodał, że do schyłku 
Nie przyszła; w którym wasze kładziecie nadzieie 
Jeszeze teraz podobno, Żę wam zaiaśnieic 
Pomoc iego. 
Å NAEL 
Do Boga co się mego ściąga, 
Którego godność, wielkość świat cały zasiąga , 
Tak królu, odpowiadam. Wiem, że o ruinio 
Solimy miasta myślisz, że chcesz, by w perzynić 
Zagrzębły się nie tylko wspaniałe struktury; 
Kościół, domy, pałace, ale wszystkie mury; 
Atoli płonne takie są twoie zabiegi. y ; 
Z.gromadzay nazlicznieysze woysk różnych szeregi, 
Część Ill. I 


130 Sennacheryb, 


Zbieray siły postronne; na mic się nie przyda, 
Niczego nie dokażesz: pewhy wstyd, ohyda; 
Jeżeli nieskończonóy serca swóy dobroci, 

Od wybranego sobie ludu nie odwróci, 

Jeżeli stanie miastu ku zwykłóy obronie. 

Przez niego bowiem iako królowie na tronie 
Zmacniaią sig, tak iedne utrzymuie państwa, 
Drugie niszczy, i daie do iarzma poddaństwa. 
To dosyć dla mnie mówić, to dosyć dla ciebie 
Słyszeć o Bogu moim, który mieszka w niebie. 


SENNACHENYB 


Czyliż Bóg który może żnaleźć mocy tyle; 

Aby Sennacheryba sprzeciwił się sile? 

Byle moi bogowie tylko obozowi 

Sprzyiali tak, iak przedtem. Wszak ku narodowi 
Któremum się obrócił , wszędzie zwycięztw znaki 
Żoftawiłem, w żadaym Bóg nie znalaz! się taki, 
Coby się oprzeć zdołał. Rzuć na wszystkie oko 
Ziemie, iakem mą władzę rozciągnął szeroko. 


A NAEL 


Ci bogowie, o których namieniasz , imienia 

Nie byli godni bogów, ale pogardzenia, 

Jak płonny wynalazek samćy ludzkićy myśli , 

Ktora pozór bez istat rzeczy często kryśli, 

Bóg zaś nasz Jzrselski, w którego ia wierzę, 

Bóg mówię, przodków moich inakszy w tey mię- 
rze. 

Chceli kogo obronić, natychmiast obroni ; 

Chceli zgubić, w ostatnićy iuż nurza się toni. 


Traiedya Konarskiego. 151 


EPAMINONDAS. 


Traiedya roboty Stanistawa Konarskiego. 


Osoby: Epaminondas wódz Tebański. Pelo- 
pidas wódz drugi. Jzmena żoná PFelopidy. Ar- 
chiasz, Chabryasz, Kalistrat, urzędnicy Tebań- 


sey. Dyomedon, posel króla Perskiego: Mene- 
klid, oskarżyciel Epaminondy. 


AKTU zg. SCENA È 

Epaminondas, Archiasz, Chabryasz. 
AncHhiAśż. - 

Nie iuż Epaminondę dziś ssmego w tobie; 


Lecz, wrócone nam Teby w twsy witam osobie. 
Witam wolność Grecyi i oyczyzny calość, 


Przez poniżoną mieczem twym Sparty zuchwałość: 


Nie sam Epsminondas w mych tu oczach fiawa; 
Ale z nim Teb fortuna, zwycięztwo i sława. 


EPAMINONDAS 
Do mnież to mówisz? czy snadź twego nie znasz 
błędu? 
Wiesz, że w woysku żadnego nie miałem urzędu; 
Za cóż mi tę chwalebną przypisuiesz sprawę? 
Wolność Grecyi, Tebzn fortunę i sławę? 
Tem mnićy mogę się takim unosić. zaszczytem ; 
Že niezgodny z mym stanem, ż mym dzisieyszym 
bytem; , 
Gdym do Żadnćy komendy nie był sądzon zdastnym; 
Prywatoy z Teb wyszedłem, wracam się prywa* 
tnym: f 
12 


132 Bpaminondas, 


I wtym stanie ia ciebie wzaiem mile witam. 
Ancntrasz 


Ja się wcale o urząd twóy w woysku nie pytam: 

. Gnego , gdy tak chcesz, tylko Teb obywatela 

Czczę w tobie; lecz Grecyi i Teb zbawiciela. 

Chcieliśmy cię zwieśdź kształinie, gdyśmy pota- 

1em nie 

Tryumf wygotowsli; tyś nas zwiódł tyzsiemnie; 

Gdyś zamiast dzisiay, iak znać dano , wczora skry= 
cie 

Wszedi do Teb; lecz my sobie nagrodzim sowicie. 

Tryumf bydź musi, i tyś twą własną osobą, 

Jego bydź naycelnieyszą powinien ozdobą. 

Lud go niezmiernie pragnie. Chyba go sam skazić, 

I Teban sobie wszystkich chcesz ciężko urazić. 


EPAMINONDAS 
Wiesz, ieślin sobie trynmf cenił kiedy wiele : 
Ateńczykom zostawimy te ich bagatele. 


CHaBRYASZ, 


Choć o to nia dbasz, trzeba dla ludu coś zrobić,” 


I do iego nam smaku trzeba się sposobić. 

Lubo to nic do twego nic przyda zaszceytu, 
Maiąc dość niezrównarych zaslug i kredytu; 
Jednak mówić nie możesz, iż lud nienżyty: 
Wiesz dobrze, jak trzeba żyć w Rzeczypospolitóy : 
Jnaczey żądz publicznych ty nie uepokoisz. 
Jeśli zaś © twą sławę, iakeś zwykł, nie stoisz, 
Sam wprawdzie Żadney nie masz try umfu potrzeby; 


Ale go potrzebuią Grecya i Teby; 


Traiedya Konarskiego, sBn 73 


Aby tryurof z imienia dziż Epaminondy, 
Ponióst imie Tebańskię za morza i lądy. 
EPAMINONDAS. 


Wiem dobrze, iż ludowi nigdy nie dogodzę; 
Wiem, Żo same miewaią wjazd wspanialy wodze: 
Jam nie wódz. Gdybym przyiął tryumf, runieby 
winę 

Wyniosłości lud przyzuał, i miałby (przyczynę, 
Nikt ludu przygan, gniewów , szemrań, nie uniknie; 
Przyymęli tryumf: co za zuchwałość! lud krzyknie: 
Wolę o spełzły tryumf niech na mnie narzeka: 
Bym dał przyklad nowości, tego nie doczeka. 

5 ÅRCHIASZ. i 
Twoich zasług nagrody, -i ludu skwapliwość, 
| sama się domaga od nas sprawiedliwość. 


EPAMINONDAS. 
Sprawiedliwości nie chcę, nikt mi nic 'nie winien: 
Uczyniłem, co byłem uczynić powinien. 

Czyż słusznie o nagrodę taki się odzywa, 

Który tylko powinność swoię wykonywa? 

Nie masz zasług: te co my zowiemy zasługi? 

Są, tylko ku oyczyznie wypłacone dlugi. 

Qyczyzna nic Bam nie iest winna, ona pani, 

My ićy dzieci, ićy słudzy, iéy obowiązani. 

Co iefieśmy, co z przodków mamy, każdy przy- 
zna, 

Wszystko .po bogach „„iedna dała nam oyczyzna: 

Jey więc wolno krwi, ozdób, fortun naszych za. 
żyć, 

My powianiśmy dla nićy wszystko z życiem ważyć. 


” 


154 Epaminondas, 


Nie żebyśmy się od-nićy dopominać nowych 
WdzięcznośŚci , lub dzięk mieli, lub nagród iakoa 
wych, 


l 
CHABRYĄASZ. 


Już sobie wieńce plota, otwieraią bramą 
Zwycięzką, i kolosáw chcą zwycięztwa same, 
EPAMINONDAS 
Gdym Spartanów, i Leuktry obaczył płaszczyznę, 
W myśli moićy nie miałem nic, tylko oyczyznę. 
Nie myśliłem o bramach, posągach, kolosach, 
Wozach, ni o laurami przeplatanych włosach. 
Samę wolność i sławę Teban miałem w myśli, 
Nie to, eo rzekaą o mnie ninieysi i przyśli. 
To móy tryumf, że z Sparty okrutaćy opieki 
Z pęt niewolniczych Teby wybite i Greki. 
Wreszcie, umiem ia moią wspaniałością władać ; 
Sławy na ludu chwałach nie zwyklem zakładać: 
Znam się na cenie, znam się na chwał tych gatun- 
ku, | 
Dla mnie dość w sobie samćy ma cnota szacunku. 
Słowem, smak tych tryumfów niech kogo chce 
łudzi, 
Chęci w Epaminondzie do nich nic nie wzbudzi, 
Nadtom kontent z waszego serca i przyjaźni; 
Przyiaciele! , 
AncHIasSz, 


Boię się, to nasz lud rozdraźni; 
Ty i myślisz i mówisz wszystko ciebie godnie, 
Lecz gwałtowny w pragnieniach swych lud nie 
ochłodnię, ; 


—— oc a — 
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Wiem iednak, co uczynię; łupy z króla zdięte 

Poniesiemy w tryumhe, na ołtarze Święte. 

Tryumfować więc musisz, choć madtoś ielt skro- 
mny, : 

Czyli będziesz obecny , czyli nieprzytomny. 


AKTU sg. SCE N A IL 


PErOrIDAS 
Z Dyomedontem widzę, miałeś do czynienia. ' 


EPAMINONDAS. 
l 


Zbyłem go, nie chcąc dawać ludowi: i cienia, 
Ni z posły w Żaden dyskurs zachodzić osobny. 


PzEroPIDAS. 


Epaminondas zawsze iest sobie podobny; 

Lecz i lud zawsze iest lud. Dopiero się nurzył 
W radościach, alić nagly iaki$ wiatr go zburzył. 
Już tóy przed kilką dniami dosyć było fali, 
Przeciw powracaiącym z pod Leuktry powstali. 
Dzisizy toż samo: straszne po ulicach krzyki 

Na mnie i pod Leukirami wszystkie półkowniki, 
Żeśmy przysłane z miafia zrzucili komendy, 


Żeśmy nad czas woyskowe trzymali urzędy, 


I nie dosyć, Że krzyczą publicznie i żwawo, 

To na seymowym placu wywiesili prawo: 

„Kto nad czas dłużéy władzę przetrzyma woyfkową, 
„ Ten za prawa przeliępfiwo niech zapłaci głową. n 
Meneklid po ulicach, iak szalony biega, 

I prawa gorliwością ciemny lud podżega. 


156, Epaminondas, 


To mi serce nzybardzićy wskroś žalem przenikaų. 
Że mego w spisku widzę syna niewdzięcznika, 
Który pospólstwo na mnie i wodzów pobudza, 
To rana tkliwa; nie tsk boli ręka cudza. 


Er rpAMINON, DAS. 


Wiesz dobrze, iako Kolon od Spartan zamknięty, 
W górach byłby, i w punkcis z całóćm woyskiem, 
wzięty. F. 
Stałoby się z Tebami, co teraz z Laceną, 
_I co z podbizą przez nich stało się Mosseną. 
Gdyby się były prawa skrzętnie ząchowały, 
Upadłyby inż Teby, a prawaby stały. 


Odniosłaby oyczyzna z swych praw zysk sowity! | 


Prawa nie są na żgubę Rzecżypospolitży. 
Całość wró ona praw ićy nieco uchybiła ; 
Zawsze większa nad prawa iest potrzeby siła: 
I prawo nie iest prawem, z istoty wychodzi 
Prawa, w'okoliczności gdy oyczyznie szkodzi. 


PELOPIDAS. 


Wszystko to prawda; ałe kiedyż to lud poymie? 
Tym czasem rozjuszony niewianemu doymie, 


EPAMINONDAS % 


Nie wątpię, że lud tego nie poymie.. Czy mnie- 
MASZ ; 

Że to dla. łudu mowię, z którym ładu nie masz? 

Niechay lud, iak chce , sądzi, krzyczy i złorzeczy; 

Mnie dość na tem, że w samćy nie zgrzeszyłem 
rzeczy, | 4 
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Nie zdradziłem oyczyzny, nie zgwałciłem prawa: 

Dosyć, że mi sumnienie to Świadectwo dawą. 

Lecz na, co z ludem spór wieśdź, który często. 
błądzi! 

Nie dbam, niechay mię iako prawołomcę sądzi. 

Lud łatwo wierzy, sobie podobnym irównym, . 

Niespokoysym, fałszywym, płochym, wielomó» 
wnym. 

Nie łatwićy, iako takim lud wzruszyć do buntu, 

Wrzeszcząc, że prawa przez pas wywrócone Z grun; 

| tu, 

Przeto Epaminondas, ieśli nań lud natrze, 

Za złamał święte prawa, cale się nie zaprze. 

Chociaż dla utrzymania lepszóy w woysku sprawy, 

Wyazna, że ciężko zgwałcił oyczyste ufiawy. 

PELOPIDAS 


Kecz gdy przysnawy, żeśmy prawa pogwałcili, 
Tracbaż im będzie więcćy , by nas potępili? 
EPAMINONDAS, 

O cicbie tu nic.idzieh Dyś był w méy komendzie, 

Na mnie cala ta wina słusznie spadać będzie. 

Naprzód , że z prywatnego. żołaierza obiąłem 

Rząd woyska, i buławę po Kolonie wziąłem: 

F mimo z Teb przysłane wodze i pretory, 

Was wszystkich utrzytnalem; występek móy wtóry.. 

Nakoniec, przewlec komend czas, iam, się poku». 
sit, $ 

Przeciw prawu, i na was tom samo. wymusił. 

Ja tedy byłem tylko przyczyną i źródłem 

Praw złamaniz, do tego ja sam Was przywiodlem, 


158 Epaminondas, 


Ja więc za winę bogów i ludzi przeprosić, 
Ja sam mam sąd i karę za przefiępliwo znosić, 


PELOPIDAM. 
Truchlcię na te słowa, krew się we mnie burzy. 
EPAMINONDAS 


Niechay ci się we wszystkiem serce me wynurzy. 

Więcćóy powiem; za prawo złamane ofiary 

Trzeba koniecznie Tebom, i przykładućy kary. 

Sumienie mię nie karci: czya móy bardzo czysty, 

Prawom icdpak uczynion gwałt iest oczywisty. 

Potrzeba tak kazała, lecz zły przykład dany, 

Na przyszłe po nas czasy, na lud wyuzdany. 

Jam nie szukał i nie znał téy do siobie winy, 

Lecz łatwo do zgubienia praw znaleźć przyczyny. 

Wolno Epaninondzie, wolno i drugiemu, 

Każdy rzecze: nic łatwióy, iak powiedzieć cze- 
mu, 

Przeto utrzymać świętość praw iestem gotowy, 

Nawet z niebezpieczeńfiwem moićy własnćy gło- 
wy. 

Wzgardy praw niech z przykładu mego nikt nie 
wnosi. 

Na wstręt złym ludziom niechay wiek to. przyszły 
głosi: 

Epaminondas. prawa zgwałcił, lecz przypiacił 

Winy głową, i życie za gwałt prawa stracił, 

Przetrzymał władzę w woysku koło roku ćwierci, 

Nad prawo, i bydź godnym osądził się śmierci. 
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AKTU go koniec. 
EPAMINONDAS. 
Więc nie przezemnie to się, eni Tebanie, dzieie, 
Ze prawo przez mą dzisiay krew nie ocaleie; 
Kto go iednak przykładem mym chce gwałcić; 
błądzi, 
I niech się, isk ia, godnym bydż śmierci osądzi. 
Dla ayczyzny prawam się uchybić ośmielił, 
I ićy niebezpieczeństwo razem z mem podzielił: 
Dlą Oyczyzny , by praw ićy przeftępstwu zabieżyc, 
Chętnie dawałem gływę, gotów więcćy nie żyć. 
Smierć mi niestraszna ; lecz gdy tak wszyscy ży- 
czycie, i 
Dla uslug méy oyczyzny miłe mi i Życie, 
ŻOŁKIEWSKI 
'TRarepra WACŁAWA RZEWUSKIEGO. 


Osoby: Zdłkiewski, Hetman W. koronny, 
Koniecnolski, Hetman polny Koronny. Praxe- 
da córka Gracyana hosp. Fotos; Złotopolski, 
pólkownik woysk Polskich, i t. d. 

AKTU rigo SCENA I 


ZŁOTAPoLsKi 
Otrzyj złez piękne oczy, i osusz Źrzenice, 
rzyrodzonym rumieńcem przyozdób twe lice: 
Bóg nam zdarzył zwyćięztwa: Turczyn porażony: 
Z wielką klęską, w dalekie uszedł od nas strony. 
Jak kurząwa, gdy wiatry ią zmiiętaią z ziemii, 
Poszedł w rozsypkę Turczya przed szyki Polskiemi, 


7 


140 Żólkiewski. 


I garstki bitnych ludzi zlękłszy się oręża, 


? ża ni 1 7 
„ Doznał że nie gmin woyska, lecz męstwo zwy« 


cięża, 
Wątpię, żeby się wrócił; i krzy twóy Wołoski, 
Rozumiem, Że oczyści z Turków wyrok boski. - 
Lecz Praxedo, cóż to iest, proszę? cóż się dzicie? 


, Że gdy szczęście nad insze sprzyia nam nadzieie? 
-Kiedy nad spodziewanie wszystko się nam darzy, * 


Smutek iakiś w twóy ieszcze wydaie się twarzy? 


z PRAXEDA 

Powiem, bo serce moie pewnie mię nie zdradza, 

Gdy w tobie same cnoty, kochść mi doradza; 

Więc z ufnością, mych trosków zwięrzę ci się 
tlumu, 

Choć. wiem, żo słabość mego zganisz mi rozumu; 

Wszyfikoć wyiawię. Wiedzże, żo łzy mois kryię, 

A żalsmi strapione, w smutku ledwie żyię; 

Boię się o oyczyznę, o woysko, o siebie, 

Lecz bardzićy niżli o meie, boię się o ciebie. 


ZŁOTOPOLSKI. 


, Co słyszę! mnie przekłada nad siebie Praxeda? 


I swemi mne to uliy, łaskawie powieda? 
Niechay umrę, niech u nóg twych ofiatnie tchnie- 
nie | Ą 
Złożę: a kontent póydę pod grobowe cienie. 
Szczęśliwy, Że ta będzie ma chluba i chwała: 
łotopolskiemu piękna Praxeda sprzyiała. 
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AKTU zg. SCENA I. 
Żółkiewski, Koniecpolski, Złotopolski. 


ZÓŁKIEWSKYI. 


a Wybacz proszę, żem przerwał, schodzące tek mile 


Z twą Praxedą swobodne, dwóch pięknych sere 
chwile, | 
_ Winszuię ci, że tyoie równóm szrzęściem gości, 
I w cudnych męztwa dziclech, i w słodkićy miłości. 
Walezzaóy twéy odwadze hetman z woyskiemi 
przyzna, 
Że dzisieysze zwycięztwo winna ci oyczyzna, 
A piękna twa Praxeda biorąc cię za męża, 
Świadczy, że 'caót twych miłość, ićy serce zwy- 
cięża. 
ZŁOTOPOLSKI 
Wielki wodzu, tyś wygrał bitwę, nie ia, ani 
Ten zwycięża, kto służy, lecz'ten, kto hetmani. 
Dość msm honoru, że mi pomieścić się zdarza, 
Pod władzą tak sławnego krwi Polskićy szafarza. 
W Wołoszech na południu, w Moskwie na półno« 
ey, 
Polak słynie zwycięztwem, w twéy władzy i mocy. 
Car wzięty ma stolicy, laur uwił twóy głowie: 
I w Stambule z cesarzem niech drżą Janczarowie, 


KosniecPorstr. 
Waleczna dzielaość twvia, i wielkie twe męztwo , 
Zjydzały dziś oyczyznie, i woysku zwycięztwo. 
Day Boże, aby prędko przyszła czasu doba, 
Gdy na scymie hetmani pochwalą cię oba- 
Ta, którąś dzić pokazał, rycerska oxlwagay 
Niechsy się coraz bardzićy, i wsławia i wzmaga. 


t43 Żółkiewski, 

Bodayby się rodzili tak mężni, i tacy; 

Jak ty, ludzie; a będą zwyciężać Polacy, 
ZŁOTOPOLSKI. 


Pochwały wodzów zjednać sobie, krwi okupem, ' 

W boiu mężnie stawaiąc, w oczach ich paść tru- 
pen; 

Powołanie iest nasze, a krwawą Śmierć niczym 

U nas zowiemy, tylko za powinność liczym: 

Jeśli nam Bóg zwycięztwo zdarzy, to w téy mierze; 

Nie my, lecz wódz, z wygranćy lustr naypićrwszy 
bierze : 

Jego są nasze czyny ; należy mu zgoła 

Woysk; którym on hetmani, śmierć, i krew i pot 
czola. 

Gdybym tylko mógł na ich rozkazy bydź zdolny! 

Teraz odchodzę; wodzom zoftawiam czas wolny: 


8GENA IIL 


ŻóŁxiEWwski, 


Kochany móy kolego, i ty ieden z wielu 
Naypoufalszy w życiu moićm przyiacielu! 

Niech mi się ieszcze godzi kochać cię, iak zięcia; 
Ghod má ćórka, twa Żona, zeszła bez dziecięcia, 
Tobie serce otworzę, tobie ponfsle 

Wyiawię j wynurzę taiemne me Żale, 

Aby, kiedy dokonam iżycia i doli, 

Strzegłeś åi¢ na mym stopniu tego, co mnie boli. 
Od młódeści do białóy woiuiące siwizny , 

Grazu nic w zyskum nie miał, tylko krew i blizny; 
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Potóm szczęście , przez wszystkie, prowadząc mię 
stopnie, 

Sprawdziło, że honorów enota z czasem dopnie. 

Jeślim zaś wart buławy, ieślim wart pieczsci, 

Świadezą , stolica, państwo, woysko i Csr wzięci. 

Cóż potóm! gdy w téy zasług mych i szczęścia po- 
rze; 

Prawdą się nie obłudą rządziłem przy dworze. 

A żem mial usta z sercem, serco zgodne z cnotą, 

Rzetelność moię zwano niebaczną proftotą , 

I znićy, w swych sztucznych dziełach, boiąc się 
zawady, 

Sprzysięgli na mą zgubę, knowali mi zdrady, 

Bo widząc, że się z fałszem nie mogę polubić, 

Niżbym ım miał przeszkadzać, woleli mię zgubić, 

Przyszedł czas, w którym moich nieprzyjaciół sztu- 

i ka, 

Nie bez nadziei skutku, klęski moićy szuka, 

Kształtoemi sposobami namówiwszy pana, 

Aby niechący stracił woysko i Hetmana, 

Kazał mi król i senat, z Polskiemi szeregi , 

Graniczące z Turkami przebyć Dniefiru brzegi, 

Poddaiącą się Polsce obiąć Wołosczyznę, 

A tak obszernóm xięstwem powiększyć oyczy- 
zne. 

Odpisałem , Stambulskie przyłęczywszy listy, 

Prawdziwych wiadomości dowód oczywifty, 

Że w sto tysięcy Turków Skinder Pasza ciągnie 

Do Wołoch, i to państwo przed nami osiągnie: 

Że choć sobie naylepićy pocznę i poradzę, 

To ledwie pigé tysięcy w pole wyprowadzę. 


144 Žotkiewski. 

Że hospodar nas płonną obietnicą ładzi , 

Że dó boiu i tysiąc nie będzie miał ludzi: 

Że kto radzi, porwać się z nierównemi siły 
Na Turków, ten chce z woyska usypać mogiły. 
Taką Królowi „ławsży radę i przestrogę, 


Wyraziłem, że z woyskiem za Dniestr iśdź nie | 
mogę; 4 


Że minie rzecz, krew braci darmo lać i trwonić; 
Bo czemżebym miał potem granic Polskich onie 
Ale mię sztuczne rady przemogły u Dworu, 
Obłudnym swoim zdaniom dawszy lustr pozoru. 
Udano mię Że pańskie za nic mam rezktzy; 
I że król czuć powinien tak wielkie urazy. 
Więc napisał powtornie, surowo i grożne , 
Że ufa, iż mu będę posłusznym, choć poźno. 
Że gdy król każe, senát gdy redzi uprzeymie, 
Jeśli ich nie posłucham, odpowiem ma seymie. 
Naostatek, król do mnie tsk skończył list długi: 
„Na dowód twéy miłości, żądam tey posługi. ,, 
Gożem miał czynić ? tylko oddać woyska dolą, 
Naprzód na Boską, potóm na królewską wolą. 
Przyszedłem tu, a chociaż zwycięztwo dziwicysza 
Oświadcza nam wyroki niebios przychylaieysze; 
Jadnakże, z niezliczonym codzień walcząc ludem; 
Nie możemy stąd wynieść życia, chyba cudom. 
Powiedz mi w tém twe zdanie, a woysko z tey 
` toni 
Wyrwiy, mocą twéy rady. dzielności i broni. 
Ja tu zginę, nie Turków ręką; ale braci, 
Których Sztuczna zawziętość , mnie i dysko tra- 
ci. 


Znał 


= 
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Zmał mię świat sławnym, Cara zwycięzcę, a przecie 
Zwyciężony zoliałem w Polskim gabitecie. 
Jam mieprzyiaciół znosił szablą w krwawym boiu, 
Mnie sztuczna rada piórem zabiia w pokoju. 
y aaan a Mi 
KoNiEcroLski, 
Oycem mym zawsze będziesz, chog z niebios wy- 
roku, 
I iednego z twą córką nie mięszksłem rok: 
Łzy me, cnotom ićy winne, są mym świadkiem 
iawnym, 


„Żem twdy zięć, zniewolony obowiązkiem dzwnym. 


Bo drugą wziąwszy żonę, choć ią kocham z duszy, 
Po pićrwszćy , oko/moie z lez się mie osuszy. 
Dotego, zwyczay niesie, w tym narodzie wolnym, 


| Ażeby się kochali, hetman wielki, z polnym, 


Jak oyciec zsynem; a w tty serc i myśli zgodzie, 
Stawali przy oyczystych prawach i swobodzie. 
Wigo iak syn z oycem, mówić będę, a me zdanie * 
Powiem ci wiernie, w naszyra nieszczęśliwym sta= 
nie. 

Już się stało, przez sztuki i przemysły bratnie. 
Żeśmy wpadli Tatsrskim gminom niby w matnie, 
Alu Bóg, i Żółkiewski, częste da dowody, 


„Że-z większych niebezpieczeństw, wyszliśmy bcz 


szkody. 
A kiedy ręka Boska dźwignęła nas nie raz, 
Ufam mocno, Że nie da zaginąć nem terez: 
Ile, że nieprzyiaciel, porażony znacznie, 
Nie tak łatwo, utarczki nowe z nami zacznie, 
Cześć II/, K 


146 Judy Ła 


Bliskośmy też inż Dniestrn, a pewnie go za nic 

Mielibyśmy, przyszedłszy, do oyczystych' granic: 

Do, których, w oczach moich, za twoim rozkazem, 

Ruszyło się inż woysko, i tabory razem. 

Tabor tak umocniłem, i gęsto i ludno , 

Że nieprzyiaciełowi przerwacby go trudno. 

Dotąd też Hum Turecki, woyska mieustrasza : 

Potrafi mu dadź odpór, Bóg, i szabla nasza. 

Ja radzę bić się mężnie, a co nam Bóg sądzi, 

Mile przyiąć, on dolą i losem woysk rządzi; 

Tak zniesie gmin Turecki, ik zniósł gmin Mo- 
skiewski, 

Wielki Bóg oyców naszych; i wielki Żółkiewski. 


JUDY TA. 
'TRAJEDYA FR: 


Osoby: F tadyslaw Herman. król Polski. Ju- 
dyta królowa, siostra Henryka IV. Cesarza. Bo- 
lesław syn królewski, pasierb Judyty. Zbisła- 
wa ziężniczka Kiiowska. Wszebor, Hetman. 
Zelisław , poufaty Bolestawa, it. d; 


AKTU SCENA L 


BoLESŁA w. 
Aż do tóy nieprzyjaciel śmiałości przychodzi, 
Że 6 milę od miasta swą drużynę zwodzi: 
Mocny naszóm lenistwem, lecz nie z własney siły, 
Urąga nam, swóćm szczęściem i trunkięm opiły” 
Zelisławie... zda mi się, łe ięczenia słyszę |... 
Wy to iesteście przyszłych prac mych towarzysze 


KaRPINSKIEGO. 


150. 


‚ó TĘ 
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Dziś zabrani w niewolą ślachetni młodzieńee; 
Zaene imie i swoie zagrzebiecie wieńce, _ 
Gdy wam hardy zwycięztwem nieprzyjaciel po- 
wie: Ge 
„Wy, do kaydan w Przemyślu! a BY Gzernie 
chowie. ,, s AR 
Mówią do trzech tysięcy, że saméy młodzieży 
Wziął mam zbóyca, i z niemi tu mad Wisłą leży, 
Król tóy noey ma wysłać z miasta ochotnika , 
Pod wodzą Skarbimira, czyby niewolnika 
Nie odbił co Rusinom.  Jaż tu drzymać będę? 
Albo iako niewisiciuch do kądzieli siędę? 


Że ŁL 18. A W 


Mam wiadomość, że mego wzięli także brata; 
I choćby go uwieźli gdzie na koniec świata, 
Póydę go wszędzie szukać. Ale tobie xiążę 
Pewnie król i Zbisława tę zbroię rozwiąże. 
Oni ci z garstką landu nigdy nie pozwolą 
Naraźać na przygodę w tobie, kraiu dolą. 

A ieszcze w nocnćy porze, ieszcze na tłum taki: 


Bo L-E $ ŁA We 


Na tłum z garsiką; ale tóż ia idg z Polaki. 
Zbisława, chwały szukać nigdy mi nie zbroni: 
I kto nie szedł tą drogą, nie przyszedł aż, do nićy- 
Prów tego, ci xiążęta razem z Połowcami, l 


Są ióy oyca, iak Polski, nieprzyiaciołami. 


Na króla mam Judytę; oyciee dla nióy slaby, 
Co tylko zechce, na nim wszystko wymcgłaby. 
, r K 


2 
1 


y 


148 - „Judy ta. 
A gdybym nawet chciał bydź. (iak lubię) pra- 
„ wdziwym, 


T |nie łudził Judyty uśmiechem fałszywym, 

' Sam oyc „prosic betle; on czuie, cO traci, 

vŽet a AE zabrał naszych braci. . 

Polacy! ról was kocha! wy mruczycie w ciazy 

Że spokoyny , zbyt dobry; któż dobrocią grzószy? 

„Jego serca, iakim iest dla was, mogłem. dociec, 

Bo mi mawła: „Ja pićrwćy ich, potóm twóy oy- 
ciec..,, 

On wie, iż ze wną pewnićy uda się robota, 

I do slawy przez niego, RACE wrota. 


AKTU 4go SCENA IL 


WŁADYSŁAW som. 


Już dnieie!v.. kia słońce dziseysze obsczę!.. 


Duszy mi z ciała wygnać nie mogły rozpacze. 

Boże! ty mi'żyć każesz; ten dar dla msie karą!.. 

Ale ma cóż, kłócąc sięz sobą , kłóce z Wiarą? 

Gałuię świętą rękę , która mię zacina, 

Życia nieodbiersiqc, a biorąc mi syna! 

Słońce! wczorzy pięknieyszóćm blysnęłoś mi czo- 
łem, 

Bom na. cię patrzył z moim Bolesławem społem. 

Już on czekał przed memi o tym czas e drzwiami; 

Nikt go nie mogi, uprzedzić swemi przysługami. 

Zapomniał M JĄ CZĘSLO przezntczenia, 

Z lada kim z méy czeladzi na służbę się mienia. 

Gorzkio nader wspomnienie!.. Gdy szczęście prze* 
minię. 

Czemuż razem i pamięć o nim nie zaginie?... 


ną Z 


. 
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Ale gdyby tóż Só niebo: się zwiókezjj 
l kt iego niewinaych ieszcze Żal mu” było; 


` Albo gdyby lięk starca, ięk móy przeraźliwy 
"Aż przed bóstwo EDA: zanieść wiat iaki SPR, 


iłnen 


śliwy, yin 
Żeby czuyny Skarbimir tę' zbrodnią wyśledził, 
Żeby Przecław Zbiluda zamachy: uprzi adził: 
Nadzieio!.. Ty się lubisz uśmiechać do człęka, 
Tobą ieszcze ten żyiej co dziś śmierci ek 


AKTU 5go. $ c E N A Ostatnia. 
Wr aD AS Pa W. niu 1? 
Góż to znowu?.. . 
, J vumw:Yv Ta. 
Judyta, w życi. w zgonie, A 
Śmiercim zadać mie mógła, śmierciąm się skarała, 
*"Trucizną Mieczysława do: grobu prowadzę; 
Syn twóy nożem mie zginąłą trucizną się gładzę, 
"W ŁAD XY.8 ŁAW > 
Lekarzów! 
ZBTSŁAW A. 
Jakaż rozpacz!., ` 
BoLzsźż A w. 
Laury: me zwiędniała”h A 


c JunyrT A. > 
Niebo mię rio. wysłucha, dla mnie skamieniałe; 
Ale idę do pickłów, tam iędze poriszę. 
Niech brat własny: powllate na braterską duszę; 
Niechay następcy wasi wyydą na poddane; 
Niechay całuię ręce hańbą ich- zmazane: ` 


THON "ladystaw pod Wówah 


A te łotry Azyyskie, eo dziś z wami w zgodzic, 

Niech zalęknionych Piastów płoszą po narodzie. 

Oby kiedy krew która, krem moia Niomiecka, 

Żelazuę kladła iarzmo na Sarmackie dziecka; 

By nad niami nie czuli właśni bracia stali, 

Ani ich podźwignęli, ani żałowali: 

Niech ta Ruś, co przed waszom pierzchała Żela- 
zz, ` 

Polaka twardym kiedyś przyciska ukazem. 


Niech wasze spodli imie, rządzi się w dziodziznie! 


BoLeESŁ A W. 
Jam niewinny ! ale méy nie złorzecz oyczyznie. 
i JUDYTA 
( Radabym za mą wzgardę za iednym zachodem, 
Byś ze mną i z obrzydłym zapadł się narodem. 
i WŁADYSŁAW. | 
Taki koniec namiętność: miewa, żle strzeżona! 
Spokoyność , potóm życie wydziera!.. 
W 8ZE%B0O R. 
Już kona! 
WŁADYSŁAW pop WARNĄ. 
TRAIEDYA JULIANA NIEMCEWICZA” 
Osoby: ZYTadysław, Król Polski i Węgierski. 


Elżbieta królowa wdowa. Tarnowski, hetman 


Polski. Huniad wódz.V ęgierskig: Zawisza, ry- 


cerz Polski, it d. 

l DARNOW-SKT > 
Jak:ż los,cny Zawiazo, iak nagło-przyczyny 
XY tak oddalone eiebie przywiodły. krainy,” j, 


Traiedya Niemcewicza. 15r 


Czyliż Polska w ufiawaćy po królu tęsknocie, 
Przyszłe swe szczęście w jego zakłada powrocie? 
Czyli twe hufce nowe pósiłki mu wiodą, 
Czy nieba srogą naród nasz tkogły przygodą? 
Mów; mie dziw się, że starzec walkami zwątlony, 
Tyle lat od oyczyzny lubóy oddalony; 
O losie iest iśy drogim wiedzieć niecierpliwym. 
ZAWISZA. 
Pnie! o los oyczyzny przeltań bydź troskliwym, 
Królowa, któróy piecza państwa powierzona, 
Parzyć na rząd Jagiełły długo przynczona, 
Mątrety wielkiego króla trzyma się uliawy, 
A kay stoi wśród szczęścia, pekoiu i sławy. 
Litwi W niezgodsch szuka powftania sposobu, 
Potęga ićy z Witoldem zstąpiła do grobu. 
Żadey z słabych następców, choć mieysce posia« 
dał, 
Nie dźwignął berła, którym wielki człowiek wła- 
dał, i 
I niezgodę , która się między bracią szerzy, 
Powrót chyba królewski szczęśliwie uśmierzy. 
Ale czemuż nie wraca? stany niespokoyne 
Przezemnia mu te szyki przysyłaią zbroyne. 
Lecz gdy Wszystko uśmicrzył, gdy wszystko zwy- 
cięża, m | i 
Niechay zbyt krwi chciwego powściągnie oręża; | 
Niechay wraca, niech serca Polaków tęsknąco 
* Acięgzy brzytomnością ... 
DARNOWSKI. 


Ach! niemnićy gorące 


152 Wladystaw pod Marną. 


Są i naszs życzenia.. Pięć.latiuż upływa, 
Pigukroć się ziemia nowym plonem iuż: okrywa 
Jak Władysław nie zdiąwszy helan, ni. pancerza, 
Pełni w walkach powinaość krola i rycerza; 

Nic w nim stłumić: nie może. żądze woiowoicze, 
Ani świetne zwycięztwa, ni krwawe zdobycze; 
Ni ta chwała, którą się okrył inż przed Światem, 
„Ni Bulgacy, Albany zwycięzkim bulatem 

Zgiyte do posłuszeństwa. Ta nowa potęga 

Co zburzywszy Ałyą, Europy iuż sięga 

Co o Bizanckie mury : woyskiem się ociera, 
Amurat, który tylu królów hold odbiera, 
Wiedząc, że mnóstwóm siła nasza nie.złamana, 


Harde przed mądrym królem z.iąć musiał kolana, | 


I prosć o przymierze; toż twierdze i krsie, 

1 Wszystkie mu atut: W korzy: ci oddaia. 

Przestał na tóm Władysław, a mir uderzony, 

Świętą między królami przysięgą stwiërdzovy, 

Król z Warny iuż wyciągnął, by Turków nle trwo- | 
żył 1 | | 

Obozem się nad morza brzegami położył: 

Już wkrótce „znak powrotu dadzą trąby gloćdc. 

ZAWISZA. 


Ach! jak dla was bydź muszą chwile te-radośne; 
Kiedy po tylu pracach, po tak srogim Pom, 
„Orężem 'chwalebnego nabywszy” pokoiu;j 

Z, laurami do kochandy wrócicie oyczyzny. 


TanNOWSKI. 
Nie te to przyiacielu prace; nic to blizny, 


qt 


` Traiedya Ni iemcewicza. 153 


Ni w tak aługich wyprawach poniesione znoie 

Trapia „naywięcćy człęka ; lecz te niepokoię, 

Ta taiemna tęsknota do OFezytcy ziemi. 

Nie raz rycerze siedząc nad brzegi morskiemi, 

I smutnie patrząc na tę przestrzeń niezmierzóną, 

Nie iuż swe trudy, *ale Polskę ulubionią z BH 

Płakali; iam łzy ronił poraniąc, że złamany - 

Starością , mogłem umrzeć w tey ziemi nieznany, 

Ani uściskać dzieci, ni przyiaciół rzewnych, | 

Ani w wiecznym odpocząć grobie obok krawnych. 

ZAWISZA. 

Chwała, Panie, t2 wszylikie troski wam ARS 
 PDARNOWSK1. y f 

Prócz oyczyzay , ta wszy fiko Polakom ARE 


I nią pewnie wiedzeni zaszli$my aż w krasie, 


Gdzie słońce ziburzlisyego Flelespontu „wfiaie, 
I Rodopeyskie góry w oblokach ukryte, 
(I te Greków osady Rersam „niepożyte, 
Poznały oręż Polski: król zwycięzkie plony, | 
Wiódł przez poła, gdzie Kacha mężke” w 
"n 
Prowadził“ *Alosaider, isk on, siwy chiny 
ZAWISZA 
Czemuż bydź : z wami. los mi zayrzał nieżyczliwy! 5 
Słysząc 0 waszy ch czynach, chęć i we mnie rosła, , 
Wszak panie, w twych obozach młodość, moia: 
"m Zrosla d, 
I czemuż się dziś pora : wstawienia AAE 
( Giermek przynosi bilet CEES ei któ. 


ry, przeczyzawszy ) mało ri ,. DO 


154, © Władysław pod Warną. 


TARNOWSKI 


Cny młodzieńcza, i ciebie sława jeszcze czeka! 
Prędzóy niż rozumiemy zdarzenia si rodzą, 

I dziś, ieśli niepionoe wiesci mię dochodzą, 
Króla znowu hamawia Huniad piespekoyny, 

Do złamania przymierza i wydania woyny. 
Zawsze mię lekał człek tea dumny i zdrailiwy, 
„ Umie króla zapalić umysł sławy chciwy; 

Lecz w wyprawach które mu zrącznie wyltawuie, 
Zdradue iaki2$ zamysły od dawoa iuż knuie: 
Nie bez zaz!rości widzi, że kro! z obcćy ziemi 
Wziął ich berło i czyny okrył się kwietaemi; 

Z Elżbietą skryta iakioś miał porozumienia. 


. . . . . . . . +, 


„> 
ab 


AKTU 3. SCENA'L 
ZAWISZA. 


"Tak iest, Zawisza szczerą wieść tobie powierza, 
Mimo stałości krola w dotrwsz u przymierza, 
Mimo wyroku, z którym si Wenetów. dary, 

I pyszne posłów wschodnich odrzucił ofiary; 
Odgłos woydy w ebozie rozchodzi sigi głuchy, 
Iluaiad nowe w woysku rozsiewa rozruchy. 
Już Węgrzy namosami iego poduszczeai, 
Turków na harc wzywaiąc, dzielno uzbroieni, 
Z zuchwałewmi pogróżki pod straż ich podbiegli, 
Lecz Turcy, Co ma wi:rzo soiuszów polegli, ` 
dięci zaiewśgy patrzą "na zgraią skupióną, 


srożsi, im okrutuićy ufność ich *żgwałćono: 


lá 
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Wkrótce zdziwienie w zapał'i złość się zamienia, 
Już się' rwą do oręża, iuż wodzów skinienia 
| Niecierpliwi czekaią, by wypaść za waly,-; 
, I wstępnym boiem zapęd odeprzeć zuchwały. 
Wsród zgielku zapalczywych; w pośród szczęku 
broni, ; 
J w pośród krzyku Spachów rwących się do koni, 
Amurat się ukazał; i bunt iuż gotowy 
|  Uśmierza lagoduością i. wdziękiem swćy mowy. 
Na niesforność woyskową składa naszych winę, 
By się dopomnieć krzywdy, poznać ióy przyczynę 
Karambey wraz do króla posie unanowany. y 
TARNOWSKI. M 
Karambey , co od naszych ranny i poymany, i 
Tknięty dobrocią króla i wielkością daru, 
Zapomniał przynim ran swych i więzów ciężaru, 
Lubych z naszemi związków pamięci nie straci, 


ZAWISZA. 
Widziałom , iak się starzec w potężńey postaci 
Do obozu przybliżał; woysko go z zduwieniem, 
I zdradzaiącym winę, przyięło milczeniem, 
Niepewność, hoiaźń, rozruch w obezie panuie. 
TARNOWSKI 
Q Boże! jakaż trwoga serce me przeymuie! 
Nieszczęspy.! kędy zmysły, obrócę. uwożliwe, 
Wszędzie odkrywam zbrodnie i zidła zdradliwe. 
Flaniaq woysko, nagląc do miru zgwałcenia, 
W zgubie królewskiśy szuka swego, wyniesienia. 
| Pzzyiażń Qezaryniego, iego tayne zmowy,. 
I równie może straszac łzy pięknéy krółowy: , 


t 


146 ZY tadysław pod Marną. 


Król ważący powinność ż chęcią woiownika, 
Niep ;ókoyay” spoyrzenia Gi oicgo unika. 


Ach! ! kto: dt? śmie przytaźni powierzyć, co czyni, 


Teg» , iż Mfasao serce potępia i wiar. 
Gdy patrza na stań ie30; serce mam Ściśnione. 
I teraz wzuioslszy oczy łzami napełuione 
Chciał" nii iuż wszystko” odkryć, iw čzulém ści- 
^ nica u > ZR ý 
Bta t swóy*ziazać, i ulgę przynieść utrapieniu; 
Lecz aiówiadomo *iaką siłą odwrócony 
Odszedł żywszym niż wp:zódy! żalem obciążony. 
Jak „atwo serce czyste obląkać się może! 
É (postrzegaiąc Huniada. ) 
Lecz kogoż i ia postrzegam Huniad, a Boże! 


(b AKTU 5go SCENA ostatnia, 


84 i ` 


KaóLowa: 


O ty iedyne' moie wsparcią/i+na' działo! 

Tyt którego tme usta ladwie nazwać śmiełą«. 
Ty, któregom nieszczęsna rzbyr długo nie znała, 
Kióregom itmsy/caocie zbcodaie przekładał», 
Naywalcznieyszy. z ludzi „sere wszystkich kochanie, 
W jakży: ukropoy m dzisiay oglądaa cię. stanie! 


j WŁADYSŁAW (podnosząc się przerywa- 
zel a uym głosem: ur 


Utul łzy pani sze niech cię zgon Ay nić ‘'zasmi ton, 


Kt3 nieszczęsny, | oz żali” "to życie porzuca , 
Okropućmi by Iyya srok 494 Śmierci cienie, ` 
Gdybyś byld me wierne, . ptzyięła  płówienie -.- 


Traiedya Niemcewicza 5157 


Aleś wzgardziła niemi. ,. i. darem móćy»ręki.., 

Śmierć iu% nie iefi nieszczęściem, ale hN męki. 

Sprawiedliwe się niebios... spełniają wyroki, 

I błąd mój... i me żale. . zawrze grób głęboki. 

Ani, pani, na ciebie narzekać: należy. 

(obratatąc się do rycerzów,), 

Wy 'zaś drogie osiatki waleczućy młodzieży, 

Wy rych zwycięziw i trudów towarzysze mili! 
Wy.coście, mi do śmierci ... tak“ wiernie siuŻyli... 

Nie iuż radosne... piecgia... nie tryumf zwycięzki, 

Lecz zanieście... do Polski... wieść okropney klę- 

ski. 
Cieszcie giec matkę, niech koi.., swe 
żale; 

Umieram ... anaa iéy wierny i chwale. 

Ani iey... ti tak drogićy... nie uyrzę iuż ziemi... 

Opowiedźcie..przed królem... pized ziomki wa- 

szemi, i 

Iż opuszczaiąc życie... naywięcym się winił; 

Żem dla dobra oyczyzny... więcdy... nie Pyt. 

Sprzymierzonym.. . dodziąc ... i sił i odwagi, 

Elżbiety: i iċy syna móciycie się zniewagi: 

KnóLowaA. 


Ach! panie, w tak okropnym widząc ciebie razie; 
Ani myślę 0 ciężkich stratach i urazie; 

Ani mię boiaźń srogićy przyszłości dotyka, 
"Twoie tylko nieszczęście , twóy. mię stan przenika. 
| „WŁADYSŁAW. p. 


Żyy królowo... mię nieba gnębiąc beż F, 
Pezecigty,., pasmo życia „. w dni moich poranku, 


15$ ' Opera Kublickiege | 


Jeśli „.. srogie cierpienia... gniew ieh... ubłagały, 


Użycząć dni pomyślnych, których mnie zayrzały: 


Niech przedłużając życia twolego osnowę, 
Zlewaią... wszystkie szczęścia... na tak drogą 
głowe! 
Lecz się przybliża „., chwila... iuż siły uftaią... 
Już się straszne wieczności bramy... otwieraią... 
(podaiąc iednę rękę królowey, drugą rycerzom. ) 
Ostatnie ... uściśniehie ... inż od was odbieram, 
yy paai.. . bądź szczęślirya , Żegnam cię... umie- 
ram, 


I[. 
O OPERZE 


Opsra od Włochów utworzona, iost, podo- 
bna do traiedyi zlbo komedyi: ponieważ we- 
dług upodobania Poety wyraża czyny bohatyr- 
skie, tragiczne lub komiczne. Przypadki nad- 
zwyczńyne i pospolite wchodzą w ićy układ. Ope- 
ra zawsze iest złączona ze śpiewaniem i muzyką, 


która wiele maiąc mocy nad umysłem ludzkim ` 


zastanawia, wzrusza, zasmuca, rozyyesela. 


Wiele Oper iest szczęśliwie na ięzyk pasz 
przełożonych , wiela oryginalnych polskich, któ- 
re zbogacaią teatr narodowy, i dowodzą mocy; 
delikatności i eblitości ięzyka oyczystego. 


———— A a A 


Obrona. Trębowii. 


czyli 
Meęzewo OHE ANEI 
Opera TERON Kublickiego, 
AKTU, LL: SGENA 5 


Dobrogniewa, Zbigniew. 


DOBROGNIEWA, 
Już na wały nasi lecą a 
Turczyn iuż iest pod forteca” 
Słychać sżelest, tentent koni, 
Gwar Żołnierzy, szczęk od broni: 
ZBIGNIEW. 
Żołnierz nasz umysłem stałym 
Gardzi tym tłumem zuchwałym, 
Odważnóm okiem poziera 
Na plte, co mu się otwiera. 


DOBROGNIREWA. 
Plac ten dlą nich okazały 
Wten czas radość mú pomnoży 
Gdy móy luby z męztwa ehwały ~ 
Na skroń swoię wianiee włoży. 
l .OBOIB 
Dzielność Polska dawno znana, 
Zotrze hardość Bisurmana, 
Odparty tłum tych Pobańców, 
Z hańbą swą odbieży szańców. 


AŻy 


OBRONA ÝREBOWLL 
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E GENA ogu 
DonROSŁAWA. 

Już przyszła owa chwila, w mieście pełno trwogi; 
Turczyn stoi i gotów szturm przypuścić srogi; 
Jeszcze nam grozi- dumnie i ogniem i mieczem, 
Jeśli do iutra zamku poddanie przewleczem. 
Otoż to piękna porz dzisisy rycerzowi; 
Okazać i swe męztwo i wierność Janowi: 
Który nie wprzód koronę wziąć na głowę pragnie, 
Aż karki nieprzyiaciół pod swe stopy naęnie. 
My kobiety, o których mocą uprzedzenia 
Mniemaig, że postrachów łękamy się cienia, 
Przeznaczone od mężczyzn na słabe: intrygi, 
Idźmy dzisiay o chwałę z męztwa na wyścigi; 
Ukażmy, że płeć nasza wyższa nad mniemanie. 

DosnoGcNiEwa. | 
Ale pićrwóy uważmy, w jakim nasi stanie, 
Czy się chcą zdać, czy oprzeć? - l 

DOBROSŁAWA. 
Na ten pofirach hardy” 

Odpowiedź bchatyrską dali, pełną wzgardy. 
Z mićy wnosząc o ich sercu, obiecuię wiele. 

DOonROGNIEWA. 


Nie ten, siostro! wygrywa, który mówi śmielej” 


Lecz ten, co walczy... 
"DosROosSsŁAWA. 
, s Przecież iak męztwo prawdziwe, 
Tak równie da się poznać serce boiaźliwe. 
Widziałam iuż na ich twarzy, 
Jak się ogień Marsa Żarzy; 
i : Bo 


Olrond Trębowli. iGc: 


- Bo kim boi:źń rządzi blada, 
' Wszyfiko z rąk takiemu pada. 


AKTU 2go. $GENA iv, 


Qyczyżno! ty naszym celem, ` 
Tobie s'użyć ięst zaletą, > 
Dobrym bydź obywatelem, 
To iest chęci naszych inetąj , 
Inpćy nie chcegi) nagrody, 
Jak twéy slavy i swobody. 
Krokoestt 
Jeszczeby żołnierz Polski i. tu znaczył wicle, 
Byleby Jan mu trzeci przywodził na -czelo. 
Widać, iak w oblężonyci: dotąd mężtwo włada, 
Choć coraz duch rycerski w nśrodzie upada, 
Już młódzież niewieścicie i pieszczot się.cliwyta: 
Ów niezwalczony Polak; dzisiay Sybaryta, 
Zatopiony w uciechsch na kochaaki łunie ; 
Qyczyzna iuż już ginie, om_w rozkyszech tonie, 
Mimo taką nieczułuść; przecię on wyścignął, 
Wziął chorągiew, choć w polu ledwie tylo 1uignął, 
STETKIEWICZ. 


* Zoftawmy im tę chlubę, byle woyna trwała, 


Przy nich będą tytuły , przy mas będzie chwała. 
-ecz mówmy teraz o tem, co mas dziś dotyka; ' 
BY nas "Turczyn nie zajął w uiewolnicze łyka. 
Już nasi tak o sobie zwątpili dalece, 
Za myślą podać naszę Turkowi fortecę; 
I dła tego szturm ufał, 

Część I/I. : L 


aba Opera Kublickiega 
' l I 


KŁokocxr 
Í Trudno temu wierzyć 
Żeby się mogła zdrada w zamku naszym szerzyć. 
Czy ich tylko pie zwodzi ten kapitan stary? 
Go nie zne, ni wolności, ani Polskićy wiary: 
Bo on z nsszą Oyczyzną nic wspólnego nio ma. 
Zndłabiłbym wnet stsrca rękoma obiema, 
Gdybym w nim zdradę odkrył. 
STETKIEWiCZ. 
I z męztwa zapałem 
Runęło w naszych serce z, wywróconym wałem; 
Przeto zamek chcą podać, by na rzeź nie wydać. 
KŁOkÓóCMx!I 
A niegorszaż rzecz mad śmierć hańby się szćy 
> wstydac? : 
Kto Turkowi zawierzy? gdy pisma ni słowa, 
Ża-nic są u monarchów, tém bardzićy umowa 
Czyniona z obleżcńcem, — Ku téyże ohydzia, 
QOyczyzna; sława, męztwo; Polski rycerz idzie? 
Co gromiąc dzikie hordy, nieprzyisciół kupy, 
Znak granic z Królem Chrobrym bił żelazne slupy? 
„I wtenczas to mi Polak, to ziemianin czysty, 
„ U hoku szabla tylko, w ręku grot stalisty; ss 
L ztym w pole wyćhodził — dziś i za watami 
Truchlciemy z bojażni... 


STETKIEWICZ. 
i Otóż ci są semi. 
Chceszl:? tu zofaniemy; lub dsymy im pole. 


m | M ZZ 
i 


D 0 GET 


Obrona Irębowii. 


AK TU:3g SCENA V. 


KOMMENDANT. 
Złożmy waleczni rycerze! 
Na ołtarz wieńce laurowe, 
Nieśmy serce mu w ofierze ; 
Za oyczyznę swą gotowe. 
Niechay wolność Polska żyta, 
Iten, co się za nię biie: 
DorROSŁAWA. 
Ja zaś moię z męztwa chlubę, 


Złożę z pokorą przed tronem; 


A serce twoio mnie lube, 

Moim niechay będzie plonem. 
Niechsy wolność Polska żyie, 
I ten, co się za nię biię. 


OBOIESKI 


„Ja méy szabli przy ofierze, 


Dobędę va znak umowy, 
£e przy oyczyznie i wierze, 
Z nią poledz ieltem gotowy. 
Niechay wolność Połska żyie, 
I ten, co się za nię biie. 
'Ka PITA N. 
Mnie zaś biorą duchy wieszcze ,. 


! Z tego sławnego zwycięztwa, 
"Że móy kray doświadczy ieszcze 


Pogromu Polskiego męztwa. 
Niechay: wolność Polska żyie; 
I ten, co'się za nię biie. 
L2 
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«84 =- - Polka. Opera 


WETERAN. 
My, choć starość ozionęja, 
Z radością nócrzmry: sobie, 
Byle oyczyzna kwitazła, 
Koatenci leguiemy w grobie. 
PPszyscy. 
Bogu cześć winua bez końcą, 
Że +przytazł rogi miesiąca, 
Temu chwałę wdzięczcość neszay 
Przed całym Światem ogłasza, 
Finat. 
Ta pamiątka, to zwycięstwo: 
Wzbudzi dawne Polskie męztwo: 
Bądźmy: iednością spoieni, ` 
Będziemy riezwyciężeni: 
A nie biorąc Turka za cel, 
"Kto na placi, - nieprzyiacici. 


POLKĄ. OPERA, 
Pon MURAMI TRFNOWLI, 
„Roboty FV ybickiego. 
AKTU igo. SCENA L 
` PEC r: 


Synu’ iuż pod: fortecą bydź musim, miarkuię, 


=~ BoGUMIŁ 
Jakto zgadłeś móy oycze! 
Prr Ta. 
* Dusza moią cznie, 


"— | zwa 


FPybickiego, 165. 


Serce moie iest: pełne rado nt, bom tkliwy, 
Że na tém mieyscu bilg dość ieszcze szczęśliwy; ,. 
Uk.chanćy Oyczyzny bran.ć z'tobą razem ; 
Albo chwalebną śmiercią. padnę pod. żelszem. 


Matki oyrzyzny miłością zaięci, 

Odważmy życia, by ią można wspierać, 
Jak daway Polak, co uie pragnął więcóy, 
Tyłko żyć wolnym, lub wolnym umiorać: 

I im się badzidy los na niego stożył, 

Tén byt mężdicyszy» itóm ranićy się trwo* 


żył, 
AKTU  zgo. 


KazANOwWŚKI. 


SCE N A Ostatnia. 
>] 


"Tarnowscy i Chodkiawicze, * 


Zamoyski i Czarnieckich cienie! 
Stawamy przed wasze oblicze, * 
Poznaycie!.., czyś ug Polacy? czy nie, | nie! 
Łuki, saydaki, strzały, pałasze, 
Zwycięziwa nasza, . 
Składamy na groby wasze. 
Ku „wam zwróciemy, krwi naszey strumienie, 
Poznaycie! czyśmy Polacy? czy nie, nie! 
G11e-RSP 
Niech chwała wszędzie rozgłosi, 
Polak iaż kaydea nie nosi, 
, Kto wkładał iarzmo na iago szyię, 
Poległ... poległ!.. nie Żyie, 
Por ki Arya. 
Już wy Polscy, iuż wy syny. Leokas 
"Na wschód i półnóc sławę głoszą echa 


166 Achilles ! Opera -Heroiczna, ' 167 


Kto chco bydź wolnym, i nmrzeć takiem, e. ACHILLES. 

Kto cie Żaluie dla braci, dla matki, f , Rycerzów. Orszaku mężny 
(Nieść krew, doststki, | Gdy tak zawsze twoie chwała 
Ten iest Polakiem. s © Kroki będzie kierowała, 

Już wy Polacy, (uż wy syny; Lecha: K Nedlugo świat pokonany, 


Na wschód, na północ, sławę głoszą echa, Dzwigać musi twe kaydany. 


CHÓR 
Tetydy synu potężny it. d. 
ACHILLES 

Słuchcycie Grecyi 'Tessalczykowie! 

Ta okopy i te mury 

Dzieła kunsztu i natury 
Otaczają Lernessę. Wierzcie moićy mowie, 
Dziś was tam zaprowadzę.  Achiilesa ramie 

, Te pyszue zapory złamie, b 

W proch zetrzo miasto i przez, krwawe mordy 
Zniszczy do szczętu buntownicze hordy, 


CHÓR. 
Twoia to Panie, wsze hwładaa potęga! 
Tək nas dzelnemi ok:zała światu, 
Nisch cię g lzieś w twoim obłoku dosięga, 
Niech sę do twego ciszą maiestatu 
łyzy nasze i sero diry; 
lnney nie chcesz ofiary, 


ACHILLES 


OPERA .HEROICZNA. 
-z Włoskićgo tłumaczona, 
AKT PIERWSZY, SCENA L 


Osz. Tessalczyków., W odległości widok iednóy 
- części miasta Lernessy, 


v SCENA II. 


-n A m O 


a Agamemnon z oddziałem posiłkowym Greków, 
którzy niskim ukłonem okazuią poszanową- 


Achilles na czele Wodzów przychodzi i siada, | mie Achillesowi. Agamemnon wita go zale- 
na tronie dla przypatrzenia się popisom ' dwie lekkióm glowy skinieniem. sZ > 
Woysk swoich | AGAMEMNON. 

| ' Chór Rycerzy. „, Pozwał mężny Achilles'e | 
Tetydy synu poteżny, Dzielić się twym tryumfem, dzielić twoią chwałą : 
Kiedy Ciebie Wodzem mamy, ,. Atryd Gi pomoc swą niesie, 


Niczego się nie lękamy. | Atryd, co mu zwycięztwo zawysze hołdowało, 


4 , 


168 A Achilles, 


ACHILLES, 

Wiem iaka iost twa od: saga, 
Wiem że pogerdassz Śmierci ią, i Że nie znasz trwogi 
Że'w tobie chęć rządzenia nad wszystko przemaga, 

I wynosi cię. nad Bogi. 
Ale w pskoize, z czołem uniżosem, 

Przyzna każda okolica ` 

Jaka zachodzi różnica 
Między Achillem i Agamemnoncm, 

CHÓR. 

O nieśfmiertslno kewi Pelidów plemieł 
Skoro naszemi ty rządzi .SZ obroty, 


W krótce os. ędą przelęknioną ziemię 
Dzielna Achiwów i Testalów roty. 


ACHILL E'S, 


Życzeniom waszym Rycerze 
Przeznaczenie pomy lhy skutek obiecało : 


A gdy Lernessa karę przykładną odbierze, a 


Kiedy 'Feukrów i yniosló é ukrocę zuchwałą 

M tedy móy oręż potężny: 

Poniosę: na Troiapów bezb ną drażynę 

Wytag mieszkańców, miafto obrocę w perzynę. 
e AGAMDNMNON. 


Hektor nas tam czeka mężny... 
Ja za prawem starszeństwa i mo'ego rodu; 
Pierwszy was tam poptowadzę, 
I ufiw moićy odwadze. 
Że ści z moicy zginie ręki boz zawodu. 


Opera Heroiczna, ` zg 


ACHILLES 
Ty zwyciężcą Hektora! dzielne ramie męża, 
Nie culuba; w polu zwytięża, 
Nię ród ściele do da, do ffyumtów drogę 
Częfto tam niski człowiek śmiałą fiawia nogę: 
A niekicdy szczep wielki podły owo? chowa. 
AGAMEMNON. 


Zuchwały ta twoiż mowa 

Pogardę we mnie budzi. Bo żadna oshyda . 
Nie spadnie na krew Atryda. 

Ale ty, czyś zapomnial, Boharyrze świeży 
Jakeś w dziewiczóy odzieży 

Na dworze Likomeda gnuśniał przy kądzieli? 

Mnie zad w tenezae wśrzód bitew Rycerze widzieli, 

ACHILLES. * 

Nie szpeci ubior niewieści 

Duszy wielkiego męża. Ale często zdradnie 
Na samochwalcę : *y paduie, 


Że gdy się zbytnie z ch vałą przywiaszczoną pieści, ę 


Pod ciężką zbroią serce kobiece ukrywa, 


('AGAMEMNON. na stronie. 


Potrafię ia się zemścić. g/ośno, Wstrzymay tyg 
zapędy, ) 4 

Na nic się niezda mową zapalczywa; | 

Rycerz prawy skromnym bywa, 
A izkieś winien dulivieńlitwu względy, 
, Jaka odległość nas dziel, 

Dowiesz się z twoim wliylem EN nieprzy! ign 

cieli, 


1 » 
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Już od dawna moia wola 
Nie iódne zarządza kraie, 
Widzisz we mnie królów króla, 
Co berta bierze, lub date. 
na strome. 
By zem'cie moićy dogodzić 
Wszystkie sposoby poruszę, 
Pozna iak potrafię szkodzić, 
Lecz wsirzyaiać się ieszcze muszę. 


Qdchodzi ze swoim orszakiem, 


III. 


` O EROPEI, ALBO WIERSZU POHATYRSKIM, 
i O PISARZACH EPOPET, 


p Eney iyn i nay wspanialszym pocmatem 
iefi wiersz bohatyrski,  M«żna go uszwa panem 
Poematów. W nim ia'nieią z nxywiększą okaza- 
łością wsryst:ie skarby oczyi. Osoblivszóy xe- 
tém potrzebuje mocy, imaginacyi, i nadzayczay- 
nćy rozległości dowcipu. Opiewaiąc ważne czy- 
my, od których szczę cie narodów i losy pańfiw 
zawisly, zwraca na siebie całą uwagę, interrsuie 
naymocnićy serca, wystawia wysokie cnoty i 
przykłady bchaterstwz. 

Epopeia podlug bczmienia Greckich wyrazów; 
znaczy opowiadznie poetyczne bohatytskićy i za- 


"4 o Pisarzach Epopeis s,- 17a 


dziwisiącóy sprawy. | Przez opowiadanie różni się 
od'Traisdy:, a zdaie sę zblżeć do Hstoryt. . 
Lecz h.storyi gruntem ieft praxda, a przynay- 
mnióy bydź nim powinnz: Wiersz zaś, bohatyc= 
ski opiówa wiele rzeczy, która się nigdy nie zda- 
rzyły, lubo w zwyczaynym biegu zdarzyć się 
możiy. ul 
Akcyz Epopei, albo do lulzi iednego takiego 
wyznania, albo do iednego narodu, albo do calego 
rodu ludżtiego należy. „Jerozolima wyzwolo-= 
ma Tassa iyteresuie szczególaicy Ujrześcian, p3- 
niewsż idzie w niéy: o ‘odebranie missta i grobu 
świętego.  Aksya Eaeidy iateresuie szczegółnicy 
Rzymian; ponieważ opisuie założenie ich pań- 
fiwa. Jlsdr i O łysen interesu/ą' wszysikich ludzi. 
W piórwszym Poemacie widzimy straszne skuizi 
passy , ktoréy wszyscy polegli ieste'my: w dru= 
gim przykład cnoty , ftste zney w swoich przedsię- 
wzięciach, a epokouaney w przeciwnościach. Prócz , 
tych głównych przedmiotów, są mieysca szctegól- 
me, kt re wszyfikich serca interesować mogą, ê 
przeto wszyfikimi pożyteczną wyftawu ą naukę. 
„Rzeczy zadeiw (le merueiileux) albo raczey za- 
dziwienie spra vuiąc*, iltotoą składsią część wier- 
sza bohatyrskiego. Przez ne rozumiemy wprowa 
dz nie bogów, iestestw moralnych, w osoby prze” 
mienpionych, i powne ścniałe zmyślenia, wycho- 
dzące z granic pospolitych wy brażeń. We *sz7- 
fikich raliziiach uwsżsno Boga, iako maywyżs70- 
go Władcę i Pxna ludzi, roz:zą zaiącego ich losa- 
mi, i kierującego wszystkiema ich wypadkami, 
\ 


17a. „o Epopeiy siko wierszit Bohatyrskim, ; 


Nie trzeba się dziwić, Że Pogauie rozumieli, 
iż. bohatyr zaięty iakin czyncta pożytecznym 
dle nzroda, miał pomoc, albo przeszkodą od ia- 
kiego Bofiwa w swoich przedsięwzięcia:h., Te ie- 
daak bóftwa podległe były naywyższemu Jelic= 
ftwu, które stanowiło o szCzęśli ym dokonaniu 
dzieła bohatyże. 
się bogowie podzielili między Troiany i Greki, 
(a nakoniec tgusieli s'ę poddańź wyrokowi, iski 
wypźdł przeciwko koi. Tak w Emeidzie Juno 
przez: wszystkia sposoby stsra «się oddzlić od 


"Włoch Eneasza, a Wenus dopomaga tesu bos. 


hatyrowi, który nakoniec przypływa do tćy ziee 
mi, i podług. rozrządzenia wyroku, zakłada 
w nióy osadę -nowego ptństwa, Łatwo osadzić 


możsa, że to pomiesżsnie bogów i luczi czyni: 


akcyą bardzićy Interesuigcą, nadaie więcey blas 


sku bohatyrowi, i większe dla cnót ięgo wzhbue | 
dza podziwienie. Bogowie zatóm şa pićrwszymi 


aktorami w Epopei; ludzie drugimi. -Bogowie 
uradzili, co ma nastąpić, ludzie wykonywnią. 
Dla tego ludzie uftawiczuic są ma scenie, bogo- 
wie rzadko pokszywać się powinni: wtedy do- 
Pep sprowadzić ich można, gdy bokatyr pra- 
wdziwie potrżcbuie ich rady i Wsparcia. Tym 
sposobem goduość tych istot nienaruszona zola- 
nið- i 

Zarzucaią Homerowi, że wprowadza bogów 
do rzeczy, które wcale są niczgodne z ich go- 
dnością i powagą. „Mars naprzykład w Jliadzie; 
krzyczy tak strasznym głosem, iżby cziesięć ty” 


„kek w Jladzie widzimy, Żę 


i o Pisorzach Epopei, 175 


sięcy ludzi zagluszył; Jowisz iednóm brwi zmar- 
sczeniem wzrusza Olimp; atoli te zadziwisiąae 
zmyśleri ia, nia mają mie przeciwnego przyjęty m 
Wyobrsżeniom o bogach. Takie zmyślenia podo- 
baig się, wznoszą i zdumięwaią. Jednakowoż 
w wyprowadzania bogów mieć potrzeba wzgląd 


ną ich gagra, mos i powsgę. ; 


To wpryvadzenię bogów bardzo dobrze wydaie 


| się w Homerze i Wirgiliuszu; ale w Poemstach, 
o w którychby rżecz była wziętą z Historyi świę- 


tey, obreżałoby rozum. Należy wprowadzać boż 
hwa, znane i szanowane od narodu, w którym 
się działa rzecz, opiewana od poety. Niektórzy 
krytycy, a między niemi DBbilgau, są tego zda- 
mia, że Religiia Chrześciiańska, tak iest wytokg 
i A óakonałi! iż Boga, Aniołów, Świętych, bez 
poniżenia ićy wprowadzać nie można. Są atoli 
i na przeciwną stronę równie poważne zdania: 
i w Chrześciiańskich postach znayduiemy JEST 
tóy prawdy przysłady. 

Gdy Milton opisuie podeyścia Szał sialuie 
duchy przełożone nad gwiazdami, rzekami, gó- 
rami, wyftawia Syna Boskiego, ofiaruiącego sią 
na okup rodzaiu lndzkiego: gdy Tesso zsyła Ga- 
bryela Archanioła do Gofryda dla zachęcenie go 
do podbicia Jerozolimy, gdy Wyobcsża złe du- 
chy, wzruszaiąco wielśą pawalnicę przeciw Chr- 
ciianom, aby im wydrzeć zwycięfiwo, i Świę- 
tego Michała gróżnymi mieczem wpędzaiącego ich 
w przepaści piekielne; takowy zadziw icst bardzo 
piękny, bo w samóy wysokości swoićy nia mz 


ró 


174 o Epopei, albo wierszu Bohatyrskim, 


nie przeciwnego porządkowi rzeczy, który nay- 
wyższy Twórca uftsnawił. j 

Lecz w tymże Multovie wyfiawienie pałacu, 
„w którym Szateu ma mówić do z'ych duchów, 
gdy nieco wprzód mówił do nich ne atw:rtóm 
pówietrzu: przemieba ich z olbrzym'ch postaci, 
w drobne Pigneyczyki, aby sę « tym placu 
pomieścić mogły: bitwa między Aniołani 1 c<zra 
tami, którzy sę ramé nie m gl: zro nięce sią 
w jedpym moweacie czarta, kr ry na dwie sztue 
ki by! rozpłstany, wszystko to. r wnse iak w 'i as- 
sie przemiana dziesięcu ryrctzy w ryby, zam- 
kaięcie Klorydy w cyprysie, i rgnien'e :ćy przez 
Tankreda pod korą drzewa; wszystk tu, nówę 
są vrymys!y niepodobne do wiary, i obrażające 
rozum. ; ' 
Pomieszanie Religii Chrzećciiańik éy z pogrń- 
szą, ieszcze jest nierczsądu eysze. "zk w Ka- 
mownsia rszem Chrystusa i Bachusa, Wen:rą i 
M:ryą zazyduiemy. Bohytyr wzywa w niebezpie- 
czeń:twie Chrystusa, a Wenus mu na wsparcie 
przychodzi: cel Portagalczyków iefi rozszerzenie 
wiery, Wenus bierze na siebie uskutecznienie te- 
go przadsięwzięcia. Takie i tym podobne flkcye 
są naywiększem glu: iwem, i pod żadnym pozo- 
rem wymówić ich Die możrą. 

Wyfiawienie w pofiści osćb iefiefiw moralnych 
i umysłowych, jskienii są Niezgoda i Prośby 
w Homerze, Więść w Wirgiliuszu, i tym podo- 
bne, piękną przynom dzieła poety ozdobę. Fik- 
cya Kamoeńss, że Portugslczykow gdy: okrąża 


— | A m 1 
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„Włoch, i zwycięża Turna. 


„so Pisarzech Epoper: 174 
li przylądek dobróy nadziei, góx*zał się Olbszym 
morski, stróż Ocesnu, wyższy od kolosu Rodyy- 
skiego, wyrzucając im zuchwałość , iż śmieli 
wniść w iegu granice, któro ięszcze żadnych okrę- 
tów nie widziały, zapowiadziąc im naywiększe 
nieszczęścia; fikcya ta iest wislka, wysoka i róa 
wnie w każdyw wieku, jak w każdym narodzie 
podobać sę bądzie. pe 
Akcya poemetu powinna bydź iedna i zupeł- 
na. To iest, powinien Poeta mieć zawsze iedaę 
główną sprawę na otu, inne zaś w nię wpływaią- 
ce, ściśle z pićrwszą połączone bydź maig. Prócz 
tego akcya powinna mieć swóy koniec, aby czy- 
triący zupełnie był zespokoiony i względem losu 
bohatyra, i względem iego przedsięwzięcia. Tra- 
iedyi koniec szczęśliwy, lub nieszczęśliwy, za-' 
równo ieft dobry, podlug celu, iaki sobie Poeta 
zamierzył W wierszu bohatyrskim koniecznie . 
powinien bydź szczęśliwym, Tak Achilles uśmie- 
rzywszy sw y gniew z»bia Nestora naywiększe- 
60 bohatyra Troi. "Tak Eneasz przypływa do 
Tak. Gufiryd łamie 
Wązyfikie siły Azyi i Afryki, i bierze miasio 
świętę. CE 
„ Nie trzeba rozumieć, że iedność a«cyi odie- 
“nosei assby zależy. Wiersz bohatyrski nie iest 
ANI Fifteryq. iak Farsalia Lukana, albo woyna 
*rlagiúska Syliusza, lub woyna z Kozaki Twar- 
dowskie>,,; ani opisem całego życia bohstyra, iak 
sobie w Aehijleżdzie zamierzył Stacyusz.- W wier- 
szu bokatyrskim iednę tylko akcyg poeta wyfia- 
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wia. Przeciąg trwania akeyi nie podpada pewnym 
opisom. Jliada tewz tylko eztezdzieści siedm dni: 
Odyssea' hie obcyn.uio, iak dwa muesące. Ereida 


ciąguie się prawie, die pory roku. Zęadzaią się | 


iedusk ktytycy: że trwamie azcyi'nad iecen rek 
przeciągane bydź ttużćy nie powipto, 


EPIZODY ALBO, USTĘPY. 


Jedność akcyi Epopei nie wyłącza ufiępów; 
jecz te, albo z srmóy materyi, albo z'ckali zno- 
ści znią związanych, wys'ągni ne bycź powin= 
my. Są ufiępy, bez których atcya obcyść się 
nic może: lecz są także ustępy iedynie dla za- 
bawy i rozerwania Czytelnika. (Gdy Ewan:ier opo- 
winda Bzeaszówi początek czynionćy ofjary, i 
z tey okoliczności piękzy dgic «pis: walki mię- 
dzy Herkulesem i Kakusem.; widzieć możns. iź 
ten ullęp iedynie użyty iehi dis cz oby. Wys 
prawa Nizusa i Euryala, iest ustępem siiil z 1ą- 
,zanym z zzóczą.  Niebezpieczęńliwo wunyska 'Tro= 
iańskiegó wymagało, aby ci dwsy rycejze z nA- 
rażeniem wlasnego Życia usiiowzli przedrzeć się 
przez obóz nieprzyiaciclski, i ostrzec wodza 0 nie- 
szczęśliwym stanie woyska. 


O OSOBACH i MORALNOŚCI 
j 
Osoby wprowatzsne. powinny mieć właściwe 
sobie ciieetery, o Mowy i czyny lepićy ie po” 
znać dają, niżeli szyćwieln cysza cpizapia' poety: 
© Nikt 


' 


„A nikt ich lepićy nie rozróżnił. 
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Nikt więcży osób nie wyprowadził, iak Homer, 
Każdy u niego 
bohetyr ma coś sobie właściwego. Myliłby się ten, 
któryby mniemał, że bohatyr Epopei: bydź ze 
Wszech miar doskonałym powinien, ponieważ ta- 
ka doskonałość: nie znayduie się w naturze ludz- 
kicy, Może mieć wady, słabości i namiętności, 
byleby ie tylko blaskiem cnót swoich zagładził, 
Potumisiąc bowiem swe passye większym się 
okaża. . 

Moralność iefi nayiliotnieyszą częścią poema=' 
tu; bo iakążby mieć mogło zaletę , to wielkie dzie- 
ło, gdyby w nićm poeta da opisu przypadków 
nie łączył nauki obyczaiów i cnoty? Zdania mo- 
ralne w Epopei, tóm bardzićy pociągaią umysł, > 
i zniewalaią serce, że wychodzą z ust nadprzy- ` 
rodzonych ifiot, lub bobatyrów , którzy czynna- 
mi swoiemi ich użyteczność stwierdzaią. 


STYL i ROZKŁAD EPOPEI. 
„ Szlachetność w myślach, wysokość w ucziie 
*lach, żywość w obrazach, śmiałość w zwrotach 
l pofiaciach: oto są ifiotne własności heroiczne- 
Bo poematu. Natchnięty i zapalony od bóstwa 
Wierszopis, śpiewaiąc pochwały swego bohatyra, 
‘a nauki swoiego narodu i całćy ludzkości, powie 
nien się wyrzec na zawsze stylu poziomege i po- 
spolitego, ` Równie on Epopei, iak podłość bo- 
tyrowi nie przyfioi. Po wykładzie i wezwaniu, 
poeta zaczyną swe opowiadanie.  Opowiadać zaś 
Część 1II, M 
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można dwoistym sposobem, sibo“ bistoryczniey 
to. iest tak, rak iedne rzeczy [o drugich nastęe 
powzły, albo zaczynając cd Środka, tak podaig 


się sposobność samemu bohatyrowi cpowiadznia 


tego, co popzedziło. , Pićrwszego sposobu użył 
Homer w Jliadzie, i Tasso w Jerozolimie wyzwo- 
lonćy; drugiego Wirgiliusz w Eneidzie. 


Q .POETACH EPOPEI GRECKICH, ŁACIŃ= 
SKICH, WŁOSKICH, ERANCUZKICH, 
POLSKICH, itd. 


Homer naydawnieyszy z Poetów iest oycerti i 


Epopei. „Pomimo rozmaitych krytyk, oświecone 
marody od niepamiętnych czasów czytają poemat 
iego z podziwieniem. W Jliadzie więcćy się znay- 


duie wysokości, ognia i mocy;' lecz w Odyssei. 


więcćy sztuki w wykładzie, i więcćy roznizito- 
ści w przypadkach. Homer naylepićy ze wszy- 
stkich poetów maluje, Zarzucaią mu powsze* 
chnie, że nadto grubemi, co do abyczsiów, wy- 
stawin Greków, lecz zarzut ten iest bardzo nie- 
sprawiedliwy. Jakże bowiem poeta mógł malo- 
wać inna obyczaje, a nie te, iakie się za iego cza? 
sów znaydowały? ! 

Wszyfikie narody lubiące nauki, posiadaią li- 
ezne tłumaczenia Homera poematów. Jan Kocha* 
powski przełożył trzecią xięgę Jliady i wydał 
ią pod tytułem Rfonotmachia Parysowa z Mene* 
lausem. X. Nagurczewski przed kilkunastą łaty 
zatrudniał się tlnnzaczeniem Jliady; nivkióre xi$ 


| 
| 
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nmieszczone były w III, Tomie Jliady Homera, 
Uumaczoney i wydaney przez Franciszka Dmo- 
chowekiego. Przełożenie to iest wyborne, płynne 
i ognia pełne. Pićrwsza wydanie zupełne wyszło 
w Warszawie R. 1900, drugie 1805. Odysseę Ho- 
mer teuże Dmochowski na język Polski wykładać 
zaczął, którey pierwsza Xięga tu się umieściła, 


/Wirgilinsz przez swą Eneidę równéy stawy, 
co Homer, pabył. Naśladował on w wielu miey- 
scach' tego Greckiego poetę, locz iak wielki miftrz 
fiwarzsł naśladuiąc, , Mało się znzyduie dzicł tak 
zdatnych do ukształcenia gustu, isk poemat Wir- 
giliusza, Pocta ten nie wyrównywa Greckiemu, 
eo do wysokości ognia i mocy; lecz go prze- 
chodzi w sztuce i uczuciach.. Dwa iuż wieki u> 
płyngły, iżk Eneida Wirgiliusza na ięzyk Polski 
przez Ahdrzeia Kochanowskiego przełożona zo- 
fiała; lecz żaledwo w tóm tłumaczeniu dostrzec 
można gdzieniegdzie uderzziących piękności ory- 
ginału. To tlumaczenie wyszlo pierwszy raz ra- 
ku 1590. w Krakowie, drugi raz 1640, trzeci 
w Warszawie 1754, 


Ża meszych Czasów tłumaczyć zaczął Eneide 
Marcin Molski, i iuż na wydanie ićy prospekt 
Wydał roku 1801, z którega umieściliśn'y tu opis 
Pinkła, Gdy to żądane tłumaczenie dotychczas na 
widok publiczny nie wychodzi; Fr: Dmochowski 
miezmordowany w przekładaniu celnieyszych poe- 
DSJ na Żądanie przyiaciół zviął się tą pracą; Wy- 
łożył Xigg iX, dokończyć i wykształcić śrnierć z2: 

M a 


_ 
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wczesna nie pozwoliła. Tłumaczenie to wyszlo 


z pod prasy 1809 roku. 
Owidyusza oyczyzną była Sulmona miasto 


Włoskie. Maiętni rodzice dali mu dobre wycho- i 


wanie i naycelnieyszych mistrzów do nabycia 
wszelkich wiadomości w naukach i krasomowfiwie. 
Stawał u sądu z chwałą, i piastuiąc. urzędy sza« 
cunek zyskał. 
niemowlęctwa i ochotę miał do rymotworstwa, 
W maywiększćy zofiaiąc wziętości, obraził czem- 
siś Augusta, i na wygnanie do miasta Tomos, nad 
morzem Qzżarnćm leżącego, skazany był; gdzie 
w lat dziesięć, roku życia Gogo umarł. 
Na;przednieyszóm iego dziełem są Przemia- 
ny, ż piętnafiu xiąg złożone, w których zam- 
knął,i powiązał dowcipnie hisioryą baieczną bo- 
gów i religii pogańskićey. Wyobrażenia są bar- 
dzo nalura!no i żywe, wiersz gładki, “štyl wdzię- 
'ezny i uymuiący; ale śliskością materyi w niektó- 
rych baykach, skazić łatwo młodzieży obyczaie 
mogący. Te xięgi przełożyli na ięzyk Polski wier- 
nie, lubo niegładkim wierszem Jakób Żebrowski 
i Wałeryan Otwinowski, wyszły w Krakowie pra- 
wie razem; pićrwszego roku 1636 , drugiego 1658. 
Drugie dzieło, są Fasti, czyli rozmiar czasów ro* 
cznych. Trzecie Heroidy, alba lity heroin Grec- 
kich, przełożone wierszem przez Woyciecha Chro- 
ścinskiego , pisarza pokoiowego Jana III. drukowa- 
ne roku 1695 powtornie 1733. Dalsze dzieła 
PARS są Elegie i listy z wygnania pisia 


« 
-a 


Nzywiększą iednak skłonność od 
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Lukan synowiee Seneki, opisał wierszem woy- 


. nę domową między Cezacem i Pompeiuszem, i od 


mieysca , gdzie się ta zakończyła , nadał poematowi 
nazwisko Farsalii. Dzieło to młodego ezło- 
wieka z wielu miar 'iest niedoskonałe. Często 
w mićm spostrzegać można styl nadęty, i zbyt 
przesadzone przenośnie. W wielu atoli mieyscach 
gioniusz iego wznosi się do. wysokich wyobra- 
Żeń, i bardzo piękne podaie opisy. Farsalia Lu- 
kana dwa razy na ięzyk Polski przełożona była, 
przez Woyc: Stanisł; Chrościńskiego, i przez Alana 
Bardzińf(kiego Dominikana. Lecz że obadwa wier- 
szopisowie żyli w czasach naynieprzyiaźnićyszych 
naukom, przeto w tłumaczeniach: ich nie widać 
tey czyliości ięzyka, która czyni zaszczyt wie- 
kowi Zygmunta. Z tóm wszystkićm tłumaczenie 
Bardzińskiego daleko ieli lepsze od przekładaniz 
Chrościńskiego,. Tamten oddaie wiernie i dosyć 
mocno oryginał, ten w ośmiowierszowych stro- 
fach nadto rozwlókł autora, który sam przez się 
niebardzo est zwięzły.  Pićrwszego tłumaczenie 
wyszło z druku w Oliwie roku 16g0, wtórega 
tamże 16g1. 

„ Suius Italicus rymotworea żyiący za czasów. 
Domicyana, Nerwy i Traiana cesarzów, napisał 
w podeszłym iuż wieku poemat o. drugiśy woy- 
nie Punickićy z siedemnafiu xiąg, czyli pieśni, , 
złożony... Pliniusz oddał mu pochwałę, iż piér- 
Wszy z Rzymian ośmielił się naśladować Wirgili- 
USZA; 7 tám wszyfikićm daleko on iest niższy od 
autora Eneidy. Zaginione poema Siliuszą wynt- 
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Tszł w czasie Zboru Konliancyeńskiego Poggiusa 
Florentczyk w klasztorze Benedyktynów S. Galla. 

P. Statius Papinius współczesay poprzedzsią= 
cego, ry'notworca, zostawił dwa poemata bosa- 
tyrskie, Pebaidę i Achilleidę: W Tebaidzie, 
która się z9 dwunaliu części składa, opisuie pićr- 
wszą woynę przeciwko 'Febom: w Ashilleidzie 
miało bydź zawarte całe Życie Achillesa; lecz 
dzieła tego dokonać Śmierć nie pozwoliła, i dwie 


tylko iego części, czyli xięgi da czasów naszych. 


doszły, Znaydnią się wprawdzie w obudwóch tych 
poenatich nisktore mieyscą szczęśliwie wydana 
i prawdziwie poetyckie; lecz mnóstwo daiwa- 
cznych wyobrażeń i myśli, wszystkie piękności 
potłumia, 

IYalerius Flakkus urodził sig. w Secyi mieście 
Kampanii, w Padwie wiek strawił; żył za czasów 
Wespszyana. Poema iego o podróży Argonau- 
tów przez Śmierć zaszłą niedokończone, z ośmiu 
składa się części. Naśladował on w,nićm Apolla- 
niusza Rodyyskiego, rymotworcę Greckiego, lecz 
mu wcale nie wyrównał. Styl iego ieft zimny i 
słaby, a reguły sztuki poctycznóy częstokroć są 
niszachowane. 

Klaudyan Żył za czasów Teodozego i synów 
jego Arkadyuszą i Honoryusza: rodem był z Egi- 
ptu: z woli Arkadyusza i Honoryusza cęsarzów, 
miał w Rzymie posąg wyfławiony. Poema iego o 
porwaniu Prozerpiny , zachwalone od Sydoniu- 
sza, przełożył na ięzyk Polski Andrzey Wincenty 
Vstrzycki Proboszez Katedr: Przemyśłski, ż wy- 
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szło z druku 'usprzód w Warszawie roku 1089, 
potem w Krzkowie 1700, trzecia edycya pomno- 
Żona wyszła w Warszawie u Grólla 1772. Inne 


' dzieła Ustrzyckiego obacz w Tomie ill. dzieł Kra- 


sickiego, karta 235. 

Z pomiędzy Włoskich Rymotworców heroi- 
cznych znakomite trzyma micysce Ludwik Ary- 
ost , urodaony w Xięstwie Modeny w mieście Reg- 
gio roku 1474, żył pod pomyślnóm dla uczonych 
panoweniam Leoua X, Papieża. Dzieło iego naysła- 
wmieysza, iek poema pod tytułem Orlando furi- 
oso.. Nie są wprawdzie zachowane w nićm pra- 
widła bohatyrskiego wiersza, iednakże dla szcze- 
gólaych opisów i nader płodnóy Żywości umy- 
słu ieft szacowne. Aryost z łatwością przecho- 
dzi od materyi poważaćy do wesolóy. Poczya ie- 
go żywóm iest i błyszczącem się malowaniem 
przyrodzenia ze wszyfikiemi ićy powabami. Umarł 
1533, żyiąc lat 59. Nierychło po śmierci, bo do- 
piero od prawnuka swego nagrobkiem uczczony 
zoftał. Poema Orland szalony tłumaczone była 
do połowy, to ief do Pieśni XXIV, ieszcze od Pio- 
tra Kochanowskiego, i lożało w Bibliotece Aka- 
demii Krakowlkićy. Dopiero Jacek Przybylski 
wydobył ie na widok publiczny., i wydał we II. 
Tomach w Krakowie roku 1799. Dokończyć 
ie i wygładzić śmierć tłumaczowi nie pozwoliła. 

Torkwat Tasso w rodzaiu wiersza bobatyrlkie= : 
80-po Homerte i Wirgilim naywiększą zyskał sła- 
wę. Urodził się w Sorento mieście Neapolitań. 
akićm roku 1544. W. dwudziestym drugim roku 
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"bycia swego zaczął poema Wyzwolonćy Jerozoli« 
„ my, a w trzydziefiym dokończył., Ze wszystkich 
nie tylko Włoskich, ale i innemi ięzykami pisa- 
nych poematów, Jeruzalem wyzwolona Tassa, 
nayścislóy zachownie prawidła Epopei, i naya 


bardzióy się zbliżą do starożytnych.  Wierszoa* 


pis ten zyskawszy uwielbienie, zyskał i' za- 
zdrość; i był prześladowany. Wpadł zatóm w mea 
lancholią, tułsł się po Świecie; odszedł nareszcie 
od rozumu, i'w szpitalu przez nieiaki ezas pod 
strażą zafiawał. Gdy przyszedł do zdrowia, udał 
się do Rzymu, i tam; w tym właśnie czasie; 
kiedy przygotowania do uwieńczenia go laurem 
w Kapitolium czyniono, umarł niespodziewanie 
roku 1595, życia 51. Jerozolimę wyzwoloa 
ną Piotr Kochanowski sekretarz królewski gład- 
ko i dokładnie na ięzyk oyczysty przełożył, 
Która pićrwszy raz wyszła-z druku w Krakowie 
roku- 1618, powtornie 1651, potrzecia 1087. na- 


koniec w Warszawie 1772. za staraniem Frana 


ciszka Bohomółca. 

Ludwik Kamoens urodził się w Lisbonio 1517. 
` Z początku poświęcił się neukom, a potóm' żoł- 
nieree; odprawił wiele: morskich woieunych po- 
dróży do Afryki i Indyy wschodnich, i umarł 
w śwćy oyczyznie 1 579" roku. Wielkie poema 
iego Luzyąda z'dziesięciu pieśni się składa, pia 
sane dla sławy Portugalczyków, którzy *dawnióy 
Luzytanami Się zwali. Główną materyą tego poe- 
matu iefi odkrycie lndyy Wschodnich przez -ten 
naród, a szczególniey przez Vasco de Gama na 


i 
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końcu XV. wieku. Co do układu całkowitego 
dużo iest niedoskonałe; lecz rymotworczy i pra- 
wdziwie bohatyrski duch wszystkie części iego 
ożywia. Nowość scen i charakterów narodów na 
póbrzeżu Afrykańskićm osiadłych, wiele powa: 
bnemi czyni iego obrazy, W trzeciey pieśni prze- 
dziwny znaydnie się opis śmierci Jnesa de Castro. 
Luzyadę przełożył na ięcyk Polski Jacek Przy- 
bylski Akalemik Krakowski, wyszła w Krakówia 
roku 1790. i 


W Hiszpańskim ięzyku iedyne kohatyrskie poe- 
ma, które i u inńych, narodów zasłużyło na Wzię- 
tość, ieft dziełem Alonzo” d'Ercilla. Urodził się 
ten rymotworcą w Yladryoie, roku 1533, A umarł 
tamże przy końcu XVI. wieku. W roku 1557 
należał do wyprawy, którą Hiszpani pod kró- 
lem Filipem IL uczynili przeciw mieszkańcom 
Arauko na pobrzeżu Chili , dla przywiedzenia ich 
do posłuszeńltwa. "W drodze umarł dowódźe ; 
a Ercylla udał się z Lima z Don Garcia synem 
wicekróla do Arauko, gdzie wiele się do zwycię- 
Żenia tych buntowników przyczynił. Szlachetny 
charakter Arautanów, ich męztwo w odporze, 
i nowość całéy tóy sceny, były powodem Ereyl- 
li, że wyprawę tę za materyĄ wicesza bohatyrskie- 
go obrał, i povmat od mieysca La- Araucana 
nazwał. Wiele nmadzwyczaynych przypadków, 
którę się po czę at iemu samemu wydarzyły , są 
W tym poemacie mocno i zwięźle wyrażone. okla- 
da się ze 36 pieśni. i 
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Henryada Woltera iest poematem, przez.któs 
re znako:nity ten rymotworca zawstydził tych 
wszyfikica, Którzy utczymywali, iż w języku 
Francuzkim Żadaym sposobem Epopeia udać się 
nie może. Zaczął nad niem pracować w 19 roku 
Życia swoiego, i wydał ia naprzód 1723 pod ty- 
tuloa: Ja Ligue, potśm w roku 17a6 wyszła 
zdenka w Loadynie pod nazwiskiem Hoaryady. 
Między  znakowitszemi wielbicielami dzieła tego 
liczą się Fryderyk wielki, i Marsmoatel: oba 
uczono do niegą wydali przedmowy. Treść Hen- 
ryndy iest nafiępuiąca: Po wygastóy familii Wa- 


lezyuszów, Honryk Barbon naybliłsze miał prawo - 


fa korony Francuzkićy. Tym czasem Xiążg de 
_Maycane sya siężęcia de. Guise na czele ligi, pod 
pozorem.o'|aiienaych „zdań Heoryka względem re- 
ligii, prawa mu tego zaprzeczał, Lecz Henryk 
utrzymał się przy nim, zwyciężywszy przeciwni« 
ka: pod «lvcy, gdzia sława Hrabia dFgmoat 
poległ... Pazyż po długićm „i ciężkióm oblężeniu 
odemknął mu Lremy, i miasta do ligi należące, 
zupelnie mu cię poddały. Poema ta z dziesię- 
ciu pieśni złożone, zamyka w sobie wiele mieyśc 
bardzo pięknych, wiele wybornych wierszy, win- 
le tkliwych opisów; równać go atoli z Encidą, 
a tén bardzidy z Jliadą nie można, Opis rzezi 
S. Bartłomieja i śmierci Kolliniego , zdaniem wszy” 
fikich krytyków, iest uaypięknieyszy. Euzebiusz 
Słowacki i X. Chodani , wydali razem prawia tłu- 
maczenie Hearyady na ięzyk Polski w roku 1305 
Ignacy Dembowski 1805. 
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Jan Milton Anglik urodzony w Londynie 1608. 
napisat poana z iz xijg złożona pod tytułom: 
Ray utracony, W początkach nia wiela sprawiła 
wsażniia; Dryden dopiero, a po nin Adysson 
Odźryh iega piękności, i podziwienie nad talen- 
tan autora wzbudzili nie tylko w smoióy oy- 
Czyznig, ale i u postroanych narodów. Jakoż 
przyznać potrzeba, iż Milton posiadał wielki, 
bayay i prawdziwis rymotworczy gieniiusz.  lma- 
giaacya iago była Żywa, i wiele ogarniaiąca, 
Strata wzroku w 49: roku, bardzióy ią ioszcza 
wz.nocaiła i przenikliyszą uczyniła, Ani'nędza, 
ani mięłaska, ani osobaość i wiek zgrzybiały 
wysokości ducha iego maadwsrężyć nie mogły. 
Oprócz niektórych zdeożaości, poema Miltona 
zawiera bardsa wiele wspaniałych obrazów, mya 
śli światłych i oryginalnych. Ray odzyskany, 
czyli poena o zwyciąztwia Chrystusa mad czar- 
tém, iost dalsko» niższa od poprzedzaiącego. Je- 
den dowcipny krytyk powiedział, iż w Raiu utra= 
conym widzi Miltoaay w Raiu zaś odzyskanym 
wcale go dafirzedz nis może.» U:narł w Brund- 
hill 1674. w 66 roku Życia swego. Ray utra- 
£ony w znaczaćy Części przełożył na ięzyk oy- 
czy(ty Fraaciszok D aochowski, i wy sł w War- 
szawia roku 1893. reszty dokonać insze mu pra- 
ce nić pozwoliły. Jacek Przybylski całe to poema 
przełożyt, i wydrukował w Krakowie roku 179 (2 
E iwar? Jovag, posta Aagielski, urodził się 
w hbrabtwia Hanpt roku 1684. Uczył sią dluga 
prawa, loca do tóg nauki mało czuł w sobie 
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` skłonności; udał się więc do Teologii i Moralno- 
ści,+i'w nich znaczny uczynił pestępek. W doy- 
rzałym wieku poiął żonę, i miał z nićy trois 
dzieci, Strata z nich dwoyga wprawila go w głę- 
_boką melanchólią i smutek, w którym zostając 
napisał piękne poema Mocy i Sąd ostateczny. 
Dzieło to iest oryginalne, obrazy w niém ponu- 
re i okropne, Śmiałość pędzla wielka, i myśli 
szybka płyaność. Mieyseami atoli postrzegać się 
daie przysadaość i coś olbrzymiego. Zrobił tak- 
Że trzy, dramata: Busyrys, Zemsta, Bra- 
cia;,dakże Satyry i niektóre rytmy moralne, 
Umarł roku 1765. Dla cnót swoich kochany był 
od wszystkich; sam kochał ludzi, i potrzebnych 
wspierał. - Nigdy w przytomności ięgo nie ważo- 
mo sięszydzić z religii... Sąd ostateczny i Noc 
pierwszą: wyłożył Fran: Dmochowski wierszem 
gładkim i mocnym, którego pierwsza edycya wy- 
szła w Warszawie roku 1785, druga 1803. No- 
cy Juoga prozą wydane są w dwóch Tomach w Lu- 
blinie 1786. przez tłumacza bezimiennego. 
Fryderyk bogusław Klopstok dotychczas mię-- 
dzy: Niemcami za naypićrwszego poetę heroiczne-, 
go iest miany. Poema oryginalne Messyadg zwa-. 
ne, ze zo pieśni się składa, i zamyka opis mę- 
ki Chrystusa, od ićy początku aż do Wnie- 
bowstąpienia. 'Vworczy gieniiusz autora okazu- 
ie sięw nióm w całóy swoićy świetności. . Jakoż 
rozkład dzieła iest-'wyborny, obrazy i porówna 
nia, nsytrafnieysze , wiersz sześciomiarowy tak 
piękny, tak harmoniyny, iż nic nadeń w jęży” 
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ku Niemieckim doskonalszego znaleźć nie można. 
Umarł w Hamburgu 1802 przeżywszy lat 84. 
Gesnera śmierć Abla uważać można za Epo- 
pcia pasterską. Składa się ona ze 4 pieśni, i iest 
naywybornieyszćm -pićrwszey niewinności ludzi 
wyobrażeniem. 
Wielanda Cyrus, a Zachareego Kortez poema- 
ta bokatyrskie, dotychczas są niedokońezone. 
Rymotworców narodu Polskiego mało iest 
takich, którzyby się dziełami własnego płodu 
w ródzsiu Epopei wsławili. Są iednsk tacy, któ+ 
rzy wiersz bohatyrski pisać sig odważyli. Ja- 
ko 16: . : 
Samuel z Skrzypny Twardowski znamienity 
wieku swoiego rymotworca, opisał ///oyne do- 
moówą za. Jana Kazimierza króla z Kozaki i Ta- 
tary, z Moskwą, Szwedami i z Węgry, która 
ciągnęła się przez lat dwanaście, i podzielona ief 
pa lV. xięgi. Po Śmierci dopiero autora wyszła 
ma widok nmiecała w Krakowie 1660. potćm zu- 
pełna w Kaliszu roku 1681. Jest to hifiorya ręz- 
wlekłym i plaskim wierszem pisana: poeta pe- 
łen ognia, lecz grzeszy nayłętością. Inne tegoż 
rymopisa dzieła są te: Legacya xięcia Kry- 
'sztofa Zbaraskiego od Zygmunta III. do Mustafy 
cesarza Tureckiego roku 1621. na pięć punktów 
rozdzielona, za naleganiem przyiaciół autora dru- 
kowana w Krakowie; przedrukowana w Wilnie 
roku 1706. Elekcya Władysława IV. króla 
1651.; w Lesznie 164g. Expedycya Moskie- 
wska W ładysława IV. króla w szesnąstu punktach, 
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roku 1634. Pamięć ćnirrci Alexandra Karola 
królewica syna Zygmunta 11]. roku 1674. ' Pos 
budka cnoty w xięciu Jerzym Dynitrze, sye 
pie xięcia Janusza Wiśniowieckiego reku 1655. 
Palac Leszczyńskich pod wjazd Jora Bogusia- 
wa Leszczyńskiego ra Jenerzlstwo Wielkopolskie 
1645. 6go Lipca; w Lesznie 1645. Ody na wjazd 
Mzcieia Łubieńskiego Fiskupa Kujawskiego 1631. 
Ña wjzzd Stanisława Kamiecpolskiego, W oiewody 
Sandomirskicgo na Keszielspią Krakowską 1 (54. 
Do Stanisława Łubier. skiego Biskupa tŁłockiego. 
Treny cztćry na śmierć córki Marysnvy. Na- 
koniec Ody niektóre 2 Sarbiewskiego tłvomaczoe 


ne. Zbiór drobniey szy ch rytmów na nov oprze? 


drukowany iest w Wilnie 1770 roku. 

W espazyan Kochowski, W oyski Krakowski, 
znakomity dzieiów Polskich pisarz, między insze= 
mi rytmami wydał poema krótkie o Mybawie= 
niu Wiednia, drukowane w Krakowie ie 1684, 
Opisał w nićm wierszem gładkim wyprawę Jana 
UI. króla pod Wiedeń, porażkę Turków i oswo- 
bodzenie oblężonego Wiednie. Składa się z je- 
dney tylko pieśri, maiącćy strof 110,bo w wie- 
ku podeszłym ( wyzrnie sam ) sądził wę n nicy 
zdatnym do wiersza, i do tego obszernicyszy tey 
woyny opis uczynił prozą po lncinie, druk owa 
'ny tegoż roku 1684. w Krakowie. nne zytnyy 
iego Są te: Próżnowanie niepróżnuiące, 
to iet Zbiór pieśni lirycznych, Trerów, Epi- 
grammatów ; wyszły w Krakowie B. 1681. Chry- 
stes cierpiący; Ogród panieński, wydeno 
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w Krakowie tegoż roku 1681. Jako kisterýk na- 
dworny króla Jana II. wydał prozą Dzicie Pol- 
skic za panowsnia Jana Kazimierza króla we II. 
Aomach in folio, polścinie, które Klimak tec- 
rami nazwał, drukowane były w Krakowie 1683: 
i 1698. Tom 1V. pozostał w rękopismie dotąd nie 
wydany. Tekże życia Ktołowych Pollkich od sa- 


niego początku, po łacinie, nazwsne Hipomne- ' 


ma, drukowane roku 1672 iinre niektóre dzieła: 
Obzcz Zbiór potrzebnych wisdemości pod tytu= 
teni Kochowski, wydany w Warszawie u Ćról- 
ła 1781. W Bibliotece Załuskich znaydowal się 
rękopism wierszów Rochowskiego niewydabych, 
z takowym nepisem: Ogród ale niepiewiocy; 
Bróg, ale co snop, to innego zboża. 

Ignacy Krasicki, Arcybiskup Gnieźnieński , 
zmszły dnia 14, Marca 1801, roku, był szczę- 
śliwym, gładkim i dowcipnym wierszem i prozą 
pisarzem. Dzieła iego wszystkie, Wraz z życiem 
na pbczętku, w X. Tomach zsmkcięte, wyszły 
z druku w Warszawie roku 180a, i lat nastęjinycim 
Pomiędzy wielą inneni rytmami napisał poema 
we 12 pieśniach, pod tytulem; ZZoyza Chocim- 
ska, którem i oyczysty ięzyk zbogacił, i za- 
szczyt literaturze Pałskićy uczynił, Są wprawdzie 
w tóm poemacie liczne uchybienia , lecz oraz 
znayduią się mieysca przedziwne, obrazy wiel- 
kie, uczucia wysokie. Taki iefi opis woyry > 
seymu, śmierć Zawiszy, apostrofe do wolpości, 
mowa Chodkiewicza. 
ma nadętege widokiem woysk nieptzelictonych: 


Wyraz zaś o pysze Osma-. 
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A dumny mocą swego maiestatu, y 
Wzniósł się nad człeka, i pogroził światu. 


godzien iest bydź umieszczony w liczbie tych, 
które Longin wyfiawia z3 przykład naywyższego 
wygórowania. 


Myszeida, poema z dziesięciu pieśni złoa 
Żone, iest czyfią igraszką wesolego dowcipu au- 
tora, ku poprawie przywar narodowych służące. 
W celém poemacie myśl trafna i zabawna. Wsitę= 


py są na wzór Aryosta z myśli moralnych. Rzu=" 


cone uwagi wysokie z zastanowienia się nad rze- 
czami drobnemi, czynią skutek przedziwny. Apo- 
strofa o miłości oyczyzny, stała się niciako wy- 
razem świętym. j 
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Początek bitew miedzy Grekami: i Troiany, i 
z Xiegi IV, > 


J «x, gdy ogromną paszczą merze wiatr ozionie, 
Pędzą wały ku brzegom poruszone tonie, 
Naypićrwćy się na głębi zbierają bałwany, 
net zięmię hukliwemi szturmuią terany, 
l wzdąwszy się, had góry wznoszą się skaliste, ` 
Daleko wybuchaią słoności pieniste; 
Tak skupione do ‘boin Greckie woysko śpieszy, 
Každy zosobna swoićy wódz przodkuie rzeszy, 
^ naygłębsze milczenie w tyłu mężow tłumie, 
Bydziłbyś, że tek liczny lud mówić nie umie. 
Tóm szanuią milczeniem przewodniki swoic, 
Naokoło blask świetne rozstrzelaią zbroie: 
Część lII. S N 


$ 
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A że słowa nie słychać ad tylu rycerzy, 
Zdu'sę, że sam dzid idzie las i mur puklerzy 


| Z jakim się owce w stayni odzywają bekiem, 
Gdy z wywion ich naczynia napełniaią mlekiem, 


A mać na głos iagnięcia. swego: odpowiada; 

Z takim się wrzaskiem Troian porusza gromada, 
Niesfornemi powiotrze rozlega się krzyki 
Różne ludy, różnemi wołaią ięzyki. 

Ta Marsa, ta Minerwę ma za sobą strona: 
Wszędzie Boiaźń, Ucieczka, Niezgoda szalona, 
Go nigdy krwi niesyta, na nię zawsze dyszy; 
Sroga siostra, srogiemu bratu towarzyszy: 

Mała ona w poczytkach, wnet w górę się wzbiie, 
Nogami depce ziemię, głowę w nicbie kry.e. 
'Ta zsiadłą nienawiść w serca ludu wlewa, 

I przechodząc przez roty, do mordów zagrzewa. 
A skoro się na. Marsa polu woyska zoida, 
(Wnet się z puklerzem puklerz, dzida miesza z dzi- 

D d 
Siła walczy mk” siłę, tarcza trza się z tarczą, 
Zgiełk sę szerzy, pociski na powietyzu wsrczą: 
Krzyczą z*ycięzcy, smutnie wyią zwyciężen:, 
Ziemia płynie od krwawych rozmiękła firumieni: 
Jak z krynie wychodzące dwa bystre pótoki, 
Spadaią po urw'skach wyniosłóy opok': 
Szum straszny się rozlega po cxłćy krainie, 
Nim nurty w przepaścistćy połączą dolinie, 
A pasterz zdala słucha, co znaczy ta flaga: 
Tak, gdy ci z sobą walczą, strach i krzyk sią 

wzmsgą, 


a zn w 00 O. m O Ó (O 
v + 


Wypisy z liiady Homera. 195 
Antyloch Echepola, który stał na czele, 

Jeńnego z piórwszych mężow silną dzidą ściele; 

Trafa w szyszak na którym pyszna pływa kita; 

Skaleczone pociskiem czoło , kość przebita. 

Zaraz noć wieczna w oczach bohatyra siąda; 

I zwalony iak wieża, na ziemię upada. à 
Elefenor, co wedeg Abantów się sczycił; 

U,adłego ryc rza za nogi uchwycił, 

I z pośród strzał unosił, aby udarł zcroię: 


L.cz niediugo przypłacił życiem śmiałość swoię; 


Bo gdy postrz.gł Agenor, ża wódz. przechylony, 

Ciąguąc trupa, odsłonił bok na obie strony, 

Zr-z ma ostrą dzdą c: ožką ranę zadał, 

Upsdł syn Chalkodona, i Życie postradał. 

Przy nim srożą się Greków i Troian oręże, 

Włóczą z sobą iak wilcy, stron przeciwnych mę-, 
Że, 


Pożegnanie Hektora 
z Mięgt 


z dAndromachą, 
"VI 


Taką słysząc odpowiedź wiernóy służebmice; 
Nazad Hektor obszerne przebiega ulice. 
Gdy przeszedłszy przez miafto, był pod Sceyskg 

bramą, 
I w pole trzeba było iśdź drogą tęż samą, - 
Tam bogato posażna zabiega mu Żona, 
Andromscha, wielkiego córa Ecyona, 
Który dziedziczył Teby, lasami okryte, , 
Nad Cyliki ttzymsiąc berło znakomite. 

Na 
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Tę więc sobie poślubił Hektor, mąż chwalebny, 

Bieży naprzeciw męża: na rękach służebny, 

Syn maleńki, iedynak, iak wschodzące zorze, 

Tyś go Skamandrym zacny nazywał Fektorze, 

Insi. Astyanaktem: sam bowiem od zgonu, 

Ochraniał wielki Hektor mury Jlionu. 

Patrząc rycerz na syna: uśmiechpął się skrycie: 

Anudrómacha zaś przed nim łzy lejąc obficie, 

Bierze za ręce męża, i tak mówić pocznie: 
„Mężu! męztwo cię twois zgubi nieodwło- 
à cznie : 

„Nie masz żadnóy litości nad dziecięcia głową, 

„Ni nademią nędznicą, wkrótze teoią wdową. 

„Na iednego Achiwi wszystkie złączą siły, 

„l odbiorą ci życie: Ach! móy mężu miły! , 


„„Teżeli cię mam stracić, obym legła w grobie! 


„Nie masz dla mnie pociechy żad..ćy inż po tobie: 
„Smutki mię gnebić będą aż do dni cstatka. 
„Zginął oyciec, kochana zginęła mi matka; 
„Qyca zabił Achilles, gdy Teby w perzynę 
„Obrócił, silaą możnych Cylików dziedzinę. 
„Tam potkała ostatnia Ecyona dola. 

„Jednak zbroi nie złupił, szanniąc w nim króla; 
„Ale ią z cislem spalil, wysypał grób, który 
„Okryły drzewem Nimfy, pana niebios córy. 
„S'edmiu braci, rodzeństwa zaszczyt i kochanie, 


„Wszystkich w jednym dniu posłał w podziemnć | 


otchłanie, 
„Kiedy paśli na górach liczne oyca woły. 
„Matkę z nim berło w Tebach dziedziczącą spo* 


ły, 
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`Tu z sobą przyprowadził, z innym razem łupem, 
,Późmióy na wolność puścił za drogim okupem. 
„Ale bogini lasów na nię słę rozżarła, 

„I w domu oyca Życie strzałami wydarła. 


, „Tyś mi oycem, tyś matką, kochany Elektorzs, 


„Tyś mi bratem, ty mężem, w dni kwitnących 
porze: s 

„Zoftań tu, zbyt rycerską nie uwodź się Enotą, 

„Nie zofiawiay mię wdową, a syna sigrotą. 

W firzymay woyska pod gaiem, rada ta niepróŻna: 

„Stamtąd bowierz nayłatwióy na mur wliąpić mo- 
žna. i 

„Trzykroć iuż doświadczali Danayscy wodzowie, 

„Atrydy., Idomeney, Tydyd, Aiaxowie; 

„Czy oni tam ziakiego wieszczka rady przyśli, 

„Czy też ich poprowadził własny zapęd myśli? ,, 

Na to Hektor, nzywiększy wódz na krwawe boie: 

„Kochana Andromacho, czuię żale twoie, | 

»Leczby Troian i Troiek głosy mię przebodły, 

„Gdybym się z dzla boiu chronił, iak mąż podły. 

„ANie, nie może się serce moie upośledzać 

„Chcę nayżwawsze Troiany do boiu uprzedzać, 

„Mloię i oyca chwałę utrzymać przykładnie. 

„Wiem ia, Że przyydzie ten czas, kiedy Troia pa- 
dnie, 

„Kiedy wielki wielkiego ludu król polężo, 

»A z nim zginą Tro'ańscy , straszni dzidą męże. 

„Ale nie tak się lękam Troiańskićy zaguby, 

„Nie tak oyca Pryama, i matki Hekuby, 

ię kochanych braci, choć nieprzyiaciele 

»ycerskich dusz na placu położą tak wiele, 
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„Jako nad stanem twoim serce mi sią krwawi, 

„Gdy cię weźmie .wódz Grecki, wolności pozba- 
wi. y 

„Pod groźną panią nędzne będziesz Życie wiodła, 

pZ Messei nomčć wódę, lub z Hypery źródła: 

„Tak twardy zyotowaany los dla królow córy. 


” 


„Wtenczas widząc płaczącą, rzecze z Greków któ. * 


ry: 
„Oto żona Hektora, co niegdy pod Troią, 
„Pićrwsze może przechodził walecznością swoią! 
„Czem obudzi: bol w sercu i męża żądanie, 
„Któryby eię w tak smutnym poratowsł stanie, 
„lecz wprzód niech padnę trupem, niż uyrzę twg 
płacze, 
„Niż twe ięki usłyszę, lub więzy obaczę, ” 
Rzekł, i wyciąga ręce do swoiego syna: 
Krzycząc na mamki łonie tuli się dziecina, 
Oyca się kochanego przeląkłszy widoku: 
Tak miedź błyscząca, straszna niemowlęcia oku; 
1 piora, co się wznoszą ba wierzchu przyłbice. 
Uśmiechnęli się z próżny boiaźni rodzice, 
Zaraz Hektor zdjął szyszak, który syna trwożył, 
d błysczące pokrycie na ziemi położył, | 
A dawszy słodkie dziecku swen:u calowanie, 
I koiysząc go zlekka, bogów prosi za nie: 
„Jowiszu i bogowie, niech przy waszym wzglę- 
s dzie, | 
„Syn móy między Troiany iak ia sławny będzie; 
„Nieckay z odwagą berło dziadowskie dziedziczy, 


„Gdy wróci z boiu, pełen zwycięzkićy zdobyczy. , 
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„Niechay wtenczas kto powie: on oyca przecho- 
dzi, i 
„Niech. się tém słowem matce uredować godzi.” 
To rzekł i syna oddał swoićy młodóy żonie: 
Ta ż płaczliwym uśmiechem e::nie go na łonie. 
Widok taki wskróś serce Hektora przeszywa, 
Zawm głasczę ią ręką i tak się odzywa: 
„Niech cię naymilsza Żono, los móy tak nie 
boli. 
„Nikt mi życia nie weźmie bez wyroku woli: 
„(0d wyroku zaś Żaden człek się nie wybiega. 


„Równie mu i bohatyr i gnuśnik podlega. 


„Wróć do domu, weź w ręce kądziel i wrzecio* 
"NO, 
»Pilnuy: robót służebnie ukechana Żono. 
„O woyaie męże miethay Jlionu pomną, 
„A maysczególnićy. Hektor.” Rzekł i wraz ogro- 
+ mną 
Przyłbicę bierze z ziemi i kładzie na głowie. 
Andromacha się wraca, po smułaćy rozmo- 
wie, 
Ale biedna za każdym ogląda się krokiem, 
I rzęsistym oblewa lice łez potokiem. 
Skoro weszła w ozdobne Hektora pokoia, 
Zastała zgromadzone służebnice swoie. 
Przeymuig smutek, panią gdy we łzach obaczą ; 
Jiącego Hektora rzewnie w domu płaczą, 
Bo się nie spodziewały, żeby przed Achiwy, 
Mogt wybitgać się w polu, i powrócić Żywy. 
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Niezgoda do boiu podżega woyska. M odzowie 
Greccy uzbraiaią się do bitwy , toż czynią ryce- 
rze Iroiańscy. Bitwa zacięta 1 sroga. 

z Xięgi AL, 


Piękna Jutrzenka z łoża Tytota się budzi, s „ - 


Niosąc żądane światło dla bogów i ludzi; 

Gdy Jowisz do naw Greckich śle sprawczynią ię. 
ku, i 

Niezgodę, boiów hasło trzymaiącą w ręku. 

Stsie wpośród obozu, ma Ul:ssa łodzi, 

Skąd łatwo.do dwu floty końców głos dochodzi, 

Gdzie Aiax i gdzie Pelid stoż niezwalczony: 

Ciswym ludem 'zaigli dwie ostatnie strony, 

Zaufawszy i mztsu i barkom niezłomn+ n. 

Sko.o bogini głosem ryknęła ogromnym, 


Natychmiast się Marsowy ogień w piersiach pali, 


Pragną , by iak nayprędzóy kurzu skosztowali:'' 
I więcćey, im smakuie krew, rany i blizny, 
Niżeli prędki powrót do lubey oyczyzny. 

Woła król, by do brani mieli się rycerze: 
I sam razem na ramie świetną zbroię bierze, 
Ksziałtny obów na nodze srebrną haftką sprząga; 
Na piersi kirys, cudnie wyrobiony wciąga, 
Dar Cynira, przyisźni spólnóy zskład miły. 
Bo gdy nawet aż w Cyprze wieści rozgłosiły, * 
Że Grecy na okrętach niosą bóy pod Troię; 
Tym on darem królowi okazał chęć swoię, . 
W mim rózg dwadzieście sztuczna wydzia robota 
Z eypy, dziesięć ze stali, dwadzieścia zo złota; 


TET o O A "| a a NWN 
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Trzy modre widać węże po 6bndwu bokach: 
Tak się one wydnią, iak tęcza w cbłokach, 
Zmak pamiętny dla ludzi, na niebie wyryty. 
Przypasuie miecz, gwoźdzmi złotemi nabity: | 
Pochwy go srebrne kryią, ze złota pleciona 
Taśma, inięcz trzymniącz: obwodzi ramiona, 
Całe' kryiący ciało, bierze puklerz tęgi, 

Pyszna go międź otacza dziesięcią okręgi. 

Z śniczaćw go oyny garbów dwadziescia wydyma; 
A ieden z czarnéy stali, który środek trzyma. 
Krwawym wzrokiem błyscząta, miną groźna sro- 


Stoi w środku Gorgona z Ucieczką i Trwogą. 

Tam ot tarczy rzemień przywiązan scebrzy- 
2 

Uderza nE oczy smok módrzyfty, 

Tezy- w nim głowy skrzy vioge iedna rodzi szyia 

A ,przeciągłą swą postać w wielcie koła zwiia. , 

Nareszcie głowę świetnym szyszakiam przykcywa, 


‘ Na którym czub poczwórny, (irasznie gróżąc pły- 


wa 

I ofire, w miądź okute, dwa bierze osczepy , 
Blask z pich idzie wysoko, aż pod nieba sklepy, 
W tak okazałćy zbroi króla widzieć rada, 
Czci go, wydaiąs łoskot,' Juno i Pallada. 

Zlecaią powoźnikom swym bokatyrowia, 
Aby konie w porządku trzymali przy rowia: 
W świetną zbroię przybrane, liczac idą szyki, 
Przed jutrzeńką straszliwe ozwały się krzyki. 
Wozy „w tyle, a przodem piesze cjągną roty; 
Jowisz woyska doj boiu zspala przez grzmoty, 
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I spuscza krwawą rosę, a przez to znać daie, 

„ Jak miele dusz w Plutona czarne wpędzi kraie. 
Na pagorku Troisny zbroię przywdziewały, 

W odzem ich wielki Hektor i Pólidam śmiały, 

I Eacasz cd lndu, isk bóg nwielbiony: 

Insze zaś Troian półki, na pole Bellony, 

Poiip, Agenor, syny Antenora wiodą, 

I równy bogom śliczną Akamas urodą. 

Hęktor.z ogromną tarczą, śmiałym stapa krokiem 

Jak odziany posępnym kometa obłokiem, 

Raz krwawóm błyśnie światłem, drugi rez się 

skryie, 
Tak Hektor, micez na Greckie zaestrzaiąe szyje, 
Już w pićrwszych widziaa rzędach, iuż w ostatnie 
t lesi, i 

A miedź na njm, iak gróżna błyskawica, Świeci, 
Jak Żniwiarze, na polu możnego dziedzica , 

Gdzie mu się zrodził ięczmień, lub piękna pszenica, 

Tna naprzeciwko siebie, gole lecą kłosy ; 

Tsk Trvianie i Grecy, przez okrutne ciosy; 

Mie pomną o ucieczce, iak wilcy, zażarci, 

Biią się, w srogim boiu zarówno uparci. 

Patrząc na to Niezgoda, krwawe oczy pasła, 

Sama boiom przytomna, dawała im hasła: 

Insze bogi spokoynie w Olimpie siedziały:, 

Gdzie każdy z nich dla siebie ma pałac wspanin 

ły. 

Ale szemrzą Żałuąc, iż rzęciwszy Greki, 

Jowisz użycza sřoiéy Troianom opieki; 

Na to on mie uważał: lecz siedząc wysoke, 

Zdala od nich, otoczon chwałą, zwrócił cko, 


— —a 
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Na okręty 'Achiwów, pyszne wieże Troi, * 
Na biiących, ginących, i na blask icu zbroi. 
Póki się dzień przy świetle Jutrzeńki rozwiiał, 
Nawzaiem lud srogietni ciosy się zzbiiał, 
Z, obu stron równa strata; ale w tóy godzinie, 
Gdy drwalnik obiad sobie gotuie w dolinie, 
Gdy zemdlon pracą, cznie swe siły na schyłku, 
A wnętrze ckliwe łechce żądanie: posiłku; 
Grecy sobie Marsowćy: dodsiąc «ochoty, 
l całą moc wywarłszy, łamią Troisn roty, 
Naypiérwszy Agamemnon na czoło wyskoczył, 
I we krwi Biianora wodza <osczep zbroczył: 
Tuż zauaz Oileia zabił, rządcę koni. 
Rzucił się z”wozu rycerz, i z osczepem w dłoni 
Stingł przeciw zwycięzcy: lecz się nie ocalił; 
Silnym go razem dzidy Król Micen obsli!. 
Uderzył nią w przylbicę: trzasła miedź, kość pę- 
i kła, - 
Mózg wyprysnął, pedł rycerz, ziemia pod nim ię- 
. kła, i i ; f 
Odzicra ich, a wziąwszy zdobycz znakomitą, 
Obu na polu z piersią zofiawia odkrytą. | 


Opis.tarczy Achillesa x Xiegi XVIL || 5 


Wielki. i tęgi puklerz, boski sztukmistrz robi; 
Złoty obwód okręgi troistemi zdobi, 
Śrebrzyfiy wiąże rzemień, pięć blach w kupę biie, 
A na powierzchni evda swoićy sztuki ryie. 
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Wydana ziemia, niebo, Ocean głęboki; 
Słońce , - nieustannemi  biegaiącq kroki, 
Xiężye i mieba w gwiazdach ozdobna korona, 
Pleiady, i Hyady, 1 moc Oryona; 
I Ursu-wozem zwana, bo iak wóz się toczy: 
Na Oryona ciągle obracsiąc oczy, ~“ 
Koło biegunu „krąży, wiecznemi obwody, 
A nigdy „się nies: spuscza w Oceznu wody. 

Rjie także dwa miafia dłóto nieśmiertelne, 
Jedno wyraża śluby i gody weselne : 


Prowadzą przy pochadniach z domu nowożeńców, , 


Hymen! Hymen!wołaią, a grono młodzieńców 
Skocznemi tasy lekkie zawięzuie koła: 
Brzmi fletni i oboi kapela wesola 


W progach domów, niewiafiy lee ref patrzą 0- 


k: cm, 
Nie niogąz się ' tak miłym nasycić widokiem. 


W femże mieście na ry nku NEA LE LE z” + 


„aj ojjj czy oes 
Między dwoma mężami żwawy spór się toczy, 
O „zabóystwa zepiatę; teñ lud zabezpiecza 
Pod przysięgą, że: oddał, a tamten zaprzecza. 
'Stawią świadki, by prędszy sprawy koniec mieli: 
Na 'dwie stropy krzykliwa gromada się dzieli. 
Wożni lud uciszaią: we środku zaś rade: 
Sędziwych, na świedących marinurach zasiada. 
Biorą z tak wożnych berła, z nićm kaźdy p: wliaie, 
I gdy nań przyydzie koley, wyrok w sprawie daie: 
We środku dwa talenta, dla tego nagrody , 

Kto słaszność maylepszemi wysaża dowody. 
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Pod murami ‘drugiego miasta woyska stoją,” 
Straszny blask oręż ciska, lecz w chęciach się dwo- 

ią: «= p 
Jedni ie na łup. dzik zim skazują } zapałem, 
Drudzy bogactwa iega chcą ii równym: dziã- 
łem. 
Lecz niestrwożcni: knuią zasadzki: mieszkance, 
Niewiafty, dzieci, starce, osiadzią szańce, 
Do skrytóy zaś wyprawy gotnią się młodzi. 
Mars im srogi i można Pallada przywodzi, 
Oba złote, w odzicży złotóy; w złotćy zbroi, 
Wzroftern, kształtem celuią ikk bogom przyftoj. 
Przyszedłszy taa, gdzie zrobić zasadzkę wypada, 
Gdzie się nieprazyiscielskie napawały stada, 
Skrycie pochyłe rzeki zasiadałą brzegi; $ 
Dwa zaś wybrane od nich na pagórku śpiagi 
Czekanią, aż się zbliżą i owce i woły, 
Nie myśląc o niexzczę: ściu, trzody stróż ora, 
Idzie, na fletni nócąc piesni rozmaite. 
Za danym znakiem męże wypadły ukryte, 
Krzyk oftry DA około i pefirach się szcrzy, 
Biorą trzody, krew loig niewinnych pastęrzy, 
G: os boiu gdy rycerze radzący usłyszą, 
Wsiadaią na sWe wozy, piersi zemstą dyszą, 
Lecą na bystrych konisch, aż w niodłagićy chwili,- 
Nieprzyiaciół, pędzących zdobycz, dogomli; 
Fsczyna się bóy nad rzeką: tamci walczą stale, 
bie rażą się strony w okrutnym zapale: - 
v Pośrodku ich Niezgoda; Żęiełk, Śmierć, W y 
rok srogi; | 
Tych rannych, lecz dyszących, porywa za nogi, 
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Tych zmarłych, i co mieli podpaść bliskity stra- 
1 «picia | | 

Śmierć, w zbroczonćy krwią litdzką uwiia się sza- 

l cie: | 

Ta strona ciągnie trupy, tamta ią odpycha. 

Wszystko pod boskićm dłótem żyie i oddycha. 
Tamże wydsł przemyślny bóg. obszerne pole; 


(, Liczni rolnicy tiuste przewraczią role: 


Dopiero w nie potrzykrcć zapu:cli pługi: 
A ile rszy zakróy dokończaią długi, 
Dziedzic 1ch tam obchodzi, gdz'e się kończy ftaie, 
I pelny wine puhar k»żd'mu z nich date. 
Gi zagrzani nagrodą słodkiego napoiu, 
Nowe rysuią bróżdy, i nie sczędzą znoiu. 
W złocie, czyftę wydała ziemię boga sztuka, 
Czerni się, i zdziwiony wzrok łatwo oszuka. | 
Druga niwa okryta doyrzełemi kłosy, | 
Żeńco tną zboże, płytkie maige w ręku kosy, 
Gęste spadzią gerści: tuż za niemi dążą, 
| Trzey Żniwisrze, co zboże w grube snopy wiążą 
I meóliwo drobnych dzieci w precy nie ufiaie, 
Zbiera garści, i pierwszym do wiązania, daie. 


W milczeniu król wzniósł berło. którego ta niwa; - 


Ciesząc się nieskończenie z oblitego Żniwa. 
Pod cieniem dębu, wieyską zaięci bies adą, 
Wożni, wołu zabiwszy, mięso w ogień kładą: 
I żeńce znaydą pokarm, z.pola wraciące, 


Dla nich dłonie. niewiasty w miękkićy grzebią 


mące. 
Tuż winnica obfitym płodem obciążona: 
Wśród złota, któtem błysczy, wiszą czarne grona. 
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Tyki ze srebra rzeźbiarz porządkiem zasadza, 
Rowem ze stali, plotem z cyny ią ogradza, 
A iedna tylko do nićy wiedzie ścieszka Kręta. 
Tedy wesołe chłopcy i raźne dziewczęta, 
Gdy czes zbierania przyydzie, z głośnemi okrzyki, 
Niosą ładowne słodkim owocem koszyki: 
W średku młodzieniec, ruszać giisrą uczony, 
Gra sam sobie zgodnemi przynncaiąc tony: 
Miodzież idzie i takióy wesołości rada, 
W tikt i nogą i wdzięcznym głosom odpowiada. 
Dalóy głowy i silne podnoszących szyie f 
Ze złota, zcyny, wołów pyszne stado ryie. 
Biecną, rycząc, ne paszą, tam gdzie rzeka płynie, 
Nuriy głośno szumiące w gęstéy pędząc trzcinie. 
Ze złota cztćrech: idzie palierzy za trzodą, 
A dziewięciu za sobą śmiałych kondii wiodą. 
AV. tém nagle dwóch straszliwych lwów z kniei 
wypada, 
Porywsią bunsia wśród drżącego stada: 
On biedny gdy go ciągnę, przeraźliwie ryczy. i 
Spieszą psy i pasterze, locz wziętćy zdobyczy 
Wiydrzeć Iwom nio potrafią; iuż skórę odarli, 
Już wypili krew czarną, i wnętrze pożarli, 
Próżno kondlów pasterze do natarcia grzcią, 
Sezekaią Gńe z bliska, lecz ugryźć nie śmicią. 
Ryie tekże dolinę: téy miłe manowce, 
Śnieżnóm okryte runem, napełniaią owce: 
Widzć chaty i staynie, gdzie się kryią trzody; 
I wkoło otoczone drzewami zagrody. ` 
Ryie i cudny taniec, który, Dedal w Krecie, 


Wywyślił Aryednie; prześlicznóy kobiecie. 
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Skaczą. chłopcy i dziewki, wziąv'szy się za ręce: 

Lekka ztsłona wdzięki pokrywa dziewczęce, 

Na chłopcach zaś bogatsza zawieszona odzież: 

Oboiey płci z urody. raydobreńsza młodzież. 

Dziewczęta głowy w piękne ustroiły wieńce, 

Na srzebrze złote msią pałacze młodzieńce. 

Raz iak koło (ruch icgo ledwie wzrok dostrze- 

„ gnie, 

Gdy go doświadcza gancśrz, czyli byftro biegnie) 

* Uczone stopy w szybkie kręcą kołowroty; 

To znowu s'ę miełzaiąc wśtód wdzięrznćy ochoty, 

W tysiącznych ktztałtach piąsy lekgim robią sko- 

kiem. 5 
T.iczny lud stoi, miłym zachwyceb widokiem , 
W pośrodku zaś dwa skoczki, z wszyfikich zadzi= 
Wieniem, 

, Unoszą się nad głowy, i słodkićm brzmią pieniem; 

Nareszcie świetny puklerz, sztukmistrz dosko- 
„maly, e oftot 6% ` 
Szumiącemi obwodzi Oceanu wały, 


„Jowisz zebrawszy na rade bogów, pozwala 
im, iedney lub drugiey pomagać stronie.: Bogo- 


. sz M8. | . . 
wie z strasznem ziemi i pickla poruszeniem, zas * 


grzewatą do boiu. z Xiegi XX, 


4 A À 2 s . 
Pax przy okrętach Grecy, zażarci na beie, 
Koło ciebie, Achillu, przywdziewaią zbroie: 
Trojanie ma pagórku w gróżney błysczą miedzi, 
Gdy pan, co na Olimpie wyńicsionym p > f 
DL 


„Już dla nich krwawóy rzezi momest niedaleki 


| »Dziś, gdy o przyjaciela na rzeź się zapalił, 
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Kazał Temidzie zwołać zgromadzenie bogów: 
Biega skrzętna, i wzywa do niebieskich progów: 
Kwapią się wszyscy, swemu posłuszni są panu, 
Idą liczne rzek bogi, oprócz Oceanu, 


-Ida Nimfy, co lisy, co krynice czyste, 


I co gaie dziedziczą, i łąki kwiecilie, 
Na złotych tronach rada zasiadła zebrana , 
Cudownych dziełach ręki przemyślney Wulkana: 
I Neptun swego przyyścia nadal nie odkłada, 
Przybywa, mieysce w górnym Olimpie zasiada : 
Wraz pyta się Jowisza: „ Po co, władco gromu! 
» Wszy fitich bogów do twego przywołuiesz domu P..- 
„Chceszli dadź wyrok między Troiany i Greki? 
„Tak, Neptunie, myśl moia tobie nieukryta ; 
„Rzekł Jowisz, twa przenikłość w moićm sercu 
czyta: EW 
„Choć na zgubę skazanych ludzi los mię boli: 
„Przeto cheg tylko świadkiem zofiać ich niedoli, 
„I z Olimpu widokićm woyny napaść orzy: 
„Wy drudzy poyśdź możecie, gdzie się walka to- 
czy ,, 
Stanąć, iak wala, w Greckim lub Troiańskim 
rzędzie, | 
»Jeśli z Troiany walczyć sam Achilles będzie, 
»Nie są zdolni na chwilę dotrzymać mu kroku. 
»Już się dawn'ćy samego przelękli widoku: 
„Lękąam się, aby murów przed czasem nie zwalił. M 
zekł, a Niezgoda wstrzęsła ogniste pożogi ,. 


; Pobiegły ną dwie strony podzielone bogi: 
„ORG 


Część LIT, 
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Do floty dąży Juno i można Pallada, 

I Neptua, co ląd wzrusza, a morzami włada, 

I wynalazca, kunsitów, przemyślny Merkury. 

Wulkan kulawy, wsparty długiemi kestury , 

Grożnćm strzelając okiem, towarzyszy drugim. 

Za roią Mars w szyszaku, i Feb' z włosem diu- 
1m : 

Dyana, którży w firzałach naymilsze uciechy, 

Latona; Xant, i Wenus kochaiąca śmiechy. 

Poki się bogi w ludzkie nie wwieszały szyki, 
Nadymały się cblubnie Greckie woiowniki; , 
Że Pelid się pokazał w pośród bojowiska, 

Zimna trwoga w Troianach drżące serca ściska. 

Patrząc na pofiać męża, na blask iego zbroi, 

Maiemali, że sam Grekom Mars na czele stoi. 

Lecz gdy Olimp do zbroynych zas ieszał się ludzi, 

Krwawa Niezgoda wściekły zapał w sercach budzi: 

Minerwa szańnce, brzegi, okopy przebiega, 

Krzyczy, głos i iéy po całćm palu się rozlega. 

Z drugićy strony, ponury Mars, iak czarna fala, 

Straszliwym Troian rykiem do boiu zapala: 

Już na nich woła z murów, iuź zwyniosłey wic- 
zy 

Już z przyjemnych pagórków, skąd Symois bieży. 

Tak nieśmiertelni obie zigrzewaiąc strony, 
Wzmagaią rzeź okropną i zapał szalony. 

Qyciec bog^ŵ piorunnym zaczął huczeć grzmo- 
tem, > 

Neptun ziemię i góry, firasznym wfrząsł łofkotem; 

Czwieie się wielka Jda zo swemi podliawy, 

Drżą mury ‘Troi, Gręckię podskakuią nawy. * 
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Król piekieł upadł z tronu, krzyknął zdjęty stra- 
chem , 

Bał się, ly Neptun ciężkim troyzęba zamachem 

Nie wzruszył do samego gruntu zasad ziemnych, 

I nie odkrył tych siedlisk, czarnych, pufiych, cie- 
mn;ch, 

Na które bledną ludzie. i seme drżą bogi, 

Tak wielkićy nieśmiertelnych bóy nabawił trwogi. 


Prosba Pryama do Achillesa, o wydanie ciata 
lektora. z Xiegi XXIV. 


„Pompiy na oyca twego, boski Achilesie, 


„W równym on ze mną RE" w ajłatnich lət kre- 


sie, 


*„Może niesprawiedliwi cisną go sąsiedzi: 


„Nie ma, kroby złe odparł, pod którem się biedzi. 
„Jednak słysząc, że żyiesz; wolny od rozpaczy., 
„Krzepi się tą nadzieią, że syna obaczy, 
„Gdy z Troi do oyczylićy powrócisz krainy. 
„Lecz ia paynieszczęśl wszy , miałem dzielne syny, 
„Z których podobno żaden Żywy nie zostaie. 
y s Piedziesiąt ich liczyłem, nim przyszły Dsnaie: 
P7 tych wyszło dziewiętnastu z łona iednćy matki, 
„W innych dały niewiasty swych uczuć zadatki. 
„Większą liczbę Mars krwawy w polu poobalał: 
„Ostatni co teh bronił, i miasto ocalał, 
„Hektor, zginął 6d Gaba: walcząc za byczytnę. 
„Po niego tu przychodzę, uczciy mą siwiznę, 
> Masz okup wielkićy ceny, masz drogie ofiary: 
„Szanuy Bogi, Achillu, nie gardź memi dziy. 
(8) 
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, »Przypomniy oyca, obu nas ciężar lat gniecie. 
„Możeż bydź kto odemnie biedzicy: szy na Świecie? 
IAM usta... tegom wreszcie nieszczęśliwy dożył! 
xf. ręce synów moich, zabóycy położył!” 
Rzekł: ma wspomnienie oyca *JeSE czule wzdy- 
cha, 
Więc zwolna rękę starca od ERA odpyciia. 
Ten Hektora wspomniawszy, w nim państwa na- 
dzicie, ' 
Leżąc u nóg Achilla, rzęsifie łzy leie: 
Tamten na dwie osoby swą czułość rozdziela, 
Już płacze oyca, znowu płacze przyiaciela. 
Spólne ich narzekania, i płacz pomieszany , 
Smutućm echem namiotu powtarzały ściany. 
Pofólgowawszy sercu łzami obGtemi, 
Wstał, i podaiąc rękę,, "podniósł starca zziemi: 
Wzruszyła go poważna głowa, broda siwa, - 
Nakoniec się do niego w tych słowach odzywa: 
„ O niesczęśliwy siercze, coś ty nędzy zażył! 
„Jakżoś się sam przez obóz Grecki przeyśdź od- 
ważył? 
Ażcbyś przed obliczem rycerza się stawił, 
„Którym eię tylu syaów walecznych pozbawił? 
„Gdyś to zrobił, z żelaza kute serce w tobie. > 
„Lecz siądź, uspokoymy, sę obadwa w żałobie: 
„Na co się mamy EE. próżne nasze smutki, 
„Zadne z nich dobre dla nas nie wynikvą skutki, 
„Smutek dostali ludzie od bogów podziałem, 
„Omi się tylko cieszą szczęściem. doskonałćm. 
„Dwoifie pod Jowisza tronem iest naczynie, 
GŹ jednego złe, z drugiego dobre dla nas płynie. 


<- 
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»Czyie losy ż obudwu naczyń Jowisz miesza, ' 
„Tego naprzemian smuci, naprzemian pociesza. 
nKomu ze złego czerpa, ten skazan na nędzę,” 


| mW. ohydzie, wzgardzie, smutną ciągnie Życia 


przędzę , 
„Błąka się, pod ciężarem zgryzoty, się trudzi, 
„Kównie znienawidzony od bogów i ludzi. i 
„Dla Peleia bogowie szczodrzy od początku, 
„Zdziwiał wszyfikich skarbami, wielkością maią- 
tku, 


„l przemożnem się berłem nad Ftyoty chlubiły 


„Choć śmiertelny, boginią za żonę poślubił. 


_ „Ale mu niebo w innym uskąpiło względzie, 


„Tronu iego Potomstwo, po nim nie osiędzie, 


„Jednego spłodził syna, iten prędko zzinie. 


„Oto pelzo dni smutne w dalskićy krainie, 
„Żadnóm nie będąc wsparciem dia starego oycz; 
„Tu siedzę twoy niszczyciel, twych synów zabóyća. 
„I na ciebie bogowie wylali swe dary : 

„Co tylko dzierży Lesbos, gdzie rządził Makary, 
„Frygia. i Hellespont, toś wszystko posiadał, ` 
Sadee świetne i liczne potomstwo bóg nadał. 

p» Lecz twoie szczęście w NĄ nie trzyma się. 

mierze, 

„Wre bóy przy murach miafia, giną wam rycerze. 
„Znoś więc! żaden od nędzy niewyięty człowiek, 
„Przytłum w sercu boleści, i otrzyy łzy z powiek. 
„BO mie odzyskasz syna, który iuż w Erebie, 
„Nie cofniesz go , a płaczem gubisz ieszcze siebie. * 
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Ulisses powracaiąc zpod Troi do oyczyzny ,. 
błądzi po morzu z woli Neptuna, gniewnego za 
u ybicie tka Polifemowi. Minerwa przybywa do 
Jaki, „rozmąwąa z lelemakiem,.Ulissa synem, 
radzi mu szykać oyca w Piluch i w Sparcie, i 
pozb,ć się natrętów z domu. 


Muzo! powiedz mi męża, co zwaliwszy Troię, 
Kozhczacmi przygody wstawił podróż sxoię ; 
Co tylu widział ludzi. njalia i zwycznie; 
Ar w oyczyfia wracaiąc z to a zyszmi kraie, 
Wilo cepat, dy z mems po morzach wę pławił, 
Chci a Die i ics zbawi: ; iednak ich nie zbawił. 
Ne azot, ssa się wiog do zzutky przywiedli, 
Zm święle woły Słońca n'eb eskiegó iedli. 
Rozeweyęwane im bostwo powrotu nie dało. 
do chuć w części powiedz nam, Muzo, iak się 
Stato. , 

W odaowi+, co flag morskich: i woysy pogromu, 
I świerci uszli, wszysty wrócili: do domu. 
Sam Lliws od aiemi swcićy oddalony, 
W zdychał do nićy ufiawnie, i do lubey żony. 
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Bo Kalipso, miłością przejęta, bogini, 

Chcąc go ślubem przywiązać, trzymała w jaskini, 

A choć zlaty czas przyszedł; kiedy mu nazoagzył 

Wyrok bogów, by swoię oyczyznę abnczł; Sz 

I w tenczas cierpiał nawet w pośród przyiacieli: 3 

Insi bogowie litość nad nieszczęsnym mieli: “i 

Neptun się tylko gniował, i szkodzić mu żądał; 

Dokąd bohatyr ziemi swoićy nie oglądał. 
Wtedy do Etyopów, co od świata końca `, 

Jedni osiedli zschód, a drudzy wschód słońca, 

Poszodł: bili w oficrze barany i woły; 

"Tam z niemi ucztą Neptun bawił się wesoły. 

Jane za: bogi w niebie rszem. się zebrały, 

I napełniły pałac Jowisza wspaniaty.. , 

Waszął pan bogów i ludzi o Egiście mowę, 

Kc.reurń, mizcząc się oyca, wziął Orestes głowę. 

O iego więc wspomniawszy wielki Jowisz zgonie, 

W te słowa mówić zaczął w nieśmiertelnych gro- 

a nie. + i 
„Jaz na bogów niesłusznie kładą ludzie winy, 
„Saarżąc, Że wszyfikich nieszczęść z nas idą przy- 


czyny. F R 
„Nie wyrok ich, lecz własno głapftwo zwykło gu- 
bić, * U 


„Oto żonę Atryda śmiał Bgist- zaślubić, 

„W brew przeciwko wyrokom: króla zabił zdra- 
dnie, 

„Choć wiedział, że wnet kara na niego przyp4* 
dn'e. 

„ Wszikże przez Merkurego został ofirzeżony , 

AL aray się zabić króla; nie bierz iego żony: 
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„Bo dorosłszy Orestes, na głowę ci wsiędzie, 
„Gdy o swore dąłedżietwo, domagać się będzie. 
„Tak oltczegał, lecz próżno: a więc podług miary, 
„Sluszne odebrał Egist za swe zbrodnie kary.” 
Modrooka Miaerwa rzekła na to zdanie: 
„Nieśmaertelay nasz oycze, wielki królów panie, 
„ołuszną on śmiercią leży, bo sprośnie przewinił, 


pl niech każdy tak ginie; kto tak: bydzie czynił.. 


„Lecz mnie serce nad nędznym Ulisesem boli, 
„Zdala od swoich , tyls cierpiącym niedoli. 
„Siedzi na wyspie, kt.rą Ocean oblewa, 
„A całą i6y posierzchną okrywaią drzewa: 
„Tam ucurki Atltsa nieszczęśliwy gości, 
„Go zna wszystko, a nawet morza głębokości, 
„! dlugie slupy* dźwiga barkami silnemi, 
„Na ktorych przedzieone niebiosa od ziemi. 
„lam, płaczącego Nimfa pieszczotsmi nęci, 
„ły mu lukę mią wygładzić z pamięci. 
„Lecz Ulissvs wśród ciężkich usycha kłopotów, 
„l byle dym swey ziemi widział, umrzeć gotów z 
„Nad tylą nieszczęściami mićy politowanie: 
„Czyż ufarą pad iroią nie błagał cię, panie? 
„Także więc przeciw niemu twa zemsta zacias 
k:a?” 

A chmurowładea na tos, Córo! coś wyrzekła, 
„Szybż md Ulissesa zapomnieć się godzi, 
„Co i rozugem wszyltkich śmiertelnych przecho- 

f dzi, 

„I mnogiemi cf:ary zsszczycał niebiany? 
„Ale na niego Neptua srodze zagniewany., 
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„Że boskiego pozbawił oka Polifema, 
„Nad którego. z Cykłopów siluićyszego nie ma. 
„Toosa, córka boga morskiego Forcyna, 
„Tak ogromnego. dała Neptunowi syna. . 
„Do. słodkich. pieszczot w grącie, umiał ią: przy- 
wabić; ; 
„Prawda, że Ulissesa nie chce Neptun zabić, 
„Lecz błądzącego trzyma od domu zd. leka. 
„Myślmy, iak powrót zbliżyć biednego cztowieka. 
„Niech Neptuno gniewy złoży, bo. sam nie prze- 
szkodzi; > T ai, 
„Na co się: bogów rada iednomyślnie zgodzi,” 
Modrooka Miperwa w te słowa odpowie: 
„„Oycze! któremu winni swe berła królowie ;. 
„Kiedy iuż na to wszyfikie zgxdzaią się bogi, 
„Aby: uyrzał Ulisses. domu swego” progi ; s 
„„Więg zaraz Merkurego wyprawić należy, , 
„Do Ogygii wyspy, niech czómprędzóy bieży ; 
„I śliczaćy powie Nimfie, że wyrok icf w niebie, 
„Aby mądry Ulisses powrócił do siebie. 
„Ja miezadiugo fianę. w Itackićy krainie, r 
„I zwątlone podniosęi mę:two w jego synie; H 
„By wszystkim zalotnikom,, co mu w domu sies 
dzą; PA 1 
„Niszczą trzody, i tulte darmo- woły iedzą, 
„Głośną pogrcził zem ią krzywd tak oczywistych. 
»Potém wyśle do Sparty i P.lów. piasczy tych, i 
»Niech się bada o oyca kochanego wszędzie: 
„Be tək u ludzi słswy niemalóy nabędzie- j3 
To rzekłszy , do nóg skrzydła wiąże złotopióre, 
Skrzydła cudnego kształtu , skrzydła wieczne, które: 
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„Nad! morzem ią i ziemią z wiatrem niosą, razem: 

Ciężka, nicztomną dzidę, otutą żelszom, 

Silna chwycie ręką: ydy ią gniew zapali, 

Tym qręzem uaytęższe zastępy obali. 

Zljega z górnego/niebś a w niedługiey porze, 

Stare w poźród Itaki na Ulissa dworze. 

Twarz Mestesa,*"Tafitów króla przyobleka, 

I tsk przy progu, dzidę maiąc w ręku, czeka, 

Załtaie zalotuików; siedzą poda drzwiami, 

Na skórach woiow; których zarzynali sami.. 

Zabawiaią sięw kości i sobie Są rsćzi, 

Maiąć z woźnych posługą: i liczaćy czeladzi. 

Wszyltko sięw domuskrząta wedle.ich wygody, 

Jedni im wino w czarżch mieszaj do: wody ; 

Drudzy “stoły ścieraią, inni mięso kładą. 

Skończywszy iedaę;'drugą bawią się biesiadą. 

Piérwszy *Tulemak uyrzał boskiego przycho- 

dnia,, "x „AP $ 

Siedział smutny, natrętow- martwiła-go zbrodnia: 

Myśli w sobie, że oyciec- nagle w domu staie, 

Zisłużoną odprawę zaloinikom daie; 

Odbiera: berto z przodków dofiztkanii razem 

Gdy bawi się młodzieniec tak miłym obrazem, 

, Postszegł Pallade, z mieysca ruszyć się nie zwle- 
kat. a 

Zabolał, Że tak-długo za drzwiami gość czekał: 

Ścisnąt"czule, i 1ęką podiął dzidę: silną, 

Potóm pitrwszy się ż mową odezwał przychylcą: 

„Witay gościu, przyięty będziesz należycie, 

„Posilony powiesz nam, skąd twoie przybycie.” - 
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W prowadza, idąc przodkiem, a za nim Pallade, 
Bierze zjey ręki dzidę, przy kolumnie składa, 
Gdzie stały, Ulissesa. dzidy miedzioliie: 

Krzesło z pięknym podnóżkiem, kobiercem po- 
kryte, 

Odsuwa , sadzi gościa, sam siada przy boku: 

Troskliwy, by w niesfornym zalotników toku, 

Nie miał przykrości razem z niemi ieść i siedzieć: 

Chciał też od gościa o swym oycu, się'wywie- 
dzieć.. 

Za fiaraniem służącey, do umycia: płynie- 
Z dzbana złotęgo woda, we srebrne naczynie; 
Pofiawiła niebawnie stoł.świeiny i gładki, 

A msiąca pod kluczem spiżarai dostetki, 

Chleb niesie i wszyfikiwgo doftarcza matrona. 

Przyszła miednica. mięsem różnóm obciążona, 

Żafiawiono puhaty, a obchodząc wożny, 

Dawał baczuość, ażeby żaden nie był próżny. 

Weszli dumni młodzianie, i mieysca. zabrali, 

Ns. krzesłarh. nft+wionych. porządnie wzdłuż sali. 

Wożni na ręce wadę: leia zalotników, 

Kobiety chleb z plecionych dofisią koszyków. 

Ci Gerery, otte pożywaią: daty, 

A winem aż do wierzchu malane puhary, 

Gdy się iuż nasyciły łekome. Żarłoki, 

Same ich zatiudniaią śpiewania i skoki, 

W takich bowiem igraszkach ieli biesiady dusza; + 

pi oźny zaś lutniq podał w ręce Femiiusza: 

Gra on pomimo woli. "Tea śpiewak uczony 

Puścił po stronach palce,. nim wszczął wdzięczne 
tony. i 
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A. Telemak Miserwie czyni zapytania, 

I żeby niu był słyszan, głowę ku nićy skłania: 

„Lękam się, słowy. memi niesa:sku ci sprawić, 

„Tyma pewaie miło lntnią «p eniem, się ba-ić, 

„Bo zuchwslcy, bozkarmie cudzym chlebem żyią, 

„Niszczą mayta: męża; ktorego: gdzieś gaiią 

pŃosti ua „puitóy: ziemi, lub ie morze toczy. 

„Lecz gdyby powrocouy stanął im przed oczy; 

„, Więńszy: zysk, w nog szybkości. miałaby tamto- 
dzieć, y 

„ Wiżeli- błyszczeć złotem i brać świetną odzież. 

„Zabił gu los; 10% w sercu nadziei mie mieszczę, 

„Niechay kto zapowiada, że wróci sia ieszcze , 

„Bym uyrzał dzień. tea błogi, nig ły nie uwierzę. 

„Tyo Co zapytam się, odpowiedz mi szczerze, 

„Któś iest? gdzie lwe mieszkanie, i gdzie uro- 
dzomył- ,  « p 

„Na iakiey nawie: w nasze przypiynąłeś strony? 

„Jacy wieźli żeglarze przez morskie odmęty ? 

„łłordla pieszego przystęp do nas iest zamknięty. 

„Mow prawdę, czy raz pierwszy los cię nam. ua 
dziela ? . 

„Czyli witam dawnego oyca przyjaciela? 

nW domu tym wWszys-y dobrze bywali przyjęci, 

„Bo oycise umiał ludzkie pozyskiwać chęci. = 

Na to Minerva w takiey odpowiada mowić: 

n Wszystko, co chcesz, usiyszysz, Mentesem się 
zowię ,' > 

„Pod okiem Anchiiala oyca mego wzrosłem, 

„Króla Taliiów, sławnych Żeglarskiem 'rzemio= 

słem. 
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„Torez błyszczącey stali na miedź srnkam' zmiany, 
I do TPemeżu łodzią przerzynam baliweny. 
» I y ) 
„Gdzie Neig górę drzewo cieniami okrywa, 
Nawa moia w Retreyskim porcie odpoczywa, 
» y SE COO por yT 
„Od dawna słodką mamy dla siebie powinność f 
„Przez oyców zawiązana łączy nss gościnność, 
„Spytay dziada Laerta , dla tem lepszej wiary, 
Już do miasta nie Chodzi ten bohatyr stary,” 
» ; pzy 
Tak mówią : w samotności trawi zo tęska:ca 
» 4 : GIRS , 
„I tylko mu podeszła służy niewolnica , 
„Która, kiedy sią z winnic czołga zlany znoiem ; 
„,Vokrzepią zemidluhego iadłem I napoiem. 


` „Usłyszawszy, żeoyciec twóy powrócił z drogi, 


„Przybyłem, lecz go, widzę, zatrzymusą bogi. 


„Wierz mi, Żyie Ulisses, letz może w tey po- 


rze, 
„wb go na wyspie iakiey uwięziło morze, 
„Lub ludzie, nielitośni ciężkiego kłopotu, 
„Nicszczęsnemu do domu zbrauiaią powrotu. 
„Terrz, iaka myil we mnie od Bogów natchnione; 
„Powiem ci , bo nie wątpię, Że się to dokana. ` 


, „Chociaż w sztuce wiuszczeaia umysł móy nie 


biegły « a; 
„Niedługo od swey ziemi Ulisses odległy, 
„Niech go uyma w Żelsza, i żelazne nity, 
»„Zerwie, tak rozum iego' w wybiegi obfity. 
»Ty oświcé mię rzetelnie, co ia wiedzieć żą- 
dam, ti 
plstateli w. tobie syna Ulissa oglądam? 
„ Pwarz twoia, oko Żywe iest jego obrazem. 
„Nie iedqę z sobą chwilę trzyiliśmy razem, . 


223 Wiersz Bohatyrski 

„Nim do Troi wyprawa była przedsięwzięta, 
„Dokad i inne Greckie płynęły xiążęta, 

„Ja iemn, on mnie swoie uczucia tlumaczył. 
„Potėm „niia UJissa, ni on mnie zobaczył.“ 

Telemak nato. „Moia: tak powiada matke, 
„Nie mogę ci dadź nad nię pewnicyszego świadka: 
„Nikt nie. może sam z siebie wiedzieć, kto go 

zrodził, | 
„Obym był zszczę:liwszego męża krwi pochodził, 
„Coby mu dał los w domu w stere lata siedzieć ! 
» Feraz, gdy chcesz o moim rodzie się dowiedzieć, 
„en, co iest między ludźmi przykładem iedy- 
nym 
„Nieszczęścia, ten mi oycem, tego mam bydź 

i synem.'* : 

A Mincrwa: „Gdy tekim nieba cię wydały, 
„Nio zostawią imienia twoiego bez chwały. ` 
,„„Tsraz powiedz mi szczerze , co to za biesiada? 
„Co oznacza t»k liczna w pałacu gromada? 
„Czy gody obchodzicie iakie, czy wesele? 

„Nie na takiey cieszą się uczcie przyiaciele. 
„Co mam sądzić o zbytku, o nieznośnych krzy- 
, kach? a ' 
„Jaką widzę zuchwałość w waszych  biesiadni- 
-kach ? 
„Na tak szpetne postępki, na.tyle nieslawy, 
„Tie może bez wzruszenia patrzeć człowiek prawy. 
„Gościu, rzecze Telemak, którego ślachetne 
„Serce, Żywo tykaią postępki tak szpetne, 
„Dopóki ów bohatyr od nas nie odpłynął, 
„Dom ten niegdy i chwałą i bogactwy slynął. 


A 
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„Ale bogi zawzięte na rycerza głowę , 
„Naymieslawnicy przecięly dmi lego osnowę. 
„Mnaicybym łzami porzkiewi oblew:ł powieki, 


„Gdyby pod Troią rezem padł z innemi Greki, 


„Lub w caszych umarł ręku, dokonawszy woyny; 
„W zniosłby mu naród wdzięczny grobowiec prey- 
stoyDy, 

„A sławę syna , dzieła oycowskieby wsparły, 
„Dziś go z niesławą srogie Hasrpiie póżsrly , 
„Zginął; nikt go me słyszał, niki niu powziął 
wieści, AŻ 

„A. mnie syna pogrążył w dozgopnćy boleści. 


' âle nietylko płaczę na iego zgon srogi, . 


lonym ieszcze uciskićm , dotknęły mię bogi. 

„Dowódzcy, których wyspy przyległe czczą 
trony , i 

„Dulichium i Samos i Zacynt ziclony , 


(»l z Jiaki,*0 rękę staraią się matki, 


„A bsrdzicy trawią domu naszege dostatki, 

„Ona niechce ich drażnić, odrzucając śluby, 

„Ni zezwolić na związek dla serca nieluby. 

» Tymczasem dom się niszczy przez iadła, ni- 

poie, , j 

»A może i niedługo przetoą życie moie.” 
Minerwa lituiąc się nad iego kłopotem : 

»Jakżeś wzdychaś powinien za oyca powrotem !- 

» Wnetby skarał tych gości, nieznaiących sromu. 

„Oby w tey chwili stangl w progu swego domu.! m 

„ó tarczą, z szyszakicm , wręku z dwoma po- 


3 ciskami, l ; 
»Jaki stanął pierwszy raz przed mémi oczami, 


'224 Wiersz Bohatyrski. 

„Gdy, wracaiąc z Efiry, z nami się weselił, 

„l! w domu oyca ucztę przyiacielską dzielił, 

„Udat on się do Jla przez szvmiące wały , 

„Chege; dociec, iak trucizną zsprawować strzały. 

„Jlus mie chciał nauczyć, dla bogów boiaźni, 

„Moy oyċicc nie mógł 'iego oprzeć się przyia- 
źmi. A Fr 

„O gdyby przyszedł Uliss Ww tey straszney postaci , 

„Gorzkieby mieli gody ci podli gamraci! 

„„Ale ta rzecz w wyrokach boskich ułożona , 

„Czy powrdciwszy , zemstę nad niemi wykona. 


„ły pomyśl, iaki środek ma bydź przedsię- | 


wzięty, i 
„Abyś wypędził z domu bezwstydnę natręty. 
„Moia rada, gdy błysną iutrzeysze promienie, 
„/woiay rszem z wodzami lud na zgromadzenie , 
pl zapowiedz wezwawszy władzcy strasznych gro- 

mów, i ai . 
„„By zalótnicy do swych powrócili domów. 
„sdstka, ieśli iey serce nowe śluby radzi, 
„Niech się do domu oyca swego wyprowadzi ; 
„, Da zapali sowego hymenu pochodnie, 
„| córkę tak szanowbą wyposaży godnie. 
„Jeśli chcesz, iednę ioszcze zalecam 'ci sprawę : 
„4 dwudziestoma w:osłami mocną zgotuy nawę, 
- „Śzukay ayca , którego gdzieś trzymałą losy 
„ Może cię o nim ludzkie oświecą odgłosy. 
„ Może sława , uwielbiać ‘zacnych mężów skora! 
„ Naypierwey odwiedź w Pilach starego Nestora; 
„lotem do Menelais uday się do Sparty , 
„Jego w dom ostatniego wrócił los uparty. 
i „Usły- 


| 
| + 
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„Uslyszysz, iż zachowan oyeiec od wyrokuy 

li wraca; znoś nieszczęścia brzemię ak do roku. 

Jeżeli się rozłączył wiecznie z żyiącemi, 

Powróciwszy natychmiast do oyczyftóy ziemi, 

Wanoś stos, popiołom iego wyrządź cześć wspa. 
niaig, 

I nie zwłóez oddać w śluby matkę owdowiałą, 

Gdy spẹlnisz dług synowski, przemyślay nieba- 

: witie , 

Jak zgubić zalorników, czy zdradą, czy iawnie, 

Nie o dziesinnych myśli fraszkach uwysł wznio- 
sły: 


| Telematu, iuż iefieś młodzieniec dorosły. 
Gzy nie wiesz jaką sobie, przez wsleczną sprawę, 


Śmiały Orest u nszyfikica ludzi zjednał sławę? 
Zemscił się godnie śmierci przezacnego oyca, 
I własną iego ręką legł Egist zaboyca. 
Tys wyrosł, w twerzy twoiéy błyszczą 
i wdzięki: j 
Śmićy, niech wielbi pótomność, czyny twoiży ręki. 
Ja powracam Da nawy pospiesznemi kroki, 
Mogą się towarzysza guiewać dla méy zwłoki. 
‘Ty rady moie w żywóy zachoway pamięci. 

Czuię, rzecze Telemak, życzliwe tvie chęci: 
Qyciec tylko swoiemu synowi tak redzi: f 
Nie mi z umysin prze:tróg twoich nie zagładzi. 
Ale chociaż spiesżysz się, day to dla przyjaźni, 
Wypoczniy u nas chwilę, przyymiy kapiel w łaźni. 
Poydajętz potém, do nawy, rozrzewniom przyie- 
R , mnis, 
Gdy drogi uposainek odbierzesz odemnie, 

Część II TES 


mązkie 


226 Fiersz  Bohatyrski. 
Jaki daią nawzaiem przyiaciele sobie: 
Niechay ci się choć w takim wywdzięczę sposo- 
bie. 
Trudna zwłoka i dłuższy w tym domu spoczy- 
nek; 

Rzekła na to Minerwa: dssz mi upominek, 
Jaki zechcesz, gdy wrócę; a za twe ofiary, 
,Wzsiemnemi zofłaniesz pagrodzony dary. 

To poviedzia* szy, orła lotem odbieżała. - 
W. Telemzku i siła roście, i myśl śmiała, 
Czulóy jeszcze ku oycu pamięć się odżywia: 
W myślach głębokich sam się nad sobą zadziwia, 
Nie myli sę, i Boga w przychodniu uznaie, 
Z pow:gą wchodzi midzy zalotników zgraie. 
Tych Femiinsz zabawiał pieśniami boskiemi, 
Opiewał trudny powrot Greków z obcćy ziemi, 
Gdy ith straszną ścigała klęską Pallas mściwa. 
Slysz»ła tę pieśń Żona Ulissesa tkliwa, 
Z górnćy izby po licznych schodach zniža stopy 
Dwie zaś niewiast z3 krokiem idzie Penelopy. 
A kiedy się zbliżyła do dolnych pokoiów, 
Wstrzymała się nad samym progiem u podwoiów: 
Prześliczna twarz okryta przeyrzysią zasłoną, 
„I dwiema niewiastami będąc otoczoną; 
Do boskiego śpiewaka z płaczem się odzywa: 
„Na sztuee ci wzruszenia serc ludzkich nie zbywa: 
Śpieway bogów przygody, śmiertelnych głoś czy- 


ny; 

Jakie uwielbiać zwykły Muzom lubo syny. 
Spełnisiąc czary, niech cię słuchaią z milczeniem: 
Lecz nie rań duszy moićy tem żałosnem pieniem. 
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„Jlekroć z nićm się ozwiest, ból się móy natęża, 
Wzmaga się żal z utraty kochanego męża. 
Zawsze mi w myśli obraz bohatyra stawa, 
Którego naród Grecki napelniła sława.” 
„Matko! (tskie z uft słowa wyszły Telemaka ) 
I czemuż na słodkiego gniewasz się śpiewaka, 
Że nas bawi pieśniami, które z serca płyną? 
Nie wieszczowie są twego nieszczęścia przyczy 


Ale ten, który rządzi niobiosa i ziemie: 

Tak złe, iak dobre zsyła na śmiertelne plemie. 

Nie gań tych, którzy Greków przeciwności glow 
SZ KL 

Nowych EŃ z naywiększą słuchamy roskoszą: 

Nie sam tylko Ulisses z Troi nie powrócił, 

Tylu inaych rycerzy zły los Żywot skrócił, 

Ty pódź, zaymży się twoią najmilszą robotą , 

Niech sługi pod twém okiem praenią z ochotą, 

Mężóm radzić należy: mnie więcćy niż komu, 


a Jeśli ieszcza mam iaką władzę w moim domu.” 


Zdziwiła Penelopę tak roztropna mowa: 
Wszyfikie syna wyrazy w głębi serca chowa. 
Odekodzi, lecz obfite łzy nad mężem laczy ; 

Aż wreszcie iéy Minerwa snem zamknęła oczy; 

Dom krzykiem rapełniaią natręci ohydni, 
Ani taig miłosnych zapałów bezwftydni. ei 
Telemak chce ich zwrócić do skromności granic: 
„Jakże! to iuż bezczelmi nie zważacie na nic? 
Używaycie biesiady , precz rozpusta taka: NE 
Czyż nieprzystoynićy słuchać wdzięcznego śpies 

waka? 
Pa 


228 „ Fiarsz Bohatyrski. 

Jutro zwoławszy radę, powiem wam bez trwogi, 

byście na zawsze nasza opuścili pregi. 

Gdzieindzićy biesiadwycie, żyycie z swśy obory; 

R ra koleynych ueztach własne trawcie zbiory. 

Jeśli korzystnióy dia was, ażeby bezkarnio, 

Jednego domu niszczyć trzody i spiżarnie, 

Pozuwsycie bczczelni dzlóy swe nieenuty: 

Ja wezmę na Świzdectwo niebieskie istotyg 

Jeśli Jowisz złoczyńców sprawy karze przecie , 

W, tym domu piępomszczeni haniebnie zg picie." 
Na tak Śmiałe młodziana i gróżby i skargi 4 

%awitydzeni natręci przygryzali wargi. 

Syn. Epitsia na to Antynous rzecze: 

„Nadto znchwale młody rozprawiasz człowiecza; 

Bogowie ci tą Śmiałość pobudzili w łonie: 

Obyś nigdy na Oyców twoich nie siadł tronie!” 
„Nie gnieway się, Talemsk femu odpowiada: 

Czemu: nie mam, wziąć borła, gdy ia Jowisz nada? 

ŹŻądzy, nie wzgardy godzien, ten stan znamiew 

nity: 

Królom płyną bogactwa, wieńczą ich zaszczyty, 

'Ale prócz mnie, w Jiece tą starzy i mlodzi, 

Którym o tə dofitoyność ubiegać się godzi. 

Teśli umarł Ulisses, niech kto weźmie władzę, 

Aje eo w micim domu, ia rządzę, ia radzę; 

Bo iktóż mi po oyeu dziedzictwa zaprzeczy! * 
Na, bo Luryssak:,„ W bogów ręku są to rze« 

Cz jj S i s , 
Kto nad Jtaka wiadzę naywyższą dofianie. 
Ty mssz zupsiie w domu twoim panowanie. 


z 
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Poki ludzie w tóy wyspie żyią, bisda temu, 
Któryby ehciał uszkadżać dziędzictwu twoiemu: 
Lecz proszę, ciekawości moićy byś dogodził: 
Ow gość, kro iost, i w jakićy ziemi się urodził? 
Kto mu oysem? gdzie iego pokolenie słynie? 
W jakióy swoje własności posiada krainie? 
Czy przyszedł dług odebrać, który mu nalężał? 
Czy z pomyślią o oycu nowiną nadbieżał? 
Czemu się taił? za co tak Śpiesznie uciokał 


d * b 
Twarz w nia bardzo zacnego oznaeza człowieka. 


„Eurymaku! iuż we maie przygasły nadzieie, 
Już powrotu :Ulissa dzióń mie zaiaśnieie. 
Żadneran przychodniowi nie uwierzę zgoła: 
Albo gdy matka wieszczka jakiego przywoła, 


- AWieszcaby iego mie cieszą serca, lecz ie drasig. 


Men gość iest z Tafa, z oycom złączony przyła- 
tnia, 


Mentes syn Anchiiala: iemu są podlegli 


Przemyślni Tafiiowie, w żeglowania biegli” 
Tak rostropnie Telemak tłumaczyć się umisł, 
Choć w myśli nie człowieka, lecz boga rozumiał. ` 
Ci do skoków i wdzięcznych wracaią się pieni, 

Póki wieczór posępaych nie rozciągnął ciemi. , 

Niedługo wszyscy z domu dla spoczynku wyśli. 

Wolemsk rozmaite w sobie wakąc myśli, 

Idzie do swóy komuaty: przy pałacu blisko 

Miał micszkanie, skąd piękne, wkoło widowi- 
sko, Ę 

Euryklgia co wstydu dochowała godnie, 

Nionła przed królepicera świecące pochodnie. 


= 


230 Fiarsz  Behatyrski. 
Kiedy wiek młodociany lice ićy szkarłecił, 
Dwadzieścia za nię cielic Lasrtes zapłacił : 
` Gzcił ią w domu, lecz związków małżeńskich nie 
skaził, 
Ani obcą miłością Żony nie obraził. 
Żadna z sług Telemaka nie kochała tyle, 
Ona iego dziecinne hodowała chwile, 
Ona mu wtenczas iego otnarła komnetę. 
Usiadł na łożu, miękką z ramion ściągnął szatę, 
Matrona czułe o nim maiąca staranie , 
Bierze ią, i złożywszy zawiesza na Ścianie, 
I natychmiast z komnaty iego wyszła skore. 
Ciągnie drzwi srebrnym kółkiem, zapada zapora, 
Młodzian okryty wełną, przemyśla bez przerwy. 
Jak dokonać skazaną drogę od Minerwy. | 


Koniec Xięgi I. Odyssei. 
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Początek Kięgi I. Opis burzy: rozbicie 
i okretów dneasza. 
Wax: i męża Śpiewam, ' co losy wiesznemi 
Uszedłszy z'Troi, przybył do Jtalskiey ziemi: 
Wiele ten był na lądzie i morzu trapiony, 
Wolą niebiżn, i gniewem pamiętnym Junony: 
Wiele i w boiach cierpiał, gdy miafio zakładał, 
Gdy Latyńską oyczystym bogom ziemię nadał, 
Skąd poszedł ród Latynów , i Albańskie imie, 
K wielkie mury twoie, nieśmiertelny Rzymie. 
` Muzo! tak ciężkich przygód ty hi wykaż Źró+ 
dło, e; 3 

Co zawziętą Olimpu królową przywiodło, 
Tylą dręczyć przypadki enotliwego meža] 
Takiż to gniew i boskie umysły zwycięża! 

‚Było Miasto, Kzrtago, Pyryyska osada, 4 
Naprzeciw Włoch i Tybru, gdzie ten w morza 

wpada. | 

Mieszkało w nićm i możne i woiepne plemie, 
Juno ie nade wszystkie polubiła ziemię , : 
Od Samu,, tam przeniosła przywiązanie sWwoi€, 
Jam chciała mieć złożony i swóy wóz i zbroie, 


252 Wiarsz Bokatyrski. - 
To misstoy ieśli wyrok nio zdziała przeszkody, 
Już wtedy wznieść myóliła, nad wszyfkie nsro- 


p fe 
Lecz słysaąc, że z Troiańskićy krwi naród po- 
wstanie, 
Który Tyryan zniszczy dumne psuowanie, 
Žo lnd szeroko władny, woyną uiepożyty, 
Obali, tak chcą Parki, Kartagióskie szczyty; 
Tego się lęka: Niemnióy w myśli woyna stoi” 
Którą dla Greków wiodła pod murami Eroi- 
'N uzatarte i inne powody miechęci; 
Jeszcze wyrok Parysa, tkwi w żynóy pzmięoj, 
I skrzywdzenie urody zapomnieć się nia da, 
 Gmiewa ią przoduk Troian i cześć Ganimeda. s 
Wiec takie waląc w'sercu do zemsty podżogi, 
Co oszczędzili Grecy, i Achilles stogi, ` 
Dlugie lata miotała przez rozlegie wody, 
A wyfiawu:ąc nędznyck na wszylikie przygody, 
Oddalzła od włosk6y-ziemi Troian szczątki, 
Tak trudne byly Rzymskićy wielkości początki. 
(«Tylko co wypłynąwszy na Sykulskie morze, 
Rozpiętym żaglem flotą słone wody: porzć, 
Gdy: Jjno wieczuą w sercu zuchowniąe ranę, 
„Trk z sobą: == Jaź ulegnę? zamysłu przefianę? 
I króla Troian ad Włoch nie zd dym oddzlić? 
Wyrok sprzeczay !xz Toż megła Pallas flotę spa- 
Lé, 
Samych Greków zatopić: a tego przyczyna 
Była zbrodnią iednogo Oileia synu? 
Rzuciła gromy z chmury, winowayców zgniatła, 
Mody burzą żmioazała, okręty rozimiaiła, 


i 
f 
i 
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ł gdy z piersi przęszytych ognie mu buchały, 
Wickrem zbrodtia porwala, i wbiła ma skaly? 
Ja, páni bogów, siostra Jowisza i Żona, i 
Z jednym ludem lat tyla walczę niczemsżczona! 
Któż więc bóstwu Junony złoży $więxe dary? 
Kto wonne na ołtarzych zapali ola p. 
To-ważąe w roziątrzonym uw; le bogini, 
De mieysra burz, do wiątrów szalonytiu iackini, 
Przychodzi: Tu król Eol, w wydrążonćy skale; 
Warczące wichry, burze huczącę zueliwale, 
Mocą powściąg', trzyma pętem i munsztukiom: 
Wo iarzma niecierpliwe, z wielkim góry hukiem 


> Rycza głośno w więzieniu: Alę króla władza, 
Dusue kerzy umysły, gaiewy u!sę2dza. 


Bez teroby iziemie, i wody, szaleni, 
1 nieba po powietrznóy rozniećli prztatrzeni. 
Więe pan rzeczy, warowuym ząślepił ich domem, 
(W: skale zamknął, przywalił ciężkią gor ogro- 
wen, = > 
I dał króla, by wedle pęwnego prawidłs, 
I powściągać, i umiał popiwzczzć wędzidła, ™ 
W tenozać Juno doiego zbl.żysyszy się pro- 
Boys “EDN D 
Rzekła. pokormia : ,, Kiedy od ludzi i bogów, 
Qyca, tobie Eolu, tea urząd nadany, 
Byś uciszał, i wiśiroru poruszał bałwany; 
Nigmiły wdłuż Tyrreńskićy ród płynie odnogi, 
Wraię„do Włoch prewadząe i pobite bogi 
Fuść wiatry : albp zatop okręty w glękiżnie. 
©. rozprosz rozbitów po miorskićy piszczy- 
śnie. 


za: Wiersz  Boliatyrski. 


Mem czternaście Nimf rzadką ozdobnych nrodą, 
7, tych naypięknieyszą tobie Deiopeię młodą, 
Wiecznym węzłem poślubię, i nadam za żonę: 
Ons, Żęś obowiązał w jéy prośbie Junonę, 
Łoże monarchy wiśtrów na zawsze podzieli, 

I małżonka prześlicznym płodem uweseli. ”. ` 
„O królowa! rzekł Eo! na te ićy wyrazy, 
Tobie ważyć, co żądasz, mnie spełniać rozkazy. 
Przez ciebie mam to państwo, i tém berłem wia- 

dam; f | 
Z twoiey łaski do uczty z bogami zasiadam, 
Przez cicbie Jowisz rządy wichrów 'mi powie- 
 rzył.” | e- 
Rzekł, i zwróconóćm berłem, w bok góry ude- 
rzył: 
Wraz wistry przez ten otwór wylatnią tłumem, 
Niosąc wichry, i ziemię napełniaiąc szumem; 
Hozlegiy się po wodzch: zarazem ie orze 
Eurus, Not, słotny Afcyk; przewracaią morze; 
I ciągle toczą wielkie do brzegów bałwaey, 
Powstał krzyk mężów z chrzypem powrozów zmie- 
smny. 424 r i 
Przed gęficmi chmurami dzień Troian odbiega, 
Nikmą niebiosa, czarna: noc morze ztlega. 
Grzmi powietrze i ogniem nieufiannym błyska, 
Wszystko straszne, we wszystkiém stawia się, 
"śmierć bliska. 
Nagle Eneasz cznie krew zmartwiałą w sobie, 
Jęczy, i ku niebisaom wznosząc ręce obie: 
O iak szczęśliwi, woła, współziomkowie moi! 
Przed obliczem swych oyców, pod murami Teoh, 


i 


bw» 
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Wyzionęli ślachetne dusze wojownicy. 

Czemużem nie padł z twoićy, Tydydzie, pi 
wicy! y 

Sławny z męztwa. i tąbyś ieszcze Śmiercią słynął, 

Czemum nie legł, gdzie Hektor, gdzie Sarpedon 
zginął! ' 

Gdzie woda Symeontu, naszą krwią nabrzmiała, 

To:zy szyszaki, tarcze, i rycerskie ciała? 

To gdy mówi, rycząca Akwilonem fisga, 
Biie w żagiel, podnosi wały, burzę wzmaga, 
Śchylił się bokiem okręt, złamały sią wiosła, 
A tuż przerwana wody górą się podniosła. 

Ci wiszą na biłwanie, tym, gdy się rozpadnie 

Morze , ziemię 'ot viera; a piaski wrą na dnie. 

Trzy okręty Not pędzi, na ukryta skały, ` 

Are zwane, ogromny grzbist pomiędzy wały: 

Insze trzy Eur szalony porwawszy z głębizny, 

Niesie ua płytkie brody, wbiia na mislizny, 

I, o smutny widoku! gdy na haki wtłoczył, 

Do koła pissczystemi groblami otaczył. 

Jeden , w.którym z Likami płynął Ornot wier- 
my, F -n aE <3 

Pod okiem Encasza, z góry wał niezmierny 

Uderza w tył: iuż sternik swym rudlem nie wła- 
da, 0 . 

Lecz wytrącony z mieysca, na głowę upada; 

A bystry wiatr huczące obraca qx tonie, ` 

Potrzykroć nawę kręci, i w przepaści chłonie. 

dzię niegdzie na powierzchni unoszą odmąty; 
Zbroje rycerzy, ławy, i Troiańskie sprzęty. 


+) 


ża, f- Wiersz, Bohatyrski. 
Mem prozmógi szturm Achata, iuż Jlioneie, 


Z gp . Alota, Abasa odbiogła nedzieia; 
w”. pienia boków atry odebrawszy szkodę, 
c AU ialkięmi sapar ią Aęrreniajną, wodę. 


7 
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Wie kiedy zadziwiła, wszyfikich polać nowa, 
Do A i drugich w te przemawia słowa s 
„Krym sig LE z3ymuig czulę dubroć wasza; 
Z wóć wyrwanzgo mazić w obec Ensasza. 
O pzni! któróy umysł losen Trei tknięty, 
(io „nag od broni Grockiéy pozofiałe szczęty » 
Wysilonych ilłądu i morza pogromem, 
Przyyrzvietz w miasto „,darzysz przyacielskiza do= 
asm; 
Nis możem dadź równego gdzięcząości dowodu, 
Ni wy, ni co po Świecie 'Troiańskiego rodu. 
ią R db; G aiI istoty, 
eśli łefi sprawiedliwóść, i uczucio cnoty, 
"a cią od nich godna nie chybi odplata, l 
Jak szczęsny wiek, co wydał taki zaszezyt ówiata* 
„Jak szczęśliwi rodzice z tak onotliwóg córy! 
Póki wód rz3ki, cieni dofarczaią 8óry , 
Poki gwiazdy na miebie, w świetnym biegną rzęs 
~ dzia, 
Czaść , imie, ed tweła na zawsza Żyć badz 
da plziekolwiek sie udam, wszędzio wdzięcznym 
iefiem. ” 


+ 
To rzewłszy; lewą 


mp 
zp? 


a wita się z Sergieftem, 


| 
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Prawą z Jlfoneiera: toż nścisk scrdaczny 

Biorą drudzy, i Gijss i Kloant ` waleczny. . 

Zdumiala się tak nagłym widokiam królowa, 

Potem przypodkiogy moża, iw te rokła słowa: 

vlaki cię los przez srogie tray wszędzie goni? , 

daki gwalt do okrutnych prz slim uffroni? 

Tyżekto ów Eneasz, Anchiza Sraw szczerą, 

Co cię przy Syszoencie powiła Wenck? 

Przybył, ponnę, do Tzru éd swysh sypgdony 

Teacer, ża wsparciem Bela szukaide korot: 

Wtedy Belus móy oyciec, nicsł do Ci pru boie, 

zwycięztnem ufalił pasowanie swoje.  -- : 

Odtąd wiem, iak los Troię meiemiążał: stroi, 

am wojnę, znam twe imie „i Arheyskie wa- 
dze. i 

Sam nieprzyjaciel Tróian pod nieba wynesił, 

I swóy-początek z rodu Tzoitńskiezo głosił, 

Nie zwłoczcie, zacni gcścię, waiść ść I naszysa 
dashóty. 

a, ofiara podobnych fortuny zamachów, 

Tu ne koniec osiadłam , za. wyp wolą. 

Doznawszy nieszczęść, uiter s ędznych czuć hie- 
dałą. ” : iira 

W:królewskie zaraz Wipe Enessza progi; 

lza $zczęsna zdarzenie czej afara hasis 


Ni 
* 


iomajcy i towarzyszów heynia opstreyla, U 

Wołów. dwadziaścia, tłustych wieprzóty Sto rew 
syła, 

Bai i2 takže sta owiec; sto isżnięt do ludzi, 

* SZASOwny, dar Bacha, co Wetołość rodzi; * 


X 


r Zofiewionych potomkom od oyców i dziadów: 
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W demu wszystko z monarszym wystawione | 


zbytkiem, 


Biesiadę pod wspaniałym gotuią przybytkiem, | 


Pyszny szkerłat, ubiory zręczną sztuką szyte, | 

Pod srebrem gng się stoły: na złocie wyryte | 

Sławne „czyny, stawisia, ciąg świetnych, przykłe- | 
i dów, i i 


Eneasz rodzicielską neskliwością zdięty, 
Prędkiego Achatosa posłał ma okręty, 
By doniesł to; i Jula stawił w Ksrtsœnie ; 
Cala mitość oyeowska utopiors w synie. 
Toż przymios: dary, z Troi wydarte pożogi; 


Złotem i w różne wzory wyszyty płaszcz drogi; | 


I zasłonę zkantem bramowaną w koło. 

Niegly stróy ten Heleny świctne zdobił czoło: 

Spiecsząc na wzbronno śluby, na krzywy uczy” 

|. nek, i f 

Wyniosła Ledy metki cudny upominek; 

Berlo starszćy Piyama córki Jliony, 

I neszyycik czyftemi perłami sadzony, 

Koronę, gdzie ze złotem kamień blaski miesza, 

Z tém zleceniam Achates do floty pośpiesza. 
Weniis nową' myśl knuie, nowe rady wszczy” 

pa: | 
Za Julą w mylaćy twarży chce słać Kupidynay 
Aby, gdy się królowa, unosi pad dary, 


| On skryte w sórcu wzniecił miłości pożary; 
Chytrość Tyryan, domu niepewność ią trwo A 


Boi się-zdrad Junoty, a noc troski mnoży. 


| 
| 
| 
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Więc mówi do miłości skrzydlstego Loga: 
„Synu! ty moia silo, ty nadzicio droga, 
Którego niebios pspa piorun wie zastrasza, , 
Twego bóstwa dla brata wzywam Eneasza. 
Jak móciwemi Junony ćcigany zapędy , 
Wszystkie morza swoiewi ponaznaczsł błędy, 
nasz i często dzieliłęś matki twéy bolci, 
Tego w domu swym Dydo dziś przyisźnie: mie- 
ści. 


„Le'z gościnność Junony czyż mnie zubezpióczy? 


Nie, nie zaniecha ona w takim stopnin rzeczy. 


Zebym się nie zmieniła chyiróm ióy natchnieniem, 
Chcę królową miłosnym rozęalić płomieniem. 
| Tak moio chęci przey:nie ku iego osobie. 


Jak to zdziałać, powierzam myśli moich tobie: 

Wzywa oyciec do missta kochanego syna; 

Dziecię, moia pieszczota i roskosz iedyna, 

Niesię dzry wyrwane z wód.i ogniów Troi: 

Uśpiwszy go do Świętych zaniosę podwoi, : 

W Cyprze, albo Cyterże, by nie poczuł zdrady, 

l ram w dzisłeniu samém nie zrobił zawady. , 

Ty nac iednę, dle skutku mego przedsięwzięcia , 
Veź iega twarz, i dziecić, wdzićy poltać dziecie- 

cia, 

A kiedy cię przy stole wesoła Dydożz, 

iż 'ród radosnych *pubsrów przyziśnie do łona, 
dy się z ezułćm wylazieża żicznie z tobą, pie” . 

r ścić, 

z) się ogień skryty w jóy srren umieścić: ” | 
Słuchą matki Kupido, skrzydła swe odpint, 
po: fpicszy krokiem Eseasza syna. 


z4a "Mers Bolatyrski Wypisy z Eneidy Wargiliusza, 241 


Wenus ręzltrsa slodki eem w członki dziecięce, | Ach! nie zna kogo pieści! — Wedle matki 
L wziąyszy keciigormze wnuka na she ręee, i chęci, 
Do Jdałi niesie, gdzie go wdzigcząćm tchaie- | Powoli iéy Sycheia wygładza z pamięci, 
Y RĘOWKE : | I stara się żywemi rozżarzyć zepały; 
Kwiat mapawa, a miłym liść okrywa cienieta. | Odwykłe dawno serce i zmysł otrętwiały, 
Tya czasem zaś Kupido. pesłnszny Cypry- | Po zdięciu, stołów , nowa ochota się wszczyna, 
l dzie az: Stawiaią wielkie czasze, uwieńczaią wina, 
Nicsgn dary, otkoszy » Achatćsem idzie, | Powfiaie gwar, i całe gmachy brzmią wesoło; 
Gdy przybył, iuź królewska zaczęta biesiada, A zapalone lampy ma Ścianach w około , 


Rzęsiftym blaskiem nocy zwyciężaią cienie. 
Królowa, ciężki złotem, ozdobny w kamienie, 
Wzięła puhar, i winem napełniła cały, 

„Nim i Belus i Bela nafiępcy piiały: 

"| Uciszyli się wszyscy — „ Bostwo dobroczynne! 
| Jowiszu! co w opiece masz prawą gościnne, 
Tyru i Troi mężom zdarz te szczęsne chwile, 


Dydo w środku na złotym wezgłowiu usiada, 
Encasz mieysce biarze i świetna młodź Troi, 
Pysmy szkariat wspaniała ich siedzenie stroi. 
Dana woda, w plecionych koszykach Cerara, 
Kskdy śnieżndy białości nakrycie odbiera. 
Piędziesiąt iest'na dworze słnżebnie zajętych 
Ucatą, i utrzymaniem ciągłe iów świętyek. 
Sto s chi e: de iy Faen it za | Niech dzień ten potomkowie wspominaią mile 

nnych w tóyże liczbie, tegok wieku słudzy, | wę Juno i Bachui z oi < ią mile. 
Jedni noszą potrawy, kładą czary drudzy. l y>ą Nowy DACHU, z ciebie radość rośnie , 
Łiczni tekże, ma ówoićy król wey wezwania, wy go Ty rysnie obchodźcie radośnie ” 
Zdstadaią na piękwych krzesłe:h Tyryznie. À Maka i pićrwsze krople dla bogów poświęca; 
Wspaniałość darów, postać Jula ich zachwyca; B PIER 52 AŻ. Bicya zachęca, zę 
Kunszt miłych słów i wdzięki biyseegeego liea, Naan w ie oid sig nie pezoi : 
I szata, i aks»tom wyszyta zasłona. , ; : 1 do dna wypróźnii, 
Szcangyivióy wa ofierę/ skazaną Dydonay | Toż drudzy. Na cytarzę Jopas z długim wło- 
Nasycić siz We m:e y prosi bez miary, TW rach 
I ned cudna mae: i osb ER paadi iai pami 
On gdy się ręką szy: Enezsza chwycił, i obroty, 

é w R > d a > . 5 F; 

I fatozywaso oyca koshaate nasycił, Mn E aah ead Pons i słoty: 
Poskoszył do królepéy:.ta s'e Wrsz roseznla, a tyony, i dźdżylie Hyady, 


oń : =. 
Lgoie o8zyma i sercem, do łoma przytela: ER > prędkie w zimie do morza zapady; 
p Ach! zęść PII, Q f 


T 


— 
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I co ścienia wśród lata nocy panowanie. 
Klask daig Ńartagińcy, za niemi Troianie. 
Niemnićy noc przeciągała Dydo na rozmo* 
wie, 
I nieszczęśliwa piła miłość w każdym Eio: 
A słodkich z ust rycerza powieści nivsyta, 
Już o Pryama, znowu o Hektora pyta. 
Już w jakiéy zbroi Memnon, wschodnie wiódł 
orszaki, 
Jak wielki Achil, iakie Tydyda rumaki. 
Lecz, mówi, od początku zaczniy powieść twoię; 
Jaki był podfięp Greków ,'co zgubiło 'Troię; 
Opowiedz różne błędnćy Żeglugi przygody, 
Wszak sicdem lat obiegasz i ziemie i wody. . 
Laokoona przypadek, czyny -Eneasza podczaś 
nocy, gdy Troia wzięta była. ; 
z Kisgi li 


tg 


"Du nowa rzecz, a straszna „stawia się pod okiem; 
I miespodziaoym serca przeraża widokiem. 
Losem na Likoona padlo ofiaroika, 


Zabiiać uroczyście Neptunowi byka: | 


„Aż oto od Tenedu, po cichćy głębinie, 

Drżę cały, gdy to mówię, para wężów płynie: 
Ogromne tocząc kręgi, zmierzają do brzegu: 
Grożne piersi i skrzele zakrwawione, w biegu 
Unoszą się nad wały ; reszta rozciągniona, ` 
Wielkie zawiia kłęby z długiego ogona. 
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Woda się pod gwałtówdym pędem szumiąc pieni: 
Już się do lądu z morskich zbliżały przestrzeni , 
1 krwią i ogniem w Oczach iskrzące pótwory, 
Ksykliwe liżąe paszcze dług emi ozory, 
Rozbiegamy się na to firwóżeni i zbladli: 
Oni ne Lakoona profiym pędem wpadli. 
Naprzód syny uiąwszy w kilkokrotne pleci, 
Jęły żreć miękkie czlonki nieszczęśliwych" dzieci.. 
Potém sam, gdy z pociskiem śpieszył'do obrony, 
Wielkiemi obręczami zofiał otoczony, 
Dwakroć wpół ciało, dwakroć opzsawszy barki, 


_ Głowami go przenoszą i wzniosłemi karki. 
/ On iuż węzły chcąc zerwać, mocuie się z ga- 


dzm; 
Oblany na przepascę PFE i iadem; a 
Już niebiosa przebiia żałosnemi krzyki. U 
Tak straszne wół wydaie uciekaiąc ryki, 
Gdy go w kark przy ołtarzu topór źle dosięże: 
Oba zaś sporym czołgiem uciękaią węże, 
Do zawziętóy Minerwy, na zamku świątyni, 
Gdzie kryią się pod stopą 1 tarczą bogini. 
Wtedy strwożone piersi rowa boisźń miesza, 
Słusznie skaran Liskoon;, okrzykuie rzesza , 
Który w dąb poświęcony, śmiał pocisk zy ie: 
rzyć; 
I zbrodpiczym orężem konia w grzbiet uderzyć 
Zgodnym odgłosem trwożne odzywa się: mno- 
stwo; 
Prowadźmy gmach na zamek, i błagaymy bófitwo. 
Rozwalamy okopy, otwieramy mury, 
Wszyscy „pracuiem, na kark zaciągrmy Sznury, 


Q2 
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A walce zstoczyste kładziemy pod nogi: 
Brzemienny bronią, w miasto wchodzi ogrom 
i |. wrogi, 

Wokoło młode chlopcy i czyste dziewczyny, 
Nócąe pieśni, z radością tyksią się liny. 

Idzie gmach, i grożący. w środek mislia wpada. 
O oyczyzno! o bogów odwieczna posada! 

O sławne mury Troi, cztćrokrotnym razem 
Stanął w progu, cztórykroć brzuch 1ęknął żelazem. 
Jednak niepomni, Ślepi na to ostrzeganie, 
Zgubny potwor wiedziemy w zamkowe mieszka- 

r nie. 

I Kassandra obwiesżczu złe Greków zamiary, 

Z woli boga. u Troian niemarąca wiary. 

My nieszczęśni, ku naszóy zbliżeai ruinie, 

W dniu tym ostata;m bolkie wieńczymy świątynie. 
Przychylaią się nieba: rzuca mo^òhkio tonie 
Noc; kryiąc ziemią, gwia w € eni swych opo- 

sw + 8 EA. 0 0P 

I zdrady Gruckie: w domach umiliły Troiany, 
Sca zmordowanych członki u ął pożądany. 

Już od Tenedu flotu Grecka płynie w szyku, 
Przy bladym milcząc go xiężyca promyku, 
Niebłędnym biegiem dążąc w znane dobrze strony. 
Z królewskićy nawy błysnął osień zapalony: 
Wraz Synon od sr-giego zachowano wyroku, 
Otwiera drzwi Dansiom, skrytym w ślepym boku. 
Z wydrążonego dębu ochoczo na ziemię 
Spadaią , Stenel, Tessaadr, i Lxerta plemie 
Chytry Uliss: Machaon pićrwszy w jego tlady, 
„Akanmias, Toas, Epey wynalazca zdrady, 
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Menelay, Neoptolem, spuszczeni po linie. 

W padli na miasto, we Śnie 2agrzęzłe i w winie; 

Zabili straż, a żadnóy iuż nie maiąc tamy, 

Łączą się z roty swemi przez otwarte bramy. 

"Był ten czas, kiedy balsam piśrwszego spos 

czynku 

Naymiłóy poi ziaysły z bogów upominku. 

Aż oto Hektor we śnie stawia się przed oczy: 

Smutny, po licach bladych rzęsiste łzy toczy. 

Jako niegdy wleczouy niegodnie za wozem, 

ObLsypan prochem , w nogach przewleczen powro= 
zem. 


" Ach! iaki był! iak mała owemu podobny, 


Kiedy wracał, Achi:lla łupami ozdobny! 

Albo gdy rzucał ognie na Danzyskie nawy! 
Doftoyną iego: brodę okrył kurz plugawy, 
Zaczerniałą posoką, włos miał pozlepiany, 

I liczne przy oyczyfiych murach wzięte rany. 
Zdawało się, żem p'érwszy z płaczem go powitały 
I tak aniutnemi słowy bohatyra pytał. 

O świstło (Troi! zion ków nadzieio iedyna! r 


' Któraż cię, długo więżąc, wraca nam kraina? 


Po klęskach i po tylu rycerzy pogrzebie, 
Zniszı zeni woyną , ieszczę oglądamy ' ciebie? 
Lecz co ci'oszpeciło pogodne oblicze? 
Lub iakie ranić śmiało Żelazo zbrodnicze? 
On nic nie odpowiaća na prożoe pytania: 
(Lecz z głębi piersi ciągnąc ięki i wzdychania, 
Twi bogini! uciekay! (Grek miasto posiada; 
Wyrwiy się z ogniów! Troia z.górnych szczytów 
pada! 
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Wszystkoś zrobił dla króla i miasta obrony. 
Gdyby ręką mógl zostać Pergam ocalony , 
1 tą byłby ocalał. "Troią, wśród: zatraty, ` 
Tobie świętości, tobie oddaie Penaty; 
Tyca weż za towarzyśzów, tych obdarz stolicą, 
-I dźwiguiesz ią za morzem, twą włąsoą prawicą. 
To mówiąc, i zawiązki, i Westy: bogini 
Posag i wieczny ogień wynosi z Świątyni. 

Tym czasem się rozszerza w mieście zamiesza- 

nie, $ 

L chociaż+oyca mego Anchiza. mieszkanie 
Drzewami obsłonione, było na ustrom; 


: Zrywam się zu snu, Śpieszę prędko na szczyt: dô- 
wiy, , 

Słucham, oo za przyczyna takiego pogromu. 
Wleśnie gdy ogień wpędzi wiatr na żółte łany; 
Lub się nagle rozleie z gór potok wezbriny; 
„Niszczy role, zabiera pracę wołów, Żniwa, 

I całe lasy w pęczie gwaltownym porywa: 
Słysząc to z góry pasterz w zadumieniu stoi. 
Otoż .co Greckie zdrady zgotowały Troi. 

Już wzniosły Deifoba dom Wulkan obalił, 

Już blrzki Ukalegon płomieniem się palił: 
Sygieyskie brzegi w żywym połyskują blasku, 
Grmi powietrze od huku trąb i ludzi wrzasku. 
Szalony , chwy am za broń, nie myśląc eò zdziała, 
Ale skupić do boiu rycerzy chęć pała, 

I póyść na zamek ; zemsta, gniew, piersiami miota, 
W reszcie naypięknićy z bronią dokonać żywota. 


Coraz się krzyk rozlega i straszny: szczęk ać 


Wypisy z Eneidy Wirgiliusza. . 247 


Ota, gęste Achiwów omyliwszy strzały, 


Pintus, Feba świątyni kapłan osiwizły, 

Świętości wlekąc zsobą i pobite bogi, 

I wauka, bezprzytomny «pieszy w narze progi, 
* MY jakim rzecz stanie Pancio! w czyich zamek rę- 


ku? - 5 


Qa słowem przerywanćm od ciężkiego ięku: 
Przyszła pora niczkedna i dzień opłakany! 
Była Froia! kwitnęła, byliśmy Troiany! 
„ Dziś wszyfiko Jowisz srogi w moc Argów oddaie, 
= Już w mieście zspalonóćm pannią Danaie. 
Grożny koń, mnófiwo z siebie wylewa rycerzy , 


Synon zdrayca, ognie z naygrawaniem -sze- 


X rzy. 


Otwartemi bramami t'oczą się szeregi, 

Jiu wgdy Mieeńsk:e nie wysłały brzegi, 

Draudzy gęsto w ulicach obsiedli przesmyki, 
Storg: z bronią wzniesioną chciwe rzezi szyki. 
Ledwie Śmie straż niepewnym wszczynać bóy że- 
i lazem, , | 
I w po'ród nocy. ślepym opierać- się razem.” 
Takiemi słowy Panta, i od bogów pchnięty» 
Na ognie, nx Żelaza, rzucani się zawzięty; 
Gdzie okropna Erynnis, gdzie ięki, gdzie głosy 
Wołsiących wznoszą się pod same niebiosy. 
Łączy: się Ryfey , dzielna Epita: prawica, 
Fiypan, Dymas, potkani przy świetle xiężyca: 
Ci, bok. móy otaczzią; wzmacnia nasze siły 
Koreb młody, niedawno. do. Troi. przybyły- 
Szaloną ku Kassandrze miłością zsgrzacy » 
Bronią swoią Pryama wspierał i Troiany- 
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Nieszczęsny! że kochanki nie słuchał przefirogi! 

Tych ia widząc do boiu idących bez trwogi, 

Mówię: Młodzieńcy! piersi na próżne waleczne! 

Chceciehi dzielić ze mną losy ostateczne, 

Widzicie dobrze sami, w jakim rzeczy stanłe: 

Bogi, któremi trwało nasze panowanie: 

Wyszli ze swych przybytków, rzucili ołtarze, 

Coż miastu pomożecie w tym strasznym pożarze? 

Lcćmy na broń, niech każdy zgon sobie przezna: 
czy. 

Jedna dla zwyciężonych nadzieis w rozpaczy. 

Tóm większy ieszcze zapał dzielne serca chwyta. 


A więc iak zboycza zgraia wilków mgłą okryta, 
Których wnętrzności w srogim USA głód. uci- - 


sku, 
A dzieci z paszczą suchą czękaią w łożysku, 
Na pewną Śmierć wśrod grotów, niród nieprzy= 
<iacieli , r- 
Spiesznym, idge liczi co w "pal miasto d'eli, 
Noc czarna swą oponą otacza doj koła. 
Kto klęski, kto tey nocy rzeź opisać zdoła? 
Kto w miżrę nieszczęść, tyląż łzami się użali? 
Długowładna królefiwa stolica się wali, 
Wszędzie pelao. ciał leży, nędzuie rozciągnię= 
tych, 
Po ulicach, po domach, i kościołach świętych. 
Ale nie stmych Troian boynie krew się leie, 
Niekiedy zapat dawny, zwyciężonych grzeie, - 
I zwycięzców Dasaiów wielu gardła traci; 
Wszędzie ięk, strach, i śmierci tysiączne po- 
fiaci. 


` a 
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Pićrwszy Andcogićy liczne. prowadząc: tycerze,. 
Zachodzi i nieświądom ze swoich nas bierze, 


j Zaraz tak. przyjsznemi słowy, się: odzywa i: 
„Opieszcie, iska was, dlugo ghusność Zatrzymy=. 
wa? 


Drudzy Pergam, rabu g ognismi piety 
Wy mężowie dopiero rzucacie- okręty © 
Rzekł, a gdy się-nikt z naszych iawnię nie glu. 
maczył, 
W. pośródku: nieprzyjaciół nagle się obaczył, 
j Zdumiony, krok wsirzymuie , glos; w piepjách 
pw uwięża, si ; 
Jak gdy kto niespodzianie nastąpi na. veža, 
Stawiąc krok w cierniu,, nagle. cofa się przed ga- 
dem, 
Wąż 4 wznosi, r modrą, szyię wzdyma isdem; 
| Tik właśnie zatrwożony: Androgi" y się chroni, 
Wpadamy, otaczamy gęstym, rzędem broni., 
Gdy mieysce nieświadomych miesza, gdy. strach, 
zwarza, 
Ścielem , fortuna szczęsny m początkiem, „obdarza. - 
Tu wzaiesion powodzeniem i serca popędem, 
Rzekł Koreb : ,, Gdzie łaskawszym obraca się wzglę- 
dem, 
„Gdzie fortuna skazuie ocalenia poii 
„Idźmy ; zamieńmy zbroie, weźmy Greckie znaki. 
„Cnota w nieprzyiacielu, czy podstęp, kto bada? 
„Broni sami doftarczą. „ Rzekł, i zaraz, wkłada, 
r oaia przyłbicę z piywaiącą kitą, 
I Grecki miecz, i tarczę w różne dziwy. a, 


U 


r 
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Ttzeszczą lasy, król: morza tróyzębem, srożeie,. 
I odedna, samego groźne wały leic., 

Ci nawet, ktorzy 6d uas, byli rozgromieni, 


Toż czyni Ryfcy, Dymas, to wesoła młodzież 
Biorą świeżo zdobytą na ramiona odzież. 
Idziem zmieszani z Orki, bez bóstwa pomocy: 


| 
| 
| 
| 


Niezliczone staczamy boie: w ślepóy nocy, ' I ścigani po, mieście, wpośród nocnych cieni, 
I pomnażamy Ereb. Danayskiemi roty; Wyckodzą, zwodńiy oręż widzą w naszych ręku, 
Rozpierzehaią się, iedni spieszą się do floty, I znaczą nieprzyiaciół po niczgodaym dźwięku, 
| 0a zpaiome brzegi chronią sę w przestrachu: Niv zdołascy iuż liczbis: i okrutnym losem, 
Drudzy haniebnie tchorząc, du końskiego gma- Przed oitarzemt Minerwy, Peneleia ciósec m 

ciu Naypiórwszy Koreb pzda; przy nim lyfcy zginął, 
Znowu wchodzą; tam. tłuszcza ukrywa się trwo- Go s: msznością naywięcćy między ziomiti słynął, 


Oto ci.qsniouo, gwsł'ąqc Minerwy świątnicę, 1 Towarzyszów razami Hypan, Dymas leżę. 
Zi rozpuszczonemi włósy Kassandrę dziewicę, = Nio zbawiłeś się cnotą, ni Feba tyarą , 
Prożao wznoszącą w niebo zapalone oczy , / _ Pancie, poleg łeś smutną z innewi ofiarą. 
Oczy tylko, gdyż miękką dłoń wiązanie tłoczy. Popioły, Ti, ziomków przyświadczcie ostatki, 


j | %na., Nie tak się zdało bogom: tuż z mężną młodzie- 
Ach! przeriv woli bogów, nie działać nie można. Żą s, 


Nie mógł znieść wściekły Koreb takiego widokuy Żem na groty, ma Żadne nie zwsŻał wypadki: 
l na śmierć pewną lecąc, rzuca : się wśród tłuku. 
Idziem wszyscy, i gęstych nie szczędzim zama- 
chow: 
Atu mas przywzlają swoj z wierzchu dachów, 
Własny ziomek wsp dbraci, swoich ręką bity, 
Zmyślonych zbroi kształtem. i Greckiemi k'ty. 
Wówczas wściesłe D.naie dziewicy wydzrciem, 
Zowsząd, bieguą,, i walczą z naywiększćm zażar- | 
„' cien, 


KJ 


I gdyby wówczas wyrok nie chciał mię ominąć, 
Zä tyla, Greków zabóy , winienem był zginąć. 
Wyrywamy się stamtąd: w jedne ze mną strony , 
Idą , Ifit, Pelias: ów laty schylony, 
Tego. rana z Ulissa ręki zatrzymywa: 
Do Pryama nas domu okrzyk braci wzywa. 
|  Tu;bóy straszny, iak gdyby była Troia cała 
W pokoiu, krew żelazem nigdzie się nie lała, 
Taką wściekłość wywiera, Mars nieublagany, 
Greki lecą na dachy, tłukg mur tarany. 
Już na ścianach wyniosłych drabiny oparte, 
Pnie się po stopniach Śmiało żołnierstywo z4-- 
r zarte. 


ii nieumieiący nigdy cofać stopy, | 
I oba Atrydowie, i wszystkie Dolopy. | 
Jako przeciwne wiatry, staczaią bóy szumny, | 
Zefir, Not i wschodniemi końmi Eur dumny ; | 
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Lewą gł wa puklerzem oqd grotów. pokryta 
Prawą s gga: do góry, i za wierzchy chwyta. 
Przeciwc ne, wieże- domów i dachy odwięczne;. 
Widząe śmierć ,, widząc losy. swoie ostateczne, 
Wyrusza ią Troisnie, na Greków zabóyców: 
Złocone. tramy, stare ozdoby, swych. oyców, 
Spuszczarą; temi. wreszcie chcą się bronić groty: 
Insże: z tostrzem, wzniesionóm drzwi osiadły roty. 
Więc. Eironić krolewsksego domu, zamysł biorę, 
Wespretić mężów , zsilonym z siebie dadź pod- 


a porę.. 
‘Opis: Etny i Polifema 2 iadi IK. 


Porr. wielki i bezpieczny: od! wiatrów igrzyska, 
Lecz traszoemi, runy huczy Eraa bliska: 

Już clsmurę zaczerawag z.kurzącćy się smoly, 
Wy czu a. na. po vieirze z, białemi, popioły, 

I liże , gwiazdy , wznosząc kule płoc:ieniste: 
Już odurwawszy góry. wnętrzności skaliste, 
Wyrzyga: i kamieni płynących roztopy , 
Jęcząc: okropnie, mioty pod. niebieskie strapy: 
Jest wiośc, Ża w pół spalone piorunami ciała. 
Encola da ,; tym: gromem. zaparte zostało: 

Etne : góry go tłocząc powfiać nie dopu'ci, 

I płocnienie z rozwariych wydycha czeluści. 
Jlekroć bok odmienia, wzruszona olbrzymem, 


Duży, wyspa, gęltym. nieba powlekaiąc dymem. 


E 


| 
| 


| 


| 
| 


| 
| 
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Okryci lasem, straszne cierpimy widzi Iadła 
Tey nocy; lacz przyczyny myśl nasza nie zgadła; 
Nie było gwiazd, ni zorzy, obłok był porury, 
I sam xiężyc dźdżyfiemi przesłonieny chmury. 
Już nowy zwialiuiącóy dzień świetii: promie» 
nie 
Jutrzeńki, morskie z ziemi rozpędziły t:ienie- 
Gdy z lasu nieznaioma człowieku post :wa, 
Ciało iéy wychudzone, odzićż iey plrigawa, 
Wyszła, i kornie ręce ku brzegowi 'n icsła. 
Patrzymy; brudna cała, broda ićy zai coała, 
Pokrycie kolcem spięte: z resztą, Grek, iak 
w zbroi 


 Qyczyftóy niegdy zoftał posłany do T'roi. 


Gdy kształt i oręż Troian obaczył daleka, 
Widok tskowy ua czas przeraził czieowieka, =“ 
Wstrzymał krok: wnet do brzegu pomimo awóy 
trwog!, 
Pędem rzucił sę płacząc; „ Proszę w'as na bogi, 
Na nicbo, neśmiertelnych szczęśliwe mieszkanie, 
Na Życiodawcze światło, weźcie mię 'Troianie, 
Weżcie i zaprowa: źcie, w iakie chcecie ziemie, 
Dusć na tém wicw, że moie niemiły wam plo- 
mie. i 
Grek iestem, woynąm wasze nspeftow 2ł niwy. 
Tizebali bym tę zbrodnią płacił nieszczęśliwy, 
Rozszarpcie w sztuki, w niorlką rzuccie mię głebing, 
Mam zginąć, miech przynaymmitty ręką ludzką 
zginę.” 
Rzekł, i do nóg się rzuca, ima sii> kolsna: 
My pytamy, iakićy krwi? izkiego iest miana? 
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Przez iakie w tóy niedoli pofiawion wyroki? ' 
Sam Anchizes mu rękę daie bez odwłoki, 
Tym pokrzepia n:łodzieńca przyiaźni dowodem. 
Więc ochłonęwszy; s Jestem; rzekł, z Jtaki ro- 
dem; : 
~ Towarzysz nieszczęsnego Ulissesa drogi. 
Achemenid mi imie! oycicćt móy ubogi; 
Ach czemuż nie zofialo mi ubóstwo moie! 
Adamast do Frygii wyprawił na boie. 
Towarzysze ucieczkę śpiesząc, nie postrzegli, 
Ze mnie w srogićy (yklopa iaskini odbiegli. 
Dom wielki i ponury, uczty sprosne kryie, 
Saro wynioslóy postawy gwiazdy głową biie, 
Ach odwróccie od ziemi ten potwór bógowie! * 
Niałatwy do widzenia, nierrzystępny w mowie, 
Krew czarną nędznych żłopie, ich tuczy się cia- 
łem. 


Czterech wspóltowarzyszów moich, sam widzia- _ 


a T 2 


; łem, b 
Jak leżęc porwał, rozbił na twardéy opoce, 
Progi skropione w śliskićy pływały posoce: 
Widziałem, iak pożerał zlane krwią kawzły, 
A członki ieszcze ciepłe w iego zębach drgały. 
Ale się nie zspomniał w tak c'ężkićy przygodzie 
Uliss; i o,należney pomyślał nagrodzie. 

Bo gdy wiąem opiły i mięsem odęty, 

Wiulkićm tiałem w jaskini swoićy rozciągnięty; 

Już ogromnego szyi ciężaru nie dźwigał, 

A wo śnie pomieszaną z winem krow odrzygał; 

Wezwawszy bogów, wszyscy rzucażny się społem; 
| I oko wielkie ostrym: świdruiemy kołem, 
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Które samo iskrzało niżćy brwi niewdzięcznóy; 
Nakształt Argiwskićy tarczy, lub lampy micsig- 


czney, 


Tak mścimy się współziomków. Lecz srogą kra- 


inę 
Rzucaycie, uciekaycie, odcinzycie linę. 
Jaki Polifem w pośród swego legowiska. 


- Wełnistych owiec strzeże, wymiona wyciska, 


Stu podobnych QGyklopów , wzniosłych pod obłoa 
ki, 

Przebiegaią , tę ziemię ol'rzymiemi kroki. 

Już Xiężyc w pełnóm kolo trzeci raz świetnicio ; 

Jako zwiedzaiąc l»sy i zwierzęce knieie, 

Na ogromnych Cyklopów poglądam ze skały, 

A. na łoskot ich kroków i głosu drżę cały, 

Jagody, tarki, z ziemi wyrwane korzenie, . 

Dawały nieszczęsnemu nędzne pożywienie. 

Ustawnie pstrząc, pićrwszą tę flotę postrze- 

głem: | - 

Jaksżkolwieksy była, do nićy prosto biegłem ; 

Dość, źe stogiega rodu uniknąłem przecie, 

Wy duszę tę zatraicie śmiercią, iżką chcecie. ”. 
'Dylko to rzekł, zdum ałóm postrzegamy okiem, 

Olbrzymi twór idący z góry wolnym krokiem, 

Otoczonego widzim trzodami pasterza , - 

Polifema, do brzegów sobie zhsnych zmierza, 

Poftać wielka, ogromna, i Ślepoią sprosna, 

Kroki iego obcięta utwierdzała sosna. 

Wkoło wełniastych owiec otacza go trzodaę; - 

Ta jedyna pociecha i nędzy osłoda. 


T 


256 «> Wiersz Bohatyrski 


Zbliżywszy się do brzegu, krew obmył w głębi- 
„mie, . 

Która z wywierconego oka dotąd płynie, 

Jęczał zgrzytaiąc zębem; potém w morze wkro- 

czył. i 

A choć był w diodku, iaszcze boków nie omoczył. 

My trwożni odbiiamy w milczenia od brzegu, 

Bierzemy nieszczęsnego, a Śpiesząc: się W biegu , 

Wszyscy morze licznemi zsmiatawy wiosły. 


Poczuł, i na dźwięk ;łosu szedł olbiżym wyniosły. , 


Ale nie mogąc silney do ns ściągnąć dłoni, 
Bo nad krok iego prędszy bieg Jońskich toni, 
Przeraźliwym zaryczał głóstm z całóy siły, 


Którym morze i wszystkie wody się wzruszyły: 1 
Na głos ten cała Włoska ziemia się przelękła, 


A Etna w głębi pieczar zakrzywionych iękła. 

Z lasów i gór ruszeni, sążnifieńi stopy; 

Do brzęsów i do portów bieżały Cyklopy , 

Etneyscy bracia toczą ma mas wzrok sur wy; 

W znoszący aż do nieba nadpowietrzne głowy. 

Zbór straszny: tak wierzchami bodą górne ścia- 
hy, że o 

Wieczne dęby Jowisza, cyprysy Dyany. 

1 


Wyrzut Dydony Hneaszowi. 
z Xtegi. IV. 


Gor z wysoka na ziemię spuścił się Merkury, 

Postrzega Eneasra wznoszącego mury: 

Miecza iego izspisem rękoieść bogata, i 

Z Tyryyskiego szkarlatu na ramionach Szata, 
Prze- 
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Przedziyny „dar królowćy kąchanka idy szczyci, 
Własną ią ręką w złote przetykała nici. 

Zartz. gromi n, Ty wdziękiem niewiasty podbity, 


„Wynosisz okazałe Kattagińcom szczyty, 


Niepomny na twe państwo i wyroczne lądy? 

Ten, co nieba i ziemi ma naywyższe rządy , 

Tatiemi.cię obsyła rozkazy przezemnie. 

Co myślisz, w obcym krain osiadłszy nikczemnie? 

Jakie w.Lbiyskicy ziemi zakladasz nadzicie? 

Jeśli cię „wielkość twoich przeznaczeń nie grzeie, 

Jeśli dziełami nie chcesz slawnym bydź na świe- 
cie? 

la Jula, na dziedzicź twego. pomniy ptzecie, 


I mio zawodź wyroków iędynaka syna: 


Jego Włochy czekaią , i Rzy mska kreina.* 
Kzekł: i: wśród mowy żniknął śmiertelnemu oku, 
I nakształt pary w lekkim rozpierzchnął obłoku. 
Na ten widok Eneasz stanął zadumiały, 
Głos mu zaciął sią w piersiach i włosy powstały: 
Tak wyraźnym rozkazem bogów przerażony, . 
Chce odeyść , i porzucić ulubione strony, 
Co ma czynić niestety! iakiemi królowy 
Rozkochaney tak smutną rzecz powiedzieć sło- ` 
wy? 5 
Pofianawia, cofa się, i w różności zdania, 
Naiednę i na drugąjstronę się nakłania. 
Nareszcie się do tego schyla myśl wątpliwa: 
Mnesteia i Sergesta i Kloanta wzywa, 
Każe zgromadzić maytków,, gotować okręty , 
Broń sposobić, a taić zamiar przedsięwzięty. 
Część III. 
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Satn zaś, gdy się królowa miłym błędem poi, 
Ani się przerwy związków tak słodkich nie boi; 
Póydzie do nićy, upatrzy sposubną godzinę, 
I paytkliwićy przełoży odiazdu przyczynę. 
Gzynią chętnie co kazał: lecz oli: DE pro” | 
żna, i 
Królowa (czyli bowiem kochankę zwieść można)! 
Przeięła wyyście floty, i rozruch żołnierzy , | 
Nawet wśród bezpieczeństwa niczemu nie wierźf: EG nóż niicrki A 
Wieść doniosła o wszystkiém: zdumiona niewisfiy RE ER RR RE iz by TIE 
. . M s |4) ... . 
szk po AA biega fironach mit Mamże czekać, sż nuty moie: bral zazladzi, 
R ub mię dumny Sny: bracką poprowadzi? 
Tak yty że wyjawia Bua biedy | Pty bd pa yta taa a a 
p ""lyt 
Kiedy im nocne Święta Gy tekan ius } 
s TA OBR. — | Gdyby na dworze igrał mi Flock mały, 
SS „RARE BZ rid a Eneasza: i Kióryby twóy y rys nosił, w sierociwie, w niewoli ; 
„Niew pigeany! mógłżeś myś ić, że prze «demi * Mnieybym przecięż uczuła okropność wty doli, » 
ET EN PE a r | odbicia? | Tak mówiła, on lrzyma niewzriszonć orzy, 
Ani cię miłość nasza, ręka polączcna | Podlog rozkazu, boga, a żal w piersiach tloczy, 
Ani umrzeć maiqen wsezymiie Dy dona? | I walczy ze swśm* sercem , wro:cie OE rze” 
cze: A 
Jemo pi tay ly daa mea obeas y, paggana ak boich Waye mio zac 
"BE nie | do ziem zk była podróż, twoisi Póki czuię, żywotne pikie ciąprę tchnienie, 
Okrutny! gdyby stała t»a wyezyzna Troia, Zawsze ma słodkie będzie Elizy wspomnienie, 
Czyż, do Troi przez tařą szedłbyś nawalnicę? i O rzeczy krótko powiem. Precz ta myśl odes 
Mnieli rzucas ! Prźez te ley, przez twoię prawich | mnie ; 
Gdy mi nic nie zoitało TA mógł bydź tknię” Ażebym stąd iak sądzisz, uchodził taiemnie, 
ty; A szukałem tu ślubów; SA szczerze; 
en 1e oddałem się nigdy w maiżenakie przymierza: 
Przez ORK: T, naiójcjn=26 przecz ya | Mnie gdyby gwoli moićy daly żyć niebiosy, 
g AEA 1 podług życzeń memi rozporządzić losy; 
Ra 


Je'liś iaką usługę moię przyiął mile, 
Jeśli ci były iakie słodkie u mnie chwile, 
Proszę cię ieśli ioszcze prośby ważyć mogą; 

' Lituy upadku domu, edmicń tę myśl srogą. 

- Dla ciebie Lud *ibiyski, Nomadów tyrani, ` 
Dla ciebie zniechęceni są właśni poddani; 

< Dla ciebie przełamane Święte wślydu prawa; 
I którąm nieba sięgła, utracona sława, 


pom 
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` Osiadłbym między: ziomków. drogiemi ostatki, 

Wzniósłbym z popiołów imie dawnćy moićy ma- 
E NER KS 

Stalby zamek Pryama, dźwignion ręką moią, 

I 'Troianieby nową cieszyli siz Troią. 

Teraz Włochy Apollo, Włochy zspowiada, 


Los Licyyski: tam miłość, tam dia mnie osada. | 


Jeśli cię Tyryankę cieszy. widok mialia, 
Które pod twemi rządy tak szczęśliwie wzrasta : 


Cóż Troianom do, W łoskićy ziemi wfięp zagro* 


dzi? ` 


I -nam się w obcych kraiach pańfiwa szukać godzi: | 


Mnie cień oyca, ilekroć noc zasłony mglistą 


Rozciągnie , skoro Światła powstaną ogniste, . 


Trwoży we Śnie, i groźnym glosem upomina. 


Mnie srodze martwi krzywda kochanego syna; | 
Że go pozbawiam królestw danych przez wyro“ | 


ZEE 


cznia ZEE r 
A teraz od Jowisza, zesłaty widocznie, 


Tłumacz bogów , przysięgam: na obiedwie głowy! | 
Z powietrza spadł, i przyniosł mi rozkaz surowy! | 


Widziałem wobec boga, żywy blask go zdobił: 
„Widziałem, © te uszy głós się iego obił. i 
Przefiań i mnie i siębie iątrzyć przez twe żale. 


Niechętnie do Włoch idę — ,, Już dawno w zk 


1 
s JALG o 
Ukośnie patrzy Dydo, i zwracaiąc oczy, 


(W milczeniu wżiok. po różnych fironach błędo” 


toczy ; 
Nareszcie tak do niego rzecze zagniewana: 
„Nie bogini ci matką, ni twóy ród z Dardan! 
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Zdrayco! srogie Kaukazu wylęgły cię skały, 

A Hirkańskie tygrzyce piersi ci podały, 

Cóż taić? alboż więcćy moia hańba wzrośnie? 
Czy westchnął na me ięki? czy spoyrzał litośnie? 
Czy zapłakał? żałował kochanki?.. O boże! 

Kt raż krzywda nad taką dotkliwsza bydź może? 
Już ni Juno, ni Jowisz tego nie przebacza, 


s Nie masz wiary! nę'lżnego wyrzuta , tułacza , 


Przyięłam, i z nim ślepa dzieliłam koronę, 


_ Życie sp łtowarzyszom, flocie dałam schronę, 
Ach! Jędze mną miotaią! Teraz wyrok Febz, 
Teraz Licyyskię losy, i posłaniec z nięba, 
Okropne od Jowisza mięsic rozkazanie:: - - 
Właźnie się też spokoyni trudnią tém miebianie. 
Nie trzymam cię, nie mówię ńic ną twe wywody, 
Idź, Żegluy do Włoch, szukay królestwa przez, 


" wody: 


Lecz ieśli słuszne bagi, póydziesz ma twą stratę, 
I wpośród skał odbierzesz twóy zbrodni zapłatę, * 


Wspomnisz imie Dydony; będę cię ścigała 
Czernym ogniem; a kiedy dusza wyydzie z ciała, 
Cień móy gody cię goni, zęmsta tuż przy to- 
Ia ROT TĄ 
I wieść twego nieszczęścia pocieszy mię w grobie,” 
Na tóm przerywa mowę, i z oczu się chroni, 
Kryiąc srogie wzruszenia w samotnćy ustroni. 
On trwożny ociągał się, zdobywał na słowa, 
Chcąc mówić , lecz z oblicza iuż znikła królowa: 
Ni sypialaśy komnaty, bezprzytomną, bladą, 
UOBĄ na ręku sługi, i na łożu kładą. 
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Wypisy x Eneidy Wirgiliusza. 263 
Opis p iekla z Miegi PI. Przed przysionkiem na weyżciu w pićrwszą paa 
Przekładania Marcina Molskiego: "szczę piekła, 
Maią swe łoża Jęki i Zpryzota wścickla, 
Tam smutna mieszka Starość, bladych chorób 
mnófiwo, > x 
Głód, zły radca, i Boiażú, i sprosne Ubófiwo, 
(Straszne wzrołiem potwory, ) Śmierć, i Utru= 
dzenie, - 
I sen, bliskie maiący z Śmiercią spokrewnienie: 
Po tamtćy wchodu stronie, ieh radość złośliwą: 
Srogich mordów szafarka, Woyn». nieszczęśliwa, 
Żelazne Jędz łożnice, Niezgoda szalona , 
Z krwawą związką w jasczurcy warkocz zaple4 
| ciona.. . 
"Na środkn stoi ręką wieków posadzony 
| Wiąz ogromny, buynemi gałęźmi „wzniesiony, 
Na którego rosochach pomiędzy liściami ; 
Sny (iak mówią) zwodnicze, wiszą gromadami. 


y = 


Jax tylko pićrwsze slonce błysnęły promienie, 
Dało się z grzmiąrym hukiem czuć ziemi wstrzę< 
enienie: 
Szumiące lasów wierzchy, okropne. psów wycie, | 
Obwieściły Kum*yskiey kapłanki przybycie. 
„ Precz z szanownego gaiu! precz niepoświę= 
„ceni! > 
„Odda!cie się, zawoła Apollina zieni. —/, 
„Ty Eneo z doby:ym pofiępny orężem, 
„Tu się uzbróy odwsgą , tu się pokaż mężem,” 
To rzekłsży napuszosa zapada w otchłanią, + 
Smiałym krokiem Troianiu posuwa się za nią. 
Włądcy podziemnych dachów! wy spokoyne 
cienia, 
I rozlegie przybytki nocnego miłozenia „ 
Ognisty Flegetonie , żywioł: „bez ruchu, 3 
Niech mi się godzi rzęczy powziąte ze slucha 
Objawić; niech oddchyłę zasłonę taiemnie, 
QOtoczonych pomroką Erebowych ciemnic! 
Szli sami. Noe ich wiodła mgłami zasępiona, 
Przez czcze domy, przez pulie Krainy Plutona. 


_ 474 . are . . a >o >» . i 
Leżący w lochu Cerber, potwora straszliwa , 
l Cały Ereb. potróyną. pa 6 ją oszczekiwa: 
| Na którego zjeżonóy. gdy postrzegła szyi 
| Kapłanka wiiący się kłęp wężów i żmii, 
Rzuca mu senny przysmak z zioł, z maku i mioa 


A moc farbę odeymie przedmiotom natury. 


Teka dr r4 rh 1 du; - 4-7 s 
AR, Pn a Ez ME O Etna aa l Otworzywszy. trzy gardła szczekacz wściekły z głod 
sie, | | FR - 
„Gdzie mu niepewny xiężyc mdłe światełko niesie,“ | Pochłonsł A wtóm mu się grzbiet ogromny 
Kiedy Jowisz niebiosa przygblecze w chmury, | 3 źwdinże i - f 
LSA 
i 


Upada „i wzdłuż całą zawala iaskinię, - 


264 Wiersz Bohatyrski 


Posuwa się Eneasz, uspiwszy strzżnika, 
I z brzegu niepowrotnych wód śpiasznie umyka: 
Na pićrwszym zaraz. wstępie przyległóy zaciszy, 
Płacz ciągiy i kwilęnia niewiniątek słyszy, 
Które od piersi matek nie poznawszy Życia, 
Nagły zrobiły przenios' do grobu z powiejz. 
Obok nich ma siedlisko liczna duchów rota, 


Którym niesłuszny wyrok przerwał bieg, żywota. 


Ani te mieysca ślepym rozdane są losem, ' 


Każdy z spraw swych rachunkiem stawa przed j | 


Minosem, 
Badacz ter sąd zwoływa, urnę losów wstrząsa: ` 
Milczących duchów czyzy, i zbrodnią roztrzasa.d 
Dalćy pocżet frasownych naltępuie Cieni, 
Szaleńców , którzy życia troskami znudzeni, 
Końca ciegpień szukaiące w przodczasowym, zgonie, 
' Samob$ycze pa siebie obrócili dłonie. 
Jakby im znośne były praca i ubwo! 
Gdyby: na świat powrócić: dozwoliło bóltwo, 
Stało się; za bagnistym osadzonych brzegiem ; 
Czaray. Styx dziowięckgothymi» przegrądza obią- 
BŚ F ż š gE * Pae 
Tt 
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WYPISY z PRZEMIAN 
OWUDYUSZA, 


PRZEKŁADANIA VVALER: OTWiNOWSKIEGO: 


SEPN A YAS j 
U air a e , 
Opis wieku złotego t srebrnego. 

ra Aug L 


t 


| + a Lg e H 
y Ays nsprzóć wiek nastaly który beziprzyltaws, 


Żył, z dotróy woli wiary icnót (irzeg!, nie z prawa. 
Karsnia i boiaźni nie bywało, ani. - 


Ludzie za szyie. byli łańenchy. wiązania 


Nie bało się pokorne pospolstwo, sędziego,” 
Swego "twarzy, lecz byli bezpieczni bez. niego. 
Jerzcżę ścięta na swoich górach sośnia, byla 
Nigdy ną przezroczylie wody, nie zliąpiła l 
Piclgrzymować pa świecie, i brzegu abeego 
Zaden ieszcze: człek nie: znał i prócz swego plaa 
nego: 534, : sę 
Jeszcze wkoło tmiast wielkich wałów nie kopano, 
Jeszcze” z wyprofiowaaćy, miedzi nie rabiano 


Trab na rogi krzywionych: szyszaków , ni broni 


Nig znali między sobą,'narodowie ani: 

I nie maiąc Żołnierza w żadnóm używańiu, 

Bezpiecznie wiek trawili w 'wdzięcznóm prożn04 
waniu, 

Sama wszystko dawała przez się, nietykana 

Brong ziemia, ni ofirym lemięszem rzeżani. 
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Ludzie ma tych potrawach Ę co nieprzymuszone 
Z swóy-dobrey woli rosły przeliawarąc: plone 
Owoce i poziemki, po górach rosnące; 
I iagoly głogowe, i ieżyny tkwiące 
Na olirych krzach, zbierzli, i żołądź, doyrzały ; 
' Go Jowiszowe drzewą z sebie go miotały. 
Wiosna bez końca trwaja, zioła się rodziły 
, Bez siapia, bo ie wisiry zachodnie pieściły 
Swóm ciepłóm powieweciem: zaraz, przynaszała' 
Zboża choć mieorana ziemia, i płowiała 


Nieunprawiona rola, ważnomi kłosami. * 


Jnż mleka, iuż i słodkie wina szły rzekami, 


I bog:te dostatki żołrych miodów mialy, s 


Łasy, które z'ziclonych iesionów kspały. , 


Gay. Saturna pod ciemną iuż poslano ziemię, 
Jowisz pod władzę: swoię Świat obiął, i plemię 
, Srebrne zarazem, żatóm nastało podleysze, 


Niż złote, wszakże nad miedź, żółtą kosztowniey» . 


sze: 
* Jupiter dawnćy wiosny, ścieśmi? w jéy przefirzeni, 
I przez z'my, przez łata, nierówne iesieni, 

I krótkie. wiosny cztórmi rok, zmierzył Ćwiercia- 

mij e 

Na tenże czas suchemi naprzód gorącami .  - 
Zagrzało się powietrze, srodze upalone, 

I lody się zw zsły wiatrami (twardzone. 
Wtenczas dopiero w domach mieszkania nafiały 
Naypierwóy, a domąmi idskinie bywały, 


U 


— 
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I goly chróst, i prącie łykami wiązano: 
'Wtenczas naprzód ięły bydź zboża rozsiewane, 
Po przeciągłych zagonach i wieprzyugzeni 
Pracy cielcy, ięczeli iarzmęm uciśnieni. 

« 


Mać 


Opisanie palacu Ślońca; czyli Feba. 
z Mięgi L. 


Piraci Słońca wysoki był, i ozdóbnemi: 


Do góry wywiedziony słupy wyniosłemi: ` 


T iasny śklaiącóm złotem, i iskby płomieniem: 
Karbunkułem ogniftym świecił się kamieniem: 


Zamiast dachówki, wszystek z wierzchu słonie>. 


¿ vemi, 
Pozornie ltal przykryty kościami białemi. 


Drzwi, które sią na dwoie środkiem otwierały , 


Od podmoiów, srobrem się kosztownóm błyszcza- 
ły. | 
Matoryą robota iednak przechodziła, 
Bo tam Mulcyberowa praca znaczna była: 
Który i morza na nich, swoiemi rękami, 
Opssuiące ziemię przez $rodck wodami, 
l okrąg ziemi wyrył: wyrył rozszerzone 
I niebo nad okręgiem tymże powieszone. 
Wyrył w wodzie błękitne bogi, i kucznega 
Tytona, i Protea nieu(itawicznego. PT 
Egeona, który mad wielorybami 
eżąc, przyciska skrutne ich, grzbiety łokciami. 
NA , i 'córki idy, których część bywa. 
w wodzie, -kiedy iako ryba pływa, 
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Ą część na wyspach siedząc, z głowy rozpuśz- 
` czone 

Przesuszają na slońcu włosy swe zielone. , 

A -nicktóre się teź z nich rybami, ważaią, 

Lecz nie wszyftkie oblicze iedno przecię malą. 
Wszakże się w téń nie wielo różnicć zawadzay 


Jakto u sioltr, co iedna drugićy się przyradza: | 


Ziemi ludzie i lasy przydał, i zwierz srogi, 
I rzeki, i boginić, także, leśne bogi. 
Nad tém wszystkićm, kształt nieba iasnego poło= 


ży t, £ 
Sześć znaków na prawo drzwi, sześć na lewe wło* 
żył. „4 


i e 
Opisanie Zazdrości, ity domu i niecnych spyawek. 


Natychmiast się bogini tam udawa święta, 

Kędy mieszkanie swoie, má Zazdrość przeklęta. 

Dom plugawą posoką wszystek zaszpecony, 

W j:skiniach , i piewidnych lochach utaiony ; | 
| 


z Xiegi IT. 


Promienistego słońca nigdy nieznaiący , | 
Wszcikim wiatrom_ do siebie przyfiępu broniący; 
Smutoy , gouśnego zimna wszędzie napełniony, | 
Ogn'a próżen, ciemnością zawsze zacieśniony. 
Ta śże kiędy iuż przyszła panna, straszna woyną! | 
Stanęła przede drzwiami: bo za rzecz przystoyBź 
Nie rozumiała tero, by w sam dom wchodziła; 
"Tak iednak szefelinem w podwóy uderzyła. 

A że się drzwi na oścież otwarły strząśnione: 
Uyrzy w tem wewnątrz, ano swe nicnasycchć 
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, 

Ufa, iaszezórczóm mięsem pasie zazdrość , mści- 
wa, . A; 

I nad strawą, swych niecnót godną, odpoczywa. 

Uyrzawszy ią, odwróci oczy; ale ona | 


` Leniwo się „podnosząc z ziemi, zasępionź, 


Wpół objedzionych wężów ciała zoliawnie, 

A sama gnuśnym krokiem z mieysca poftępuje. 
Lecz skoro obaczyła boginią madobną; 

Urodą i wszyfikiemł broniami ozdobną: < 
Westchnę a, aż ziewnienić pandy doleciało :- 
Blada twarz, chudość wszystko osiągnęła ciało. 


- Gdziekolwiek tylko poyrzy , nigdzie prolia, zęby 
% Spróchniał. rdzą zbdtwiałe, wyglądaią z gęby. 
Piersi żółcią zielone, ięzyk '%apoiony | 


Trueizną, śmiechu nie masz, ićdno poruszony - 
Cudzóm iakiów, nieszczęściem: spania nie zażywa ; 
Gznynemi, bo budzona [rasunkami bywa, 
Ale widzi, z niesmakiem swym i utrapieniem, 
Pomyślne sprawy ludzkie, 2 dobróm powodze» 
miem. RUE - 
Przyganę każdemu, isama sobie dawa: 


„I sama się nagrodą swoićy złości fiawa. 


Atoli Trytoniia, choć się pią brzydzi?a; 

Tak iydnak do nićy rzecz swa krótko obróciła: 

„Idź, zepany jadem iednę córkę Cekropową; 

„Koniecznie tego trzeba, Aglauros ią zow.” 
ie rzekłszy więcóy , sama rączo się umknęła, 

I końcem szefelina z ziemi odepchnęła. 

Aka gdy uchodzącą boginią widziała, 
"Jzowatemi za nią oczyma patrzałą, 
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A odprawuląc iakieś taiemrie mruczenie, ` 
Boleć poczęła na ićy szczęsne .powodzenie. 
Wziąwszy. zatem kiy krzywy w rękę swą, gęfiemi 
Obwody okręcony z wierzchu cierniowemi, 
Gzarną chmurą odziana, w drogę się puściła: 
.W którćy kędy się kolwiek iedno obróciła, 
Wszędzie i zboża kładzie na pował kwitnące; 
» l wielkim gwałtem 'pali trawy zicleniące, 
(Wierzchy u maków wsżyfikich obrywa z nasie= 
nięm: 
Ludzi, miala i domy, zaraża swem tchnieniem. 
Aż oto obaczyła przed sobą stoiący , 
Rozumem, bogactwem i pokoiem, kwitnący E- 


Gród Minerwin. Lecz patrząc, ledwo lzy wstrzy- | 


mała, 
Przeto, iż płaczliwego nic w nim nie widziała. 


Jowisz i Merkury w postaci ludzkity obcho- 
dza króinę Frygiyską, > M zgard:ent od wielu, 


a przyięci mile od dwóyga ubogich osób, karząc | 
zalaniem nieludzkich, uczynnych ocalaią, i cha- - 


tę ich w kościoł przemieniaią. Z Xiegi VLA 
Przekładnia Jakóba Żebrowskiego. 


Srot w górach Frygiyskich, dąb do lipy bokiem: 
Muru sztuką ogneny; com swém widział okiem. 
Bo mię niersz Pytens, w kraie wyprawował 
Pelopskie, oyciec iego gdzie 'kiodyś królował. 
Je pobliżu iezioro, kray przedtóm nasiadły, 
Dziś wody: błotne iyski, ż nurki na nich padły: 
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A tu gościł Jupiter człeczą twarz przywziąwszy, 
Z nim laskonośny, skrzydia , Merkury, odpiąwszy, 
Domów tysiąc gospody szukaiąc schodzili, ` 
Domów tysiąc zankn'onych: aż iede; trafili 
Niebogaty ; snopkani, a trzciną poszyty, 

Gdzie cna babinka B'ncis, i równego syty 

"Wieku Filemon, w nim się w młodości spadli: 
W nim zfisrzeli; w nia lekką wytrwaniem spras 

wili 1 
 Ghudobę, jaką cierpieć myśli chutnóy miło. 

_ O panliwie , o cz ladz:, nie pytać tam było. 


„Dwór wszyliek samo dwóyko; cż służą, ciż każą. 
"Do ich lepianki gdy wniśdź bogowie naważą,. . 


Fpodeydą podwoie niskie głów schyliwszy ; 


" Sieść im ksże staruszek ławkę przyfiawiwszy ; 


"A tę paruskiem sprzętna Baucis przyrzuciła, 
Skąd na malepie ciepłych popiołów ruszyła: ` 
Krzesi ogień wczorsyszy, liściem i skórkami 
Okłada, i własnemi rozdyma duchami; 
Kczemu suche z wyszulcem, z pod strzesza -prów 

wadzi ej. 

Gułki, które zdrobniwszy pod kociołek sadzi. 
A którćy na ogrodzie mąż narwał iarzyny, 
Bama skrobie.  S»m sięga w:dłami słoniny 
Wywiędłty, a wiszący z krokwy okopciałóy, 
à dofiawa zstarego połcia szperki małey , 
„Przy ią ukropem. Ci się zabawinią 
Rio Czasem rozmowami, i czas przewłaczaią. 

ył tam bukowy szalik, ża ucho zadany . 

a Gwóźdź, ten z wodą ciepłą na nogi im das 

r ny: 


Á 
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*Wóród: kuczki wprowadzone miękkie rogożowe« 
Łożzo stoi: boki w nisor i nogi wierzbowe. 
Nakryli lie kołderką, która „im służyła 
"W: dnirodźwiętne, dub i ta błaha, nędzna była, 
A na wierzbowe łoże prawie się godząca. 
Siedli bogowie: stara mać wskzsana, drżąca, 
Stawi-stól z półtrzecią nóg; skorupą go wsparła, 
Taw. teń ksziałc wyrównany Świeżą miętką starła. 
-Dala zatóćm Minerwy czylićy @wúbarwiane 
Oliwki; więc icsienne W łagrze przetrzymane 
Taroki, wysoki nadto mlecz z nawrotem pol- 
nym; 

< Więu wycisk, więć w popiele iaia spiekłe wolnym; 
-Wszyliko w. naczyniu z gliny, daléy „wyrobiony 
Z: tezoż srebra rollruchan na stole stawiony, 
`- Kufla/ przy tym bukowe, pięknie zmistrowana, 
I żółtemi woskami, wewnątrz oblewane. 
Wprędce potrawy ciepłe, od ognia zniesione: 
Wino ktemu Żednemi laty niezmorzone, 

"Pych unknąwszy , wetom plac: tu orzech Jaskowyy 
Tu owoc z szuszonemi ligami palmowy : 

Niż śliwy, nuż nadobne w koszu iabłka dane, 
I grona na macicacl szkarłatnych rzezane. 
Środkiem plastr miodu piękny: twarz nad wszy* 

i liko cudna, ; 

Dobra wola nieceuda, ani też komudra. 

Wtem widząc, gdy lub często kufel nachylany; 
W: pełni zofiawał, w trunek winny nieprzebrany” 
Przcz nowy cud lękną się, i ręce składziąc, 
-I Baqcis i Filemon boży się strachaiąc, 

Z pro- 


f 


z 
5 


f 
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Z prośbą , ubogim chlebem by gardzić nie chcieli, 
Była gęś, tę iedyną stróża kuczki mieli: 

tę zarznąć ważyli dla niebieskich gości, 

Ona trzpiocąc oboie ciężkich od starości 
„Ucieczką mordowała: nawet iak mniemali, 
Uciekła się pod bogi; ci iéy bić nie dali, 
ówiąc: myśmy bogowie, i nalcźna padnie 
Klęska na zle sąsiady: wam samym bie spadnió 
Włosek z glowy, wskok tylko ż chaći ustępuya 
cie; 


| À w nasza, na gory wierzch, tropy się sżańcuyci 


Powolni nasladuią bogów, a laskami 
,Dźwigaią się, i eiężcy zesżłemi latami, 
Usiłuią na samym wierzchu góry zostać. 
Pod nim będąc, iakby mógł bełt strzelony 
fiać; 
Obeyrzą się, aż wsżędzie iezioto zalało; 
Tylko co mieszkanisko ich szezególne stało, 
pami gdy się dziwnią, i sąsiad litnią, 
ścząt wytopienie widzą, swóy w tém upatruią 
Cnéy derewierki wierżchów ; samiuchną użaali 
swey rózie (lać, w temżo iak sąsiad litowali, 
pa ubogusieńka co hayduczka była, 

w któróy ledwie pańfiwa parka się zmieściła, 
SR w zachy kościół: z soch wstaią filary; 
Nr żółkną, dachy się złotey zdadżą miary, 

A M rzezane, marmurem podłoga sadzona, 
ilemon i Bauciś boży się strwożona: 
jw Saturni takowe przepowie im słowo: ` 
Br PM męża cnego SRC 


spro- 
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Godna, czego żądacie? Kes ż żoną poprawił, Uciekał, kiedy Hektor z szałohym zepałew;: 

I tak bogom Filemon spelną chęć objawił. ” |  Niosł ogień na te nawy; który ia wstrzymałem, č 

Kapłany bydź, i waszym cerkwiom pragniem słu- Bezpieczkićy piękuie mówić, nili staczać woypy; 
FER: | Lecz mnie wymowa, iemu oręż nieprzyficyny. 


W nmicicdnakowóy- sztuce każdy z nes wygrywa, 
On w darze krasomówliw a; ia w szkole Gradywa, 
, Com czynił w polu bitew, widzieliście samiy ' 
Niech się zswemi Ulisses popisze działami, 
Niech to izwnćm uczyni, co działał ukradkiem, 
"Czego on sam w ciernościach i noe'była świad- 
kiem. 
Idzie 6 broń- Achilla:' sprawa nayważnicysza! 
Ale walka z o s«mę wielkość zmniey= 


A iż nam zdarżyło się lat GUNS użyć, 
Niech wraz pomrzem CRE niech grobu śwóy żony 
Nio oglądam, ni od niéy sam będę grz biony, 
Za żądzą wiar: idzie. Rząd kościelny w edli, 
Dokąd zdrowie ;ótciło; 2 lat i z żyta zsiedli, 
Z trafunku przed (i »pniami świętemi stoiący, | 
W rożnowie o przygodaci, list. występuiący 
Ta z [ilometa, on wtąż żŻony wyrzał swuićy. 
I gdy się wierechy z twarzy waliły oboiey, 
Gadali póki Żnogli, i noc dibra rszam | 7 waj 
Rzekli, i twerży obie łub obiął zarazem. - A Zmysiężyć Ulissesa, dla mnie EE mały: 
Gdzie mieszkaniec Tyneyski dwa Paiszą iw tey | | Jemu, ża zemną walczył, dosyć będzie chwały, 
dobie, | Wszakże chociażby m żadrym nie zasłużył czynem, 
Z ciał exłówieczych skazuie, dle ku sobie. | Krew za mną mówi: ieliem Telamona synem, 
da SA r „ZENĘD -q4 Co dobyciem Pergamu; z Herkulesem siynął, 
i Mowa Aiaxa o ztroię Achillesa (który | I Pegazeyską łodzią do Kolchów z»płynął, 
opis byt WYŻCY „ia karcie 203) 3 Xiegt ATI Eik był eo oycem, który berłem włsda, | 
Przekładania Ludwika Osińskiego. Aż, 3 Tam gdzie Syzyf pod sksły ogromem upada: 
lo ami f Eaka oycieć bogów *gruno swoich dzieci ~’ 
Policzył. tak więc Aiax od Jowisza trzeci. 
Leczbytn się tych zaszczytów liczyć nie ośmielił, 
Gdybym z nsyporgžniéy szym mężem ich nić > 
Ten, co Aż, czyny wsławił A ziemię; |; 
Achil był britem moim. Ty Syzyfa Sentit | 
Padobny- mu. z podli+pów; podobny z kradzieży; i 
bx prawem ród nasz do rż należy! ` 
| ż z 


Kiedy. w obszernóam kole stanęły Dandie,“ 

, Pan si edmioskórnćy t rczy , wielki Aiax'witaie, 

Wodzowie wsród rycerskich zasiedli szeregów; _ 

On gaiewuen spoyrzał okiem BE Sygieylkich 
brzegów, 

1. wznosząc ręce w górę, rzekł: ,, 0! wielk: Boże! 

Tnżto ze mną Ulisses o broń walczyć możał 


376 ; Wiersz Bohatyrski 
Czy mi za to nagrody odmawiać przyfioiy J 

Żem pićrwszy , niewołany poniósł woynę Troi! 

A ten co do ofiatka oręża się wzbreniał, 

Co niemeztwo, zmyślonćm  szalenliwem ochra« 

niał 

, Aż dopóki Palamed z własną szkodą swoią, 
Tak zniewieściałych piersi nie otoczył zbroią... 
Żadnóy broni wziąć nio chciał: dziś naylepszą zys 

ska! 
Ja zaś pełen obelgi i urągowiska t 
Powrócę bez nagrody, (tracę oręż bratoi, 
Za to, że byłem pierwszy , Ulisses ofiatni? 
I boday były Greckie nie znały go roty, 
Boday był w domu zolta} doradra niecnoty |. 
Nie byłbyś, Filoktecie, nigdy tak nikczewnie, 
Z hańbą calego woyska, porzucon ba Lemnie, 
Co teraz odwiedzaiąc iask'nie zwierzęce, , 
Martwe skaly poruszasz w ustawicznćy męce: 
I wołasz pomfiy nieba, za twóy los tak srogi: 
Spełni się z czasem . spełni, ieżeli są bugi. 
Kogoż z was nie obeydzie, Grecy, ta ohyda? 
Filoktet wasz towarżysz, nafiępca Alcyda, 
Głód i boleści cierpi! i te same strzały 
Na pokarm ptafiwo biią, co Troian bić miały. 
Żyje iednak: bo razem z Ulissem nie pły” | 
nął, 

« Takby Żył i bale, lub z chwałąby zginął, 
Gdyby go gdzie na pufie wyrzucono kraie, - l 
Sroższą nad nędzę, Uliss zbrodnią mu zadaie» 
Dowodzi zdrady Greków, i sztucznym obrote8 
Oskarża niewibnego podrzuconóm złetem. 
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Za wydane szaleńfiwo śmiercią mu zapłacił: 
Jakich mężów przez ni go Grecki obóz stracil! 
Tych wygaał, tych sromotnie radził ;zamordo- 
wac: 
Tak ief straszny Ulisses, i tak zwykł woiować: 
A choć walczy w wymowie z cnotliwym Nelfiorem, 
Przecięż widocznćy zdrady nie nazwie honorem. 
Kiedy koń ranny: upie Ć N-ftora nie zdołał, 
Próżno starzec Ulissa po imieniu wołał. 
Kto sam w ucieczce ufa , drugim wsparcia nie da, 
Pozwolcie na świadestwo wezwać Dyomeda. 
Ale niebios nad ludźmi władza sprawiedliwa: 
Ten, co nie dał pomocy, sam ićy wkrótce wzywa, 


Zdradą zdraycy odpłacić nie byłoby grzechem, 


Woła na towarzyszów : przybiegłem z pośpiechem. 

Widziałem poblajł:go, iak na ziemi leżał, 

Jak na sam widok śmierci żywot go odbieżał. 

Zafiawiam nad zmartwiałym móy puklerz pote- 

i źny, 

I ocalam (rzecz mała) umysł niedołężny. ` 

Póydź na to mieysce, ieśli przeprzeć cię nie 
mogę, ? 
Wróć Troian, wróć twą ranę i zwyczayną trwogę, 


- Klękniy pod moig tarczą i stamtąd wałcz ze mną... 


Śnadnióy ucieczką duszą ocalać nikczemną! 
Hekror z bogów potęgą bóy ną Greki niesie: - 

A gdzie stąpi, nie tylko ty dtżysz Ulissesie, 

1 mężni nawet.... tyle przy Hektorze strachu! 

r ën kiedy wszyfiko niszczył 'w szalonym zamachu, 

Kiedy "się krwawą rzezią na obóz zapalił, 

Kto 60, potężnym głazem o ziemię powalił? 
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Enb kiedy- poiedyncza wyzywał do bitwy = 
Jam iedćón mu, dotęwy mał... wasze mddlitwy 
Nie próźoą za mną byly pa skończonóm sporze 
Równe pozażno węztso we, mnie 1 w Hektorze. 
Wkrótce potem z ok rętów.szczęk oręża słyszem, 
Lecą Troianie z ogniem, me:zem i j||ow'sz*m£ 
Gdzież. był w, tenczas Ulisses wymową. nadęty? 
„Jam „awiawię. powrotu, ta same -okręty” 

Tomi piersiami okrył -i wysźwignął -z.ioni: 

Za, tysiąc, nan, Achilla domagam się,broni: 
Wreszcie żeby był słuszzy koniec tego spotu, 
Nie'maicgo, -tu patrzcia, lecs zbzoi- konogi; 

‘Bo dażeli emi prawdę. powiedzidć : przyfioi,, © 
Zbroia Aiara Żyda, a nia.Aiax zbraj,- - 


„Wymień Razusa, wymień wszy stkia twoje drea 


+: dya POSEŁ, 
Dolona,:; i Holena. i 'posęg Pallady. i 
Nie-we, dnie, wszyfiko, działał wpośród eiemnóy | 
nocy; : 

Nic. sig -boz Dyqmeda nie stało. pomocy::! WEF 
Jośl tak podło dzieła cenicie rycerze, 
Podzielcie, niech ćześć większą Pyomed odbierze, 

Przoká úg: Góż temu zbrois tak szacowana nąda, 
Kiórogo. czią sztuką noc, Kradzież i zdrada! - 
Sam blask złogistey kity zasadzki twe wyda, 
Ani, ciężka, ogromna z Peliopu dzida,, 
Ani.tarcza, na któróy; cały; świat wyryty:s. 
~ Ani potężny. $zyszak ze złota ubi ity as d 
Nio dla- ciebie, moce twcia temu nie, wyfiarczy, 
Nia podźwigniesz: iesiónu, nie podźwigniesz tar- 


Gi 
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Caia nie zniesie. przyłbicy ciężaru,- 
Zaniechay „0 niebaczny ! tek z ubnego duru. 
A. ielli, ci goz kiedy. bląd; ludu użyczy, 

_ Nie (strachu przy. pis: będziesz celem, lecz adobe 


lec CŁY: 


I w czem wszyfikich, cche, pierzebliwy, kaz 


„ więcze: ex os 


pe ciężarów razom twą, geek. zylecze. 


1OWA. nowdy broni się jazie X. 
Wzępace ae ik niech sądzi oda 
„ era WBBR: Got 4 
zućcie ten, sławny ozęż, w Ainiin Szyki, 


Niechay go tam szukaią dzielae wojowniki, 
T teme go, przysądźcie, kto, stamtąd przyniesie 


Tak zdobywać pezinho: po Achillosie, anfi 


Mowa. Uciec w. tbi pe materyi, iiemu ość 
„prz zysądzono. , rzękladania tegoż (| 
Ludu: rafa PRZEZEŃ 


Gw był wyrok, Ukon za m zszdta- 


SaagoŚCiky PPR 
Niktby dziś do tey broni sej sobie nie rościł; 
Achil ` 'abraig,, mybyśy: Achillesa mieli, 

le gdy nas bogowie wysłuchać nie chcieli, 
u oczy jakby łzami.zalsne ocierał ,).. 
KA się a to dziedzictwo słusznićy będzie panii s 
dą a który wam przywiódł wielkiego Polida ? 
a, Że profiy żołnierz godnieyszym się wyda, 


j 
+ 
, 
- 
i 
( 
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A rofiropność, wymowa, (ieśli ią mieć mogę ) 
Do słusznych mi zastczytów zatamnie drogę. 
Lecz ie:lim przez nię, Grecy, wam kiedy usłużyły 
Pozwolcie, bym na własną obronę ićy użył. 
Ród bowięm i pradziady, co nie z nas pochodzi, 
Łedwie za nasze własne poczytać się godzi. 

Žo iednak we krwi bagów twą chwałę (tanowiszą 
Wiedz, że i mego rodu początkiem był Jowisz. 
Od Jowisza stopniami oddzielam się trzema, 

A morderców w mym domu i wygnańców nie mā: 
Znaią we mnie i z matki Morkurego wnuka, 
Ale Ulisses żadney stąd chwały nie szuka. 
Nie że w oboim rodzie bogam ci ukazał, ` 


Że się móy oycięc nigdy krwią bratnią nie zmas 


zał; 
Ani też że Telamon był bratem Peleia, 
Niechay stąd żadna dla nas nie wzrasta nadziela: 
I wy tsż, odrzuciwszy , sędziawie, co cudze, 
Dzieł patrzrie, i wygraną przyznaycie zasłudze. - 
Bo ieśli o krowieńfiwie kro mowę zaczyna 
Ma ieszczę Achil oyca, ma Pirrnsa syna. 
Jakież prawo Aiaxa? we Ftyi, lub Scyrze, 
Każcie złożyć dziedziczną broń po' bohatyrze. 


| 
| 
i 


| 


| 


Gdy więc czyny w tym sporze maią przewodni: 


czyć, : 

Moiéy wam i opowiem, niżbym mógł wyli* 
czyć. 

Tetys matką przegłędna syna swego straty, 

W nmiewieście bohatyra ukrywała szaty. 

I Aiaxa i wszyfikich ten podlięp omylił, 

Lecz uwieść Ulissesa próżno się kto silił. 


| 
| 
| 
| 
| 


| 
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Wśród biąłegłowskich firoiów wmieszawszy oręża; 
Poznałem w gronie niewiast ukrytego męża. 
Tak narzędzia żolpierskie zdradziły żołnierza. 
Gdy więc tarczę i osczęp do ręki przymierza, 


Krwi bogów! rzekłem, Troią ma zginąć od cie- 


` 


bię, 
Póydź, niech to wielkie miafio 'w gruzach się za- 
grzebie : Sia: 
Spełniy' wyroki niebios ; wesprzyy' Greckie ludy. 
Tak wyniodłem rycerzą na rycerskie: trudy. 
Z wielkich dzieł Achillesa moia chwała wzrafta, 
Miiam podbite kraie, obalone miafia, 
Jlą kłęskami obóz Troiański osłabił! 
Dosyć: tego wam dałem, co Hektora zabił. 
Moią sprawą padł Hektor, potężny bóg "Troi, 
Za danego zwycięzcę, domagam się zbroi. 
Jam go przywiódł, iam; laurem opasał mu skros 
nie, 
Dałem mu broń za życia, chcę ią wziąć po zgonie. 
Gdy krzywdy Męnęlaia Gręcyą obiegły; 
I tysiące naw, brzegi, Aulidy zaległy, 
Moc iakaś, wszyfikie wiatry w iaskiniach zawarła, 
Zadna siła spokoynćy wody nie przeparła, 
A ma okup Żeglugi srogi wyrok kazał, 
<eby Atryd krwią córki dłoń oycowską zmazał, 
Zaprzecza czuły oyciec, klnie bogi mordezce: 
Wszak, i w królewskich piersiach oycowskie ieft. 
j - Serce. , 
am przekładał oyczyzny chwałę: daruy królu: 
ię łatwym PZ 
ym sam własnego byłeś sędzią bólu: 
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Gdy. siednak berlo ,*aardd, przypominam stala; 
Przemogłom isi paturą-uliąpiła chwalę. mó530% 
Syty: ktwią i morsferfiywy długo Mars spoczywał; 
Dziewięc it nieprzyłaciel woniurąch-się ukryl 
- Aż ledwiesdziesiątego zaczęły się: kaiescj „44 
Cożeś czynił w téy przerwie , wymięgidzieła twoile, 
Iwiedz nardy: przechyłałcoj Że ua nadyeyśy duż 
mie, ø 
Żołytiarniewie tylkacw bitwach żojuiarzem bydź 
PZ aimons An raki z 
Jak-podcyść nieprzyiaciół, e Sihi p N ae, | 
' Pocieszać lowarzysze tęsknotę kujóżor a 


Ja to czynię; ia/ oręż, ia sprowadzam: żywność, . 


I w samóysprzeciwności dagodzę „rzeciwność, . 


4 
p 


Qio we śnie Jowiszacwielowładna wala RA 
, Każe Królowi- z woyskiem, nfiępować z polac « 1- 
Niech się Aiax sprzeciwi s. niech sam ij hras - 


my, 
My aapoy piaia wsżysżyjsię wstrzy mamy. 
Ten właśnie czyn byłogódnym wielkiego czło< 
„wieka. yhiuà 
Ale a kańbo więczna sam Aiax ucieka. +. 
Widziałem, iwftyd-siuszny serca moie praeszył , 
Widziałem, iakeś piórwszy na okręty Śpieszył, 
Wolam na tawarzysza: dokąd. zaćlepieni, 
Jaki strach was ogarnia, jaka trwoga mieni? 
"Także'na pół dobytą Troię porzucicie? 
Unosząc do oyczyzny zniewagę i Życie? 
Ból mię wymowsnygy czynił: wfirzy mały się roty; 
1 Aiaxowim wtenczas oszczędził  sromoty, 


wa * A 


s AJ 1 
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Król każe zwołać radę, i w powszechaży trwodzę 
Do namiotu Atryda gromadzą się wodze: 
Umisłśaś zgałą w seri ċari) "aiwsgę otcucié™ht 

" A Tersyt bohstyrom śmisł trwogę Wytznezć ; 
Którego sa- bozwltydną pogromi wszy Mnidtość,! ) 
Zachwiang-w cren woyshu: ożywiłem ay Sa 


- Jskiemiskolwiek dz eły odtąd: się. nadymał „% 


-Moies winien; bom ia ciche w ucieczce hian 


mih s aijon ŁK 
Ktoż Aiaxa na' pormoo wzywać się Het 
A zo, mną Dyomedes: trudy swoje dåeliyisg $f 


Nielskką ten zap8>ne me zasługi mierzy, 

Kto iednego wybiera z tysiąców rycerzy: 
Ma'oże liczyć sędziowie; Sarpedoni - klędkit: - 
L w moió7 także ręce bywal miedz znycięgkiu i gą 
Sławna:polegi ych mętów zamilczę: imionź; * 


| To zapewne świadectwo l:pidy=was przekona. 


Patrzgió, (ta rozdarł szatę) tc są cklubze*Llizny, 
Te pięrsi poświęcone dla waszóy oyczyzay: *1 + 
Aiax iednóy krwi kroplisza wee nie uronił: | 
A chociaż flotę eałą od zguby zasłonił;*, 

Choć mu Hektor a Jowiszam placu nio' dóiloją; ; 


` 


(Bo zmnięyszać piękne czyny nie ief na, moa 


id) 

Niechay pzzecięż i dla nes zaszczytów nie skąpi, 
I cokolwiek dla drugich z tóy chwały <ustqpi. 
Patrokl baską Achilla zbroję przyodziany y zi 

Od floty i» iod- ciebie odpędził Yroiaty, „ZO 
Sam na bitwg.z Hoktórem;*potężnyn się mnic*. 

tepma? . 

Czyliż obóz prócz niego nięcdy mężów nie ma? 


. 884 Wiersz Bohatyrski. | 

Dziewiąty, losem_na to obrany spotkanie, 

Łatwoś zapomniał o mnie, o królu hetmanie, 

Wreszcie powiedz nam, iakićy nabyłęś stąd chwa* 

AAS 

Qto, z wielkićy rozprawy. Hektor wyszedł cały. 
Q z jak ciężką boleścią wspomnieć na to muszę; 

Kiedy Achil wyzionął równą bogom duszę. 


Biegnę odbić doftoyne bohatyra ciała: 
Na tych ie rękach z szyków Troiańskich unoszę; 
Tę razem broń ocalam, i o tę was proszę. 
Niech mnie samego Aiax pokrzywdza niego- 
dnie, : 
Zniosę : ale wam za co śmie zarzucać zbrodnie? 
Do sądu Palameda ia byłem przyczyną, 
Lecz co ieft dla was chwałą, maż bydź dla mnić 
winą? 
(Widzieliście wywody w odkopznem złocie, 
I trudno była znależć obrońcę niecnocie. 
Nie ze mnie, iak ty mówisz, do złego podnietś 
Któż porzucił na dzikićy wyspie Filokteta? 


Na wis samych wodzowie niech się Aiax żali, | 


Wszakże ia mogłem radzić, wyście wyrok dali. 


Lecz kiedy ta ieft wieszczbą niecofaionych losów; | 


Że Troia apaśdź musi od Alcyda ciosów ,; 
Nie Śliycie Ulissesa, niech Aiax popłynie: 

On tylko -ieden z Greków rofiropnością słynie; 
Oa wściekły gniew uśmierzy, on bole ukoi, 
I paliępcę Alcyda przywiedzie do Troi. 
(Wprzód się eofną do źrodeł Symoentu wody, 
Padną Jdeyskie lasy, wprzód Troiabskie grody 


l 
W pośród łez iięczenia, nic mię nie wfirzymało, | 
„| 

| ' 


! 
| 


| 
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Będą mogły na pomoc Greckićy broni użyć, 
Niźli kiedy Ulisses przefianie wam służyć, 

A mieysce iego A'sx zafiępować będzie. 

Klniy srogi Filoktecie, twoich klęsk narzędzie; 
Mnie, króle i hetmany i wszylikich rycerzy, 
Niech twóy gniew na mą głowę pioruny wymie» 

rzy. 

Wywrzćy cokolwiek piekła w twóm sercu się mies 

~ ści, 
I pragniéy we krwi moićy ochłodzić boleści. 
Przecięż ia póydę, (oby nieba mi 'sprzyżały ) 
Przywiodę ciebie, wezmę Herkulesa strzały, 
Jakem Pergamu wieszcza wpośród nocy schwytał, 
I z odpowiedzi bogów los Troi wyczytał: 
Jak na wyroki niebios ćznwaiąc bez przerwy, 
Uniesłem z Troi posąg fatalny Minerwy. 

Przebóg! ieszcze się Aiax ze mną równać waży! 
Czemu nie szedł przez tłumy uzbroionych straży? 
Czy ity bać się umiesz, nayśmielszy człowiecze? 
Było iść ma zastępy, na ognie, na miecze, 
Rozbić bramy, pogromić nieprzyjaciół mpófiwo, 
I unieść z wież Troiańskich broniące ie bófiwo. 
Gdybym się tego czynu równie iak ty wzdrygał, 
Próżnobyś dotąd puklerz siedmioskórny dźwigał, 

Przeftań mi Dyomeda wytykać oczyma, 

I on z tego zaszczytu swoię część otrzyma: 
Ale.ty, gdyś puklerzem okręty zasłaniał, 

sam ieden, iak mówisz, Troany odganiał, 
Wyznay przecię, iakeśmy w porownaniu bliscy, 
Mnie ieden wspierał, tobie pomagali wszyscy z 
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Był ze mną Dyomedes, i gdyby nie wiódział, I. niezwyciężówego srogi ból *ziwycięża. 
Jaką między * odwagą i mądrością przedział, Ten ‘mty! rzecze, pornawszy r koieść oręża ;, 
Samby żądał tóy zbroi, lub ivni rycerze. Czy i tego Ulisses zaprzeczać mi. będzie? 
Czemuż ićy brat twóy Aisx skromniey szy nie bie- | Zgabne (Troi żelazo! tylv*klęsk "narzędzie! * 

rze? Usłaż pana twoiemu w ofiatnióy: potrzebież: +. 
Jel Idomeney, Toas, Eurypil potężny, By mię nikt nie zwyciężył, tylko ia samssiebie. 
Jeli mlodszy syn Atreia isat Moryon mężny. To rzekłsży, niezmyślonym?pieró uderza rakem: 
Wszyscy dzielni i żaden” nie ufiąpi tobie, Póżłno się rycerz który mocował z żelazem, - 
Mnie w radzie uftąph: przy takicy czdobie, Tak: glęboko utkwiło siliem uderzepień, 5 
Zważ sam Alaxie; naszych. różnicę przymiotów; Sama ic.krew wypar'a płynąca strumieniem 
Ty zcałemi zafiępy walczy: iesteś gotów, Tak” poległ wielki Aisx, Tełxmpna plonnet 
Ja z Atrydem miarknię trudaą rządu w/adzę, T A gdzie pićrwszy raz ac krwią AS ziga 
. Ukłedam czasy bitew, *o#zwycięztwach radzę. å mig,” \ 
„A wy króle, „SJM e, wy zwycięzkia ludzg : Na wieczyfłą 'namiątke, wielkicy męża straty, 
| Nagrodźcie tyloletnie Ulissesa trudy. Ws szkarlstne się murawa preys dain kwata“ 
Zbliża się koniec: woynęm' ułatwił zaciętą, my BAĆ TREN AX 
Wziąłem: Troi, gdym sprawił, że może bydź 


wziętą. © © 4 FARSALI A. LUKANĘ - 


Przez tę;'Troię, co E CM w tużasth Gniklezeidi 
Prz:z wydzrte ićy bogi, przez wspólne nadzieic, 

e enog | Parra ENA X. Atanas BARDZINSKIĘGO 
Ba PB Ś st z 


Przez wszystko com uczynił, co uczymć' można; 

Daycie broń, niech zaiługa nie otichodzi próżnay | una. 

Lub, ieże!: (przeciwne uwiedą was radyy. i > i 

„Temu: dzy i wskazał na posąg Bali Szy | Mowa Katona do Bruta, iż ma chęć brinite oya 
J ; f czyzny. Z z Xipgi 11. Y wè 4 


Poruszył się lud wszystek, pow fali Hiisi 

(iWy„rał Uliss, i miężnto uległo wymowie. 

A tea, co zaiosł Jowisza, Hektor», Ttoisny, 

Mąż dzialny, gniewney w sercn znieść mie możć | 
-raly , $i 


Przyznam; złośćto a" „ kto bóy wagiran 
toczy, 

Lecz gdzie fata prowadzą, sama cnota Nm" 
Ze weń wciągną Katona bogowie, ich wina. i 

R patrzył bez'trwogi, a tu się machina a 
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Świata wali, powietrze z gwiazdami się chyli? 
Ziemia trzęsie, Świat w jednóy zamieszał się 
chwili! o- 
Któż w tencza w ręce klaskać będzie? czy narody 
Dzikie póydą na odsiecz pod Aużońsk e grody ? 
Z końca Świata lud obcy przez. morze popłynie? 
A ia w domu mam siedzieć? Niech mi z myśli zgi« 
SA nie, 
Rogowie, to szaleńfiwo : mam żyć wiek spokoyny, 
A o' Rzym toczą Gete i Dakowie woyny! 
Wszak oycu kiedy pomrą dziatki, rozkazuió 


Pogrzeb sam żal obchodzić, sam głownie gotuie _ 


Śmiertelne, sam złożone drewka pali w stosy. 
I ia póki śmierć ku mnie swćy nie złoży kosy, 
Będę cię bronił: Rzymie, i złotóy wolności! 
Za wami i w podziemne póydę okropności. 
Jeżeli tak bogowie ze wszyfikich ofiary 
Chcą Rzymian, czemuż wszyscy nie idą na mary? 
O gdyby się tą w niebie i w piekle godziło ` 
Głową bogi ubłagać, stracić mi ią miło! 
Jak kiedyś nieprzyiaciel ubił Decyusza; 
Tak między woyski moia niech środknie duszś, 
Mnie Niemcy niech z przeciwnóm całóm woy4 
s skiém biią, 
Ja swą Śmiercią niech skończę straszną bataliią, 
Niech ma krew świat odkupi; niechay zapłaciłź 
"To wszyfiko, na co Rzymska pycha zasłużyła, 
*Przecz lud skłonny w niewolą, i powolny służyć 
Darmo ginie? możecie na mnie mieczów użyć. 
Jać to sam praw zgwałconych strzegę i wolności; 
Mnie zabiyjszy ma pokóy, i swóy zawziętości 
We- 
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Weźmie koniec Juliusz, po mnie nikt chcącemu 
Król: (twa nie oprze się. Zaczem Pom;ciemu 
Dsymy rzkę wodzowi; temu choć: posłuży 
Fozinna, parowania nie będzie chcisł dłuży. 
Jawna to: zączem póydę za obozem iego; 
Niech zwycięża oyczyznie.,, Tak mówiąc mło- 

dego l l 
Brutaigniewy podpala, na bóy snimuie 
Domowy, do którego iuż w sobie chęć cznie. +, 


Charakter i sposóh ycia, i sayslenia Katona. 
z Xiegi Il. 


ć Fao się tylko domowa woyna pokazais, 


Brzytwa. mu pa surowy brodzio nie polisła, 

Jąż obrosł, iako Satyr, zapuścił włes siwy, 

Samą się tylko xięgą bawi: co za dziwy! 

Nis'dba o Świat, malżeńsk:€y. nie skusił lubości, 

Utwierdzony ma wszyfiko w stałćy surowości. 

Ta cnota i ta była Katona sitełego 

Nauka, żyć pod miarą wedlo stanu swego: 

Nstury naślaJować, pstrzyć końra rzeczy, 

Zdrowie i życie lu'lzkie mieć na p lnćy pieczy: 

Jakby. się nie dla siebie, dla wszystkich urodził. 

Bankiet mu głód zwyciężyć, dom się ledwie zgo- 

dził . 

Przęciw zimie okropnćy, szata iużtó droga, 

Kiedy wzorem Kwirytów, ciało iego toga 

Pokrywała, Wencry naywiększy użytek 

Dla potomfiwa, w oyczyżnie utopiony wszytęk, 
Część 1IT. T 


ago. -| * Wiersz Bokatyrskt. 


Qycem miafiu i riężem iet, sprawiedliwości 

Strożeim, obronicielem świętćy, powinności. 

Sprawca dóbr pospolitych, migdy w sprawach 
icgo 


Roskoszy nie postały, ni zyskały czego. 


Zazdrość między Pompeiuszem i Cezarem. Obraz 
obudwu wodzów. Lrzytzyny woyny do- 
„ mowty, z Niegi l. przekładania 
Fr. Lmochowskiego. 


Ni zgodna ‘trwała w krótkich przeciągu lat zgo=, 

y da, 

I nie wamak była wodzom pokoiu swobsda, 

Krassus woycę wfirzymywał, Jak szczupła cic- 
śnisA; j 

Króra gróżące sobie dwa morza rościna, 

Gdyby się rozerwała w silnóy swóy zaporze, 

Wet Jońskie z Egeyskiém uukłoby. się morze; 


Tak gdy Kress, co srogicy był woyny przewłoką, 


Zginął, i zbroczył Karry Łacińską posoką, 
Wybuchaął z zaiadłością swoią lzy zażarty. 
Więcćyście, -niż mniemacie, dokazaly Party, 
Zabrawszy zwyciężonym Nzymianom sztandary: 
Wznieciliście w nich woyny domowćy pożary. 
Dzieli: się mieczem państwo, a los który w rządy 
Przemożnego dał ludu i morza i lądy, 

I świat cały ogarnął, dwóch obiąć nie może. 
Julia zmarła, męża opuściwszy łoże. 

Złączonóy krwi poniosła zwsązki dó Ereba. 
Lecz gdyby ci chwil dłuższych pozwoliły nieba, 
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Tyś mogła iedna ieszcze wstrzymać Od oręża, 

Zaiadłego ztey strony oyca, z tamićy męża. 

Wytrąciwszy Żelazo, zbroyne sprządz prawice, 

Jak z świekry sprzęgły zięciów Sabińskie dzie- 
wice. á 

Z tobą zniknęła ufneś*; wolne boiu wrota, 

Chciwa piérwszeńlłwa bodcem dla obudwu cnota. 

Ty, ażeby przy nowych stere laury twoie, 

I przy Gaulach nie zgasły siławicne rozboie, 

Obawiasz się Pompeiu; a ty boiem długim 

I ciągłón wzniesion szczęściem , nie możesz bydź 
drugim: 


Cezar wyższego nie chce, Pompoy z równym sie- 


dzieć: 
Kto słuszniśy przywdział zbroię? niepodobna wie- , 
dzieć. 
Wielkich obiedwie strony maią sędziów na to: 
Zwycięzkićy sprzyia niebo, zwyc'ężonćy Kato. 
Nierówni się spotkali, i wi kiem i tinem. 
Jeden łaty schylony, iuż i bydź betmanem 


W długim odwykł pokoju: chciwy próżney sła- 


z) 
Pospólstwu Soil dary, tworzył mu zabawy, 
Cały, ulegaiacy, dla gminnego w'atru, 
Podobał sobie w klsskach swoiego teatru, 
Nie krzepi, sił, zbyt w dawne ufny powodze- 
nia ; 
I cień wnim tylko stoi wielkiego imienia. 
Tsk dąb wyniosły w polu, który dawno wzięte, 
Dźwiga łupy narodów, wodzów dary święte,- 
ra j 


d - 
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Choć ciężarem; nie silnym trzyma się Korzeniem, W. szaty, które zaledwo kobietom przyltoją, 
Negi w gałąź, ode pnia mzłym darzy cienien:, Straciwszy wftyd i copte mężczyzci się (iroią. 
Choć go pieryszy w:atr zwali, z PEAR, ba | Już nikt głodnego w mężów, ubófiwa nie lubi, 


łasom , 
Chociż wkoło k sitnącym otoczony lasem; 
Samemu iedoak tylko neród czość oddawa, 
W Cezarzs zaś mie sama była wodza sława, 
Lecz umyst, nieciespiący na chwilę pokoju; 
"A ten tylko wstyd ieden, nie zwyciężyć w boiu. 
Byfiry, gdzie go gaiew niesi« . lub nadzieia wzywa, 
 Spieszy z zapałem, leci, Żelazo porywa: 
Jednóm szczęściem, o drugie szczęście sę dobiia, | 
Wznosi lot kie, widząc, że mu niebo sprzya, | 
Cokolwiek na przeszkodzie, Śmiałym SCi Ok łó* 
mem, £ 
I kontent, drogę sobie otwiera pogromam. 
Tak z powietrza łozkotem , s zprzefirachom świats, 
Wiatrem „wyparty piorun, z obłoku wyłata, | | 
Uko: nym rażąc błyskiem, lud zdurnety trwoży, - 
I zatadły, na własne ściątyn: e się stoży,, 


A tego chciwie szuka; co narody gubi. 
Skupuią grunta nS a wierne z:gony,, 
Które kopał lemisszem Kom llus. wstawiony y 
I które. Kuryuszuw grzebajy motyki, , 
Zbyt rozc qgnione, obce widzą osadniki: 
Już ten lud, nie znał cony-pokoiu i zgody, * 
„Ni w ciszy HER drogiéy używał swobody: 
A stąd obfite sporów i miesnasik źródło , 
Za nic zbrod nie, do których ubófiwo przy wiodło 
r Stad żelazem szukana ,' niegodziy:a sława, : - 
W.ęcóy módz nad oyczyznę stął gwalt mierzy 
-t prawa; 
| Stąd wyciskans mocą OWA uchwaly, 

| Stąd konsułe z trybuny, gwałcą trybunały, 
Stad, pórywane złotem pęki i topory, 
Zepeuty lud; swoiemi (ryrsąrczy honory. s 
Stąd ambit, zgnbne kraiom rodząny bezprawia, 


Pw BA” 


Padsiąc i wraca ąc, niecofaiąty z drogi, - Coroczne, na przedzynćm polu, walki wznawia: 

Wszy fiko wali, i zb'era rozpi ierzchłe zażogi. Stąd brzydka lichwa, korzyść w zdzierftwach nie, 
Te wodz:m, lecz publiczna do woyny powody, przystoyna, | 

Wyliępki, które gubią [rzomożne narody. Wiara zgasła, i wielo, pożyteczna woyna. 


Gdy Rzym podsńta Świata spanoszyły kraie, | i 

A przy szczęściu zniknęły dawne obyczaie, 

Wftał zbytek, złupów wziętych na mopy 
łach: 

Nie masz miary, w naczyniach, w pomieszkaniach 

w stolaeh, 


. 


mak e n niy 


| 
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O PORWANIU PROZERPINY, 


POEMA 
KLAUDYANA 


* PRZEKŁADANIA ANDRZEI4 USTRZYCKIEGO: 


à 


Ceres żałosna ze straty córki , las święty, zwy: 
agstwo Jowisza z olbrzymów oznaczaiący » 
wycina, rzuca w górę King, i tam zapa- 
la pochodnie na szukanie Prozerpiny. 
z Aięgi ALL, 


< 


P uszcza była od bz Acys rzeki bliska s: s 
(W któróy nad wszelkie morza pływacze igrzyska, 
Galatea przenosi), gęsta i wesoła; 

Opaswąc wysokity Einy wierzch do koła. 

Jam zwyciętea, gdy naród Olbrzymow zuchwały 
Żn'osł Jupit r: yo bitwie krwawe spokały 
Złożył; że każde prawie tryunfalno nosi 
Lrzewo zdobycz, las cały wiktoryą głosi. 

W;szą członki miezmierne i okrutoe głowy 
Rozp'ęte po gałęziach strach sprawuią nowy. 
Leżą gęftym piorunem zdziurawióne skóry. 
B.lą się z martwych kości wyniesione góry. 
"Ju i sta ramion ciężkio Egcona miecze, 
Równo a ziemią schylona drzewa galaz wlecze. 


M, Życigaźrgićla odważy, a okręty robi,. 


| 
J 


Í 


£ 
< 
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Tu Ceus swym orężem grubą sosnę chyli, 

Tu Minas, ta się z zbroją Ofiona sili, 

Środkiem: stoi naywyższa iodła; co srogiego 

Ma łupież Encelvda, króla Olbrzymskiego. 

I pewaxby ciężaru sama nie strzymała, 

By sę bliskim pochyła dębem nić wspierała, 

Stąd osobliwą mieysca powegą pochodzi, + 

Ani się tryumfałne drzewa tykać godzi; 

Nikt gałązki nie ulnie, nia zażenie trzody 

Pasterz, i Polifemus hio idzie w ta chłody. 
Nic za to Ceres nie dba, im mioysca sławnicy= 

sza | > 
Świątobliwość, tóm ona siekierę, pewnieysza a 
By i w samym utopić Jowiszu, porywa 


| to sosny, to cedry wybiera wątpliwa. ~ 


Sposobnićyszego drzewa, głądszych pap 
Gałęzi, i równemi ramiony probuic. 
Jąko więc kto z kupieckim banólem maiąc fwły 


Umysł, szerokie mierzyć Oceanu wały; 


I na riźce potrzeby prólty las sposobi. ` 
Żagle na wyższem drzewie powiesi rozpięte, 
Mocne na maszt obróci; ieśli które gięte, 
Wiosła struże; któremu długa w miorzu praca 
Nie szkodzi, na budynek. żeglarski obreca. 
Stały webi dwojlte. wirod “mpieyszego drzewa , 
Urodziwe cyprysy, jiakowych nie wiewa 

Sama Jda; i swoią mie oblewa wodą 

Orantes; tak iednaką wszyfiek las urodą 
Przechodzą, że się sobie zdadzą rodzonemi. 

| Te z prędka obieraiąc Ceres przed inszemi , 
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Oba bystrą siekierą u spodu podcina. 

Wraz upadły, liężkiego Dryadom przyczyna 
Żalu, i maieysze drzewka sobą przyuloczyły. 
W'tóćm ie Cures co mocy miała, ico siły, 
'Porwawszy w górę znosi, i porywczym krokiem 


Spiesząc, na wierzchu Etny pragnie bydź wysokiem. ' 


Znosi wszyfikie upały, i gdzie ludzka noga 
Nie poftała, czym się dla bogini droga. 
"Hak, izeko gdy miezbożna piekielneni iady 


1. Wybiera się Megera, na boie, na zdredy 


Serca ludzkie zarażać , lub w zanski Kadmowe, 


Lub do Mycena w pokoie śpi:s'ąc Tyeftowe. 
Wszystkie z drogi stępują dusze; póki w fali, 

Wrzącego Fle;etontu- lampy nie, zapali. 

A skoro wysokiego Etny doftąpiła 

(Wierzchu, zaraz w ognilią iaskinię rzuciła 

Swa cyprysy, któremi-kędy gora miała” 

Swoich oddech zspalów , mieysco odebrała. © 

Dopieroż się straszliwe huki odezwały ` | 


Wewnątrz, któro, zawarte płomienie wydały. p 


Zaięły: się gałęzie, a Erna nowemi 

Zataśniała ogn:ami, które sekretn mi 

(Jako słońce przed świtem, miesiąc przed wie- 
czorem i 

Konie swoie niebieskim skrapisią [ikw orem ): 

Aby w. tek długićy drodze me gas'y, bogini 

Pokropiwszy sokami wiecznotrwaie czyki, 


——— nn 
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, 


"" 


Orland dziełami woiennemi wsławiony powras * 
ca do oyczyzny, itraci Angielikę. 
x Pieśni I. 


Osland, który się dawno gładkićy rdżiiłówał 
Angiei: mE i kwoli ićy pozulliwował 
Niezliczone pamiątki zwycięztwa w ladyi, 

I w dalekićy 'Fatarskicy ziemi i w Medyi, 


1 Wrócił się z mą, wsławiony dziełami wielkiemi 


Na zachód slońca, kędy pod P.renoy skiemi 


o -Gorami *©esarz Karzeł z swemi Francuzami, z- 


I z Niemieċkiemi woyski Jeźał obozanii, - 


Aby dał tak Śmi:łemu odpór PEPYTLÓWI, 
Przeciwko Marsylowi i Agramantowi, 

Z których sieden z gúrącéy Afryki wywodził, 
Kto się ieno do Szebli'i kopii rodził; 

Drugi wszystkę na głowę ruszył I.szpanią. 
Aby zgubił iznisczył do szczętu Francyą. ` 


a 
U 


Właśnić tam w tenczas trafił Orland pomienio- j 


Ale prędko ON że przybył w te strony ; 
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a 
Bo, stracił swoię miłą. O nieszczęście silne! 
Q_iako ludzkie sądy często są cmylne! 

Tę, którą Z takim trudem, z służbą tak stateczhą, 
Od Hesperyyskich brzegów woyuą niebezpieczną 


"Do Eoyskich obronił, wzięto mu w świy ziemi, 


g 

4 
A 
2 


Nie dobywaiąc mlecza, i między swviemi! 


£ 


„Poeta przepowiada zacność domu śsteńskiego, t 


początek od: Bradamanty wywodzi, 
z Pieśni ll. 


Kio mi głos. kto tak słowa wyborne daruie, 
Jak éy tak zawołacs sprawa potrzebuie! 

Kto przytknie lekkie skrzydła do wiersza mioiego;. 
Żeby doleciał mego zinysłu wysck'ego! 
'T.zeb', żeby mię ogień zagrzewał obfity, 
Dobrze gorętszy.- niż ten; zwykły posyol ry, 

Bo ta cześć właściu Panu moiemu należy, 

Co śpiowa iego dziady , skąd iego ród bieży, 


Nad który między rody wszyfikiemi zacnemi 
Których niebo obralo rząd czynić na ziemi. 

O Fabie! co przenikasz  szyliko okiem swoićm; 
Nie widz sz zacnieyszego boiem i pekoiem, < 

I któryby swą zacność w dłużsny wiek zachował, 
I zachową (ieśli ten, któryś mi darował, 

Duch wieszczy mię nie myli) dokąd swą obrę- 


czą, 
Nieba około polów: kołem się pokręcą, 
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A chcąc śpiewać czci godno przodki , iako. trzeba, 
Ne mcićyby mi luta:, ale twóy potrzeba, 
Kiórąś ty bogi cieszył i czynił wesele 
Jow'szowi, gdy wiesekłe pobił dziewseciele, 
Jeśli będę miał lepsze od ciebie, naczynie. 


Teraz lada naczyniem robotę pę"eypać, 
I do z mięższigo tylko kannoń chcę obcinać, 
-Nad którym inszym ` czasem dłużćy się zaba. 
wię, s 
I pięknićy 82 wygładzę i lepiey. wyprawię:_ 4:7 
Ale idę do tego teraz z pie'mą swoią, f 
Co, mie będzie bezpieczny « za tarczą -za zbroją, 
Do Pinabeila ( mówię ), Grabie na Magancie, 
Co, się spodziewał Żywot.odiąć Bradaruancie, 
Ledwie co Bradamznta od wiedmy mistrzynie 
Pionadzona; do głębszćy wftępiła iaskinie, 


| Gdzie właśnie ova była trupa. Merlinowa,' - 


Ozwał się duch, i, tzkie sdo nićy mówił słowa: 
O zacna krwi! o piękna dziewko urodziwa! 
Niechay ci zawsze będzie fortuna życzliwa! 
Z którey wyciść czyitego żywota ma plemię, 
I wszyfiek Świat ozdobi i cną Włoską ziemię. 


| Krew, która z Troie idzie z dawną zawołana, 
W tobie przez dwa co lepsze źródła pomicszsna , 


Rzezać tak godny kamień, bo ia ma tym czys * 


Chcę pokszać, co umiem, i że rzerzy skrócę A 
Na to wszyliek móy dowcip i siłę obrócę. d . = — 


ha 
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Poda na Świat ozdóbą i i kwiat wszystek Hida) JEROZOLIMA: WYZWOLONA i 
Poważoay z swóy sławy u różnych narodów, > DHR i ORES ; 
Nid który pód zachodem, wschodem i arktykiem A Nod: W +. A 


Zacnieyszego nie będzie i pod antarktykiem, 
Z tego: "wyniść” cesarze mają zawołani, 
X "qżęta, margrabiowia i wielcy: A 


PRZERŁADANIA Piotra KOCHANOWSKIEGO. 


SER i k em- HY 
TUCE 
ka 
i s E p-2 
' 


Argant. od króla. Egiptu wysłany zapowiadw 


36 Zawał bohatyrowie: fi mężni” rycerze, 

Którzy tak czasu woyny, iako i w przymierze, 
; Sławni będą na świecie i dzieły wielkiemi 
Pićrwsze ozdoby wrócą swoićy” Włoskićy ziemi, 
Gizie będą trzymać sceptra pobożni panowie, 
Którzy „iako Numowie' i Augustusowie, 
Punuiąc powierzoućy od Boga opieki 
Sprawiedliwemi rządy lote wrócą wieki, l 


wodzom Chrześciańskio wojne; odpowiedź; 
na to Gotfryda., x Pieśni IL = 


| Kto nie chce zgody, kto nie chce pokoii; 
 Nieshay ma woynę, niech się ma do kotu. 
'Przeto, 'aby się wszyfiko skutkiem wyp autans Potem u szaty, którą miał na sobie, 

Co o tobie fsrio dicbo ursdała, 000 IJ obu przodków wziął obiodwie (tronie, 
Które cię przeznaczyło Jz więka rycerzowi ` I podniosł:zy ie wzgórę w onćy dobie, 
Wielkiemu za małżoskę, cnemu Rugierowi, (A 'twarz mu gniewem i pałały skronie) > 

Puść się śmiele za swóią rozj oczętą drogę, rj Ha "To upominki (prawi) niosą tobie, 

A puść z dobrą otuchą. (' Bo żadne nie mogą PERM lenóm masz pokiy, woynę W PAUDO onies 
Przekazy sprawić, abyś -na pićrwszem potkanią Obieszża sobie, ma które pozwolisz, ' 

Nie zbiła tego, co 89, trzyma w poimaniu. © | A zaraz powiedz co chcesz, i eo wolisz. 


1 Na poliępek tak hardy Argantowy , 
=aODJ= - I tak zuchwały wszyscy. się gniewali: 
I nie czekaiąc Goffredowóy mowy, 
Wszyscy na woynę głosem zawołali, 
| On szatę wytrząsł, i rzekł temi słowy: 
l ' Czegościa chcieli, toście otrzymali. 


302 Wiersz Bokatyrski Wypisy z Jerozolimy Tassa, 503 
Rzekł do Goffryda: Nie długo pokażę; 


Zdalo się na te slowa wymówiona, 
Jako twóy sobie upominek ważę. 


"Że Janus wrota otworzył zamknione. 


` Noc była cicha, wiatry ubłagane, 
N'e ruszsły sie, i odpoczywały: 
Zwierzęta ws.yfikie za dnia spracowane, 
W jadi i w les'ech san odprawowały. 
Ptalłwa złotemi pgióry malowane; - 
Po swoich gniszdsch sobie wytykały, 
I pod cichezo milczenia zasłona, 
Trzymaty pamięć we śnie utop:oną. 


I że z onsgó rzuconego łona, 
Wypadł gniew wściekły, i zwadą krwie chci- 
i wa: 
W oczy mu płomień kładła Tyzyfona; 
"I swą pochodnią Megera złośliwą. 
Taki był Nemrod, kiedy wieża ona 
Szła przezeń w górę, i tak popędliwa 
Twarz: iega była, kiedy ią budował, 
I z nićy swą pychę niebu pokazował, 


«say 


Ale i Goffryd i mnieysi wodzowie, 
A zgoła wszyscy prawie nic nie spali: 
A Jeruzalem tylko maige w głowie, 
Ranego Świtu z ochotą czókali. 

A kto wymówi, a kto to wypowie, 

|- Jakoby radzi mialia doiechkli? 

| Coraz iutrzenki złotćy wyzlądaią, 

| A leniwemu daiowi wszyscy laig: 


Potóm rzekł Goficyd: Powiedzcie królowi, 
Kiedy nie chciał żyć w swćm pańliwie JANE 
nie; 

Niech się nam stawi, abo ku Nilowi 

My póydziem, tam się skosztuiem ma 

g nie. m 

Przedsię się zdało enemu Goffcydowi, 

Uczęftować ich i darować hoynie. l 

Hełm Aletowi 'dziwm'e piękay dano, s m. * > A 
| Wousko Chrześciiańskie przybywa, pod Jeruza 


woy- 


Którego, wziąwszy Niceq, doftane. 
lem, i zanosi modly swoie do Chrystusa, 
na tem mieyscu niegdyś umęczonego. 


Argantowi zaś szabla s'ę' doftała, 
Wszyfika perłami i złotem sadzona: z Pieśni JIL. 
Robota się w nićy drożéy- szerowała, f ] Ez 
Bo bardzo sztucznie była m:obiona. + uż wiatrek cichy wieiąc ma świst rany 
Z, żelaza mu się bardziey ;omlobała, z Zuać dawał, Że się intrzeńka ruszyła : 
i Która tym czasem w różą przeplatany 


I stąd że była dobrze wyolirzona. 


w 
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Wieniec, swą złotą głowę ubiertła. 
Każdy ochotnia we zbroię ubrany 
Buszał się, kiedy ogromna zabrzmiała 
Trąba, i w głośnś bębny! uderzano, *' 


Zaczćm się woysku ruszyć rozkazano ;- 
. . U K 


Rofiropny hetman umie ich sprawować: 
Słodkie wędzidło ochocie obiera : 


Łatwiey szaloną Wisłę nakierować, 


Kiedy swe wszyfikie wody w kupę zbiera, 


Łstwićy wiatr wfirącić, łatwiey go hamować, 


Gdy Krepak z lssów wysokich odziera: 
Kto za kim iśdź ma w drodze ukaznie, 
Sam wszyfikich w hufce dzieli i szykuie.. 


Tak śpiesznie iadą, Że się im tak zdało, | 
Jakoby sobie skrzydła przyprawili: f 
Już się też słońce. do południa miało, 
W którśy więc bywa maygorętszćy chwili, 
Kiedy się święte. miasto pokazało, 
Mało co dalóy niźli w równey mili: 
Wszyscy wesoło krzyki wypuszczaią, 
A Jeruzalem pożądne witaią. 


Tak. pospolicie żeglarze bywali, `. 
Którzy czis długi przez morskie bałwany, 
Pod cudzom niebem tam i sam pływali, 


x Przez różne wiatróry szalonych odmiany. 


'Kiedy, 
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Kiedy nakoniec nędzai oglądali ` 
Miłą oyczyznę, i dom pożądany, 
Wzaiem go sobie palcem ukszuią, 
I przeszłych więcóy nmiewcznsów nie czn'ę, 


. P . i ` + + 
Kiedy się tak w nich serdeczna krzewiła | 
© Radość i szczęścia dzlszego otucha: 
| Po nićy w naboźna myśli nafiąpiła 


ý ; Poa pokory, Bogu miłóy skruchs. j 4 +: 


A bez wątpienia sama to sprawiła 

Łaska Świętego w twardych sercach Ducha: 
Nie śmie wzrok śmiele pźtrzyć uplikany, 
Tam kędy odniósł Bóg Śmiertelne rany. 


Ciche wzdychanie, słowa przerywane, 
Łzy a łykanie tylko słysz'ć było: 
Jako więc czynią, którzy sfrasowane 


| Serca swe meig, i zaraż im miło. 


Taki dźwięk czynią lasy rozdymane 
Od wolnych wistrów, i kiedy ruszyło 
Zmienag!s morze ciche wałów słonych, 
O sksię zbo 0 brzeg odtrąconych. 


Piśzwsi wodzowie idą hogą bosą, 

Co widżąc drudzy; tekże też czynili: 
l kit i pierza n czapek nio noszą, 
Jedw:b i świetne śtroie porzućih. 

9 odzuszezcnie grzechów Boga proszą, 
Serca i myśli górze pomżyli: 


Częfć TIJ. U 
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A ieśli z płaczu które słowo gwałtem 
Mogą przemówić, mówią takim kształtem: 


Tuś na tém mieystu raczył, wieczny Panie; 
Krew swa przelewać, tuś rzczył omdlewać: 


A ia, o grzeszny! teraz patrząc na nie 


Niogodntm okiem, nie msm łez wylewać? 


O. wielka- złości! o zapamiętanie! 
 Czegoż! się więcéy po tobie spodziewać? 
Kamienne serce, iesli się nie ruszysz, - 
"Jeśli się teraz od żalu. nie krlszy:z. 


*WMaleczność Dudone i śmierć chwale "na 
Goffryd go żałuie i wychwala. 
z Pieśni IIL, 


Nic nie pomogła zbroia Korbanowi, 
Ani Halemu szyszak znamienity :. 

Obu od szyie tak ciął kn brzuchowi, 
Że dusza zarsż wypadła z jelity. 

Z zawoiem łub zdiął Alimśnzórowi, 
Machomct poległ na wylot przebity: 
Nskoniec i sam Cyrkasczyk s'ę boi, 
Gdzie poyźrzy, widzi, iako Dadon broż,: 


Zęrzyta zębami Argant rozgniewany , 
Zaftanawiał się, lecz czasem uchodził: 
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W tèm jakoś przypadł mało spodziewany | 


„I pód zbsoię go koncerzeń ugodził. 


Utopił gó w. nim, a ód ònéy rany, 
Dudon iuż więcóy po świecić nie chodził, 
Ległeś, niefietyż! rycerzu wybrany, 

I uiął cię sem trerdy, nieprzespan/. "ARIE 
Trzykroć się wspierał i podnosił oczy, *,* 
Chcąc co słoneczi ych zachwycić promieni: , npa 
Trzykroć upadał. piérwszéy zbywa mocy, 
Połega, blednie, i wszyltek się mieni. ' 
Nakonice oczy. ciężkićy pełne nocy | i 
Zawarł, i poszedł do podziemnyć» cieni, 

A Argant skoro tę robotę sprawił, 5 
Biegł wciąż i nic się nad trapem ois bawił, | 


DE x 


Coć po łzach naszych? Rycerzu wybrany, 

Teu iel nas wszystkich komet ofiateczny : 
Tuś umarł, tam wiek żyiest niefrzetcwany, 

Z chytrego morza wszędiszy w port bezpieczny j, 
Jakoś żył, takeś umarł bcz przygany; 

Ty teraz w niebie odpoczynek: wieczmy , 

I za pobożność, i za twoie Cnoty, 

Za Śmierć o wiarę, wisniec bietzesz żłoty, 


Tam żyjesz wiecznie, a my th płaczemy ę 
Nie twego, ale niessczęścia naszego; 4 
I samych siebie lejśzą +zęść nies'emy. 
Za tog, z zeyścia Żałośhi twoiego. 

Ud 
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Ale iośli nas tą, którą zowiemy 
Śmiercią pozbawi ratunku: ziemskiego: 

Na to mieysca nam na płacz i frasunek 
~ Uprosisz w niebie niebicski ratunek, ; 


3 w ae Goflryd pogrzeb ian odprawił, 
Radził, iskia miał porobić tarany: 
©, Cieśle woyskowe do lasa wyprawił, 
Przydswszy im lud lekki i przebrany: 
Który w dol nach skryty był, objawił 
Naszym Syryyczyk ieden „poimany : 
A c ięchali drzewo wyprawować, 
Z którego mieli tarany budować. 


Jeden drugiego wzaiem nspomina , 
Aby robotę wskok  oprawowali: . 
Zsraz się walić głuchy las poczyna, 
Cedry > cyprysy, topole rąbzk. 

Teń buki twsrde, i iesiony śŚciaa, 
Ten wielkie sosny i iadliny welis 
Drudzy wysokie cieseli modrzewie, 
Drudzy gałęzie 'Ścinali na drzewie, 


Świerki i dęby” ogromne spadały, 

Pod same prawie nieba wyniesione: 
Co się piarunom nie raz opierały , 
I nic nie dkaży na wiair; szalone. 


F |  Scinanie drzewa na tarany do attak” 
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Leśne Dryady w pole uciekały, 
Grałtem z oyczyzny miłóy wypędzone, 
Ptaltwa” powietrzne, i zwierzęta samy 


Poopuszczały, i gniazca, i iamy. e „FE 
= ZIN " 
LUZYADA KAMOENSĄ., 


PRzEkŁADANIA JACKA P SYLSKIEGO; 
Pe è x MU R 4 
ip 


Miedy Luzytanówj okręty smiato, po Oceanie 


pływały, zgromadzaią się na radę bogowie, i 


Jowisz w mowie swoiły opowiada przeszłe ich 
szyny, a przyszłe w gJadyi obwieszcza. 
z Pieim I, 


Gdy iuż po Oceanie rozległym płynęły 
Wnuki Luza, przylazne wiatry w żagle dęły, 
Maytki pruły wiosłami pieniące się wody, 

A po wierzchzch igrały Proteusza trzody: 
Wnet tam, skąd wypadaią niecofne wyroki ~ 
O przeznaczeniach ludzi, na olimp wysoki 
Grono bogów do walnóy rady zebrało się, 
Żeby o Wda Inćyy wyroczyli losie. 
Wolą władzcy piorunu syn Maj ogłosił, 
Wazyfikich iego imięniem do e zaprosił. 
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— (i wraz przez drogę mlerzną na zwołanią owe, 
Idą depi ząc nogami niebo kryształowe, 
Q,uszcz»ią siedm niebios, gdzie dczor, dzielili, 
Sak go z spł;wu potęgi. piórnszóy odziesżyli | 
Potęgi, co zwrotami myśli 1opatrznemi 
W m areg iri na niebie, na morzu, na zie- 
A i m: 
Wam się, mocarz lodów. północnych gromajzą ; 
FI co są nad OE prz. jożeni z władzą. 
3 Qpiekuny firon. sv których iutrzenka się rodzi; 
u 1 tych kraic, Towe słońce bieg kończąc zaeho- 
dzi wg ? 
Tam z surową powźgą na gwiazdziftym tronia, 
Siadł Bóg wielki, co zbroi piorunami dłonie. 
Jego ufta dech zdolny vbostwić ziewały, 
Gdyby:się nim 5riertelaa iefiestwa owialy. 
Promienifio kozena i Berło świscły , 
A z droższey matęryi, niż dyament były. 
Niżśy, iak mieysce daig godności udziały, 
Z kolei w rzędach inne bogi posiadały 


Na krzesłach, które iarym lśniły się migotem, 


Sadzonych, kosziownemi perłami i złotem. ; 
Tak- zaś, gdy się Ściszyli nieśmiertelni owi, 


Wielki Jowisz głos wznosząc pokrólewiku mówi. 


„ Wieczyści Empireiu mieszkańcy! ieżelj 
Będziecia dziniące nas męztwo zważać chcieli | 
Luzytańskich rodsków: widzieć to musicie, 

Że onym przezpaczenie dało znamienigie 
Żaćmić wszyfikie narody: woiennemi dzieły, 
Które w ftercżytności zdobywfiwam slynęły. 
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Pomnicie, iak walecznie z Mavrami, się starli, 

I z sił niewielą z rąk im potężnych wydarli 

Tę piękrią ziemię, W wszelkie wygody, obfitą, 

Co ią złotego Tagu przerzyna kóryto. i 

Im oczywiście z nieba pomoc była danz, 

Gdy firzaskałi dumnego iarzmo Koftyliana, > i” 

Wyznać trzeba, że dawno trog swoy Luzyfany. 

Podźwignęły Ea mnogich łupieżcach wyęTancy, * 

Nie powiem, iak zwyciężał przez sws_towąrzyć. tz 
SZBy f AR: 

Wiryat urągaiąc niegdyś Rzymu pysze, £ 

Nie powiem, iak się Luzy wsławiły przez cnoty, 

Gdy się pod chorągwian i złączyły ich ru ty; 


"A był ga czele sławny wygnzniec Sertory, 


Co zuchwałe z tyrsńftwem Sylli zwodził "spory; 

Dziś sig oni na większe odważarą rzeczy , 

Gdy nie maiąc straszliwych przypadków na pie- 
czy; 

W, kruchom drewnie po " orzu nieznanem Żeglnią 


| I nove przez Ocean drogi wynayduią. 


Nie dość, Że się im widzieć iuź dała Afryka, 
I krmie, które słońc" wswćy drodze spotyka. 
Chcą eszcze Śleńzić, gdzie ief tey ziemi grinica, 
Co ią Hońce pićrw emi. o: niami „oiwieca, 
Wyroki przeznaczenia nieomylne wiecznie, 
Qznaymcią to w skutkach przyszłych dofiatecznie, , 
Że długo będą tych mórz panami zrobięni, 

o ie słońce zarenną oświstą rumieni. 
AŻ dotąd Portugelcy cierpliwi na bidy, AP 
Blesczyji sią wśród zimy po łonie Tetydy. 3 
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Już. ieft pora, Żeby ioù obeznać z drogami 
Naypr: stsxemi do celu jakich przgrą sami. 
Już dosyć niebezpieczeńfiw , dosyć prac podjęli, 


Odmiany mieysc i wściekłość wiatrów wycierpieli, 
Cbcę by znaleźli wsparcie na Afryki brzegach, 
Niech im z naprawną flotą azczęści się w obie- 


f a each, ii 


U 


GRAY UTRACONY 
MILTONA. 


PRZBKŁADANIA FA: DMOCIIOWSKIEGO. 


——= KREDYT m— 


Duchy piekielne gromadzą się do boiu, rozwiiaią 
' chorągwie, dźwiękiem kotłów zacrzewalą 
się de męstwa, z Pieśni I. l 


s ` 

Nieprzeliczor e mnóftwo za temi się tlorzy, 
Widać w pich smutek, na dół pospuśzczali oczy, 
Atoli iskaś promyk nadzieię ozażcza, 

Gdy widzą, że ich wielki hetimzn nie rozpacza:. 
Więc za zgubionych siebie nie maia wśród zguby. 
Twarz się w mim troche mieni, ale pelos chluby, 
Natychmiast się powraca dg swoióy pozei, © | 
Nie z pychy, nic z zwyczsynćy dzikości nio. traci: 


| 
| 


Wypisy z Roin utraconego Miltona. gig 
On pięknych słów pozorem, iak chce, tèk "ich 
i Wwzru-za ry 0 

On odwazę. zaj ala, on boiaźń przydusza. 


-Wraz cesarską chorągiew kazał wziąć do ręku, - 


I rozwinąć przy męzkim trąb i kotłów dźwięku. 


í Azazel, Gherub wzrolie u wielkim znak ormity, is 
rca 
ME Ploczy! i, wiatr lekkie z nią czyni graye 


Powltaie, prosząc o te dla siebie zaszczyry, "Š 


P 


ska, ; 

Cała ubramowana złucifiewi śleki, 

Świeciła się pysznemi Seraf:vów znski, 

W tém m edź ryknyła marsem: na to straszna 
hasło , z ; 


iha ->r s -e mj 3 
Jako powietrzny ogień, światłość od nity , ka. 
z ipe tka JE K 


Woysko piękielae głosem tak ogromnym wrzasło, 


I huk ten zatrząs piekła, firwożył krare Zmętu. 
A not starą mẹ vjzdrygła z boiaźci i wfirętu, * 
Wnet się dziesięć tysięcy chorągwi rozwia, 


"1 wśród ciemsości blaski rzęsuta odbiia. 


Podniosły las dzirytów skupione orszaki, 
Błysczą się niezliczone na głowach szystaki;' 

A długi szereg tarczy z silnersi pociski, 
Celą przefirzań nape' nia okropnawi biyski, 

Nuż pofiępwą w ścsłe uft: wieni roty, 

Miedź doryyskim brzmi tonem, dodzie ochoty, 
Przy nim walczyli dawni: ten dźwięk vie okropne 
Szeleńftwo wsercach budził, lecz móztwo rofiropne: 
Męztwo, którego żądna przeciwność. nie zneke ; 
Które nie zna ucieczki, Śmierci się nie leka. 

Ta muzyka tóy była cudotworańy cnoty, 

Ze umarzała w duszach polirachy , tęsknoty , 


+ 
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Znosiła wątpliwości, rozpędzała smutki, 

Te iċy na nieśmiertelnych i śmiertelnych skutki. 

Pełni odwagi, idą w milczeniu głybokiem. 

; Rolosnym po ognifićy ziemi depcąc krokiem, 
i Locz przy słodkim. odgłosie żwawo pofiępuią ; 
Xi prawie’, ‘co ich boli, eo piecze , nia cznią. 


| Mowa Satana do Słońca, w którty: winę swo- 
A WF wgznaie, a potem hardość wynurza, 
z Piesn IV. 


J 


Ty, co wszyfiko przewyższasz w twoićy Świe- 
ą tnćy chwale, 
Ty, co tak w pańfiwie twoićm iaśnieiesz wspaniale, 
Ty, ce nowago Świata zdaiesz nę bydź bafiwo 
Przed którego bląskami grid bledniaie mnó- 
wo, ` 
śłońce! do ciebie mówię: ale cię wspominam 
Nisżyczliwie, bo razęm twą światłość przeklinam. 
Qna pamięć przeszłego wznawia we mcie tanu, 
Pokim mie podniósł ręki przeciw niebiosa Panu. 
Za com nañ powfiał? za co z nim chciałem się bras 
cić? 
I takąż mu wdzięcznością winienem był płacić! 
Wyniósł mię tsk wysoko, tylą oblał dary: 
Nie wyrzucał ich, lekkióy chciał tylko ofiary. 
Chciał, zżebym go chwalił: iakże łatwo chwalić! 
Ghciat dziękczy nień kadzidła; czyż ie trudno palić? 
Nadto wysoko dobroć icgo mię podniosła, 
Zbyt blisko przy nim stałem, stąd duma urosła, 


| 
| 
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Smucił mig ftopień drugi- gdy na pi iórwszym śiędę; 

Mniemalem , że się długu wdzięczności pozbędę. 

Ciężki dlug! kiedy zawsze płacąc, zawsześ dłu- 
ény. 

Szalony! nie zważyłem, że umysł wysłużony, 

Umysł pełen wdzięczności, choć. w długu. Zofiaie, ji 


Już nie dłużny, kiedy się bydź wdz: 'ęcznym uznaie. d: 


Jednym dług i zaciąga, i płaci wymiarem. - 

Byłożto dla mnie trudna? byłoż to ciężarem? 

W niższym rzędzią fiworzony, byłem” więcej: a 
skromny 

Próżna myśli: Duch inny iak ia, wiarołomny), 

Byłby sig o Wiecznego pos ggnął kororę. 


- I mnie pewnie pa śwóię pzktomłby stronę. 


Ale, co mowię! drudzy, ktorych równą z moią 

Sia udsrowano , nie upadh.. . stoią, 

Ja miałżerą teką zdolność, bym się mógł ocalić? 

Miałżem moc równą? Miałem — Na kogoż się 
żalić , ' 

Na koga, skarżyć będę? Czyliż. ogień Święty, 

Miłości, nie był rrwno we wszystkich zaięty? 

Niech ta nieszczęsna mi'ość, przeklęta zoltanie! 

Wtrąciłażby mię w głębsze nienawiść atchłanie? / 

Bądź sım raczóy przeklęty: Dar, który cię zdobił, 

Tyś zepsuł: sameś ciebie, sam, nieszczęsnym zro- 
bił. . så 

Q okropność! Gniew iego zewsz3:].ņa mnie biiey 

Rozpacz mię straszna Ściga: gdzicż się nędzny 
skrpię? 

Do piekła... Głębsze piekło-w moićm sercu noszę, 

Tamto piekło poczytam za nicba roskosze. 
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„ M więc żałować trzeba... Alboż czas upłynął, 

Nin zyskam odpuszczenia? tożem wiecznie zpinął? 

I AA iesli moia ukorzy się głowa: 

Ukorzy!... Duma tego nie da wyrzec słowa. 

Jak „imżebym się wftydem, powróciwszy zalał!... 

4 pork się przed momi ftronniki przechwalał, 

i Ze wiadzę przywłaszczoną Wiecznemu oubiorę: 
TA tuby łaski żcbrał przez podłą pokorę! 

Nie wiedzą, iakam srodze wewnątrz utrapiony;, 
„Gdy ich w piekle na tronie odbieram ukłony. 
adtom się uniosł w górę przez pychę szaloną , 
Bym spadł głębrey i z berłem moićm i korong. 


Pićrwszym ieftem, lecz czemże? nędzą i nciakiemz 
Tym iednym wyższość moia obdarza mig zyskiem 


Dsymy, bym mógl żałować , uniżyć się Panu, 
fhyrzymać lasko, wróciż do piśrwszego ftanu; * 
(zułbym nowe do wielkich zamysłów pocięgi s 
Wnotbym się od ztny: lonéy u uwolnił przysięgi, 
Kto przysięga w boleści, nie przysięga szczerze, 
Kióż wać obowiązany w wymuszonćy wierze? 
Zywałciibym ią, i drugich mym pociągnął sles 
dem, - 
M; gtbym upadł, a upzdt tym większym upadem; 
| stazany na męki, dwakruć sroższo tyle, 
i)togobym kupił krótkie adetchnienia chwile, 
Sna to, co wzrok pa weie tek srogi ogłosił: 
Um mi sig da pokoiu, ia nie będę prosił. 
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tarri I 


Pini ADANTA IGNACEGO a ~ 


Początek piesni pisrwszéy. He: ezwanie s prać 


wdy: Charakter Henryka UI Pr. zewaga Gwit. x 


zyuszów; cnotliwy Burbon wyprowadza króla 
z Guusności. Ludwik święty opieką swoią wspie- 
ra Burbona, który iedzie da Londytu EC 
posiłków. 


I Spiewam tego rycerza, eo Francyą pidik 
|- Prawem męztwe i prawem, które mu ród nadil; 


Króry się w szkole nieszczęść do'tronu uchował , 


_. Rozbroił rokoszanów , bezbronzym darował. 


Zniósł ościennych, pósktómił ziomków żbuntowa- 
i nych, 
A stał się i zwycięzcą i oycem poddanych: 
Zstąp święta prawdo z niebios górnego sklepie= 
nia, 
Twą issnością i mocą natchnićy moie pienia, 
Niech uszy królów ciebie przywykną rozumióć, 
Tyś to głosić powinna ;* co im trzebą utieć, 
Z twoich się ut powinny nauczść narody, 
Jakie skutki zbrodnicze wynikly z niezgody. 
Powiedz, iak iéy zarazy u nas sig rozlaly! 
Co króle záwinili; ludy ucierpiały. 
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'Przyydź i powiedz, czy bayka dawnieyszemi laty Śkleili straszny związek na zgubę Henryka; r. 
Na swą wspaniałą nagość rzucała swa kwiaty, W którym król zuchwałego znalazł przeciwnika. 
Czy iéy lokka słoń pyszną iwą głowę sttoiła, — 1 Lud Kraąbrzy, to narrędzie niewolcicze panów, 


Prześladował swych rządców Wspieraiąc tyranów. <% 
Za szczęściem przyisźń ogó opuściła progi,” „AR: 
Wypędzóny oć luda z pałacu wśród trwogi. x, 4 


Przychodzień "zewsząd woyskiem przedmieścia, vÅ 


3 Czy awy. cierpien twą boską iasność oziobiłał 
Mi Posyrókićy i ninie razem pofiępowsć z toby, 
w, Mie żaby bydź twych wdzęków fkszę, lećz ozdo* 
CO. s bà. 


je: Walezy ieszcze rządził, a zemdlone dłonie, okrywa; : j 2.7 a Te aF 
* Opuściły 'stór pzńliwa na zachwianym ironie, IWsystko pełzło. w zniszczenin, gdy Burbón przy 
4Słuszność byla w ueiśku, rządy szły niedbałe; bywa. SZT 


__ Cnotliwy Burbon pełen otuchy woiennéy, 

- Wiódł Króla zcienia wzgardy do iasności dzieh- 

JE nóy, j 

Uzbroił umysł iego i nakłonił wolę, 

Z bezczynności do sławy, a z rozrywek w pole. 

-Oba króle pod miasta podeszli okopy, | 

Zadrżały ma zachodzie mocarfiwą Europy; 

A. zajęta powszechność tych ważnych klęsk to- 
: kiem, 

Pilnćm na ten mur smutny poglądała okiem. 
Już po całym Paryżu niezgoda krwi chciway 

Związkowych i Maiena do bitwy wyzywa, 

I po wieżach wśród rhiafta przywołuie z góry; 

Hiszpanów i pospólstwo; woysko i klasztory. 

Ten potwór niezmiękczony, krwawy popgdliwy s 

Jest swych własnych poddanych przeciwnik stra- 

szliwy, 
Karmi się nieszczęściami ludzkiego plemienia, 
Częfio krwią naywiernieyszych sług się zsrumia: 
nia ;! l 


7 „Alho raczóy Walezy nie panował wealo. 
Jużto nie był ów xiążę znakómitćy chivały , 
Go mu z dziecióft a w hoin znycięztwa sprzy:ałyg 
Co się drżący Świat iego przypatrywał chwale, 
I za którym Oyczyzna wydawsła zale, 
Gdy z północy, enótami. iego zidziwiony, 
Naród' mu u śtop składa! zaszczyty korony. 
Często kto w drugim świeci, w 'piórwrzym fto? 
pniu znika; i 
Podłym królem z dzielnego zoftał, woiownika: ! 
Na tronie w párod mnófiwa ucięch rozpieszczocy; 
Stąkał w twardem ospalliwie z ciężarem korony: 
Kielus, Joyez, Sén- Megren, Epernon, młodzie | 
nie 
Rozpustni mieli w ręka kraiu panowanie: 
Gi w króla zaszcząpiali zgubpą zniewieściałość ; | 


I w zbytkach martwą iego uśpili niedbałoćć. 
Z tém wszyfikićm Gwizyuszów wziętości prze” 
waga, 
Na tronie poniżonym panowanie wzmaga. 


t l 


| 
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‘Jak tyran; łudzi razem i rozdziera serca , 


Sam ielit zbrodni wspólmkium, i sam idy more 


Th i derca, 


Od'strony zachcdowóy nad roskosznym brze- 
++", giem, 


„Gdzia Sekwana zParyża krętym płynie biegiem; 


'Ğdzis zamknął ten kray piękny, to wdzięczna 

3 mieszkanie 
Z przyiemnością natury, nauk panowanie; . 

W: krwawóm polu, gdzie wtedy straszne były boie; 
Nieszczęśliwy Walezy zbierał roty swoie. 

Tam' były krsiu wsparcia, razem ci rycerze 
Zjednoczeni dla zómfity , chocież różni w wierze; 
3am Burbon wszylikich wtedy losami dowodził, 
A serca ich zyskawszy, wspólnie ich pogodził. 
Zdało się, iż ta siła, przez którą on działa, ` 
I wodza i kościoła Faase słuchała. 

Wtedy oyciec Francuzów z n'eśmiertolpych tone 
Ludwik; zwrócił oycowskie oko na Burbona; 
Wróżył w nim pokolenia swego okazałość; 
Żałował iego błędów, kochał iego ámiałość. 
Chciał go późnióy wyborem korony zaszczycić; 
Chciał go bardzićy z. ogzcić, bo go chciał oświćcić. 
Locz Henryk śmiałą ha tron pofiępował noga, 
Niewidziału swym oczom puszczając się drogą; 
Ludwik go-z- górbych niebios swóm rawieniet 

wspioca!; 
Tecz tait pomor, ,którą nad nim rozpościera}: 
eby rycerz niepewny skutku swdy By PJ 
Z większóm piebezpieczenliwem  więcey raby 


sławy» 
Jut 


Wypisy z Henryady Woltera, 
+ 
Już przeciwne dwie strony zszedłszy się pod wały, 
Z orężem w ręku szalę przeznaczeń znehwiały, 
Już po smutnych EA okrutna Bellona, 
Aż pod morza wściekłości rozniosła nasiona: 
Kiedy się do Henryka Walezy odzywa 
W tych smutaych słowacii, które westchnierfi em 
, przerywa, 434 
„ Wiesz, iak los wiele dla moie Kiya 
i wzgardy, 
Twa niesława ieft moią, i ów związek hardy. 
Wznosząc kark buntowniczy przeci iwho n'o razem, 
Śmiał nas dotknąć zniewagą i, ścigać żelazem: 
„Paryż nas obu w zemsty stawisiąc potrzebie, 
I mnie królem znać nie SĘ i następeą eie- 
bie. 
Widzi to, iż dla zasług i z prawa i rodu, 


TY 


Tobie berło należy Frańciuzów narodu; ' 


A nieszczęsne w aim wróżąc przyszłości koleię s 
Broni nam tronu, który podemną się chwieie. 
Przyiaciół i poddanych wydarła mi zdradają 
Wszyfiko mnie odftepuie ; wszyltko na mnie e: 
å Kastylczyk łakomy, z mych frat zbogacony, 
Po puftych się rozpost-rł polach z każddy firony. 
'Na odpór pizeciwnika, który nas napada, 
Weźwićymy potężnego da krziu sąsiada; 


Zyskaj wsparcie Anglików królowey wspaniałćy. 


rawda, że między nami ów gn ew zadawniały, 
Rzadko naś między sobą w czasie boiu zbliża, 
I ze Londyn czuł wieczną zazdrość do Paryśa ; 


Część III, W 


32a Wiersz Bokatyrski 

Locz po wszyfikich obelgach przeciw mnie mið- 
; tanych;, 

Nie mam iuż i „oyczyzny, nie mam i poddanych. 
- Przysięgam, teš lud krnąbry nienawidzić wszędzie , 
=" Akto iefit mym mściciełem, ten Fran'uzem bedzie. 
1 Nie ielt moim zamiarem w téy wyprawie taynćy, 

tżywać powolności w poselstwach zwyczaynćy ; 

Ciebie i» tylko wzywam;ty twym głosem tkliwym 
* Pobudzisz królów litość za mną nieszczęśliwym. 

Idź wa brzóz Albiohu. niech głos twoiey sławy; 

„Pósiłki mi wyiedna, i broni méy sprawy. , 

-Z twoich rąk padną moich nieprzyjaciół roty, ` 
Lecz mi nowych przyjaciół przymnożą t::e cnoty» 


Charakter Gwiżyusza, x Pieśni: III, 


Icy pod srogićm iarzmem tych łakomych pa 
nów 
Walery ciężkie wkładał podatki dia stanów; 
Gwiz się na Świat ukazał, i iuź iud niestały, 
Ku téy wschodzącey gwiaździe obrócił wzrók cały. 
Jego męztwo, zasługa, iego oyea chwała; 
Te wdzięki, ta nadobwość , co wszyfikich wiązała, 
Która bardziey przynęca, niżli same cnoty, 
Wszyfikich uymuiącemi zjednały przymioty. 
Nikt nadeń téy łudzenia'sztuki nie posiadał, 
J dzielnióy skłonnościami nikt sweni nie władał; 
Ni lepiśy dadź nie umiał. zwodniczćy zasłony, 
Taiemniey obszgrny ch życzeń niozgłębiony. 


} 


j 
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Zuchwały i gwałtowny , przyfiępry, lecz skryty 
Sam puylicznie ma ucisk serkał pospolity. ` 
Nie nawidził podstków zbytek uciążliwy, . 
Nędzarz go poszukiwał i wracał szczęśliwy, 
Uihiał ón to nieśmiałe ubóstwo uprzedzić, | z 
Z łesk iego mógł w Paryżu kaźdy o mim wiedzieć. 
Choć wielkich niczawidził , był od nich kochany, 
Straszny i w swoim gniewie niepohamowany; ` 

Przezorny w swych obrotach, zuchwały w układach, 


` Tak wcenotach znakomity, iako w swoich wadach: 


Zmaiopty niebezpieczeństw, śmierci nielękliwy, 
Wielki rządzęa, wódz sławny , ziomek niegodziwy, 
Kiedy iuż prey włeszczną utwierdził dostoyność , 
I uśmierzył ślepego ludu niespokoyność, 


„ Przestał się iuż ukrywać, i chciał bez obawy 


Tronu swoiego króla obalić podstawy. 
Ori dał piorwsze związkowi smutnemu zasady, 
Co wkraiu swych prawideł pozofiawiał ślady; 
Poczwara uchowana wśród ludu i panów, 
Ukarmiona rozboiem i płodna w tyranów: 


Śmierć okropna Karola TX. zPieśni III. prze- 
kładania Euzebiusza Słowachiego. 


i 
Gay przez całe dni kilka wyrok przeznaczenia; 
Dopuścił tych okrucieństw, klęsk i spustoszenia; 
I gdy misczom z:bóyców 3 mordami znużonych » | 
Nie stało wreszcię ofiar na śmierć poświęconych ; 


Ws 


ga4 FViersz'B ohatyrs ki,’ 


z 


Pypisy z Henryady Woltera, Sef. 


Lud ten, który Medicis dzikością natchnęła, 
Zrzucił z oczu zasłonę i nyrzał swe dzieła, 


„ . litość iego tuż idzie po gniewu zapale, 


„,Sędził oyczyzny swoićy sjyszść jęk i ain.. 


zk ZAWIE tre Karol sam nawet doznał tóy katuszy ş 
£ 3 Gryzący smutek wzniosł się w słabćy iego duszy, 


BO /Pierwszych Jat naszych nałóg i błędne ćwiczenia, 
Z .j Mogą wprawdzie w nas zępsuć czucia przyrodzee 
xi. ydy TEHE à 
+ (dGleten głos wewnetrzny na zawsze 'zoftaie, 
2/0: a% na tronis królom usłyszyć się daie, 
Karol wyrosły w szkole Medicis zuchwałóy s 
- Nie był równie iak ona, w zbrodniach zatwardziały, 
Zgryrota , wiosny iego zwarzyła kwiat mły, - 
( Aśówiertelne boleści bieg onćy skróciły: 
Bóg dopuszczając zemsty troźnego wylewu, 
Naznaczył śmierć Karola palcem swego gniewu, 
I chcial, przez ukaranie ta , napełnić trwogą 
Tych , co mu pod bnemś w przyszłości bydź 
Sr mogą. 
Widzialem zeyście iego, Ten obraz straszliwy 
Jeft dotąd: w moich oczach przytomny i Żywy: 
Krew, kićra z jego ciałs płynęła obfcie , 
Móciła się za wydarte tylu „biednym Życie. 
Gł się bs dź uderzonym ręką niewidzialną. a 
Lud eeły przestraszóny tą Śniiereią tatainą, 
Żaliował rak mlodego i biednego króla, 
Którego w pasmo zbrodni w wiodła matki woli 
1 którego. žal wczesny , pozwalał nadziei 
$łodszego panowania i milszych Kolei, 


Gharakter Henryka HI. Waleryusza, 
WY z teyże Piesni III, 


Przekladania tegoż Słowackiego: i si 
N i Wn, yw 21 p 
„LNa odgłos iego śmierci aż do Wisły brzega, <a. 
Spiesznym krokiem do kraiu Walezy przybiega. > 
I na tron otoczony trupem i pożogą, SOA as 
Smiał wftąpić chwieiącą się z niepewności nogą, * 
` Przez Francuzów natenczas Polska uprzedzona į p 
Oddala Wałezemu berło Jagiellona. s 
Jego znana odwaga i odgłosy chwały, 
Licznych prowincyy kreski dla niego zjednały, 
Sławne imie iest ciężkim do znoszenia darem ; 
Walezyusz ugiął sę pod iego ciężarem. 


-I wkrot e be:czynności smutny obraz ltawiał. 


Niech się on nie spodziewa, bym go tu wymawiałą 
I w wilczeniu wyfiępki iego minął skrycie... 
Gotowen: mu poświęcić spokoyność i życie: 
Prócz iedney prawdy , którą nad wszyliko obieranś 
Żałuię go, ganię go, zwyciężam i wspieram. 

* Sława iego, iak lekki cień przemieniła się: 
Tu przemiana iefi dziwna, lecz częfia w tym Cze 

sie. 


- Widziano tylu królów, co w woiennym sporża 


Byli niepokonani, a słabi w swym dworze, 
Prawdziwe męziwo w samym mieści się rozumie, 
W dzień tylko bitwy wielkim Walezy bydź umtie ; 
Bardziey żoinierz, miżh król, odważny , lec: słaby, 


Śardzi życiem; łudzą ge miękkości powaby, 


526 ! 


Poema Tunga 


Ke 


* Pochlebcy, którzy iego. skłonnosci głaskali, 
P.dług swóy woli chęci króla kierowali; 
W murach ; pysznych pałaców razem z nim zam= 


e; knięci A 


0 Niecka i£ biednych , łzami oieuięci, 
ktowali przez, iego usta swoie żądze, 

A zieszczęsnóy Francyi trwonili pięniądze. 

zaj Tüd nędzny stękaiąc pod temi zbytxami,. 

.Bażdą, toskosz tyranów, musiał płacić, łzami. 


DW w 
w SAD OSTATECZNY 
POEMA. 
EDWARDA XuNGA. 


{e Tijum/ Religii; moc. Boga Ray yŻszeg0 
| z Pieśni, I. 


Przektadania iz) Dmochowskiego, 


wóy tryumf Religiio przed nieba ohliczem, 
Tyś ieft wszyfikićm ma ziemi, a roszta iefi niczóm. 
Gdzie się na ty le rzeczy ludzie dumieiecie , 
Ja prócz Boga' i duszy , nic nie znam na świecie. 
„ Duszo moia! czciy Boga, firzegąc pilnie cnoty 
Któremu i nieczułe hołd niosą istoty: 


HWypisy. z.Sędu ostacziiego, 327; - 
Czyli pełnią 'od niego prawa przepisane ; 

Czy od nich odstępnią , iemu są poddane. 

Z iego wyroku płomień, ognify nie pali, | u 4 

A płyn: wody przybiera tęgość.twardćy stali © 8 

Qwe nienasycone krwią, straszne potwory, © F; 
Które zaymuią morza niezgłębne przestwory, oor © 
Co łupu wszędzie „pragną , na Stworcy skinienie , |. 


Zaraz z siebie składaią „dzikie przyrodzenie: © 9 
I od których miał pewną zgubę przeznaczoną, 
Te:potwary faia:sig człowieka obroną. | 3 


Od -ieb'e mam proroku, téy prawdy dowody, - 
Który będąc wrzucony. w przepaścifie wody; _ . 
W wnętrznościach wieloryba zmalązieś mieszkanie; 
Kiedy noc rozciągnęłą smutne panowanie, 


A Ocean silnemi wichrami miotany;, 
„Zrokropnym rykiem toczył okropne bałwany. © 


' 


Wszelka nauka bez ćnoty iest nikczemna. | 
a_Pieśni II, =; r 14 


O. RE çzcza nir iak mikczgróna sztuka 
Jeżeli z cnotą razom nie idzie nauka! 

Co warte prace mędrców , uczonych mozoły , 
Jeśli. nie założyli obyczaiów. szkoły, 

Ile stracili- czasu, i z jakim. zawodem, 

Pracowali pisarze, nad rycerza rodem , 

Chcąc wygrzebać z ciemności y iakich. przpdkam 

liczył, ¿ 
Go W Życiu swoićm zrobił, iaki kray dziedziczył 


z 328 Poema Yunga 
ET widzą zbiór mę: żów zacnych okazały, 
Jakich wszyfikie nar: dy i wieki wydały. 
Lecz czego” za dpi życia dochodzili skrzętni , 
Na to są wtym momencie cale oboiętni. , 
z Wie: zny losy wieczny wyrok *zay muie ich myśli, 
* Nie dbaią, że przed oczy im rycerze przyśli. 
Gdy ich wieczna zaprząta nagroda, lub kara, 
Żaden na Przytomnogu nie spoyrzy Cezara. 


„ Modlitwa pokorna do Boga e AAE e oki 
Ajis z Pieśni LL r 


O: który na równćy szali ważysz góry , 
Ty, co w „A am ręce (ja gmach 
š natury ; x 


Ty, co iedny m tchem możesz wody przeźroczyste; r | 
ug 


Wody mokre, zamienić w bałwany ogniste : 

Do ciebie człek nikczemny, słaby głos podnoszę 2 
I z drżeniem na kolanach twey debroci proszę. 
Każ wiatrom unieść, prze złe moie wykroczenia, 


Każ ie wtrąelć, na zawsze w przepaść zapomnienia; 
Niech twą móc, i nikczemność moię mam w pamięci, 


Niech do twóy woli, moie stośnią się chęci: ~ 
Kieruy namiętnościami s właday duszą moig, 
Niech się, gdy chcesz zapalą, albo uspokoią: 
Gdy mię gorące gniewu unoszą zapędy, 

Niech się gniewam na moie występki i błędy: 
Niech się na widok zr serce wo mnie 
> Wzruszy, 


Po uży nt nieszczęścia ieh duszy ; 


bie ww 


Wypisy z Sądu ostatecznego. 


Niechay mi przewodniczy twóy mądrości xięga, 


Niechay, czego mu zbywa, z nióy rozum zasięgź, 3 


Ktoż iest ten; który wiosnę w nowe strój szety, 4. 

Nakształt Ader pasterki ozdobiony» w kwiaty: 

Kto latu każe sporym przybliżać się krokiem, i 

I'ziemię złotym światła odży wie widckiemA 7 

Kto koleynym użytków i ozdob wyr: jarem, 

Gnie iesień pod Wybornym owoców ciężarem, 

A wroszcie zsyła zimę, co za: „wszyłi! ic- plody 

„Iza wszylikie nam, wdzięki, daio śnieg i lodyjłam, 

"Nie ieft to w mocy cara, ani też suitana: F 

Większego od mocarz w ziemskich ta rzecz Pana. 
ka te, abym z Jutrzeńki AB asy wsche- 

"dem, À 

Ciebie dnia wfłaiącega uczcij, pierworodem: 

Za pierwszóm uli otwarciem, twoię chwałę głosił, 

I do nieba ze słońcem razem się ay! 

Niech im gorętszy z góry światła ciska promień, 

Tém w ększy mię zapali twóy m łości płomień, 

A nawet gdy iż nocy cienie rozciągnięte, 

fa ioszcze maż twoić imie Święte, xa fi 


"PP. 


Opis zniszczenia świata, 
z Pietat LI, 


P rzyszedł kres, oznaczona godzina dościga y 

w 'dząc zbliżony koniec, ‘astura się wzdryga: 
Nadzwyczaynym piorunów gramotem 'niebo trzasło, 
Tiwydałe okropne do znisczenia hasło. 


J 


> 
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ERA z Twardowskiego PF ypisy. 

-330 Poema+Yunga. 

A , - Ten sklep: wielki, abszerny , j co „tak: śmięgąte: 
Hucząę powietrze,nowe zapowiada gniewy ,* „błyszczał, «< RE Z 

„Wszy fikie sweie do kupy zgromadza wyziewy. Zaciemiał, „zgasł ,. zwalił się sy i ze stezętem zniżj 
Tek misćzącemi groty obciążywszy brzemie, szczał, zk iy 
Razem tysiąc błyskawic wyrzuca na ziemię. „Moment a nic bytności: gmachu nic- oznaczą, $ 

a ? Zapala się ióy okrąg, a skupione chmury i C Który szęść dni kosztował wiecznego. działacza. Iyi 

r y Ida w górę, i całóy ćmią widok natury. i S 


f Szalonemi wistrami miotane, gwałtownie , 
t | Wpęśród dymu ogniste połykaiąc głownie A 

"W łonie mocy rysuią iasnych Prąg ty siące , A 

A nieba odbiinią te blaski rażące. 

,Citórech Aniołów, w czterech rogach świata 
staią , 
Nieśrniertelnym tchem silne wiatry poddymaią. 
Pożar się wzinaga, szerzy i coraz podnosi, 
Rozpostarte płomienie od osi do osi. 
Tu wichrem ogień lecj, i w iédnéy perzynia 
Grzebie, i pyszne miafia i dzikie pustynie: = ` 
Tam na odległe panltwa w NASA massie 

spada, 

I rozległa, krainy - w gmnienin oka zjada. 
Tu się odwieczne walą gory, i doliny 
Obszerne napołniaią swemi rozwaliny. 

Ale znisczenięm globu pożar niezgaszony ; 
Wre bardzićy, i na wszystkie rozszerza się 


U s " efitr t av Au 
WOYNA: DOMOWA. 
" SAMUELA 
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Sa G e 0 


atad % sd 
|. Rada w obozie, iak uszykować woyska prze- 
ciw Chmielnickiemu wodzowi Kozaków. -Arol" 
Jam Kazunierz mową swoią zagrzewa do bitwy. 
 zaczeyućj, JF orewoda Ruski pierwszy uderza. 

Kozacy z Tatarami pogromieńj Volary) A i 

Suig. PFA 11, 


4d L 


INoc się się zatóm zwalła ,: milo wszy fikimt fre $ 
Kiedy wiedząc, co za dzień, wywodziła rana 
Jutrzenka z Oceanu dzień który miał.zbawić ,. 


strony : Abo zgubić oyczyznę, kogo, mógł zabawić 
Zartkim pędew nad chmury wznoszą się momie- Sen oczom tak przyiemny ? 
nie; Śkoro dzień iaśnieyszy 


I w oka mgnieniu ;« nieba zaymuią RYSEÓŁ 
Cała zatóm natura zbliża się do końca, 
Pałą się gwiazdy, xiężyc gioie, nie masz słońca, 


bo wszyfikich tych, posępąch, różaniec'na niebie 
Swóy rozwinął; Król zwoła senatu do „siębia, « 


353% TORA domowa, 


Znosiąc się z nim, iakimby te niepomierzene , 

(A z hù EE i matek różhych porodzone 

* Woy: ka,. wpole wywiodłszy, kształtem uszykos 
| wać. 

| Kiedy wszyscy radzili, żeby w tym zachować 

ży zwyczayny z Kozaki , a obadwa boki, 

À Zwłasricza wtakidy równinie piękney i szerokićy , 

32 iWoyskowe taborami zasłonić około; ' 

„Toż a rmatę i wszyfiko z królem samym czeło 

Międz y tym poprowadzić. On sam przeciw tema: 

„Snad ż ky tak obozowi. ruszyć się wszyfikiemu 

Z mie yśca: przyszło; i niżby ściany się te miały 

Z wóżów. samych zbudować, dzień upłynął: cały, 

Insżuby to uczynić w równym ‘gronie iakićm, © 

Deńc:' potęgi nie maiąc; a nie w woysku tskióm z 

Które'go na' skinienie wódz, dła tey wielkości, 

Gdy . „echce nie użyie: Słońce w, swóy dużości 

Nie’ taraz się obraca i gmach obionisty 

Ucho: det za cężąrem: tak spe» 'wić się i z tóy 

Liczby ludzi, że: rządzć próżno ma imaczdy, 


4 


Jeno w mięlkiśy przestrscni. I czemuź nie raczéy, 
+ i, 


Pokaz ać ną widóku, swoią tu „obozy 

Opat zywszy obroną; aniż się za wozy 

Te nlirywać, i czekać rychłoli skąd. pierszy 
Uderuy nieprzyiaciel? Będzie w polu szerszy 


, 


Plac każdemu do cnoty; i które kładł leko 3 


Sobie: przedtóm, strasz] wsie w oczach mu dss 
A TESS TEKO PADE, 

Woyskta się te uczynią: ile gdy tak staną, 

Jako ich uszykuię.” Toż na tćy przestaną ` 


Twardowskiego Wypisy, = 538 


Radzie wszyscy., 
Długo tak o pół mile SYTA staly A 
Wzaiem się przypatruiąc z podziwieniem sobie eij 
` Nie bes w sercu podobno potaiemnéy trwogi, | | 
Jako ich z powinienia komukolwiek nogi. o. T l 
Dzień dzisieyszy. uplenić, i zgubić miał wiola. 
Prócz którzy Tatarowie W pizódnim byli cze Baj; 
Podieżdźaiąć hareami, i tą się cheąc proba ` 
Wprzód doświądczyć, ochoczych po wabiali s4 ol, | 
Jednakże od hetmanów przestrzeżeni naszy „ 
Żeby zwykle, któremi pogaństwo to R TA 
Napaściami i huki, na Żadne niedbali, z 
Ale dot;d. w AREA swoiéy- się trzymali, i 
Póki takióm bieganiem. szkap po) nia nadiru 
Pelas wa 
bA król ds znak potkenia: który w tóm Mobida 
Serca wszyftkich de cnoty, żeby pamiętali 
Po co 2 tą tu fatygą swoią prz, tczali; 
Nagą zoWsz O czyzue, i co było komu 
Po ney kosztownicyszego zoftawiwszy w dlos 
mu; 
_ Żon i dzi tek tak wielo których tu niewinne 
Płacz” i n=rzekania, byłyby nie inve; 
Oprórž ż przenikające do setcś' postrzały , 
A to. ieśli nad wszyfiko nieśmiertelnóy chwały 
Większy respekt daleko kogo. nie, uwodzi , 
I wo! 'ność komaiąca, ai > przynaymnićy gur 
dzi 
Stawić sobie pr ed oczy, a godzi zdepte ża 
Prawa Boskie i ludzkie, i nieporówna: iż, 
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gor Rum uczynił. Jakóż te ściany tak' potężne: a 
Rozerwawszy. nikoniać, swoje w tóm zwyciężne 
Podniesł . znaki na górze ; zaraz w jego tropy» bi 
Jako wszystek niebicski na harde Gyklopy 
"Gwałt. sig. riszy, 2 gwardyią i peint obło- 

kiem £ 

Gudzoziemskićy piechoty, nieprzeyrzanóy okiem; 
Król naśtąpi; międży nie, armaty i działa v 
Podzieliwszy : nieżnacznie. Która gdy zagrziniałaj | 
A tak. żę nieprzyiaciel wywrze razem ADO 


. Nigdy z Neronowemi, tyraństwa i zbrodałe. 
Jużżę teraz koniu śmierć: taka _nieosł dnie , 
pen z snoińy natury „czuiąc'co go boli, 
e w śmiochn u pzp że wj WSE hica 
i woli: ; 

Wierze nie E-H boczki m niby go znała; 
Która z wieku swobody swoie te i ochała, 
Dobrym synem a. zha. Bo ieśli nie zg'nąć 


~ Bóg iéy przeyrzsł; i kicdyż , iako się ochynąć 
Tu przystoi? w pierwszytn “ig zalegaiąc proguf Nie inaczćy, iakoby rózpadł się na dwoie |. p 
„Jeśliżę też zwyciężyć? ( czego” w tymże Bogu Siatczysty Wezuwiusz, skąd straszliwe ger > 
I ognie i rzygania, i miasta, i domy GA 


_ Niewątpliwa nadzieja ), którą więcey* sprawić 
Może się wiktosyą? Kiedy czoło fiawić 
Smiał tu traltay ze wszyftką potęgą skupiony; 
I Tźtarską i swoią? Zaczóm porażony 
Raz ten tylko, "AE się nie poprawił bwa +! 
zag? 


Poryyane zahuczą, daleko świa: ciemnićy, | p” 

„Niż nocą pokrywziąc. "Ale itêm niemnióy 

"Wrzawa sroga na prawym. Gdzie mę gżny chó- 
darek; is. 

Z; kollegą swym nabijać także nie nadąży 

'Dział'i nośnych izsczurck, przeciw Talsrskiemu 


> ź ODA e W 
Tu sam s* ę mu przypatrzysz, jako przeciw woczy | z paoa, Jednak CIn-ielcichiemiui 
GhuiEMickicm wszylikiemu, wielkićm sercem |. r tedy, nsno,‘ani go rh A GA 

skoczy ; e wie u przeprawie naza z PR WŁŚ ak 
R gdzia EG, nappat iady i „ery ł RRT sj ię p opad PAW 
t 
Ra wet an odna Ri ! Idąc owym szasz: reM i ogromna lawą; 
W dziesięć dużych szeregów! iako pała, iako 2 ASRR EN 7 it kaj 
S$zm nad płomień między tak ogniami gęstemi OOP post» = AE Ae a ah eads M 
Upalenia_ nie. czuiąc pospołu i z temi, | ie = aj! e -Š PELA Se) rE y 
Których kilsa Województw w posiłku miał go- RER: J ARCUS się AOI W $ HE i 
ieden drugiego mogą posilkować; 


bie , 
Ze go w dymie nie PABU aż pókiby sobie ` 


556 PFoyna domowa iwurlowskiego Wypisy 537. 
Ani, prochu nakoniec i YN kurzawy 
Znosić dłużcy; powstanie hoy) iuż tak krya- 
WY, . 
żę ktŚre z dział burzących kule do nichł biły, 
Przułomy i ulice znaczne w nich czyniły, , 
Naksztsiż chu ury burzliwóy, gdy nagły ią z boka 
Poprzerywa Aquilo. - Toż pomknzwszy kroku 
Cofać i ustępować poćzęli powoli : 
I lubo to Tatarów: pòta ieden zakoli 
Skradąijc się ku lasu, żeby w tym obrocie 
Chmielnie kicgo ratować; ale król piechocie 
Itam każe z armatą, która ich z tey knieie 
W pole iasne wyrazi. Czóm ze swéy nadzieie ` 
Han de końck zr uteny, gdy wida co dali 
Że wizyfika ta potęga na niego się wali, 
L tuż zaraz, który stał obok iego, prawie 
Murza znaczny, zabity: oprysnął go krwawie, 
Jużże dalóy rozprawy ostatniey nie czeka; 
Al: zwariszy bażlimatn, naypierwey ucieka, 
Porzuciwszy namioty; pob te i ch e, 
Z sprzętem wszys: :kim stołowym. Jako kiedy gore 
Wieś badoważ, abo staw ż gwaltowaćy powodzi 
Urwie nagle, zaledwie 2 dusza kto uchodzi; 


„Tak on przepadł, porwanćy harpi podóbny. ANN i dłonieśćrśi zł 
Między i:go. inkami ieden był osobny Jeśliby ie krolowi dónieść się godziio, 


| iedzieć.  Wprzód i a 
Łowczych sfór i obierzy; w których poprowadzić | Chcąc i sień przód iednak gdy przy- 
AL aias CRL 20 hi ro nai | Do wielkiego hstmana, a coś tam namieni 

zić 
d d Z 
Bardzo przyszła: i gdyby tak ETRA RAE ii O tey ż nich transakcyi ieden po borowem y 


Zaraz się tak sarowym prsunie nań słowem: 
Małd z po specyałsw sam się był nia eięszył. „Ttódy tytn przyszliście? tody dla swych zbrodni 


Toż! Maiestatu pańskiego nie będąc tu godai 
Część Ih x 


Tot w rożsypkę cożywo iako wiatr pokłóci, 
Plewy wiotche w arei, za nim się obróci. 
I nietylko żeby grzbiet w odwodzie zasłonić, 
L sni napatrzyć, áni się: nagonić l 
pagan dali: z ciężarów wywięzuiąc troki, 
tatnie rzncaiąc z pod kulbsk woyłoki, 
Pó cu'kóni pozbyli, abo na przeprawie, * 
Którćy gdzie: zaskoczeni, urościli krwawia A, 
Szlak ten wszyfiek: od pO po > npe 
= rani, 
1 — abo topieni, abo w pień ścinani.. 
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-Prosba wysłańców kazackich o pokóy: zgro= - 

mienie ich przez hetmana; odpowiedź łaskawa 

. Króla, 

| ë. Aż kiedy ognia im dodadzą 
z dział i i diżycii kolubtyn; że wskroś przepadają 
Kule, szróty, granaty, i w samćy sięgaią 

Gdzieś ich ziemi ,*dopiero tedy się namyślą, 

I ztym dwu półkowników znakomitszych przy» 
aynen) a zy 

Kresse, z Pereasiawcem; Przez nich dobre dzieło, 


338 Woyna domowa 

` Widzieć nawet, ieszcze tym de.sroższćy „go: chte- 
cie 

Wzbudzić cery? I o cóż tyle krwie leiecie? 

"O to zwody tak srogie, i niepoliczone 

Te zafiępy? prócz które przez gwałt wymuszone 

"Na mas pakta w skaraniu niebieskim widomym 

Żebyście podeptali? i gardłem łakomym 

/.Pożarte okazye do wszystkićy swywoli 

Koniecznie wyzionęli? Igdy się do woli 

Pańskióy w tóćm nie skłonicie, ani tych Preyymie- 
cie, 


‚Twarzy iego.,, Tak pićrwćy skoro zbuzowani, 
Królowi przez kanclerza są prezentowani, 
I padną na kolana, miłosierdzia prosząc ; 
Ani z ziemie powlianą, oczu nie podnosząc, 
Aż odniosą nadzieję, Że acz złością swoią 
Wszyftkie inne przechodzą, iza to nie ftoią 
Naycięższe ich pokuty, i dośćuczynienia; 
Jednak, na czem fundament ludzkiego, zbawienia, 
Boga bydź miłościwym wiedząc i łaskawym, - 
Król tym póydzie przykładem, kiedy sercem pra- 

, "wym 

Przed nim się upokorzą, i zbrodniami swemi 
„Obrzydziwszy napoteńm będą mu wiernemi. 
O czćm iutro z podanych kondycyy się sprawią : 
A teraz lu w zakładzie iednego zofiawią; 
Któryby był dowodem niewątpliwym tego, 
Jako o to niepróżno maieliatu iego 
Proszą ani tentuią. - Więc.co z nich znacznieyszy 
Kressa się pozofianie. +A tylkoż iutrzeyszy 


6 


= | 


[s 


| 


Które wam da, kondycyy: widzieć -n'o będziecie - 


| À 


Twardowskiego Wyp nA 


Dzień rozświeci; punkta im takowe poslane: 
Którym czasem z obuliron boie. zaniechane % 
I krótkie ińducye do znoszenia staną; 


A to niż Chmielnickiego z Wychowskim dolas TI 


ną; 

Którzy umkli z Aboy a złego przyczyną 

Są wrzylikiego. Zasadzą drugą swą ftarszyną 
Ich te micysca, armatę iako Ukrainną, 

Tak w tey woypie zabracą i wszelaką inną 
Do nóg pańskich porzucą; pospołu bulawę;: 

I bębny, i chorągiew, którą miał zaliawę 
Łaski iego Chmielnicki: a odtąd inszego 
` Hetmana mieć nie będą, oprócz im którego 
Ou sam pods. Liczba ich i wybór woyskowy 
Do przyszłóćy odważony uwagi seymonćy 
Ma bydź blisko, A teraz nie iuż Zborowskie- 

mi; 

Ale się kontentować pod Orakowskiemi 
Pakty będą, Jnaczóy, gdy się tak nie fiawią 
Powolnymi królowi, rzeczy swych nie zbawią. 

Co kiedy zmaftykuią, i z tą się pokorą 
Wymuszong sforcuiąc, czas Ab biorą, 


Jako wilków gromadę trudno obegnaną 


Napędzić do parkanów; tak wysworowaną, 
Hardość ich i swywolą nie ieden mógł skrócić 
Dzień i drugi: ile gdy cudze było wrócić, 
I zmiatać to poroże, którym trzęśli wzgórę 
Przed wszylikiemi narody; że znośnićyby górę 
Toczyć im Zyzyfową, znośnićy Etnę nosić; 
niż się upokorzyć, i o Żywot prosić, 

Ka 
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EL “i Poema. Wiedeń wybawicny. s 

? de u siebie niedrogi. Jednakże przyymnią j; 

~“ W, pięści punkta niektóre, k: edy obiecuią | 
Chmielnickiego dofivwić, i sami się poddać 

„ab wiarą poprzysi, żoną: "Ale armat oddzć, * "4 

* Pogotowiu, -ftąrszyny ultąpić: woyskowóy j 
Ani myślą, choćby im głowy kłaśdź na głowy. | 


WAB DEN. 
'WYBAWITIONY (168.) 


WWeEsrazyśNA * KOCHOWSKIEGO. 


Zaczęcie i mowa Tyzyfony do Mechmeta, za- 
: chęcaiąca igo do woyny. 


Mężcego króla wiekopómne dzieła 
Qyczyltym Rymen »spomniy Klio chętaz; | 
Które lub sława Światu ogłosiła, - 
Jednik potomność niech będzie pamiętna; 
Jako posoki B Burmańskićy siła 
Z jego przywodu leja szabla skrzętna, 
Kiedy przeszedłszy Odry i Dunaie, 

„ Piorunem, woyny, Poganom się faie. 


niż a re oo Myj re” La PR ALP 


` Kochowiskiego. Wypisy 4341 
„NA cóż tamuiesz waleczny Mechmecie , MI A 
Fsta? coć pańliwo, Świata iego przeznaczają P. SĄ 
Fortuna da:e, Turcy brać nie chcecia Ko ">. 
Berła nad.tą mdłą Chrześciianów zsraiął /., 
Docieray dalóy, chcićy fianąć na mecie, +, jo. 
Jedynowiadaym panem niech cię anajg ARE 
Od Eoysk:ogo kędyś Oryonu Z 
Rozległe pańltwa, aż do Kaledom. : = = 
Ocuć się mężny, a zażyy pogody | 
Na twardoufićy wfiargnienie Europy, . 
_ Którą zewnętrzne kołaczą niezgody : 
Jak gdy na wiosnę gwaltowna roliopy, 
W morze wpadaiąc grube łamią lody, A 
Kędy zmieszawszy Propontym, w też tropy | 
Swóy ksztalt odmienia prędko w poliać iną, 
Kiedy się w likwór wód: morskich rozpiyną. 
p , 


t 


Bo ieśli ze snu Perykla budziły 


- Autecetsorów iego dzicła owa; 
Macedońskiemu ie'li wycisnęły 
Łzy, heroiczne akty Xerxosowa; 
Dopieroż.tobie niezrównanćy siły : 
Potrzeba w Ślady iśdź Solimanowe, 

O wnutu Boży, i panie nad Pany! 
Piorunie, biczu, ną złe Chrześciiany, 


"Patrz. iako. w gouśnym pokoin zlenieli, 


Tylko fakcye, tylko swary ftroig; 
Widać, iak dawno w ręku swych nie mieli 
Gołego miecza, lub hartownę zbroią 


Zi 


{a Poema. Wiedeń wybawiony. A 


Okryci w pole wyszli: aniżeli 
{W puklerzach, radni przy zwierciadłach ftoią. 
Cóż nicwieściuchów do woyny przychęci? 


( Którym kożuszek ciężki ief are: 


pł 


"Moyska też „troie, kto w szyku obaczy, 


8, 1 


Tak oni póydą aż od Dysrbeki, 


Na wybór męże, brak rycerskićy młodzi ,! 
| Argiraspide Macedóńscy raczy, 
Z któremi świat wskroś wielki król przechodzi, 
_ Sercem lwi, koniera i bronią iunaey, | 
Czułą imprezą do byfitey powodzi l 
*Wielco podobni; Która w dobróy sprawie 
_ Bieżąc aż, w wielkim opiera się ftawie. 


I Arabii granico szczęśliwy, 

A choć ich trzyma kray dobrze daleki, 

W przod iednak rumor uprzedza pierzchliwy, 
Że idzie naród, któremu owszeki 

Nie firzyma męztwem Żaden człowiek żywy, 
A tak ty iedną ręką, kędy wschodzi 
Słońte, utrzymasz, drugą gdzie zachodzi. ” 


Takiemi słowy. tyran uniesiony:, 
I powodzeniem fortuenóm padęty, 
Zaraz Emiry, w różne pośle fitrony, 
Aby baszowie z przedniemi Xiążęty 
Kupili zbroynych; Han swoie Gelony ` 
Wywodził w połe, imprezy napiętóćy 
Wierny towarzysz; a inst W azali 


Żeby z posiłki liczacmi bywali, 


I długoż, prawi, Węgrowie patrzamy? * 
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‘i. Tekeli zachęca Węgrów do podniesienia 
oręża, o 


i ; 


Aa” 4 


Bez żemfty na te oyczyfte popioły? | +. 4: 3 


Długo to iarzmo iescze znosić mamy? 

Ciążą Pafierzów, odięte Kościoły; 

Jak rozproszone. owce się błąkamy , 

Z zdrowiem uchodząc przed nieprzyiścioły, < > 
Którzy się naszyrń ucieszą uciskiem, , - 
Gdy głowy będą w Wiedniu widowiskiem. , 


Przepadły prawa, przepadły wolności 


Onego niegdy sławnego narodu! | 
Który się chlubił, z takićy dofioyności, 

Iże obierał pana z swego rodu: 

Teraz po wszyftkich Węgrach Niemiec gości; 
Nie masz fortecy, miafia, ani grodu,' 

Oni skarb maią, oni w Woyskach rządy, 
Ciężkie niewinnym u nich w rękach sądy. 


Więc gdy pogodę fortuna zdarzyła, 


i właśnio iefi czas odwetować swoie: 

Komu swoboda, komu cnota miła, 

Dosiaday konia, i bierz się do zbroie, 
Skurczy się prędko ta Rakuska siła, 

Którą nadętą czynią zwierzchne.stroia , 
Niech się z sztokadą Niemiec iak chce sroży, 
Sta głów ich szabla wnet nasza położy. 
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Names swobody nadzieię przywrócił, as 


p! tobie. się tóż tych łupów dofiavie 
 Pogańskisy gazy w Rzywie Qy za Święty, 
Kiedy Kuryer z tym'król wski lt»nio 
O ldaigt ci znak Wczyrowi wzięty , 

„A ty na wielkim każesz Watykanie 

W. wisezaą pam'ątkę aby był rozpięty. 
Gdzie lud, uwierzy niepłonnóy Gazecie, 
Wilge chorągiaw tworg Machomecie. 


Staną wszy mocna Kościołowi ścianą, 

Których dobrodzieylty Rzym wdzięczenyj ow-, 
szeki , 

Wiwat ci i w nieprzeżyto wieki? - 


== A p 


Cieławego Czytelnika odsyła się do dzieł 
Ignacego Krasickiego. s 


f o jakoż „at rzec, zachwycony w duchu; EEN mA. E a | 
Na te nuwiny, z radości omdlewa ? J ore. 
A do Denboffa: nachylaige sluchu, s" 
Glębokie w niebo weltchnienia wyziewa, 4 
Potóm w gorącym, pospółfiwa rozruchu, JĘC:* 4 
Hymn Ambrożego Bogu na cześć śpiewa, RYMOTWORSTWO NAUCZANIA 


A niemasz w Rzymie, iedaćy dusze żywćy;, 4. 
Coby nie rada, nowinia „Ia $ À i 7 eryd 
Amfiteatra. odnów Rzymie dawns, i POEZYA DYDAKTYCZNA: 
Na których- swoie miewałeś widoki, cpn | ZECHE e 
Oeann. | PORZ 


Dziś reprezentuy to zwycięztwo sławną; 
By ie świat widział, iako. ielt szeroki, 
Potćm aplauzy wzbudzisz ftarodawne, 
Które „odbiią odgłos o obłoki 

Mnogiego, ludu, starych, średnich, dzieci, 


Żyy długo, panny, szczęśliw Jenie trzeci, 


Inszych w HE rymotworliwa materya ief 
fik-ya, dydaktyki zaś prawda: gdy zamyka w so- 
bie naukę cnoty, obyczajów, pracy, różnych za+ 
baw i sztuk ludzkich, Zgoła iak w innych poe- 
matach imaginacya, tak tu prawda iefi wierszem 


Ty któryś mężnie poganina skrócił, wyłożona. 
Belfiyą iadem, i pychą piianą, Poezya tedy dydaktyczna ma za cel naukg 
Ofiatnig$ zgubę od Rzeszy odwrócił, ` i oświecenie, w którey Autor dla łatwieyszego 


Wiedniowi odsiecz dawszy, pożądanąz  . spamiętania, wdziękiem wierszy zdobi przepisy, 
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Baicczność w nich mieysca nie ma, i 
icżeli kiedy ićy używa, czyni to iedynie' dla 
okrasy. 
_ Ten rodzay poezyi dzielić się może wialora= 
ko: są rytmy zamykaiącz w sobie przepisy nau- 
ki. s za fianawiaiące się nad częściami Filozofii: 
ipne znowu zawiera.ą golpodarskia i ogrodnicze 
przepisy: inne zafianawiaią się nad kunsztami: in- 
ne podaią prawidła ryinotworskie. 

-Pićrwszy Hozyod Grek na lat goo. przed na- 
rodzeniem Chrystusa żyiący, w Askrze prowincyi 


'Beócyi urodzony w tym rodzaiu pisa! o rodzie 


Bogów, także dzieło pod tytułem: Roboty i 
Dnie: która to dzieła na ięzyk Polski wierszem 
przełożył Jacek Przybylski. | 
Aratus Grek rodem z Cylicyi na lat 270 przed 
Chrystusem zrodzony pisał rytm astronomiczny; 
który pod” tytułem, Fenomenów, przetłumaczył 
Jan Kochanowski i znaydnie się w dziełach iego. 
Wirgiliusz żyiący za panowania Augufia Ce- 
sarza napisał cztery xięgi Georgiki zwane, czyli 
o Ziemiańfiwie, które Waleryan Otwinowski po 
polsku przełożył i drukiem ogłosił 1614 roku. — 
Poźnieysze Georgików tłumaczenie po polsku 
wyszło w Krakowie 1813 roku przez Jacka Przy- 
bylskiego. — Prełożył pollkim wierszem xięgę 
:pićrwszą i część drugiśy Geozgików Ignacy Tań- 
ski zmarły roku 1805. Wydrukowane są w zbio- 
rze dzieł iego 1$08 roku. 
Pukrecyusz Karus Rzymianin na lat 70 przed 
narodzeniem  Caryfiusa żyiący napisał poema Q 


czyli Poezya Dydaktyczna. 547, 
Przyrodzeniu, ide rerum natura, w ktirem sze= 
Pkg rozwodzi zdania Elożo Pó: szkoly 4pikura: 
Gładkim wierszem rzecz trudną ob: sez 
niepospolity dał dowod swoiego dowcipu. 


Horacyusz pićrwszy po E T. a, 
przedziwnie sztukę rymctworsżą w liście de Ar- + 


te Poetica, którą mamy przełożoną wierszem . 

polskim przez Onufrego. Korytyńskiego, Ignace= 

go Potockiego, i Jacka Przybylskiego. 
N:śladowali Horacyiusza co do prawideł sztu= 


ki rymotworskicy Wida Włoch pa łacinie, Boa- ` 


lo pa Francuzku, Eranciszek Dmochówski po 


(polsku, który przepisy swoie do rymotworfiwa 


narodowego przystosował. 

Aloxnader Popa Augielczyk 1688 roku zro- 
dzony w Londynie napis»? poema o Krytyce. 
Dzieło to tchnie dusiew rymotworstwa, i prawi= 


 dła naygokładnicysze równie z wdziękiem iak i 


z naywiększą roztropnością podais. Mamy tak- 
Żę wiersz iego 0 Człowieku. 


Vanierius Zakonu Jezuitów, gładkim wier- 


| szem łacińskim Ziemiaństńo wydał pod tytułem; 


Praedium rusticum. 

Rapin Jezuita znakomity pisarz wydał- eza- 
towna poema o Ogrodach. 

Za naszych czasów Delille wybornym wier- 


| Xem w ięzyku francuzkim opitał ogrody, a któ- 
‘to dzieło na ięzyk polski przełożył Franciszek , 


| aupiński. Tenże Delillerwydał drugie poema 
ródzata: dydaktycznym pod TR e Ziemia- 
Bin czyli Ziewiańfiwo Franeuzkie, L'homme des 


= - 


i mińskiego. 
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champs ou les Georgiques françaises: Dzieła 
tego celnieysze mieysca wierszem pollkim prze- 
| łożył Franciszek Dompchowski i unisścił w Pa- 
myętniku Warszawskim na rok «891r. Mamy 
tłumaczenie tegoż poematu wybornym wierszem 
polskim przez” Aloizego Felińskiego ,' ogłoszone - 
(drukiera w Warszawie 1816 roku Wyszło tak- 
za w Wilnie 1817. tłumaczenie rzeczonego poe- 
matu, pod tytułem: Człowiek wieyski, albo Ge- 
orgiki rancuzkie, przez Franciszka Xaviera Gho- 


„dał posma dydaktyczne oryg: inalae pod tytułem: 

“Rolnictwo w czterech pie-niach — wydane we 
Lwowie Idz Obrazy w niem są piękne, ima- 
' ginacya Żywa i wiersz harmoniyny, | 


Mikołay' Wolski napisat w roku 1784. poe- 


ma pod tytulem: Dwie nocy czyli rozmyślanie 
o sztuce gwiazdarskićy : drukowane po iego mier- 
ci w Pamiętniku Warszawskim 1804, roku. 
Dla powzięcia dokładnieyszey wiadomości 0 
poezyi dydaktycznóy odsyła się do dzieła Felixa 
Bentkc»skiego o Literaturze Polskićy, 


` Wyimki ż 


Dyzfias Boncza Tomaszewski- Iwy- 


| 


dzieła Hezyoda pod tytułem: Ro- 


boty i Dnie: przekładania Jacka Przybylskiego: i 


Niegdyś pićrwotni ludzie żyiący na ziemi 
Nie byli żadną w życiu nędzą trapionemi: 
Ani się trudną praeą targały ieh siły, 
Ami ich bolorodne choroby dręczyły, 


zyli Poezya Dydaktyczna. 3549 ` 
Go smutną sprówadziły starość, bo nayprędzy ` 
Starzeią się Świertelni< w kłopocie i nędzy. sy ś 
Lecz. niewiafia wielkiego owéy puszki wieka 
Podniosłszy, wysypała klęsk na człowieka. S 
Srogich: trosk był przyczyną bląd. Mar. rA 
Sama się tylko ieszcze na spodzie“nadzieigs o 7 
Pod nieprzełamanemi zamkami zofiała, pt 
I na wierzch z inoćm lichem wraz nicñ wyleciała, 


| Ba się tak chniurozbiorcy Qycu podobało, =, : 


> (4 
4) 


- 


Żeby ią wieko puszki z wierzchu przyskrzyniało.- z: á 


p Odtąd się między łudźmi błąka nietzozęść, wie- 


sile, En] "żab; 


ti 
Pełno ich się na+lądzie i na morzu alt l Ni 


- 


Oblega ludzi mnósiwo“chorób i niemocy, 
Co same napźltuią i wednic iw nocy,  : 


A milcząć ranią, ni kto slyżzy szczyk ich ciotu, 


Bo Jowisz nieme stworzył i pozbawił:głosu.'- * 
A t:k żaden Śmierielny człowiek mie unika, 
Co. mu znaczy Jowisza wyrok Poradnika ss. se.» 


Szczęśliwy naród gdzie sąd dla ziomków i gości 
Równy, nie zbacza w niczóm od sprawiedliwości, 
"Pam w niewzruszonym rządzie trwa Hzeczpospo= 
lita, 
A w wolność i obfitość każdy stan zakwita, 
Powiaty od Ścian wsz, fik:ch cieszą się pokoiemy 
Opatrzny Jowisz ławym nie grozi im boiem, . 
Na żadnóy sprawiedliwych ziemianów zagrodzie `“ 
Nigdy nio widzić:szkody, ni słychać o głodzię. 
am się równo na ucztach potrawami dzielą, 


Niwa ich darzy hoynie usodzaiów wielą. . 


a 
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Zwietzchu żołędzić: roni. dąb' rosty na -górech, 

Środkiem piźczoły miód słodki plastrzą -w iego 

f korach, 

Na łąkach owce THE dł aligające wełnę, 

j Wy miona noszą mleka” do. doienia ię: SL 

"Tam wszyscy stale” kwitną ni im czego braknie; 

Nie Żeglutą okręty, bo żadenenie SPRA, 
Lecz-żywne urodzaie zbieraią do woli, . 

JĄ PERCY) "PO CZ ich starania roli, is.. 
d' ab jz’ 

 Naylepszy ten; co. zdrówa zdanie sam posiada, 

LA przegląda w przyszłości w czćm „dzia lepsza 

i rada: l 

Po nim za5-ów iefi dobry 'a0 zdrowego zdania 

Drugicu radzących słucha i chętnie się skłania, ` 

Ten zaś, co ni dla siebie mądry, ni- dcugiego 

Przefirog nie słucha, nie iefi zdatny do niczego... 


Z Fenomenów Arata tłumaczenia dana 


czyli Poezya Dydaktyczna. SET 
Tenże i niebo natknął gwiazdami licznemi, 
Aby lndziom znaczyły czasy biegi swemi. Pa 
Stąd wie oracz kiedy ma rolą uprawpwać: AŻ 
Stad wie kiedy siać, albo nowy szd sprawować: 
Stąd pogodę i wiatry i przyszly deszcz baczy , 
Temi zneki nas bowiem Bóg przefirzegać raczy : 
Aby człowiek «co w swoićy -pracy- nie szkodo= 
wał, 
Ale owszem z urobku swego się radował. 
Słusznie g0 tedy zawzdy naprzód wspominamy: 
Naprzód, i nawet, bo stąd wszystko dobre ma- 
ma 


Migy cześć , oycze: łaskawy, TH dobrotliwy: * 


$ 


| Ciebie E powinien każdy Sonia zywy 
| A ty'o Uranis, życz mi łalki awoicy „l: - 


_ Aby ludzie poznali gwiazdy z pieśni otój: 
_ Króróy ia dziś wzór biorę z'dąwnego Arata; 
- ITwóy to dar, ieśli ona będzie godna świata, 


M_ót 


Kochanowskiego. lu nóg wożniezych uyrzysz poklękłego Woła, 
| | Jego znaki żywemu podobne są zgoła. 
0a Boga poczynaymy, Bóg początkiem wszemu, | Tek znaczny łeb, tak ówietne rogi ukazuie, 


A początku zaś niemasz, ani końca iemu. 

On był ieszcza. przed yte on dawnych cie- 
mności 

Nieporządck rozprawił mocą swćy. mądrości. 

On ziemię wssyfikorodną, on morze Żeglowne, 

On. utwierdził na wieki niebo niefianownc. 

Dzięń i noe iego sprawa, i to światło wdzięczna 

Niezgaszonego słońca i koło miesięczne. _ 


e krom gwiazd obcych sam się swemi opisnie, 
W, czele świecą CAE my zowiem Dźdżownie 
ce; 
Lewy róg, a zaś prawą nogę u Woźnice. 


| ¥edna gwiazda zeymuie: obadwa pospołu 


| B 


leżą: u zachodu piérwčy widać Wołu. 


4 
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Pewse u*s. Otrutny płomień gore: stądże mu Grekowie 
U nóg (a) Wielki Perseus, a ieden sam taki, WE imia dali, w swoiċy *zacnóy mowie. 
i Migdey, wszyfikiemi nieba północnego A Pego, gdy zsłońicem wznidzie, szczepy nie omyłą, ` 
| IPrzyą igką stolicę. dosiągł Kassyopy Co słabą Żywność maiąć, w Hf. się tylko silą. 
- A same w usilnym. biegu wznosi. prędko fiopy. Bo każdy do korzenia promieniem przerazi: | 
o do : - Zdrowym posiłek daie, mdłe dokońca Kaai. 
"E -(a) Przed Perseusem opisuie Arat Ryby: Tego i zachód cznie, na drugich nam mało: 
| Pletady albo Baby. Bo te mie tak szkodliwa; tylko znaczą ciało, 


„Też: przy lewem kolenie, w kupie osadzona Bilżcokcać 1 ) 
, Baby bieżą. nieznacznem światłem obdarzone, ; $ 
O siedmi powiadaig, lecz to płone-wieści: Pięć gwiezd inszych zofiało, które nie należą "e 
- Bo kto się chce przypatrzyć, nie masz więcé Do téy liczby, lecz wolno z Zodyakiem bisżą: 
0 05) sześci. iTych trudbo iednę z drugicy na wysokiem niebie 
Jedna zginąć nie mogła: starzy przedsię baią, Upatrywać: bowiem się nie trzymaią siobie. 

O siedmi: i każdóy znich włarno imie daią, / Ich lata sę leniwe: a gdy się rozyidą, 

Które to są, Elektra, Celeno, Meropa, Nierychło ku onemu kresowi zaś przyidą. 
Alcyona, Taygeta, Maia' i Steropa. Tych się ia opisować swem piorem nie ważę, -. 
Te acz drobne i ciemne, a wszakże tak rana Gwiazd niebłędnych i koła i znaki pokażę. 

Jako poźne, nie mogą bydź przepamiętane: 
Bo to na nie Bóg włożył, że opowiadnią, 


Lato 'i Zimę, i czss, kiedy orać maig, > PUBLIUSZA WIARGILIUSZA 
Orion. i i | 
W tym placu, gdzie rogaty wół głowę położy! ,.0 ZIEMIANSTWIE. 


Mało niżéy pochyły Orion się złożył. 
Kosami drudzy zowią: a-kto go przepatrzy, 
Prożno znaku na niebie Świetnićyszego patrzy. 
PZŁ BS 4, , 
~ Takież pies idzie za nim, z różnych gwiazd zł 2 
Rody, Jo” AD | Co siewom buyność daie, pod któremi znaki, 


Bo brzuch u niego śniady : lecz w pysku czerwo! SP OEI z emię si styczyć, wiaofodne: krzaki; 
è > Okru- zeić HOI Y 


przekładania IGNACEGO [TANSKIEGO 


Pieśń pierwsza. 


354 z Publiusza Wirgilinsza 


o Ziemiaństwie przekł; Ian: Tańskiego. - 355 
Bierz się więc do uprawy: wraz z zeczętym rokiem 
Sp'esz CiN przeracać zikroiem głębokiem, 
Niechay peliliem batom zofiaią trawione; - 

: Miałko zać pod Arkturem porvs: rola plone; - 


Aby na tamtych chw.liy zboła nie gluszyły, % S9 
kad CN 


Jak o stada i woły mieć staranie baczne, . 
Fis o skrzętnych, Meceao, pszczołach śpiewać za- 
by czaę. i 
Á Świetniki nayiaśnięysze! wy pochodnie Świata! 
Które po niebie bystre prowadzicie lata! 
gi 4 Qorero i Bachusie! w waszym szczęsny względzie 


- „Człówiek. zmienił na kłosy Ckaońskie żołędzie, 


e T wmieszał w Achel» syskie winny sok napoie, 


: wy przychylni Faunowie! Dryady dziewoie! 
lo dla wicyskich mieszkańców zrządzącie rozko- 
sza 


< Natehniycie mię swym duchem: wasze dary gło- 


+20, BZĘ1... 


PE Gdy z wiosny w siwych górach zaczną taiać 


srzony 
A Zefiru powiewy rozwilżą zagony , 
Niech na iarzmo tl"czące zaraz wół „utyska, 
Niech lemiesz zardzewiały przez skiby połysk». 
Niwa co dwakroć zimę, dwakroć czuła lato, 
Wzdy hoynieyszą nad inne odwdzięczy zapłatą 
Troskliwego rolnika prace i mozoły 
Rozpisrziąc wu plonem obszerne stodoły. 
Nim iednak „pług sapuścisz w nieznaiomo łany, 
Śtoray sę poznać wiztry i nieba przemiany , 
Qyczy (ego rolnictwa sposoby, zwyczaie, 
I gdzie iakie grunt płody ochotnióy wydaie. 
Tu pod kłosem ziarniltym słoma się ugina, 
Tam w smaku preyicmnieyszym nadaią się wina, 
Indziśy owoc dźwigaią zasadzone drze rad 
[u trawą samorodna na błoniu powiewa... 


A, te trozhę wilgoci przed skwarem PEB”. Ri PA 


Chciał trudną miać uprawę Jowisz wldogroy, Fi 


A umysł do kłopotów hartuiąc poziomy, © >, 


é ri 


Nie daiąc wpaść poddanym w niedołężne spanie, 


Sam pierwszy prżoż kunsztowne rustył grunt oraa ż 


nie, 


Przed iego rzędem, ziemi nię tknęli mieszkańce, p 


Ni sypać ograniczne godziło się szańce, A 
Spolne GIER pokarmy, a tych ziemia cała, 
Nie czekaąc rozkazu szczodrzey dodawała: 
Za iego wilk rozkazem krwawą draczą Żyie, 
Morze wznosi bałwany, iadera reżą Źmiie. 
On potoki niosjce wino zatamował; 
On miody otrząsł z liści, on i ogień schował: 
Żeby przetnysł rosnący mocą doświżdczenie, - 
Ukzyte krzesać iskry z twardego krzemienia, 
Znaydować powne zbiory w uprawianiu roli; > 
I sztuk różnych dochodzić uczył się powoli; 
Zarsz spływać zaczęła olsza wydrożona; 
Żeglarz gwiazdy policzył i nadał imiona, - 
Tamtym Baby, Dzźdzownice, te nazwał Wo- 
zami. 
On chwyta płoche ptafiwo na lep i sidłami: 
Ten parkany rozbiia na pierzchliwe zwierze; 
Inny w rzece szerokióy zarzuca więcierze; 


Ya 


E 
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j Ow śmielszy z morlkich toni wyciąga niewody; W znakach więć nieba rolnik nauki nabywa) 1 EA 
| Już Żelazo hart bierza, piła krsie kłody, J| Z któréy wié niepogody, czas sicyby, dzień ai- 
3 o Kęóro przed tem łupano niczgrabnemi kliny 2i ; wa, w ATZ p 
Jye różna wynalazki wieńczą ludzkie czyny. Kiedy dobrze zdradliwe pienić morze niesty a ES 
Kinie masz nic trudzego, coby praca "Z } I kiedy na budowę spuszczać Świerk SSA Bzy” ia 
Śro, gwałtowna przełamać nie miała.. +2 

AZJĘ: Mas:że ieszcze Ziemianie śpiewać naj pi 


sf ss Dh korzyści rolnikA opatrzne "Wyroki firogi ai 
- Podzieliły na pewne części świat szeroki. c O burzach, iakie ściąga planet napływ srogi? Si K: 
Przez dziesięć i dwa znaków zarządza nim słońce ; Czy w niestałćy iesieni, czyli w te miosiące, - 


| Krąg. niebą oznaczaią pięciu pasów końce: W ktora dzień ieft iuż krótszy, słońce „, mnićy go- 
a | 


' Z nich ioden żarem słońca wysuszony cały, race? 2 
<Naytęższegj ogniska gorsie upały. Czy w schyłku dźdżystoy wiosny, gdy iuż w kto- “ b 
| 7 obudwu stron na krańcach równooddalone. szch zboże, , f 
Dwa są modrawym lodem zawsze przywalone. ` „A zdźbła odmleczaćm ziarnem ledwo dofiać. mo- 
Między tómi i średnim dwa są ieszcze inne, ` że? o. Ihr 
Nędznym ie ludziom dały bostwa dobroczynne. Jleż giy; gdy żeńco wyśli na zegony, 
Te obadwa ukośnie przecina gościniacy wa I wiązać w krache pasy zaczęli ięczmiony, p 


Widziałem, iako wichry starłszy się w turnieia, 

| Wyrywały. z korzeniem rolnika nadzieie; 
I ta zadina gwałtowna po polach rozniosła 
Razem kłosy polotno i wietkie powrosła. 
Częstokroć nswalnica z obłoków wypada, 
Wodocizęłóy i} z morza wzmaga mgły gromada, 
Warczy zamęt w powietrzu, wybuchłe ulewy, 
Zaściełalą pomostem rosnące zasiewy ,' 


Przez który ima swóy shea świecący zwierzy- | 
niec. 

Tak w Libiyską krainę świat iest nachylony, 
Jak przy skalach Ryfeylkich w zgórę wyniesiony, 
Tu biegun nad naszemi zawsze ieli głowami, 

' Tamten, mieszkańce piexłów widzą. pod nogami. 
Tu rzece smok podobien zatoką się wiie, 
Przez wozy których nigdy Ocean A myie. 


‘Tam, iak mówią, noc całe okryła przestwo- | Przepołnily się rowy, już rzeki wezbrały, 
rże, Już morza tłucze brzegi spienionemi wały, 
A może dzień tam niosą zgasłe u nas zorze, Waniesion Jowisz na chmurach z okropnym ło- 


I poźne krasny picczor kagańce zażega, skotem 


Gdy końmi przecharftomi wschód do nas dobiega. $, Bospaloną prawicą ciska grot za grotem. 
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Ziemia się z huku wstrzęsia, zwierz wybiegł na 
drogi : 

Padł ma twarz naród ludzki pod ogromem trwogi. 

, Niezbłagany król Bogów miota wciąż pioruny, 

To w Atos, to w Rodope, to w harde Cerauny: 

A poświst tęgich wichrów, szum ciemuóy powo- 
dzi, 

Po latach i po skałach z iękiem się rozchodzi. 


7 
yi EA: 
a 


| OGRODY 
| Poema przez Delillą napisane. 


PRZEKŁADANIA FRANCISZKA KARPINSKISGO. 


-= 


E 
z Pieśni piórwszóy.! 


Słodka wiosna powraca! "i isy dzielna siła 

Ptastwo, kwiaty ,, Zefiry, głos móy odżywiła. 

Do izkiegoż nucenia pawiążę me strony? 

Ach! gdy ziemia zbywa się żałoby sprzykrzonćy 

Gdy pola, lasy, góry, w około młodnieią, 

Wszystko śmieie się szczęściem, miłością , Da< 
dzieią; 

Niech kto pali kadzidło imionom wieczystym y 

Niech przewozi zwycięstwo na wozie ogniliym , 

Atreusza maže się krwawemi niezgody; - 

Flora się uśmiechnęła; ia śpiewam Ogrody. 


` 


m — — 
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Powiem, iak sztuka wsparta mieysca położeniem, 

Rządzi wodą, kwiatami, murawą i cieniem. 

Ty więc co godząc wdzięki i moc wyrażenia, 

Umiesz pieśni uczącćy ożywić nudzenia, 

Muzo! coś Lukrecego poratować chciała, 

Gdyś twardych iego nank ostrość ugładzała : 

Wszak nie krzywdząc ięzyka Bogów, z twóy poa 
sługi ' 

Rywal iego opiewał pracowite pługi, 

Przybądź i chcićy przystroić rzecz tę większóy 
wagi, | 

Tę, która warta kyła Wirgila przewagi. 

Nam tu dalekich ozdób szukać nie należy, ` 

Przybądź! pa czoło tylko ma zdobić kwiat Świe- 
y» i 

I iak chmura swą barwę ma z promienia daru, 

„Jężyk móy wdziękiem mego zaprawię zamiaru. 

Niewiana ta zabawa, którą wierz móy głosi, 

Do pićrwszych się dni świata starego odnosi, 

Gdy a ziemię w posłuszeństwo wpra- 

wił, 

Jakiegoś się iśy kąta wykształceniem bawił; — 

Blisko pod swoiem okiem. co praw iego firzegły 

Drzewa mu ulubione i kwiaty się zbiegły, 

Że prosty Alcynous dawał za przykłady, 

W starożytaćy Grecyi nikczemne swe sady; 

W ten czas kiedy nierównie większemi zachody 

Babilon na powietrzu zawiesza Ogzody! 

Gdy Rzym Światu całemu rozdawał kaydany, 

Zwycięzca szedł w swóy ogród łupami przybra- 
ny; 


360 Ogrody. -Poema 
Tam [kiada] gniew woienny, tam (ktadal i chwały. 
Dawniéy , ogrody mędrcom-schronienia dawały, 
_ Gdzie z twarzą śtieiącą się ludzi nauczaią. 
_I gdy grunts Elizeyski nieba cnocie daią, 
Gzyż tam były pałace? Gay to był zielony, 
Gay, kwiatem, ficamykami, polem BASED: 
Z wierzchołka brzegów wieje i gór wynie- 
sionych , 
Skąd oko rozległości sięga E rn, 
Natura dowcipowi rzekła: „ 6tod gdzie fioig, 
„ Wszyfikie co tylko widzisz, te skarby są twoie. 
„W ich dzikićy wąpaniałości, w bog<ctwio ul.ry=" 
temy 
„Skończ mą pracę przemysłą twoiego zaszczy- 
L+ tem. y 


Rzekła, dowcip się rzucił, wnós ną każdą stronę 


$zpera w ziemi, gdzie sotue piękności uspione, , wi 

Od doliny do wzgórka, las, gaie rozwąża,. 

Przechodząc wszyliko dotknie, wszyliko przeo-; 
braża. 

Umie, co się ma łączyć, eo od siebie [ironić, 

Go oświecić, zaciemić, co odkryć, zasłonić, 

On niewymyśla, ale wykształca te dzicła, 

I kończy rysy, które natura zaczęła. 

Pofiać: naszych skał dzikich okrepność ewą traci, 

Ciemność lasu smutnego z uśmiechem się braci; 

Strumień się był zabłąkał; zwrócony upływa, 

Poprzywłaszczał ieziora'i źrzadła odkrywa. 

Pomyślił i zowsząd siy ścięszki pozbiegaly. 

Znalazły „coś, i mept odległe złączały: 


i m | WO 
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Te dziwiąc się co ie tak: w iedcn węzeł spięło,. 
Składaią z sta piękności naywspanialsze dzieło, 
z Pieśni” Traeciey. 
Opiowatem ogrody, lasy,- sad ziełsby ; 
Kiedy potrzykroć trąbą zaDrzmiała Bollonz; 
Na ten krzyk porzucaiąc oyczyste podwórza, T 
Lecą nasi rycerze zą dalekie morza, e 
I Mari nasz zatrudaiony ważnemi sprawami, 
Pozofiżwiał 'Wenerze Ogrody z galami. 
Bosiw» pol! które pokóy lubicie niewinny, < 
Nio boycie się! Nio chca was Ludwik dabro4 
czynny f W 
Wyniszczać; alę raczóy na Ah lądy 
'Przeniesia i rozszerzy słodkie wasza rządy. 


4 


© Chce by lud przyjacielski zdawna uciskany | 
 Zbierał z roli póżytck swą ręką zasiany. 


A wy jp dzi rycerze, dziwiący świst nowy, 
Nie mogę ku Jockoni wasz zapęd Marsowy 
Ścigać po wielkiem morzu, ale -powróconyci, 
Muza ma witać będzie w ogrodach zielonych. 
Już kwiatom HAARA rość na waszę głowę, 
Już wam skronie uwieńczać mirty są gotowe4 
Przygotowałem dla Was wody szemraiące, 
Murawę iak naymiększą; ulice chłodzące, 
Gdzie słodko spoczywaiąc zapomniawszy toni, 
Powiądać nam będziocia sławy naszćy broni. 
Wtoncząs gdy dzieci wasze wkoło zgromadzona; 
Nadziei ą-svsparte, albo strachem przereżene, 


A Etna” 


3623 Ogrody. Poema 
Słuchać będą przypadków, co się wam trafiły, 
I bać się niebezpieczeńfiw, które ustąpiły. 


z Pieśni Czwartby. 


Jeśli kogo grobowcem poczcić się nie zdało; 
Patrz! oto pod te drzewa przynoszą tych ciało, 
Co dla ciebie niewdzięczny zagon uprawiaią, 
Na łonie niedostatku pogrzebu czskaią. 

Czyliż się będziesz wstydził ozdobić ich groby? 
"Pisać tam co O wielkich dziełach nio byłaby, 
o prawda, bo od zorzy, kiedy kogut ranny, 
Obudził ich, daiąc znak pracy nieufiennóy 

Aż do nocy, gdzie dzieci i matka troskliwa, 
Otoczą wkoło garnek nędznego warzywa, 

AV pracy równćóy dni swoie pędzą niespokoyne, 
Których ni przez soiuszę, ni znaczą przez woynę. 


Rodzić się, cierpieć, umrzeć, to im tylko dano:* 


Ale chcieliby przecię, by ich pamiętano, 
Któryż człowiek, kiedy się iuż nad grobem 
| chwieię, 
Nie zwraca smutnych oczu na iakąś nadzieią 
Žo będzie żałowany? Komuż więc nie miła 
Łza, którą przyjacielska powieka zroniła? 
Dla pociechy ich życia, szanuy ich mogiły. 
"Ten, c» losy zawstydził, że go poniżyły, 
Służył Bogu. Królowi, kraiowi, rodzinie, 
Co wstydu uczył córki, którym ws wsi słynie: 
Kamieniem gładziży rzniętym grób iego naznaczę, 
Gdzie wypiszę i cnoty, i sąsiadów płacze. 
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Gdzie go taki nagrobek pochwali przed gminem: 
„Tu leży: co był dobrym mężem, oyccm, sy- 


nem. ,, 


Trafi się że przypadkiem ściągniony w te strony, * 


Na te święte zagrody spoyrzysz poruszony. 
Muzo! co tax pod dtzewy Śpiowasz grobowemi, 
Niżełi ie porzucisz, nioch rękami twemi 

Na ich gałęziach wieńce będą zawicszone, 
Znaki twotey czułości... Niech kto upiękrzone” 
Twarze wierszym Aeg! piecie swobody syty, * 
Ckodząc nosi na głowie wieniec z mirtu wity, 


Niechay swe pieśni szmią radością napawa, m 


U 


Na czele cicszących się w Świetnóy sukni awaj- ~ 


Ty pieśń pociesżaiącą Śpieway nad grobami, 
I pićrrsza ofiaranemi uwieńcz ią kwiatami, ' 


ZIEMIANIN 
czyli 
Ziemiaństwo Francuzkie 
JAKOBA DELILLA 


przekładania ALoizEGo FELINSKIEGO. 


z Pieśni piirwszėy. 

Natchniycie mię o! wdzięczna, o! lube ukrycia! 

Gdzie człowiek spokoynieyszy wśrzód czyliego 
życia 


r 
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Używaiąc rozkoszy, nie cznie zgryzoty! 

Kto wpaia smak da wioski, wpaia smak do cnoty: 
Tam iest prawdziwe dobro, tam szczęście (pras 
y % wdziwe. _ 
Locz niewielu czuć umie iego wdzięki tkliwe; 
Niedość na to mieć zmysły, trzeba darów innych, 
Nie zepsutego serca, skłonności niewinnych.... 


Jakże słodkiego wioska nia sprawi uroku 

| Czuć umicjąoćy: duszy i wprawnemu oku!.,. 
Naucz sę przypstryw:ć rocznych por odmianie: 
Kówaie iak dzień, i laio ma swaie świtanie. 

~ Biada temu kto traci widak tak przyiemny! 
Młoły motyl co grób swóy opuściwtzy ciemny; 
Wylatui: na kwisty nowo rozwiniona 


Tak piękny, tak błyszcz cy, tak świeży iak one 


, Cige wdzięk eały życia nie cieszy się tyle, . 
Jak mędrzoc wracziące widząc wiosny, chwiłe.... 


Ale czy miasta będziemy czy wsi mieszkańcami, 
Poniniymy, Że szczęśliwi pie możem bydź sami: 
Szczęście nay cilsże, które dzicią z nami drudzy. 
Bogaczo i nędzarze, panowie i słudzy, 
Wymagaig, wzaiemacy. pomocy. w potrzebie; 
Przez pół żyie, kto tylko Żyie sam dla siebie. 
O! Wy, którym się przykrzy cichę na wsi życie, 
Bądźcie w mićy dobroćcynni, a wieś polubicie. 
Szcząście tu iefi udziałem ludzi miłośnika: 
Wśrzód zgiełku rozległego miasta wszyfiko znika; 
Lecz naj wsi, pyszny zamek, chatka słomą kryta; 
Bogactwo próżnuiące, nędza pracowita, 
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Rażąc bliżóy widokiem sprzeczności dotkliwym, 
Oburasią cierpiących naprzeciw szczęśliwym. .. 5 


Nie ma wsiżto sam przykład niebios dobrod 
„czynnych 


Zmiewala nes do starań dla ludzkości winnych? - 


Patrz isk iedno drugiemu siuży tu pospołu; 
Wół daie żyzność polu, pole karmi wołu; 
Drzewo ciągnie sok z ziemi, a drzówa ofiatki - 


Powtacaią spruchniałe do łońa swóy matki; =, .. 


Góry spragnionym łąkom sączą zdroie ctysta; 

Woda chłodzi powietrze, a powietrze mgliste 

Wyssaną z ziomi wodę z świeżą wraca rosą:  * 

Tak wszyfikie rzeczy wzaiem pomoc sobie niosą, 

Wszyfiko deie i bierze, służy i używa; 

Sam człowiek nienżyty przymierza te zrywa. 

Z . 
Jeden, chcąc powetować rzut nieszczęsny ko- 

ścl, 


Jek wydziercą: łakomy swe przebiega włości: 


Nigdy go smutny widok nędzy nie poruszył; 
Tysiące łez wycienął , żadney nie osuszył. 

Ten znowu jak ciężaru chse się pozbyć złota. 
O bezwstydny bogaczu! za cóż ta sierota. 

Pod murem zamku twego z nędzy dogorywa? 
Za cóż ta w twoićy wiosce wdowa nieszczęśliwa? 
Te dzieci wołsiące o litość do Nieba? |, 

Te panny bez posagu, ci starcy bez chleba? 


O gdybym wioski małéy zofiał kiedy pinem, 
Stan móy bylby dopiero nayszcząśliwszym (ianem: 
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Piękne drzewa i kwiaty misłbym tam dokoła, 
A nadewszystko szczęściem ia'nieiące czoła: 
Nie chciałbym, żeby truiąc serca mego radość 


Głód przykrą w moich oczach rozpościerał bla- 
dość. 
Lecz nie cierpię próźniaków: sierp, kosa, mo- 
tyka, 
Wóz, pług, słowem sprzęt wszyfiek zbroiowni 
rolnika 


| Czatsłby na ubogich: a dzień swóy skończywszy 
Do mego ddmu każdy biegłby nayszczęśliwszy, ` 


, Gdzieby go zrąk mych doszła wysiużona płaca; 
A takby u mnie nędzę odpędzała praca. 
Niedość na tóm: niech biedni w starości, 
w chorobie , 
Ratunek i pociechę będą winni tobie. 
% pokoiów przeźnarzonych dla natrętnych gości 
Doświęć naymuieyszy ieden cierpiącćy ludzkości. 
Tam złożone w porządku bez płonney ozdoby 
Niech zbawienne lekarfiwa czekaią choroby. 
Próżniak co z nudów twoie odwiedzi ufironie, 
Chętniey będzie wychwalał w pasibrzucha tonie 
Twoię złoconą 217, kobierce, kryształy; 
Lecz tea skład serca czułe będą szanowały. 
Niech czasers twarz dziedzica uytzą chorzy twoi: 
Sam wzrok pocieszaiący moc lukarftw podwoi; 
Prowadź tam dzieci twoic: czasem i bez ciebie 
Niech niosą der nieśmiały, niaśmiałóy potrzebie. 
Lecz nadewszyfiko eórkę twoię prowadź z sobą; 
Niech z wstydem, tą naytkliwszą piękności ozdobą; 


$ 
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W nieszczęściu wsparcie niosąc, w chorobie na- 
dzieię, i 

Jak Anioł pocieszyciel nędznym zajaśniela 

A za przykładem, iski matka ićy wyfiswia, 

Niech sama do dobroci rumieniąc się wprawia. 

Tak dzieci two naukę i wzór maige razem, 

Równie z duszy isk z twarzy będą twym obrazem: 

Posagiem ich twóy przykiad, tweim dziełem ich 
cnoty, 

O! wy, lek:rstw_od nudów szukaiące trzpióry d 

Których zbytek wieś. niszcząc stolicę panoszy ,” 

Patrzcie, i pozazdroście tych prostych roskoszy: 


~ Nieraz człowiek co piędzi gruntu nie posiadaj” 
W myśli mizstem obszernem lub królsstwem 
| włada. ~ 

Ja mie wzdycham i w samych obłędach marzenia, 
Abym w rężu mych ważył mocarstw przeznacze« 

nia. 

, Szczęścia skromnieyszy obraz wystawuiąc sobie; 
Czatom się naczelnikiem wioski mełdy robię. 
Rozrządzam samowładnie moie szczupłe kraio, 
Lecz ma własnych stezaniash ieszcze nio przefiaię; 
Chcę aby niosąc pomoc dla siebic wzaiemną, 
Wsz;yfikie władze wsi moićy, łączyły się ze mng: 
O! ty któremu wieyskie to poświęcam pienie, 
Pozwol niechay w obrazy naukę zamienię. 


Widzisz ten dom na wzgórku skromny, lecz 


przystoyny ? 
W iego to mieszka ścianach kspłan bogoboynyy 


` 
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Naukę obyczsiów stosuie do mody. 


Ziemianin czyli Ziem: Franca zkie. 


On się do tronu Stworcy swym głosem przedzierkę 


I wszystkie skarby nicbios dla tey wsi otwiera. 
Blogosławi małżeństwa, nędzy wsparcie daie, 
Pożwięca drzew owoce i pół urodzaie, 
Przyimuie na świat, w życiu czlowieka wspomagźy 
Zbroi ma śmierć i Nieba za umerłym błaga, 
Nie, nigdy va tak ważnym w moićy wsi urzędzić 
GChciwy żdzierca i podły wichrzycial nie będzie, 
Sobie pobłażaiący, a dla innych- srogi, 


i Go przez laktomśtwo kościoł porzuca ubogi, 


Znioważa swoim głosem Kazalnicy świętość, 
I w koley ubóstwisiąc dzienną osób vap orei 


Kochaiący i wzaicm koch*ny od trzody, 
Oboiętay na burze, w zasadach gruntowny, 
Dobry pasterz iest taki, iak ten wiąz szanowny, 
Go będąc opiekunem wsi zabaw niewinnych, 


A którego gałazie niozwiędłe wiek cały 


Na wzrost dziada i wnuków doyrzałość patrzały: 


Śwoią dobrotią, radą i czynną posługą 

Jest on dla wioski naszćy epatrznością drugą; - 

Przed okiem'iego iakiż nędzarz skryć się może? 

Sam tyłko iego dary ty znasz wielki Boże! 

Częfto w ustronie, kędy stawi los okrutny 

Wszystkich zebranych razem nieszczęść widok 
smutny, 

Gdzie mieszka nędza, boleść i 
szn CySzĄ, 

W chodzi; — zaraz choroba TAE 

p=a | Sza: i 


śmierć naystra* 
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Z nika nędza, Śmierć nawet okropność utraca. 

Nio-raz kto w biedzie wspiera, od zbrodni od- 
wraca: 

Błogosławi mu nędzarz, bogaty go ceni, 

Często dway przeciwnicy gniewem zapaleni, 

Wieczną zgodę u iego poprzysięgli stołu, 

I ściskaiąc się z sobą wrócili pospołu. ` 

Czciy prace iego. Twoie gorliwe starania 


' Niech ze starożytnego plebanów mieszkania, 


Zrobią mu dem przyfioyny lecz nieokszały: 


Niech go zdobi przyiemne zewnątrz ochędofiwo: 

Okazałość oburza, poniża ubóliwo. 

"Gdy on swoich dochodów tak dobrze używa, 

"Ty mu nie Żałuy cząfiki bogatego Żniwa, 

Kościół iego wzbogacay i ołtarz przystraiay, 

z nim się dla spólnych potrzeb świętym związ- 
kiem spaiay : 

Jakiż milszy się widok nad tę wieś znayduie 

Którą pociesza mędrzec, a pasterz buduie?,... — 


z Pieśni Trzecity. 


O! isk mi luby wioski mieszkaniec oyczyfióy 
Co ślachetne skłonności żywiąc w duszy czyftóy 
Udoskonala rozum i uprawia niwy! 

On sam natury skarbów używa szezę:liwy. 
Smutnóy niewiadomości otoczony mrokiem 
Gmin spogląda na wszystko oboiętnem okiem: 
On, co się celów Nieba zgłębiać nie ośmiela 


$ swoię zmniej! Nie umie się od stworzeń wznieść do Stworzyciela, ` 


Gzęćć AI. 


, A. kiedy wewnątrz cnoty będą w nim iaśniały, . 
| 


Przez lat sto im użyczał cieniów oi: | 
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Nie dla niego to złożył malarz doskonały 
Ze zgodnych niezgodności świzta obraz cały. 
Nie wie on iak sok błędny przez ye krąże- 
nie, 
Z oprzanćy słońcem ziemi sączy się w korzenie, 
Z korzeni w pień wliępu: ʻe, z pnia w gałęzie drze- 
wa, 
Kształci liść, kwiat rozwiie i owoc nalewa: 
Jak się przeyrzysty kryształ w iaskśniach wylęga; 
Skąd zjawia się na Niebie siedm'ofarbna wlięga , 
Obcy pośród łąk swoich, guów i ogrodów, 
"Nie zna roślin własząści, pici, nazwisk i rodów. 
Wydziera on zgrubiałą ręką z gęfiwy krzaków 
I dzieci słowikowi i wiośnie Śpiewaków. | 
As Lecz dla mędrca co Świata poznawszy ufary, 
BR dalsze badania amysł. -zapuszcza ciekawy, 


3 

+ Wies prawdziwéy i czylléy rozkoszy dg, 
` Natura ict bogatszą dla sztuk preyjegie a FORD 
ra x 

1 — z Pieśni. Czwartty. 


Tu iest, ziemia i woda obfite w odmitny 
Wdzięcznych: obrazów daią zdróy niuwyczerpany: 
Tak iest, codziennie widzę roskoszy  niesyty 

W jezior błękicie niebi s biyszczące błękity; 
Rzeki co swoich płynów toczą Ścło przey:zyfie; 
Po' nad strugą błądzącą murawy kwisciste; 
Złoto żniw, czarność lasów, i szstę zieloną 
Smug, co nikna w dole albo w wodach toną; 
„Olbrzymie góry, niebios odwieczne podpory , 

JI rościągnięte płaszczyzn u nóg ich przeltwory ; 
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